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S Ł O W O W S T Ę P N E . 

( A v a n t propos) . 

auka polska nie posiada dotąd organu, poświęconego geo-
grafji; skromne próby zbiorowych wydawnictw z tej dziedziny 

jak: Dziennik podróży lądowych i morskich (1827), Kolumb (1828—1829) 
lub w początku swego istnienia Wędrowiec, pomimo szlachetnych wy-
siłków, nie znalazły poparcia. Zagranicą z takich zawiązków oko-
licznościowych i popularnych wyłaniały się z czasem poważne 
wydawnictwa naukowe, u nas stały temu na przeszkodzie niena-
turalne warunki rozwojowe, w jakich żyło społeczeństwo polskie 
w XIX wieku. W ś r ó d innych, a nawet bardziej od innych nauk 
ulegała zaniedbaniu i prześladowaniu geograf ja . Jedna to z przy-
czyn, dlaczego piśmiennictwo polskie z tej dziedziny nie mogło na-
ogół wznieść się na poziom literatury geograficznej innych, szczę-
śliwszych narodów, dlaczego poziom nauczania geografj i nie dźwi-
gnął się w naszych szkołach, a brak podstaw geograficznych da-
wał się odczuć na każdym kroku nawet w życiu codziennem. 

Obecnie nadeszła chwila, w której stworzenie ośrodka dla 
polskiej wiedzy geograficznej stało się wprost koniecznością. Na-
ród polski odzyskał byt pańs twowy i przystępuje do nowego ugrun-
towania swego życia politycznego i gospodarczego, do zabrania 
głosu w sprawach ogólnoeuropejskich i światowych. W e wszyst-
kich tych kierunkach z n a j o m o ś ć z i e m i w ł a s n e j i o b c e j 
j e s t w a r u n k i e m j e d n y m z n a j w a ż n i e j s z y c h . Społe-
czeństwo polskie musi być przygotowane do głębszego zrozumie-
nia geograficznego podłoża licznych, obecnie nas nurtujących, za-
gadnień politycznych i gospodarczych; każdy rząd kierować się 
musi w swych zamiarach doskonałą znajomością kra jów i ludów. 
W tym celu powstać musi u nas szereg instytucyj państwowych 
i społecznych, w których głos geografa nie powinien być lekceważo-
ny bez szkody dla sprawy, a nauka geografj i w szkołach śred-
nich i wyższych uzyskać musi poważne stanowisko, odpowiadają-
ce wymaganiom doby dzisiejszej. 

Wychodząc z takich przesłanek Polskie Towarzys two Geo-
graficzne powołuje do życia Przegląd Geograficzny, który podobnie 

Przegląd Geograf iczny. T o m I. 1918. 1 
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2 S Ł O W O W S T Ę P N E . 

jak przed blisko stu laty Kolumb ma „ześrodkować w jednem 
miejscu co najlepszego w tej materji wydać mogło społeczeństwo 
i zagranica". Pragniemy aby Przegląd stał się ogniskiem pracy 
naukowej na polu geografj i , wszczepił ją głęboko w społeczeństwo, 
przyspieszył je j rozwój u nas oraz wytworzył stały kontakt z nau-
ką światową. 

Trudności związane z chwilą obecną nie pozwalają nam na 
nadanie Przeglądowi charakteru czasopisma. Na razie będzie się 
on ukazywał w l u ź n y c h z e s z y t a c h , z czasem zamienimy go 
na czasopismo, wychodzące w odstępach dwu lub trzymiesięcznych. 

Na treść Przeglądu Geograficznego, który utrzymywać pra-
gniemy na poziomie ściśle naukowym, składać się będą: 

1. a r t y k u ł y o r y g i n a l n e z dziedziny geografj i ogólnej, 
polskiej lub obcej, z dziedziny nauk pokrewnych i pomoc-
niczych, wreszcie, jako oddzielny dział, artykuły, poświę-
cone metodom i zadaniom nauczania geograf j i . Dodawa-
nie obcojęzycznych streszczeń oraz ogłaszanie ważniejszych 
prac w jednym z języków międzynarodowych nawiąże nić 
pomiędzy nauką polską a obcą. 

2. n o t a t k i n a u k o w e z tych samych dziedzin wiedzy. 
3. s p r a w o z d a n i a s y n t e t y c z n e z postępów poszcze-

gólnych wyżej wymienionych gałęzi nauki. 
4. k r o n i k a g e o g r a f i c z n a , w której postaramy się ze-

brać możliwie wyczerpujące dane, odnoszące się do ziem 
polskich oraz ważniejsze wydarzenia w obcym świecie 
geograficznym. 

5. s p r a w o z d a n i a z d z i a ł a l n o ś c i P o l s k i e g o T o -
w a r z y s t w a G e o g r a f i c z n e g o . 

J a k o oddzielny zeszyt Przeglądu ukazywać się ma corocznie 
Polska Bibliograf ja Geograficzna w skład której wchodziłyby oceny 
i streszczenia wszystkich prac o Polsce (napisanych w jakimkol-
wiek języku), oraz prac autorów polskich z dziedziny geografj i 
ziem obcych i nauk pokrewnych '). 

Obok Przeglądu przystąpimy do wydawania monograficz-
nych Prac Polskiego Tozoarzysłwa Geograficznego oraz innych od-
dzielnych wydawnictw. Spełnienie tych naszych dalekoidących 

!) Pragnąc zebrać możliwie kompletne dane, dotyczące polskiej pro-
dukcji geograficznej, Polskie Towarzystwo Geograficzne zwraca się przy tej 
sposobności do autorów i wydawców dzieł z tego zakresu z prośbą o łaska-
we nadsyłanie egzemplarzy recenzyjnych; wzbogacą one powstającą przy 
Towarzystwie bibljotekę. 
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S Ł O W O WSTRPNE. 3 

zamiarów zależeć będzie w pierwszym rzędzie od poparcia, jakiego 
udzieli nam społeczeństwo. Do niego odwołujemy się w chwili 
gdy oddajemy pod prasę pierwszy zeszyt niniejszego wydawnic-
twa. Zdajemy sobie spr&wę z wielkości zadania i z odpowiedzial-
ności jaką na nas złożyła przeszłość i chwila obecna; oby nam 
się udało przyczynić w miarę sił do dźwignięcia u nas tej nauki, 
której społeczną doniosłość odgadł poe ta -geograf Pol gdy pisał: 

„Zadaniem tego, co opisuje ziemię jest, aby odgadnął jej ta-
j emną mowę i pojął kędy się na jej powierzchni wypisały te peł-
ne prawd hieroglify, któremi Bóg w milczeniu przemawia do na-
rodów: ażeby pojął po wszystkich zjawiskach przyrodzone gra-
niczniki ziem, bo tylko w całości poznać boskie dzieło". 

a Société Polonaise de Géographie , fondée en 1917 et ayant 
' siège à Varsovie, considère comme son devoir primordial la cré-

ation d'un organe pér iodique permanent. Les difficultés de l 'heure 
présente ne permettent pas d'y songer; aussi, pour le moment, 
d o i t - o n se contenter d'un recueil paraissant à des intervalles 
plus ou moins longs. Le recueil portera le titre Przegląd, Geogra-
ficzny avec le sous-titre Revue polonaise de Géographie. Ce n'est 
pas sans cause que la Société donne à son organe à coté du ti-
tre polonais un titre français. Le but principal de la Revue est 
de centraliser et de coordiner le travail géographique en Pologne, 
mais elle doit également tenir au courant le monde savant étran-
ger des progrès accomplis dans notre pays dans le domaine de la 
géographie, et cela non seulement au moyen des résumés des ar-
ticles de fond; des articles dans une des quatre langues admises 
par les congrès géographiques seront consacrés dans la Revue 
à des sujets pouvant intéresser les étrangers au même titre que 
les Polonais. 

La Revue polonaise de Géographie contiendra: 
1. a r t i c l e s d e f o n d sur toutes les questions intéressant 

la géographie générale, la géographie de la Pologne et 
celle des pays étrangers, les sciences auxiliaires ainsi que 
l 'enseignement de la géographie. 

2. n o t e s e t c o m m u n i c a t i o n s sur les mômes sujets. 
3. c o m p t e s r e n d u s s y n t h é t i q u e s relatant les progrès 

de diverses branches de la science géographique. 
4. c h r o n i q u e g é o g r a p h i q u e concernant principalement 

la Pologne, mais rendant également compte des faits les 
plus importants passés a l 'etranger. 

http://rcin.org.pl



4 SŁOWO W S T Ę P N E . 

5. c h r o n i q u e d e l a S o c i é t é p o l o n a i s e d e g é o -
g r a p h i e . 

Chaque volume de la Revue sera suivi d'un fascicule à part 
formant la Bibliographie géographique polonaise annuelle où seront 
référés et analisés tous les écrits concernant la géographie de no-
tre pays ainsi que les t ravaux publiés par des auteurs polonais 
sur la géographie générale, sur la géographie des pays étrangers et 
sur les sciences auxiliaires. Tou t travail relatif â la Pologne et 
envoyé à la Société sera objet d'une analyse dans notre Biblio-
graphie. 

En dehors de la Revue la Société Polonaise de Géographie 
a l 'intention d 'entreprendre la publication des Travaux de la Société 
et des ouvrages géograph iques édités â part . 

Un des buts de la Société é tant la création â Varsovie d'une 
bibliothèque spéciale, les Sociétés géographiques et scientifiques 
ainsi que les éditeurs des publications géographiques â l 'étranger 
sont instamment priées de nous envoyer un exemplaire de leurs 
publications en échangé des nôtres. 
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Zakłady państwowe a geograf ja ojczysta. 
(L'Etat et l'organisation 

du travail géographique concernant la Pologne) . 

Nauka geografji wkracza we wszystkie prawie gałęzie pra-
cy ludzkiej: tak jak w szkole niema przedmiotu, któryby nie wią-
zał się ściśle, a nawet koniecznie z nauką geografji, tak w życiu 
codziennem niema zajęcia, w któremby wiadomości, rozumowania 
i metody geograficzne nie mogły przynieść dużo pożytku i ko-
rzyści. Nic w tem dziwnego: nauka ta bowiem opiera się z natury 
rzeczy na materjałach bardzo różnorodnych, posiada charakter 
w wysokim stopniu syntetyczny i w każdym ze swych działów 
styka się z przedmiotami właśnie w szkole i życiu najważniej-
szymi— z ziemią martwą, z przyrodą żywą i z człowiekiem. Tu 
tkwi źródło wielkiego znaczenia wychowawczego, jakoteż prak-
tycznego nauki geografji. 

Pańs two—jako organizacja wszystkich sił fizycznych, inte-
lektualnych i społecznych na danem terytorjum — wytwarza z ko-
nieczności liczne instytucje i urzędy, gdzie się gromadzi materjał 
dla badań geograficznych ważny, tak jak z drugiej strony pań-
stwo przy stwarzaniu tychże instytucyj obejść się nie może, a przy-
najmniej nie powinno bez ingerencji geografów. 

Wszystkie tego rodzaju zakłady będą musiały w bliższym 
lub dalszym czasie powstać także w odrodzonem państwie pol-
skiem, d o k o ł a n i c h s k r y s t a l i z u j e s i ę i z c e n t r a l i z u j e 
n a s z a w i e d z a o z i e m i i ż y c i u w P o l s c e . Służyć one bę-
dą jako punkty oparcia i jako poważne środki dla wykonania 
badań naukowych nad fizjografją ziemi ojczystej, nad jej za-
siedleniem przez świat organiczny i nad całokształtem zjawisk, 
których ośrodkiem jest człowiek w swych cechach antropologicz-
nych, folklorystycznych i etnograficznych, w swem rozsiedleniu, 
życiu gospodarczem i umiejscowieniu politycznem. Od organiza-
cji tych instytutów będzie zależało w wysokim stopniu, czy 
wszystkie wspomniane kierunki badań rozwiną się w Polsce szyb-
ko i swobodnie, czy też jak np. dotychczas tylko z trudem, po-
konawszy liczne i poważne przeszkody. Usunięcie tych przeszkód 
w przyszłem państwie polskiem leży nietylko w interesie nauki, 
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lecz też w dobrze zrozumianem interesie społeczeństwa i państwa. 
Gruntowne bowiem i ścisłe poznanie warunków życiowych ziem 
naszych pozwoli społeczeństwu i kierownictwu państwa na lepsze 
ich wyzyskanie, uchroni je od błędów płynących z nieświadomoś-
ci i niezrozumienia tychże warunków: formułując jasne wska-
zówki dla postępowania, uczyni politykę społeczną i państwową 
pewną siebie i konsekwentną. 

Stworzenie tych wszystkich zakładów, o których niżej będzie 
mowa, wymagać będzie niewątpliwie dłuższego przeciągu czasu; 
w pełni będą one—rzecz jasna — mogły rozpocząć swe prace dopiero 
po ukończeniu wojny i ustaleniu się stosunków międzynarodo-
wych. Lecz warto już dziś zastanowić się nad ich utworzeniem, 
by do tej pracy przystąpić z należytem przygotowaniem, wyzy-
skawszy wszystkie w tym kierunku doświadczenia zagranicy. Niech 
więc uwagi następujące, tyczące się jednej z najważniejszych kwe-
stji organizacji nauki polskiej, posłużą jako punkt wyjścia szer-
szej dyskusji nad poruszoną sprawą. 

Z kolei wyliczymy wszystkie te instytucje każdego nowo-
czesnego państwa, które obchodzą bliżej nas geografów, podając 
w porządku naturalnym wszystkie działy geografji. Elementarnym 
dla nas przedewszystkiem faktem jest kształt ziemi: by formę g'eo-
idu, jak dziś już wiadomo, bardzo skomplikowaną dokładnie 
poznać, na to trzeba wysiłków wszystkich państw i narodów. 
I państwo polskie winno stanąć w tym szeregu stwarzając P a ń -
s t w o w y Z a k ł a d P o m i a r u Z i em i, któregoby zadaniem było 
określenie kształtu bryły ziemskiej w obrębie granic państwo-
wych. Jest to zadanie podstawowe dla kartografji ojczystej, nie-
mniej jednak i ciekawe dla poznania stosunków geofizycznych. 
I tak o ten Państwowy Zakład Pomiaru Ziemi winny się w koor-
dynacji oprzeć dwa inne: Państwowy Zakład Kartograficzny i Pań-
stwowy Zakład Geofizyczny. 

Mapa jest nietylko punktem wyjścia wszelkich naukowych 
badań fizjograficznych, lecz także niezbędnym środkiem admini-
stracji państwowej, życia gospodarczego i przygotowań militar-
nych. Dawniej szczególowemi zdjęciami kartograficznemi intere-
sowała się przedewszystkiem wojskowość, która zresztą starała 
się utrzymać wyniki swycjh prac kartograficznych, przynajmniej 
częściowo, w tajemnicy: stąd przeważna część istniejących pań-
stwowych instytucyj kartograficznych powstała przy sztabach ge-
neralnych lub przy ministerstwach wojny. Ponieważ jednak dziś 
szerokie warstwy ludności, nauczyciele, inżynierowie, gospodarze 
ęraz urzędy cywilne i t. d. potrzebują nie mniej od wojska moż-
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li wie szczegółowych i dokładnych zdjęć powierzchni państwa, wi-
dzimy więc wszędzie dążność do uniezależnienia zakładów karto-
graficznych od wpływów wojskowości. Stać się to może tylko 
przez założenie P a ń s t w o w e g o Z a k ł a d u K a r t o g r a f i c z -
n e g o , który, będąc niezależnym, uwzględniałby równomiernie 
i równocześnie potrzeby wszystkich warstw społeczeństwa i wszyst-
kich instytucyj państwowych. Może się to stać przedewszystkiem 
przez zbliżenie Państwowego Zakładu Kartograficznego do Państwo-
wego Zakładu Geologicznego, Hydrograficznego i Statystycznego. 

Stosownie do metodyki zdjęć kartograficznych Państwowy 
Zakład Kartograficzny objąć musi szereg oddziałów, które w nie-
których krajach stanowią odrębne instytucye państwowe: a więc 
biuro geodetyczne do triangulacji i niwelacji oraz biuro topogra-
ficzne do zdjęć terenu i t. zw. „sytuacji". Z natury rzeczv można-
by z Państwowym Zakładem Kartograficznym związać pewne biura, 
ako przedmiotem .i środkami swemi najbardziej do niego zbliżone: 
a więc B i u r o K a t a s t r a l n e , w o j s k o w o - t o p o g r a f i c z n e 
B i u r o O p i s u Z i e m (t. zw; Landesbeschreibungsbureau) oraz 
biuro, które szczególnie na ziemiach naszych należałoby bezwłocznie 
założyć, mianowicie państwowe B i u r o N a z w (miejscowości, topo-
nomastyczne), jak je np. Stany Zjednoczone Pn. Am. oddawna 
posiadają (U. S. Board on Geographic Names). Zepsucie nazw 
topograficznych wskutek wiekowego wpływu administracji państw 
zaborczych domaga się jaknajśpieszniejszego urzędowego usunię-
cia obcych naleciałości. 

W nieco luźnym tylko stosunku do Państwowego Zakładu 
Kartograficznego pozostawałoby C e n t r a l n e O b s e r w a t o r j u m 
A s t r o n o m i c z n e : ścisłe astronomiczne wyznaczenie położenia 
geograficznego szeregu ważnych punktów w państwie oraz ścisła 
rachuba czasu są niezbędne dla prac, związanych z pomiarami 
równoleżników i południków, niemniej jednak j z pomiarami geo-
fizycznymi. 

Obserwacje geofizyczne stanowią już część spostrzeżeń, któ-
re się czyni z urzędu we wszystkich państwach europejskich nad 
ojczystą przyrodą martwą: chodzi o stałą i ścisłą registrację wia-
domości tyczących się wnętrza ziemi, wierzchnich pokładów jej 
skorupy, przebiegu wód i stanu atmosfery. Odbywa się ona w Pań-
stwowych Zakładach Geofizycznym, Geologicznym, Hydrograficz-
nym i Meteorologicznym. P a ń s t w o w y Z a k ł a d G e o f i z y c z -
n y zbiera wszelkie wiadomości i czyni sam stale i wszechstronnie 
spostrzeżenia w materji trzęsień ziemi, magnetyzmu ziemskiego 
i rozmieszczenia mas w ziemi lub siły ciężkości. Z jednej strony 

http://rcin.org.pl



8 I.UDOMIR SAWICKI. 

prace w tym kierunku wymagają wielkiej ciągłości i znacznego 
nakładu środków, na które jednostka lub też instytucja prywatna 
zazwyczaj zdobyć się nie może, z drugiej strony wiążą się one 
z pracą międzynarodowej organizacji zakładów geofizycznych, do 
której i państwo polskie wysłać winno swych delegatów. Jako 
podrzędne, praktyczne biuro najlepiej do Państwowego Zakładu 
Geofizycznego należałoby dołączyć P a ń s t w o w y Z a k ł a d M i a r 
i W a g, któryby ustalał i przestrzegał używania jednolitych miar 
na obszarze państwa polskiego, gdzie dziś panuje pod tym wzglę-
dem poprostu chaos. 

Drugi z wyżej wspomnianych zakładów: P a ń s t w o w y Z a -
k ł a d G e o l o g i c z n y ma na celu zadanie ważne zarówno dla 
nauki, jak i dla życia ekonomicznego całego społeczeństwa. Zdję-
cie jednolitej, a możliwie szczegółowej mapy geologicznej pań-
stwa polskiego zbliży go bardzo do Państwowego Zakładu Karto-
graficznego. Praktycznie ważne strony jego prac zniewolą niewąt-
pliwie do założenia podporządkowanych lub też koordynowanych 
Państwowych Laboratorjów Petrograficznego i Mineralogicznego, 
Państwowych Zakładów Górniczego i Gleboznawczego, dla ścisłego 
zbadania płodów górniczych, materjałów budowlanych i gleb wszel-
kiego rodzaju. 

W ścisłym związku z Zakładem Geologicznym pozostawałby 
i P a ń s t w o w y Z a k ł a d H y d r o g r a f i c z n y . Dzieląc się na 
Wydziały wód wgłębnych, rzek, jezior i morza oprzeć się będzie 
musiał na dobrze obmyślanej sieci stacyj obserwacyjnych, których 
stanie się centralą. I tu znów niektóre praktycznie szczególnie 
ważne zadania doprowadzą wcześniej czy później do wznoszenia 
osobnych biur państwowych, jak Biur Melioracyjnego, Powodzio-
wego, Biura Regulacji Rzek, Biura Portowego i t. d. Tak jak z jed-
nej strony skład i budowa powierzchni ziemi, których zbadaniem 
zajmuje się Pańs twowy Zakład Geologiczny, stanowić będzie bez-
sprzecznie ważną podstawą dla wszelkiego rodzaju dociekań hy-
drologicznych, jak dalej konieczność ścisłego spoziomowania spad-
ków rzek oraz wybrzeży jeziornych i morskich, a wreszcie wy-
znaczenia poziomu wodostanowych i ombrometrycznych nawiąże 
nić z Państwowym Zakładem Kartograficznym, tak z drugiej stro-
njr jeszcze ściślejszy związek będzie musiał być nawiązany mię-
dzy Zakładem Hydrograficznym a Państwowym Zakładem Meteo-
rologicznym. 

Główne zadanie P a ń s t w o w e g o Z a k ł a d u M e t e o r o -
l o g i c z n e g o widzimy po pierwsze w sprawie przewidywania 
pogody, a powtóre w organizacji badań nad warstwami wyższe-
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mi atmosfery w zgodności z międzynarodową tych badań organi-
zacją. Obie czynności będą wymagały powołania do życia mniej 
łub więcej gęstej sieci stacyj meteorologicznych różnego rzędu, 
dla których sam Państwowy Zakład Meteorologiczny stanie się 
centralą, operującą danemi nadchodzącemi ze stacyj podrzędnych. 
Służba przepowiadania pogody, jednolita dla całego państwa, 
wymagać będzie stałego kontaktu z analogicznemi zakładami me-
teorologicznemi państw sąsiednich, by się oprzeć na jaknajszer-
szej i wskutek tego solidnej podstawie. Z technicznych tylko 
względów odosobnione stanowisko zajmie biuro przewidywania 
pogody na morzu, posługujące się semaforami i telegrafem bez 
drutu celem zakomunikowania okrętom swych przestróg. 

Wszystkim tym instytucjom, zajmującym się bądź to pomia-
rami i zobrazowaniem oblicza ziemi, bądź też zbadaniem jej przy-
rody martwej, przeciwstawiają się inne, których zadaniem jest ze-
branie materjałów odnoszących się do życia organicznego. Tu 
więc należałyby zakłady botaniczne i zoologiczne, jak np. Ogrody 
i Zwierzyńce Państwowe, tu także zakłady, których przedmiotem 
badań jest sam człowiek, lub zbiorowiska ludzkie. K r a j o w e 
o g r o d y b o t a n i c z n e i z w i e r z y ń c e , o ile odpowiadać ma-

/ j ą najdalej posuniętym wymaganiom i zobrazować całą rodzimą 
florę i faunę, by umożliwić ich bliższe poznanie, obejść się nie 
mogą bez ingerencji i bez poparcia państwa. Wszystkie tego ro-
dzaju zakłady, które zagranicą i u nas powstały, np. przy wj'ż-
szych szkołach lub zakładach, i utrzymywane są przez stowarzy-
szenia, miasta, osoby prywatne i t. d., wyjść nie mogą poza ramy 
pedagogicznych tylko lub też jednostronno-naukowych zbiorów. 
Dopiero autorytet i środki państwowe mogą uczynić z nich wszech-
stronne instytucje fizjograficzne. Na nich oprzeć się mogą dalsze 
już dla codziennego życia gospodarczego bardzo ważne zakłady, 
jak P a ń s t w o w e Z a k ł a d y D o ś w i a d c z a l n e H o d o w l i 
R o ś l i n i Z w i e r z ą t , P a ń s t w o w e Z a k ł a d y L e ś n e i inne 
specjalne instytuty (rybackie, pszczelarskie i t. d.). Wreszcie tu 
miałby swój naturalny punkt oparcia P a ń s t w o w y Z a k ł a d 
O c h r o n y Z a b y t k ó w P r z y r o d y , zakład, który z konieczno-
ści musiałby być państwowym, albowiem chcąc osiągnąć swoje, 
w ogólnym interesie leżące cele, musiałby się nieraz odwoływać 
do egzekutywy państwowej, nawet do prawa wywłaszczenia. 

Co się wreszcie tyczy człowieka, to jest jeden rodzaj prac 
i badań, gdzie interwencja państwa jest bezwzględnie potrzebną: 
myślę o statyst}'ce. Tylko P a ń s t w o w y Z a k ł a d S t a t y s t y c z -
n y rozporządza tym całym aparatem administracyjnym, który je-
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dynie zgromadzić może wyczerpujący i wszechstronny materjał 
statystyczny, służący do ilościowego ujęcia wszelkich objawów 
życia społecznego i gospodarczego w obrębie państwa. Na ogół 
Centralne Państwowe Zakłady Statystyczne powstały ze złączenia 
szeregu biur statystycznych przy poszczególnych resortach admi-
nistracji państwowej. I dziś jeszcze często spotykamy tego rodza-
ju osobne biura statystyczne w ministerstwach rolnictwa, handlu, 
komunikacji, poczty, górnictwa lub robót publicznych. Złą-
czenie w jeden centralny zakład ułatwia niewątpliwie technikę 
zbierania i opracowania materjałów: wydelegowanie fachowych 
urzędników poszczególnych ministerstw do Centralnego Zakładu 
Statj^stycznego usunęłoby niebezpieczeństwo pewnego braku fa-
chowych wiadomości i ekonomji pracy, grożące przy braku kon-
taktu z centralnemi władzami pańsiwa. Z natury rzeczy do Pań-
stwowego Zakładu Statystycznego przydzielić wypadłoby biuro, 
którego zadaniem byłoby wydawanie urzędowych spisów gmin 
i leksyków miejscowości, przyczem okazałaby się potrzeba wej-
ścia w bliższe stosunki z biurem nazw miejscowych przy Pań-
stwowym Zakładzie Kartograficznym. 

Wszystkie inne poza statystykę sięgające s t o s u n k i an-
t r o p o g e o g r a f i c zn e badane bywają na Zachodzie przeważnie 
w zakładach wyższych szkół lub w pracowniach, stworzonych 
przez fachowe stowarzyszenia, wyjątkowo tylko w osobnych, sa-
modzielnych zakładach państwowych. Taki wyjątek stanowią sto-
sunki handlowe i emigracji, któremi Urzędowo zajmują się osobne 
państwowe biura emigracji i imigracji (Ameryka), biura kon-
sularne ministerstw spraw zagranicznych i biura w ministerstwach 
handlu, czuwające nad zagranicznym wywozem i przywozem: ale 
i te biura mają przedewszystkiem, jeśli nie wyłącznie, zadania 
praktyczne i administracyjne. 

Wszystkie inne gałęzie antropogeografj i cieszą się dotych-
czas w państwach zachodnio-europejskich tylko o tyle opieką pań-
stwową, że państwa te przyczyniają się w poważnej mierze do 
utworzenia odnośnych muzeów: a więc a n t r o p o l o g i c z n y c h , 
e t n o g r a f i c z n y c h , r o l n i c z y c h , g ó r n i c z y c h , p r z e m y -
s ł o w y c h , h a n d l o w y c h i r u c h u k o m u n i k a c y j n e g o . Na-
leżałoby się zastanowić nad tem, czyby nie było rzeczą pożądaną, 
by państwo polskie, przystępując do organizacji tego rodzaju mu-
zeów państwowych, równocześnie założyło przy nich odpo-
wiednie zakłady badawcze, analogicznie do zakładów przyro-
dniczych, i usunęło w ten sposób pewną rażącą niepropor-
cjonalność w traktowaniu przyrody a społeczeństwa przez pań-
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stwo. Albowiem nie ulega wątpliwości, że i w tych gałęziach 
opieka państwa, solidne i trwałe podwaliny zakładu, przede-
wszystkiem jednak interwencja i pomoc całego aparatu państwo-
wej administracji dźwignęłyby potężnie wszelkie badania, w ten 
zakres wchodzące. Z drugiej strony wyzyskanie wyników tych 
badań leży bodaj czy nie bardziej jeszcze w interesie państwo-
wym niż zastosowanie wyników badań przyrodniczych. 

Wreszcie, przystępując do organizacji pracy naukowej w pań-
stwie polskiem, nie powinniśmy zapominać o jednym jeszcze za-
kładzie, który rzadko gdzie okaże się pilniejszą koniecznością niż 
u nas, gdy po wojnie przyśpieszyć zechcemy odrodzenie nauki: 
myślę o P a ń s t w o w y m Z a k ł a d z i e B i b l j o g r a f i c z n y m . 
Kraj taki jak Polska, w którym przez całe 130 ostatnich lat bi-
bljoteki niszczono, grabiono, palono, gdzie brak centrum państwo-
wego uniemożliwił systematyczne i urzędowe gromadzenie wszel-
kich materjałów bibljotecznych, druków, rękopisów, map i t. d. 
w jednem miejscu, będzie się bardziej od innych musiał liczyć 
z trudnościami, gdzie poszukiwana rzecz w kraju się znajduje i jak 
ją stamtąd wydostać. Pokonaćby je można w znacznej mierze 
przez stworzenie Państwowego Zakładu Bibljograficznego, któryby 
w pierwszym rzędzie gromadził jednolity katalog wszystkich pu-
blicznych bibljotek w całem państwie, ubocznie urzędowo i wszech-
stronnie śledził też bieżący ruch wydawniczy w kraju i zagra-
nicą, a powtóre pośredniczył w wypożyczaniu dzieł między temi 
bibljotekami. 

Przystępując w przyszłej Polsce do wskrzeszenia i tworze-
nia wyżej wspomnianych państwowych zakładów, odpowiadających 
analogicznym instytucjom zagranicą, winniśmy się przedewszyst-
kiem zastanowić nad jedną rzeczą: c z y , z w i ą z a ć j e w j e d n ą , 
w y ż s z ą , o r g a n i c z n ą c a ł o ś ć , podobnie jak geografja wiąże 
w całość wszystkie nauki o ziemi i człowieku, czy też p o z o s t a -
w i ć k a ż d y z n i c h s a m e m u s o b i e , j a k o z a k ł a d s a m o -
d z i e l n y i o s o b n y . Sprawa to, jak mi się zdaje, dla rozwoju 
nauki o ziemi naszej pierwszorzędnej wagi. Wszystkie bowiem 
wyżej wspomniane zakłady z licznemi* swemi biurami gromadziły-
by materjał do geograficznego poznania ojczyzny, materjał w czę-
ści surowy, w części już naukowo opracowany. Każdy z nich 
miałby jednak — czego nie należy spuścić z oka — także inne, do-
niosłe i rozległe zadania praktyczne, w pierwszym rzędzie w admi-
nistracji i polityce państwowej. T a dwoistość charakteru wspom-
nianych instytucji czyni trudnem rozstrzygnięcie kwestji , czy 
lepiej je zorganizować pojedyńczo i samodzielnie, czy też złączyć 

http://rcin.org.pl



1 2 I.UDOMIR SAWICKI . 

w jedną całość: i jedno i drugie rozwiązanie sprawy ma swoje 
dodatnie i ujemne strony. 

Z punktu widzenia nauki geografji , ujmującej wiedzę o ziemi 
naszej w sposób najszerszy i najbardziej wszechstronny, możnaby 
zaproponować złączenie wszystkich wyżej wspomnianych instytucji 
w jedną wspaniałą, organiczną całość: w P a ń s t w o w y Z a k ł a d 
K r a j o z n a w c z y 1). Zakład ten gromadziłby i ująłby całą wie-
dzę o ziemi i ludności Polski jakby w jednem ognisku. Wyłączo-
ne byłyby jako zjawiska innego typu i bardzo złożone tylko wszel-
kie objawy kultury duchowej. W zbiorach i publikacjach tego 
Państwowego Zakładu Krajoznawczego uwydatniłaby się cała 
akcja państwowa na polu geograficznem w najszerszem tego sło-
wa znaczeniu. 

Państwowy Zakład Krajoznawczy składałby się z t r z e c h 
w y d z i a ł ó w i 14 zakładów. Wydział matematyczny liczyłby 
2 zakłady, przyrodniczy 7, społeczny 5. Każdy z nich liczyłby 
oprócz kancelarji dla administracji i biur technicznych (labora-
torjów, warsztatów i t. d.) szereg b i u r f a c h o w y c h , np. według 
następującego schematu: 

1. Wydział matematyczny. 
A. Zakład kartograficzny. 1) Biuro pomiaru ziemi, 2) trian-

gulacyjne, 3) niwelacyjne, 4) topograficzne, 5) katastralne, 
6) opisowe, 7) toponomastyczne, 8) muzeum. 

B. Zakład statystyczny. 1) Biuro statystjdd ludnościo-
wej, 2) gospodarczej 3) komunikacyjnej, 4) p o l ^ c z n e j , 
5) wydawnictw. 

II. Wydział przyrodniczy. 
A. Zakład geofizyczny, 1) biuro sejsmologiczne, 2) ma-

gnetyczne, 3) grawimetryczne, 4) miar i wag. 

' ) P o r . N e u m a n n L . Das Amt fur I.andeskunde, ein friedliches Kriegs-
ziel G. Z. XXII. 1916, 393—398, B e c k e r Die Schweizerische Kartographie (zob. G. Z. 
1916, 293 i Pe te rmanns Mitt. 1917, 251—252) , S a w i c k i L. Krajoznawstwo 
u nas, Kultura Polski I, 1917 (4/5) 18r i nast. W sprawie Państwowego Za-
kładu Krajoznawczego złożyło w r. 1917 Ministerstwu W. R. i O. P. me-
morjał P o l s k i e T o w. K r a j o z n a w c z e; treść tego memorjału nie jest 
mi znana W tej samej sprawie złożyła wspomnianemu Ministerstwu me-
morja ł N i e m i e c k a K o m i s j a K r a j o z n a w c z a p r z y G e n . - G u b , 
W a r s z a w s ki e m (zob. Z. d. Ges. f. Erdk., Berlin 1917, 552). Zajęła ona 
w nim podobne stanowisko, jak kierownik komisji E. W u n d e r l i c h w arty-
kule: Das Amt fur Landeskunde, Z. d. Ges. f. Erdk. Berlin 1917, 467—468. O ar-
tykule tym dowiedziałem się dopiero w czasie druku pracy niniejszej. 
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B. Zakład geologiczny. 1) biuro zdjęć geologicznych, 
2) gleboznawcze, 3) mineralogiczne, 4) górnicze, 5) muzeum. 

C. Zakład hydrograficzny. 1) biuro wód dennych, 2) po-
tamologiczne, 3) limnologiczne, 4) oceanograficzne, 5) po-
wodziowe, 6) regulacyjne, 7) melioracyjne, 8) portowe. 

D. Zakład meteorologiczny. 1) biuro sieci meteorolo-
gicznej, 2) służby przepowiedni pogody, 3) badań warstw 
wyższych atmosfery. 

E. Zakład botaniczny. 1) ogród, 2) muzeum, 3) zakład 
doświadczalny hodowli roślin. 

F. Zakład zoologiczny. 1) zwierzyniec, 2) muzeum, 3) za-
kład doświadczalny hodowli zwierząt. 

G. Zakład ochrony zabytków przyrody. 
III. Wydział społeczny. 

A. Zakład antropologiczny. 1) Pracownia, 2) muzeum. 
B. Zakład etnograficzny. 1) biuro folklorystyczne, 2) etno-

logiczne, 3) narodowości i wyznań, 4) muzeum. 
C. Zakład gospodarczy. 1) biuro rolne, 2) leśne, 3) gór-

nicze, 4) przemysłowe, 5) handlu, 6) komunikacji, 7) muzeum. 
D. Zakład badań nad osadnictwem. 1) biuro miastowe, 

2) wiejskie. 
E. Zakład badań nad migracjami. 1) biuro emigracji, 

2) imigracji. Pomocniczą instytucją, wspólną zresztą dla 
wszelkich naukowych zakładów państwa, byłby Zakład 
bibljograficzny. 

Tego rodzaju olbrzymi zespół instytutów, którego analoga 
znajdujemy tylko za morzem (Smithsonian Institution w Waszyng-
tonie *) ma swoje d o d a t n i e s t r o n y . Do nich należą, gdy 
poczniemy od stron zewnętrznych, z n a c z n a o s z c z ę d n o ś ć 
m i e j s c a i ś r o d k ó w , którą umożliwia tego rodzaju ścisła 
organizacja zakładów. Każdy z nich bowiem, gdyby był oddziel-

') S m i t h s o n i a n I n s t i t u t i o n f o r t h e I n c r e a s e a n d D i f f u -
s i o n of K n o w l e d g e A m o n g M e n (Washington), założona w r. 1846, 
obejmuje nas tępujące działy: National Museum, Departament of Anthropology 
(z podzialanw Ethnology, Historic Archeology, Prehistoric Archeology, Tech-
nology, Physical Anthropology, Graphic Arts, Photography, Medicin, Historic 
Religions, History), Departament of Biology, Departament of Geology (z pod-
działami: Physical and Chemical Geology, Mineralogy and Petrography, Pa-
leontology, Paleobotany), Depar tament of Mineral Technology, National Gal-
lery of Arts, Bureau of American Ethnology, Bureau of International Exchan-
ges, National Zoological Park, International Catalogue of Scientific Literatu-
re, Astrophysical Observatory i wreszcie Library. 
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nym instytutem państwowym, musiałby w ramach swej organiza-
cji, swych lokalności i swego budżetu poświęcić pewną część dla 
t. zw. nauk pomocniczych, np. zakład geologiczny nie mógłby się 
obejść bez elementów geofizyki, hydrografji i t. d. Tymczasem 
w Państwowym Zakładzie Krajoznawczym te nauki pomocnicze 
posiadają osobne, spólrzędne zakłady, tak iż odpada urządzenie 
ich jako środków pomocniczych: przez to znaczne oszczędności 
okażą się możliwemi. Toż samo odnosi się do pewnych labora-
torjów i warsztatów, które dla wszystkich lub kilku powyższych 
zakładów są niezbędne (jak np. instrumentarjum, laboratorja mi-
kroskopijne, chemiczne, fotograficzne, dalej techniczne warszta-
ty, np. szlifierskie i t. d.); w Państwowym Zakładzie Kartogra-
ficznym mogą one być wspólne dla kilku lub nawet dla wszyst-
kich zakładów. T y m sposobem można względnie zredukować za-
równo jednorazowy wydatek przy zakładaniu tych instytutów, 
jako też roczny budżet, przeznaczony na ich utrzymanie. 

Możemy pójść o krok dalej i wziąć pod rozwagę s k o m b i -
n o w a n i e m u z e ó w p a ń s t w o w y c h z o d d z i a ł a m i P a ń -
s t w o w e g o Z a k ł a d u K r a j o z n a w c z e g o . Wiadomo bowiem, 
że w licznych dziedzinach nauki laboratorja naukowe obejść się 
nie mogą bez zbiorów, a podobnię i muzea nie bez podręcznych 
laboratorjów. Kombinując .i łącząc muzea państwowe z oddziała-
mi Państwowego Zakładu Krajoznawczego, upraszczamy organi-
zację obu i umożliwiamy ponownie bardzo znaczne oszczędności. 
Tyczy się to w pierwszym rzędzie takich przedmiotów, jak geo-
logji z paleontologją i mineralogją, botaniki, zoologji, antropologji 
i etnografji, a także i oddziałów gospodarczych. Muzea państwo-
we stanowiłyby więc część integralną Państwowego Zakładu Kra-
joznawczego, a oddziały jego byłyby równocześnie laboratorjami 
muzealnemi. T o samo tyczy się a r c h i w u m i b i b l j o t e k i , po-
trzebnych dla każdego z oddziałów Państwowego Zakładu Kra-
joznawczego, a niemniej dla każdego muzeum. Przy rozważanej 
przez nas szerokiej organizacyi Państwowego Zakładu Krajoznaw-
czego mogłyby wszystkim oddziałom i muzeum służyć jedna, 
wspólna biblioteka i jedno wspólne archiwum. 

W y ż e j j e d n a k o d t y c h w z g l ę d ó w o s z c z ę d n o ś c i o -
w y c h i t e c h n i c z n y c h s t a w i a ł b y m w z g l ą d m e t o d y c z -
ny; jako geograf uważam wzajemne oddziaływanie na siebie 
instytutów, zespolonych w Państwowym Zakładzie Krajoznawczym 
w jedną całość, za rzecz nader pożądaną i dla rozwoju syntetycz-
nego poznania ziem naszych niezmiernie korzystną. Ten wza-
jemny w p ł y w o ż y w c z y , ta ciągła podnieta musiałyby w insty-
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tucji tego rodzaju jak Pańs twowy Zakład Krajoznawczy dawać 
się odczuwać na każdym kroku, mógłby jednak być pogłębionym 
i z góry już dla nauki wyzyskanym przez w s p ó l n i e d l a p a r u 
o d d z i a ł ó w o b m y ś l a n e p l a n y p r a c y , tak iż oddziały te 
pracowałyby ręka w rękę. 

Takich kombinacji jest wielka ilość, są problemy fizjogra-
ficzne, do których rozwiązania konieczną, jest współpraca geologji, 
hydrografji i meteorologji lub geofizyki i meteorologji i t. d.; po-
dobnież są problemy antropogeograficzne, na które ostateczną 
odpowiedź dać mogą tylko wspólnie etnografja, antropologja i nau-
ka o komunikacyach, lub też statystyka, nauki biologiczne i go-
spodarcze i t. d. i t. d. Dla tych powodów dochodziła do skutku 
zagranicą już nieraz fqzja pokrewnych sobie instytucyi, z wielkim 
pożytkiem dla prac obu. Tak np. bardzo często widzimy zakłady 
meteorologiczny i geofizyczny związane ze sobą jaknajściślejszą 
symbiozą. Klasycznym wprost przykładem jest zespół zakładów 
kartograficznego, hydrograf icznego i geologicznego w U n i t e d 
S t a t e s G e o l o g i c a l S u r v e y , która oprócz geologicznych 
publikacvi, wydaje Water Supply and Irrigation Papers oraz To-
pographic maps of the U. S.; dzięki tej właśnie symbiozie rozwój 
geologji i hydrologji w Ameryce był w drugiej połowie XIX w. 
świetny ^zadziwiająco szybki. Na cały szereg naturalnych symbioz 
tego rodzaju zwracałem już uwagę w toku powyższych wywodów. 
Tak szeroka, a równocześnie ścisła organizacja, jaką proponujemy 
dla Pańs twowego Zakładu Krajoznawczego, umożliwia jeszcze 
w wyższym stopniu przeprowadzenie skombinowanych, systema-
tycznych badań, przez co postawiłaby naukę o ziemi ojczy-
stej w krótkim czasie na wysokim poziomie. Tego rodzaju 
szczerze geograficznym duchem owiana współpraca musiałaby wy-
dać owoce naukowe wyższego rzędu, mianowicie wyniki synte-
tyczne. 

Tym stronom dodatnim przeciwstawić należy jednak i nie-
wątpliwie s t r o n y u j e m n e . Do nich zaliczam przedewszystkiem 
obawę przed n i e z d r o w e m w z a j e m n e m k r ę p o w a n i e m 
poszczególnych ęddziałów lub też przez wspólne kierownictwo. 
Albowiem nadmierna centralizacya ma swoje wady nawet w pra-
cy naukowej. Ujemny wpływ nadmiernie ścisłej organizacji można 
jednak usunąć przez pozostawienie poszczególnym oddziałom Pań-
s twowego Zakładu Krajoznawczego d a l e k o s i ę g a j ą c e j a u t o -
n o m j i. 

Niemniej i ta okoliczność może utrudnić zgodne współpra-
cownictwo wszystkich wyżej omówionych oddziałów Pańs twowego 
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Zakładu Krajoznawczego, że mają obok swych celów naukowych 
też z a d a n i a p r a k t y cz n o -p a ń s t w o w e, które z natury rze-
czy wywołać muszą pewne tendencje odśrodkowe. Mimo to uwa-
żałbym usunięcie z Państwowego Zakładu Krajoznawczego tego 
rodzaju biur jak katastralnego, miar i wag, meljoracyjnego, regu-
lacyjnego, powodziowego, zakładów hodowli roślin i zwierząt, emi-
gracji i imigracji i t. d. za niewskazane zarówno ze względów 
naukowych jak i praktycznych. 

Inna trudność znów leży w s t r o n i e t e c h n i c z n e j : zwią-
zanie kilkunastu potężnych państwowych zakładów w jedną całość 
wymaga poważnego aparatu administracyjnego, na czemby nau-
kowy charakter zakładu prawdopodobnie ucierpiał. Uzyskanie ol-
brzymich funduszów, potrzebnych na powołanie do życia i utrzy-
manie tak okazałego zakładu byłoby również nie łatwem: chodziłoby 
bowiem, technicznie biorąc, o jedną jedyną pozycję budżetową, 
na którą, wobec wszechstronności Zakładu Krajoznawczego, złożyć 
by się musiały rozmaite fundusze państwowe. Nawet kwestja 
pomieszczenia takiego zakładu niebyłaby bynajmniej łatwą: tego 
rodzaju skombinowanie kilkunastu zakładów i kilku muzeów wy-
magałoby specjalnych zabudowań i obszernych placów. Stanowi-
łyby one niby osobną dzielnicę stolicy, poświęconą pracy badaw-
czej na niwie ojczystej. 

Za największą jednak trudność uważam z a c h o w a w c z e 
u s p o s o b i e n i e e u r o p e j s k i e g o c z ł o w i e k a i j e g o p r z y -
w i ą z a n i e d o p o w o l n e g o h i s t o r y c z n e g o r o z w o j u , do 
tradycji. Państwowy Zakład Krajoznawczy nie miałby tradycji. 
Nie przywykliśmy do zrealizowania śmiałych i rozległych kon-
ceptów jednym rozmachem, u nas wszystko powstaje z biegiem 
czasu. Nie wątpię, że każdy czytelnik powyższych uwag, wyo-
brażający sobie w tej chwili przedstawiony wyżej cały olbrzymi 
kompleks zakładów, pomieszczony w kilkudziesięciu budynkach 
i położony wśród rozległego parku, tworząc osobną dzielnicę 
miasta, odruchowo pomyśli — a m e r y k a ń s k i b l u f f . 

A jednak, żyjemy w wyjątkowych czasach, kiedy przez noc 
jedną nieraz budują się państwa, trony i rządy. Dziś, kiedy odzy-
skaliśmy państwo polskie, powstać musi wszystko, co jest „pań-
stwowem" w krótkim czasie. Musimy w jaknajszybszym czasie 
wyrównać różnice, które wytworzyły się między naszą ojczyzną 
a państwami kwitnącej cywilizacji europejskiej wskutek półtora-
wiekowego braku samodzielnej egzystencji państwowej. Z a w i ą z -
k i p r a w i e w s z y s t k i c h w y ż e j w s p o m n i a n y c h i n s t y -
t u c y j p o s i a d a m y j u ż . P o s t a w m y j e od s a m e g o p o -
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c z a t k u n a w ł a ś c i w e m m i e j s c u, rozwińmy je wedle dobrze 
i z góry obmyślanego planu, a s t w o r z y m y c o ś , c z e g o r e s z -
t a E u r o p y z e s w o j ą t r a d y c j ą n i e p o s i a d a Wyko-
nanie planu może t rwać długo: buduje się w miarę chwilowych 
potrzeb i w miarę chwilowych środków. Ale niech każda ceg|a, 
którą składamy, będzie złożoną według wielkiego i ostatecznego 
planu, niech każdy krok, który czynimy, będzie krokiem naprzód 
po drodze, z góry obmyślanej. Ramy niech t jdko będą szerokie, a bu-
dując choćby powoli i potrosze, s tworzymy coś nowego, wiel-
kiego i doskonałego. Tradycja i pewna historyczna „przypadko-
wość" są prz3'wilejem organizacyj starych; godłem nowych tworów 
państwowych niech będzie planowość. Naszkicowałem z grubsza 
jeden z takich planów, plan instytucji, z którą ściśle wiąże się 
odrodzenie geograf j i ojczystej i wogóle wszystkich nauk o ziemi 
naszej i ludzie naszym. Nie polecam go do wykonania, j ako je-
dynie zbawienny, lecz zapraszam do dyskusji nad nim. P a m i ę -
t a j m y , ż e n i e d ł u g o t r z e b a b ę d z i e p r z e j ś ć o d s ł ó w 
d o c z y n u . 

R É S U M É . 

Le but de l 'auteur est de montrer la nécessité de fonder en 
Pologne un certain nombre de laboratoires, instituts et offices 
lesqutd.. contribueraient au développement des connaissances géo-
graphiques de notre pays. Ces instituts devraient être fondés 
et dotés par l 'État. L ' au teur p ropose la centralisation de ces éta-
blissements ce qui serait d'un grand avantage tant au point de 
vue pratique qu'au point de vue scientifique. Il présente enfin le 
plan d'une organisation centrale de ces services en s 'appuyant sur 
certaines analogies que l'on t rouve aux États Unis et dans le 
Wur temberg . 

Ludomir Sawicki. 

') Wyjątek do pewnego stopnia stanowi Król. Wirtemberski Urząd 
Statystyczny (Kgl. Wiirttemb. Statist. Landesamt) załóż, w 1K20 r., który obok 
właściwego działu statystycznego posiada wydział geologiczny, meteorologicz-
ny i topograficzny; wydaje też z tych dziedzin publikacje i mapy. 

Przegląd Geograficzny. Tom I 1918. 2 
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Sur quelques traits caractérist iques du climat de 
la Pologne pa rmi les climats européens. 

(avec 14 figures dans le texte). 

( O niektórych cechach charakterystycznych klimatu 
ziem polskich na tle kl imatów Europy). 

C l a s s i f i c a t i o n g é n é r a l e d e s c l i m a t s . 

Parmi les divers systèmes de la classification des climats le 
plus commode à présent est le système des groupes, divisés en 
provinces climatiques. 

C'est le système qui était déjà mis en usage par S u p a n , 
H e r b e r t s o n et H u i t ; nous l'avons appliqué de nouveau, en 
distinguant seulement 22 groupes principaux de climats (avec 64 
provinces en tout). 

Sans vouloir entrer dans des détails de cette classification 
énumerons les noms de ces 22 groupes: 

I. Arctique. 
II. Russo-Sibérien. 

III. Septentrional Ca-
nadien. 

IV. de Kamtchatka et 
d'Aléoutes. 

V. du Pacifique sep-
tentrional . 

VI. Américain. 
VII. Atlantique-Euro-

péen. 
VIII. Atlantique-Médi-

terranéen. 

IX. Pontique et 
d 'Asie Centrale. 

X. Saharien et Ara-
bien. 

XI. du Pacifique Cen-
tral. 

XII. des Cordillères 
et des Andes. 

XIII. Intertropical 
Américain. 

XIV. d'Alizés SE. 
XV. Inter tropical 

Africain. 

XVI. Africo-Indien. 
XVII. des Moussons 

d'Indes et d'Au-
stralie 

XVIII. Australien. 
XIX. du Pacifique 

Méridional. 
XX. de l'Atlantique 

Méridional. 
XXI. Sous-Antarctique 

XXII. Antarctique. 

Situé entre le type atlantique d'une part et les types pon-
tique et russe d'autre part, le climat de la Pologne se laisse déli-
miter dans sa partie essentielle comme une subdivision orientale, 
bien définie, du groupe atlantique-européen (groupe Vif dans no-
tre schème). 

') Pour plus de détails voir la publication de W . G o r c z y ń s k i : 
Nouvelles isothermes de la Pologne, de l'Europe et du globe terrestre. (Nowe izo-
termy Polski, Europy i kuli ziemskiej). P a i n . F i z j o g r . Va r sov i e , X X V , 1918. 
286 pp. 
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D i v i s i o n s c l i m a t i q u e s d e l ' E u r o p e . 

En prenant comme base la classification dont nous avons 
parlé plus haut, on peut distinguer sur le continent de l 'Europe 
les groupes suivants: 

a) G r o u p e A t l a n t i q u e—E u r o p é e n (VII dans la Fig. 1). 
Ce groupe possède sur le continent de l 'Europe trois provinces: 
celle du littoral atlantique (Vllb), celle de l 'Europe Occidentale 
(VIIc) et la province baltique-—polonaise (Vlldi. 

On pourrait distinguer encore quelques subdivisions, com-
me par ex. de l 'Europe N W et la subdivision alpine; de la manière 
analogue on trouve pour la province baltique-polonaise les sub-
divisions: polonaise, suédoise, finlandaise et de la mer Baltique. 

Chaque subdivision peut encore être divisée en parties, com-
me l'a fait par ex. M. E. 
R o m e r par rapport 
à la Pologne. Nous en 
parlerons plus loin. 

b) G r o u p e P o n-
t iq u e (IX dans la Fig. 1) 
avec les provinces: de 
la Hongrie et des Bal-
cans (IXb) et la pro-
vince aralienne (IXc). 

On obtient ici fa-
cilement plusieurs sub-
division s, comme par ex. 
balcanique, hongroise 
etc. 

c) G r o u p e R u s s o - S i b é r i e n (II) avec la province russe 
(lia), dans laquelle on pourrait distinguer 3 subdivisions suivantes: 
de la Laponie, sous — arctique et la subdivision russe propre-
ment dite. 

d) G r o u p e A 11 a n t i q u e - M éd i t e r r a n é e n (VIII) con-
tient la province méditerranéenne (Vllb) avec les subdivisions: 
occidentale, adriatique, orientale et de la mer Noire. 

e) G r o u p e A r c t i q u e (I) n'est représenté en Europe que 
par une petite lisière sur les côtes septentrionales de la Russie 
à partir de l 'Arcbangelsk. 

Si l'on conçoit sous le nom de la Pologne un territoire géo-
graphique, dont les limites sont d'une part à l 'Ouest l'Oder (Odra) avec 
Neisse (Nisa Łużycka), à l'Est le Dniepr et la Diina (Dżwina) et 
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d'autre part les Karpates et les Sudètes ainsi que les mers Bal-
tique et Noire, on voit qu'un tel territoire n'appartient pas à un 
seul groupe climatique. A côté du groupe prépondérant atlan-
tique-européen on trouve (dans la direction de Sud-Est) le grou-
pe pontique et aussi (sur le haut Dniepr) probablement une pe-
tite portion du climat russe, tandis que le littoral de la mer Noire 
pourrait être joint au climat de la Méditerranée. 

Fiji. 2 Isanomales de la température de l'air en janvie r. 

Mais la partie la plus grande et la plus essentielle de la 
Pologne appartient au groupe atlantique-européen et forme la 
province orientale de ce groupe. 

D e l a s i t u a t i o n f a v o r i s é e d e l ' E u r o p e a u p o i n t d e 
v u e t h e r m i q u e . 

En comparant les températures moyennes dans les diverses 
parties de l 'Europe avec les valeurs correspondantes pour les au-
tres parties du monde (aux mêmes latitudes géographiques), on 
est tout de suite frappé par la situation si favorisée de notre 
continent au point de vue thermique. 
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Les cartes des isanomales (voir Fig. 2 et 3), dressées d'après 
les nouvelles isothermes du monde montrent que nulle part 
l'é.cart positif (par rapport à la température moyenne pour toute 
la parallèle) n'est plus grand que dans la proximité des côtes 
septentrionales de la Norvège au mois de janvier. Cet „excédent" 
de la température est caractéristique pour l 'Europe non seule-
ment en janvier, mais aussi (quoique d'une manière beaucoup 

moins prononcée) au mois de juillet et en général pendant toute 
l 'année. 

Ces relations sont encore mieux visibles sur les cartes des 
isanomales, dressées spécialement pour l 'Europe et reproduites dans 
la publication déjà citée. Dans l'Atlantique (cp = 70°N, X = 15°E. Gr.) 
on trouve en janvier l'isanomale positive de 26", en juillet seu-
lement 2°. Les écarts diminuent progressivement de janvier 
à juillet pour augmenter dans la seconde moitié de l'année; com-
me moyenne annuelle on obtient, pour le point de l'Atlantique spé-
cifié plus haut, un peu plus de 10°. 

') G o r c z y r i s k i op. cit. 

Fig. 3. Isanomales de la température de l'air en juillet. 
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Les isanomales positives caractérisent pendant toute l 'année 
tout le territoire de l 'Europe, excepté la Russie SE pendant les 
mois d'octobre à mars; d 'autre part les isanomales négatives 
apparaissent également (de mai à septembre) sur une partie 
de l'Océan Atlantique, comme cela résulte de la Fig. 3. 

En Pologne nous avons au mois de janvier l'isanomale positive 
de + 10" sur le littoral Baltique; cette valeur diminue progressi-
vement vers lf Sud-Est et vers le .Sud (Varsovie + 6°, Kiew +2° r 

Odessa + 1°, Nagy-Szeben 0°). La règle que les mers sont pen-
dant l'hiver plus chaudes que les continents se trouve confirmée 
quand on compare les isanomales de la mer Baltique et de la mer Noire 
avec celles des pays limitrophes. Ainsi par exemple nous t rouvons 
en janvier la courbe fermée avec l'isanomale de + 15° près des îles 
d'Aland, tandis que l 'isanomale de + 1 1 ° seulement caractérise les 
environs de Kristiania. De même on trouve en janvier l'isanoma-
le de plus de + 5° dans la partie orientale de la mer Noire, tan-
dis que l'isanomale négative — 1° apparaît dans l'intérieur de la 
péninsule Balcanique. 

Au mois de juillet les isanomales (toujours positives en Po-
logne) augmentent de l 'Ouest vers l'Est: de 1° à la ligne de l 'Oder 
(Odra) à 3° à l'Est du Dniepr. A l 'opposée de l'hiver les mers Baltique 
et Noire sont en été relativement moins chaudes que les régions 
côtières limitrophes; ainsi par ex. on t rouve l'isanomale de 0° (voire 
même une petite valeur négative) en juillet dans la partie cen-
trale de la mer Noire, tandis que l 'isanomale de plus de 2° ca-
ractérise l 'interieur de la Hongr ie et des Balcans. 

En somme un des traits caractéristiques de la Pologne est 
„l'anomalie thermique" toujours positive pendant tous les mois 
et pour toutes les parties de ce pays. La valeur de cette „ano-
malie" n'est pas cependant la même dans les diverses parties de 
la Pologne. En prenant le littoral baltique, la plaine centrale et 
le littoral pontique on trouve qu'en moyenne annuelle l'anomalie 
positive diminue de 5° à 2°,5 et ensuite à 1° aux rives de la mer 
Noire. En janvier les isonomales pour les trois parties en ques-
tion (en chiffres ronds) sont: 10°, 5° et 2°,5, en juillet 2°, 2° et 1°. 
Pour les quatre saisons on obtient les isanomales suivantes: 

Hiver Printemps Été Automne Année 
Littoral Baltique 9° 4° 2° 4° 
Plaine Centrale 5° 3° 2° 2°,5 
Environs d 'Odessa 2° 0°' 1° 2°,5 

5° 
3° 
1° 

Le minimum de printemps est caractéristique pour la mer 
Noire. 
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On distingue, avec W. K ô p p e n , trois causes principales 
qui amènent la situation favorisée de l 'Europe au point de vue 
thermique; ce sont: la nébulosité, les vents et surtout les courants 
marins. 

La nébulosité en Europe est plus faible en été qu'en hiver. 
Une nébulosité plus grande amène un accroissement en hiver et 
un abaissement en été de la température de l'air. Quoique le 
caractère de la marche annuelle de la nébulosité en Europe pré-
sente un facteur qui amène l'accroissement de la température, on 
ne peut expliquer par là qu'une petite partie seulement de 
l'excès thermique de notre continent. 

Une influence beaucoup plus grande présentent les vents W 
et S W qui sont prépondérants dans la majeure partie d'Europe. 
Vu la pénétration si profonde des mers intérieurs dans le con-
tinent européen, le type océanique du climat est très prononcé 
même dans les localités situées assez loin de l 'Atlantique. 

Mais la plus grande importance présente le courant marin 
chaud connu sous le nom de Gulfstream. La région exceptionnel-
lement chaude, située dans l 'Atlantique entre l'Irlande, l'Ecosse 
et la Norvège, influence d'une manière très prononcée le climat 
de l 'Europe. Cette influence s'accentue indirectement en prenant 
part dans la formation d'un air de basse pression dans l 'Atlantique 
septentrional d'où proviennent les vents S W prépondérants en 
Europe. L'influence directe se montre par ex. dans les vents N W 
qui—très froids en Asie orientale—sont en Europe relativement 
chauds en hiver. 

L'importance des vents est très grande surtout si l'on prend 
en considération que l 'effet thermique des courants chauds ma-
rins ne peut se manifester qu'autant qu'il sera transporté par les 
vents. 

T r a i t s c a r a c t é r i s t i q u e s d e l a P o l o g n e p a r r a p p o r t 
à l a t e m p é r a t u r e d e l ' a i r . 

Rien que le fait qu'un géographe d'une telle autorité que 
E. de M a r t o n n e distingue dans sa classification un climat 
spécial de la Pologne, suffit pour suggérer l'idée d'une certaine 
individualité climatique de notre pays. Nous trouvons la même 
distinction chez R. H u i t , dans les publications de la Société 

') Voir son exce l len t Traité de (jéographie physique, II-ème éd. Par is 
1913. 
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Géographique de Finlande. Notons également que la plupart des 
divisions proposées jusqu'ici pour délimiter la partie occidentale 
de l 'Europe de sa partie orientale prennent le territoire polonais 
comme point de départ. 

Fig. 4. 

Ce sont les amplitudes de la variation annuelle des tempé-
ratures moyennes mensuelles qui se prêtent surtout à la discus-
sion sur le caractère thermique de la Pologne. 

Notons la proposition de W o e i k o vv qui voulait considérer 
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l'amplitude 23" comme une limite climatique entre l 'Europe Occi-
dentale et l 'Europe Orientale. Cette amplitude, calculée d'après 
la différence des températures moyennes mensuelles pour les mois 
extrêmes, court à l'Est de Varsovie approximativement dans la 
direction méridionale. Il est cependant plus à propos de prendre, 
comme une' telle limite, l 'amplitude de 25°. Cette dernière ligne 
donne (pour la période de 50 ans de 1851 à 1900) une limite, qui, 
à partir du golfe de Finlande, court (à peu près suivant le 28-ème 
méridien à l 'Est de Greenwich) près du Dniepr jusqu'à Kiew où 
elle fléchit un peu vers les Karpates pour tourner ensuite vers 
Odessa et enfin vers l'Est paral lè lement au littoral de la mer Noire. 

En nous servant de la carte de la variation annuelle des 
températures moyennes mensuelles récemment construite pour le 
monde entier (laquelle faute de place n'est pas reproduite ici), on 
arrive de la manière naturelle à la distinction des types suivants: 

Amplitudes au-dessous de 2°.5 . type équatorial 
„ de 2°.5 à 10° . . . „ océanique 
„ de 10° à 25° . . . „ maritime de transition 
„ de 25° à 40° . . . „ continental 

Amplitudes au-dessus de 40" . . „ extrême continental. 

La partie de la carte du monde qui se rapporte à l 'Europe, 
est reproduite dans la fig. 4. On y voit les trois cypes (océa-

Fig. 5. 
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nique, maritime de transition et continental), dont nous avons par-
lé plus haut. C'est le type maritime de transition qui est cara-
ctéristique pour la Pologne. 

Au lieu des températures moyennes on peut prendre aussi 
les températures extrêmes annuelles (absolues en général ou abso-
lues moyennes) Dans la fig. 5 on trouve la distribution géo-
giaphique des minima absolus de la température de l'air en Euro-
pe. La transition quoique graduelle n'est pas uniforme, et la Po-
logne présente quelques traits spécifiques qui la sépare de l 'Europe 
Orientale en la liant à l 'Europe.Occidentale. 

D e g r é d u c o n t i n e n t a l i s m e d e l a P o l o g n e . 

Les cartes des amplitudes de la variation annuelle des tem-
pératures moyennes mensuelles récemment publiées pour la Po-
logne, pour l 'Europe et pour le monde entier 2), peuvent servir 
à l'évaluation du „degré thermique du continentalisme" (¿) d'une 
localité dont l 'amplitude (A) et la latitude géographique (cp) est 
connue. 

On calcule le degré en question d'après la formule 

A = 1,7 20.4 bincp bin cp . . . (1) 

Dans la formule (1) qui donne les valeurs de k en le ter-
me 12 Sin cp représente les amplitudes de la variation annuelle 
des températures moyennes pour les océans en fonction de cp. 
La formule ne peut pas cependant être appliquée aux latitudes 
voisines de l 'équateur (par exemple de 5°N à 5°S). 

Les valeurs de A, observées réellement sur les océans entre 
30 S et 60 S c'est à dire dans les zones presque exclusivement 
maritimes, ne diffèrent pas beaucoup de celles qu'on obtient à l'aide 
de la formule 

A (océans) = 12 Sin cp . . . (2) 

*) La tempéra ture „absolue" annuelle présente la valeur la plus haute 
où la plus basse, observée pendant toute la période en question. Si, au lieu 
de prendre les extrêmes absolues, on calcule les moyennes des extrêmes 
annuelles, observées dans chaque année de la période en question, on obtient 
les valeurs „absolues moyennes". Il est évident que les températures „abso-
lues" sont plus grandes que les t empéra tures „absolues moyennes". Les 
différences entre elles dépendent de la durée de la période. Dans la fig. 5 
(p. 25), on a pris la période de '20 ans (pour la plupart de 1891 à 1910). 

3) Wl. G o r c z y n s k i 1. c. Voir aussi le mémoire de J'auteur Sur 
une méthode de calculer le degré du continentalisme en fonction de la température 
(C. R. de la Soc. Se. de Varsovie Fascicule 4, Avril 1918). 
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En soustrayant 12 Sin cp des valeurs Açp pour les continents 
et en divisant la différence ainsi obtenue par Sin cp, on obtient le 
degré thermique k du continentalisme au moyen de la formule 

k = c Ay - 12 Sin cp 
Sin cp . . . (3) 

On trouve facilement la valeur numérique du coefficient c, 
en demandant que k soit 100% pour une station déterminée avec 
la plus grande variation annuelle des températures moyennes men-

Fig. 6. Lignes d'égal degré du continentalisme en °/0. 

suelles. Par exemple pour Werchojansk (cp=67°33'N, \ = 133°24' E.Gr., 
H = 10 0 m) on a A = 65°9 (janvier — 50°5, juillet 15°4 en moyen-
nes de 21 ans), d'où il résulte que 

k Sin cp_ = 100 x 0-924 
Açp —12 Sin<p 65.9 — 1 2 x 0.924 . . (4) 

En nous bornant à la première décimale nous trouvons c = 1,7, 
d'où l'on obtient immédiatement la formule (1). 

Ce sont les considérations théoriques qui conduisent à l'in-
troduction de Sin'f . La marche des amplitudes A devient b^au-

A coup plus comparable lorsqu'on prend le quotient ^ au lieu 

de A. La distribution géographique du degré du continentalisme, 
calculé d'après la formule (1), peut être représentée graphique-
ment. On divise les continents en trois groupes principaux: 
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Fig. 7. Degres du continentalisme 

http://rcin.org.pl



'SUR LE CLIMAT DE LA P O L O G N E . 2 9 

1) maritime de transition avec ¿ d e 0 à 33% 
2) continental „ „ de 34 à 66% 
3) continental extrême „ „ de 67 à 100% 

en ajoutant encore des subdivisions secondaires (par exemple 
de 50 et de 85%). 

Les lignes d'égal degré du continentalisme ressemblent un 
peu aux lignes d'égale variation relative de la température, con-
struites déjà en 1888 par W . Z e n k e r ; ces dernières lignes ont 

A 

été calculées d'après la formule n = —— X 100, où A signifie l'ampli-
tude de la variation de la température et cp—la latitude géogra-
phique en degrés de 0° à 90°. 

Cependant, il n'est pas permis de diviser A par cp (au lieu 
de Sin cp comme l'exige la théorie); c'est par suite de cette erreur 
que les formules et les courbes de Z e n k e r ne peuvent pas être 
admises et présentent maintenant un intérêt plutôt historique. 

D'autre part il existe aussi un certain parallélisme entre 
nos lignes d'égal degré du continentalisme, calculées d'après 
la formule (1), et les équidistant-^s de R o h r b a c h qui présen-
tent les lignes d'égale distance des océans. Mais si les equi-
distantes peuvent servir à caractériser le continentalisme au 
point de vue géométrique, nos lignes représentent les degrés du • 
continentalisme climatique ou, plus rigoureusement, thermique. 
Il semble aussi que l'Océan Glacial au Nord de l'Asie et de l'Amé-
rique se comporte, dans une certaine mesure, comme un conti-
nent. Une autre source de différences présente la zone êquatoria-
le et aussi les côtes orientales de l'Asie (pays des moussons), où 
l ' influenceducontinentse manifeste assez loin sur l'étendue de l'Océan. 

Voici quelques exemples numériques pour les degrés du 
continentalisme, calculés d'après la formule K = A . 1,7/Sin 

Degrés du continentalisme en %. 
-20.í 

Hel (Hela) . 

Varsovie . . 

Riga (Ryga) 

Kiew (Kijów) 

Kiszyniów 

NicolaewsurleBoh 

(Mikołajów) 

18% 
28°/° 'o 
25° ! 

37% 
39% 

42 % 

Valeurs moyçnnes approximatives: 
Europe . . . . 30% (Max. 50%, Oural). 
Asie 58% 
Afrique . . . . 36% 
Amérique N. . . 44% 
(avec Groenland) 
Amérique S. . . 18% 
Australie . . . 32° 0 

Zone Arctique . 4'0% 
Zone Antarctique 20% 

La valeur moyenne du degré du continentalisme pour l'an-
cienne Pologne est de 30%; pour la partie occidentale située 

(Max. 
(Max. 
(Max. 

(Max. 
(Max. 

100%, Werchojansk) 
75%, Sahara) 
70%, f = 66°N) 

31%, tp = 30°S) 
55%, Intér ieur) 

(Pôle N 48%) 
(Pôle S 26%) 
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à l 'Ouest du méridien 24 E. Greenw. (jusqu'à l 'Oder vel Odra 
d'une part et de la mer Baltique jusqu'aux Sudètes et Karpates 
d'autre part) on obtient 2b% seulement. 

Nous voyons donc encore une fois qu'au point de vue du 
degré du continentalisme, la Pologne appartient au premier groupe 
que nous avons appelé plus haut le groupe maritime de transition. 

P r e s s i o n a t m o s p h é r i q u e e t l e s v e n t s x). 

Il est cependant plus rationel de ne pas baser les divisions 
des climats sur des valeurs moyennes ou sur des chiffres ronds 

d'un seul facteur météorologique, fût-il même aussi important que 
lai température de l'air. C'est pourquoi nous allons montrer que 
les autres facteurs météorologiques se prêtent aussi très bien à la 
démonstration du caractère spécifique du climat de la Pologne. 

La marche et la distribution de la pression et des vents est 
liée à l 'étude des centres d'action de l 'atmosphère en Europe, 
centres tant principaux que secondaires. Aux centres principaux 
d'importance mondiale appartiennent: a) le minimum de l'Atlan-

') G o r c z y ń s k i W ł . O ciśnieniu powietrza w Polsce i w Europie (Pres-
sion atmosphérique en Pologne et en Europe) a v e c les i s o b a r e s de la P o l o g n e , 
de l 'Europe et du monde entier, Pam. Fizjogr. (Varsovie), XXIV, 1917. 26b pp., 
et 54 cartes. 

Fig. 8. 
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tique Nord, b) le maximum des Açores, c) le maximum de l'Asie 
Centrale (pendant la saison froide) et le minimum d'Asie (en été). 
Parmi plus d'une dizaine des centres secondaires, importants pour 
l 'Europe, citons les suivants: le maximum des Karpates, le mi-
nimum de la mpr Noire, le maximum de la Transsylvanie et des 
Balcans, le minimum hongrois, le maximum alpin, les minima mé-
diterranéens, le maximum (saisonnier) de la Suède et les défor-
mations isobariques de la mer Baltique. 

Or, le caractère spécifique du climat de la Pologne trouve 
son fondement avant tout dans la situation frontière de notre pays, 

Fi g. 9. 

dans lequel les influences des courants venant de l'Est luttent 
avec les effets des centres atlantiques d'où les vents prépondé-
rants viennent de l'Océan. 

Ce trait caractéristique du climat de la Pologne est accen-
tué par la présence des montagnes des Karpates, entourées par 
des centres secondaires d'action de l 'atmosphère importants pour 
la Pologne. 

La question des vents est intimement liée à la distribution 
de la pression atmosphérique. Déjà dans les travaux de W e -
s o l o w s k i , K â m t z , W o e i k o w , S u p a n et K i e r s n o w s k i 
se trouvent quelques divisions intéressantes des systèmes des 
vents dépendant de la répartition géographique des isobares. 
A titre d'exemple nous extrayons d'une publication importante 
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de A. S u p a n ') deux lignes frontières („1" et „11" dans la Fig. 8), 
caractéristiques d'une part pour la division des vents en Euro-
pe et d'autre part pour le rôle, climatique de la Pologne. La ligne 
„11", valable seulement pour l'hiver, est en rapport avec l'axe con-
tinental bien connu de Woeikow; la ligne „1", moins importante 
que la précéndente, est valable seulement en été. 

Les isobares de janvier (Fig. 9) montrent qu'une sorte de 
dorsale barométrique, qui suit à peu près ,,1'axe continental" de 
l 'Europe, relie les hautes pressions de Madère à celles de l'Asie. 

De chaque côté de. cette ligne l'air s'écoule dans les directions 
opposées (SW et NE entre les Karpates et le bas Dniepr); c'est 
bien une ligne de partage des vents, correspondant à celle que 
voulait représenter A. S u p a n dans sa ligne „II" de la Fig. 8. 

En juillet (Fig. 10) la situation barométrique en Europe est 
déterminée d'un côté par le maximum aux Açores (déplacé au 
Nord et plus accentué en été qu'en hiver), d'une autre part par les 
basses pressions des continents fortement échauffés. 

Les isobares dans l 'Europe Occidentale ont, en été, une for-
me de langues; elles séparent, d 'après S u p a n 2), deux systèmes 

' ) A. S u p a n . Statistik tler unteren Luftströmungen. L e i p z i g 1881. 296 p p . 
a v e c 4 c a r t e s d e s v e n t s . 

2) 1. c. p. 37. 

F ig . 10. 
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des vents: océanique et continental. A. S u p a n considère la ligne 
„1" (Fig. 8) comme une partie des limites entre les deux systèmes 
des vents. 

De l'étude de la répartition géographique des vents prépon-
dérants sur le territoire de la Pologne et des pays limitrophes il 
résulte aussi que dans les frontières Sud-Est de l'ancienne Po-
logne existe une région caractérisée par le manque (en hiver) 
d'une résultante du vent suffisamment grande et dont la direction 
serait plus ou moins définie. 

Citons à titre d'exemple les directions (a) et les résultantes ' 
(R en %) du vent pour quelques stations, situées en Pologne et 
ailleurs. 

H i v e r É t é 
a R a R 

Riga (Ryga) S 14°W 34% S 42»W 13% 
Varsovie (Warszawa). . . S 37°W m N 59°W 19% 
Kiew (Kijów). . . . . S 76°W n N 40° W 28% 
Ługań N 62°E N 22"W 23% 
Noworosijsk . . . . N 34°E 23% N 34°E 41% 
Allemagne (Moyenne). . S 43° W 22% N 88°W 27% 
O.-Gyalla (Hongrie) . . S 84°E 21% N 69"W 27% 
Dorohoi (Roumanie) . . N 2b" W 6% N 37°W 34% 
Kazań (Russie) . . . . S 15°W 48% S 88°W 14% 
Tomsk (Sibérie). . . . S 11°W 76% S 59°W 19% 
Nukuss (Asie Centr.) . . N 38°E 39% N 10°E 61% 
Les valeurs a. et R sont tirées d'une publication sur les 

courants atmosphériques en Pologne en cours de préparation. 

P r é c i p i t a t i o n s a t m o s p h é r i q u e s . 

Les cartes des précipitations en Pologne x) montrent une 
grande influence des conditions hypsométriques. Ainsi la „zone 
des grandes vallées", située plus bas, présente une région relati-
vement plus chaude et moins pluvieuse, qui divise (au Nord et au 
Sud) les deux zones plus hautes et en même temps un peu plus 
froides et plus riches en précipitations. Au Sud-Est une perturbation 
de la symétrie est causée par la région pontique et plus à l'Est par 
la Polésie; mais cette perturbation,d' après W. N a ł k o w s k i 2), 

' ) V o i r la c a r t e de E. R o m e r d a n s la p u b l i c a t i o n Encyklopedja Pol-
ska. C r a c o v i e 1912, I, p . 246. 

2) W . N a ł k o w s k i . Terytorjum Polski historycznej jako indywidualność 
geograficzna (Le territoire de la Pologne historique comme une individualité géogra-
phique). V a r s o v i e . 1912. 

2 
Przegląd Geograficzny. T o m I. 1918. 
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n'est que le début d'une nouvelle symétrie, caractéristique pour 
l 'Europe Orientale, où l'on trouve les steppes au Sud et la zone 
subarctique au Nord pauvres en précipitations, séparées par la 
zone des précipitations plus abondantes. 

On trouve un autre trait caractéristique du climat de la Po-
logne en étudiant les cartes des précipitations, publiées par A. 
S u p a n 1). Prenons celle qui donne les amplitudes de la varia-
tion annuelle des sommes mensuelles des précipitations; ces am-
plitudes sont calculées en % des sommes annuelles correspondantes. 

A. S u p a n distingue les courbes avec les amplitudes de 
.0 à 10%, de 10 à 20% et de plus de 20%, cette dernière catégorie 
présentant déjà la périodicité bien accentuée entre la saison sèche 
et la saison humide dans la marche annuelle des précipitations. 

En outre, il faut distinguer les régions, où dominent les 
précipitations d'Octobre 
à Mars (pluies d'hiver) de 
celles, où dominent les 
précipitations d'Avril 
à Septembre (pluies 
d'été). En Europe le 
premier type règne sur 
les côtes atlantiques et 
aussi dans la partie mé-, 
ridionale (péninsule Ibé-
rique, Italie, Grèce, Cri-
mée méridionale avec 
la mer Noire etc ). Le 
deuxième type, avec la 
prépondérance des som-
mes des précipitations 
pendant les 6 mois plus 
chauds (Avril - Septem-
bre) règne à l'intérieur 
du continent européen. 

11 s'ensuit de la carte de S u p a n (Fig. 11) qu'en Pologne il 
s 'accentue — à sa frontière orientale — une région dans laquelle 
les amplitudes sont plus grandes (plus de 10%), tandis que les 
territoires voisins situés plus à l'Est et à l 'Ouest ont des ampli-

Fig. 11. Amplitudes de la variation annuelle 
des sommes mensuelles des précipitations (en °/0 

des sommes annuelles), d ' après S u p a n . 
La courbe interrompue (— • — • — • —) sépare 
les terri toires avec les pluies prépondérantes 
d 'Octobre à Mars de ceux avec les pluies d'Avril 

à Septembre. 

' ) A. S u p a n . Verteilung des Niederschlags auf der festen Erdoberfläche 
(Petermanns Mitt., 1898). 
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tudes plus petites (moins de 10%). Cet accroissement présente bien 
un trait caractéristique du climat de la Pologne. 

Les courbes de la Fig. 11 délimitent les amplitudes de 
0 à 10%, de 10 à 20% et de 20 à 30%, calculées d'après les diffé-
rences des sommes des précipitations dans le mois le plus et le 
moins pluvieux. Ces amplitudes (en % des sommes annuelles cor-
respondantes) sont représentées aussi, bien sur les territoires, où 
dominent les pluies d'hiver (Octobre-Mars), que dans ceux où 
dominent les pluies d'été (Avril-Septembre). 

Remarquons que les territoires, où dominent les pluies d'Octo-
bre à Mars sont pointillés dans la Fig. 8, tandis que ceux avec 
les pluies d'Avril à Septembre sont spécialement désignés par des 
traits continus, lorsque les amplitudes dépassent 10% des sommes 
annuelles. 

L'existence d'une région maximum, trouvée par S u p a n dans 
la partie Est de la Pologne, est confirmée par la table numérique 
donnée plus bas. Nous y trouvons les valeurs des amplitudes pour 
quelques stations en Pologne et dans les pays limitrophes; les 
périodes sont prises entre 1871 et 1891 1). 

Amplitudes des précipitations mensuelles en % des sommes annuelles. 
% 1 >n 0/ /0 

Libau (Lipawa). 8.9 Königsberg . . 7.2 Varsovie . . . 9.1 
Riga (Ryga). . 9.6 ( K r ó l e w i e c ) ( W a r s z a w a ) 

Psków . . . . 12.3 Kowno . . . 10.1 
Pińsk . . . . 14.8 

Wołogda . . . 10.3 Kowno . . . 10.1 
Wasilewicze . 12.5 

Görlitz. . . . 8.6 Wilno . . . . 11.7 
Tambow . . . 7.7 

( Z g o r z e l i c e ) Horki . . . . 11.9 Penza . . . 9 1 Leopol-(Lwów) 12.4 
Horki . . . . 11.9 Penza . . . 9 1 

( L e m b e r g ) 
Żytomierz . . 12.6 

Niżni Nowgorod 8.4 Kiszynirw . . 10.1 

Połtawa . . . 9.0 Kazań . . . . 13.5 Odessa . . . 9.1 
Charkow . . . 8.8 Złatoust . . . 15.6 Lugań . . . 8.5 

' ) Vo i r l e s p u b l i c a t i o n s s u i v a n t e s : H . W i l d , Nowyia normalnyia i pia-
iiletniia Icolitchestva osadkow. S t . P é t e r s b o u r g 1895. 

G. H e 11 m. a n. Die NiederSchlàge in den norddeutsclien Stromgebieten. B e r -
lin 1906. 3 t. 

W ł. G o r c z y ń s k i . 1) O opadach w Warszawie (Sur les précipitations 
à Varsovie). C. R. d e la Soc . Se. d e Va r sov i e ) . 1911. 2) O zmienności opa-
dów według spostrzeżeń warszawskich od r. 1803 (Sur la variabilité des précipita-
tions d'après les observations faites à Varsovie depiùs 1803). I b i d e m , 191 . 3) Ma-
terjaly do poznania opadów w Królestwie Polskiem (Précipitations observées dans 
le Royaume de Pologne). P u b l . d e la Soc . Se. d e V a r s o v i e , 1912 157 p p . 
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Les stations groupées dans une série se trouvent à peu 
près sur la même latitude géographique qui diminue de la Bal-
tique à la mer Noire. Dans tous les groupes on rencontre un 
accroissement caractéristique dont nous avons parlé plus haut. 

N é b u l o s i t é . 

Passons à un court examen de la répartition de la nébulo-
sité en Pologne. D 'après les mémoires déjà publiés on peut 
distinguer en Pologne — en ce qui concerne la marche annuelle 
de la nébulosité — les régions suivantes: 1) la région baltique avec 
le minimum principal en juin et le maximum en décembre, 2) les 
plaines centrales de la Pologne avec le minimum principal en 
août et le minimum secondaire en mai; le maximum principal 
tombe en décembre et le secondaire en juillet, 3) la région des 
montagnes, où la nébulosité est moindre en hiver qu'en été; 4) le 
climat pontique avec une forte amplitude de la nébulosité depuis 
l'hiver (lequel est relativement très couvert) jusqu'aux mois se-
reins de la fin d'été et du commencement d'automne. 

La nébulosité moyenne annuelle pour toute la Pologne 
(d'après les moyennes de 57 stations) est de 64%- elle est plus 
élevée que la valeur moyenne de la nébulosité pour les latidu-
des 56 — 46°N, comme il s'ensuit de la petite table suivante 
(d'après A r r h e n i u s et T e i s s e r e n c d e B o r t ) : 

<p 0 10 20 30 40 5.0 60 70 

Hémi-
sphère 

Nord 
Sud 58 50 

57 
40* 
48 

42 
46* 

49 
56 

48 
66 

61 
75 

59 

L'excédent de la nébulosité en Pologne, par rapport aux 
moyennes pour les latitudes corespondantes, est commun à l'Eu-
rope presque entière. C'est une des causes de l'anomalie positive 
de la température, laquelle atteint en moyenne 5° en janvier dans 
les environs de Varsovie et en juillet dépasse même 2°. 

' ) V o i r l es m é m o i r e s de W . G o r c z y ń s k i et W . W i e r z b i c k a : 
1) O wartościach érednicfp zachmurzenia w Polsce (Valeurs moyennes du degré de 
nébulosité en Pologne). C. R. de la S o c . Se . de V a r s o v i e , VI I I , 1915, 47 pp . 
a v e c 7 c a r t e s d e s i s o n è p h e s . 2) O rozkładzie geograficznym dni pogodnych 
i pochmurnych w Polsce (Sur les valeurs moyennes et sur la répartition géographique 
des jours sereins et couverts en Pologne). I b i d e m , I X 1916, 51 p p . a v e c 5 c a r t e s . 
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Des cartes d ' isonèphes on peut déduire l 'existence d 'une 
nouvelle propr ié té de notre province climatique. Dans la partie 
Nord —Est de la Pologne on t rouve (voir fig. 12) sur la ligne 
Wilno-Mirisk dans la direction de Kiew, une région de la nébu-
losité plus forte, un mur de nuages. 

Ce trait caractéristique est représenté cartographiquement 

Fig. 12. 

dans le mémoire Valeurs moyennes du degré de nébulosité en Po-
logne, paru en 1915 et déjà cité plus haut. Nous extrayons de 
cette publication la carte (fig. 12) avec les isonèphes d'hiver, où 
la courbe fermée de 80% se dessine d'une manière bien nette. 

On le voit de même sur la carte des isonèphes annuelles en 
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Europe (fig. 13) que nous reproduisons ici d ' après T e i s s e r e n c 
d e B o i t et S c b ô n r o c k ; dans cette dernière carte on a employé 
l 'échelle du degré de la nébulosi té de 0 à 10 au lieu de l 'échelle 
de 0 à 100 appliquée plus haut pour la Pologne. 

La question de ce „mur de nuages" dans une partie de la 
f ront ière orientale de l 'ancienne Pologne a été discutée aussi par 
R. M e r e c k i dans son traité polonais KHmatologja ziem pol-
skich, paru en 1915. P o u r montrer cette intéressante propriété 
du climat R. M e r e c k i étudie la nébulosité moyenne des mois 
d'hiver (de novembre à février) sur le territoire polonais, en pre-
nant trois zones parallèlles si tuées de l 'Ouest à l 'Est dans les in-

Fig. 13. Nébulosité moyenne en Europe pour l 'année, d 'après Teisserenc de 
Bort et Schônrock. 

tervalles suivants : de la f ront ière occidentale de la Pologne jusqu 'à 
24°E Gr., de 24° à 30°E et de 35° à 45°E Gr. 

De cette façon on passe, en se dirigeant vers l 'Est, une ré-
gion avec une nébulosi té maximum en hiver; mais après avoir 
t raversé cette zone, on constate la décroissance régulière de la 
nébulosité dans la direction du minimum hivernal en Asie. On ne 
pourrai t pas prévoir à priori l 'existence d'une telle zone caracté-
ristique, car les nébulosi tés moyennes annuelles et hivernales dé-
croissent en général du Nord et de l 'Ouest vers le Sud et l 'Est. 

Il faut chercher l 'explication de ce curieux et important phé-
nomène dans le fait que dans la zone en question on t rouve une 

http://rcin.org.pl



'SUR LE CLIMAT DE LA POLOGNE. 3 9 

région hivernale d'un rendez-vous des vents venant de l'Ouest et 
de l'Est. Les vents d'Occident, plus chauds et plus humidés, 
rencontrent en hiver les vents des directions plus orientales, d'où 
provient une augmentation de la nébulosité. 

Une autre cause, plus effective encore, pourrait résider dans 
des tourbillons atmosphériques qui devraient passer le long d'une 
région de la pression relativement plus basse, formée entre le 
maximum d'Asie et le maximum des environs des Karpates. 

Bien qu'une limite climatique de la Pologne ne soit pas net-
tement définie du côté de l'Ouest, on trouve pourtant (d'après 
M e r e c k i ) quelques propriétés qui distinguent le territoire polo-
nais des pays limitrophes situés plus près de l'Atlantique. On 
constate en effet que l'état général de .l 'atmosphère et les types 
de temps jouissent ici d'une diversité plus grande, d'une richesse 
des types plus accentuée que dans les régions occidentales limi-
trophes situées sur la plaine basse de l'Allemagne. Il y entre 
encore en jeu un trajectoire, très important pour la Pologne, des 
dépressions atmosphériques du type Vb d'après v a n B e b b e r . 
Le type en question jouit d'une importante propriété météorolo-
gique: ses tourbillons sont accompagnés de phénomènes atmosphé-
riques remarquables, comme de chasse-neige en hiver et au prin-
temps, d'inondations en été, d'averses etc. 

Le caractère spécifique du climat de la Pologne se mani-
feste encore d'une façon frappante, en comparant ce climat avec 
celui des régions voisines sous le rapport de la marche des sai-
sons. À l'Est, en Russie, ce sont surtout deux saisons principa-
les qui régnent: l'hiver et l'été également extrêmes et qui ne sont 
que faiblement séparés par des saisons intermédiares de courte 
durée-

Sur la limite NE de la Pologne on trouve, il est vrai, quatre 
saisons, lesquelles s'effacent pourtant de plus en plus à mesure 
que nous avançons vers l 'Ouest, où règne un climat maritime 
assez uniforme, doux et nébuleux, varié par des tempêtes de vent. 

En Pologne proprement dite les quatre saisons ordinaires ' 
ne suffisent pas pour embrasser les changements annuels du temps; 
il faut y ajouter encore: le début du printemps, saison interrom-
pue par le retour du froid hivernal, et la fin de l 'automne plu-
vieuse, toutes ces deux saisons intermédiaires étant assez claire-
ment délimitées. 
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S u b d i d i v i s i o n s c l i m a t i q u e s e n P o l o g n e . 

Su r le terr i toire géograph ique que l'on conçoit sous le nom 
de la Pologne, on peut dist inguer encore quelques subdivisions 
climatiques. Ces dernières sont définies par la condition que le 
même type de temps règne dans le terr i toire de chaque sub-
division. 

On distingue en Pologne au moins sept subdivisions climati-
ques. En voici la liste d ' après E. E o m e r 1 ) . 

1. Littoral de la mer 4. Montagnes (Sudètes et Kar-
Baltique. pâtes). 

L' influence de la mer Baltique, importante dans les points 
bien exposés, ne dépasse pour tant pas de beaucoup la plage et 
se rompt sur le moindre accident de terrain. 

Citons comme exemple les t empéra tures moyennes vraies 
suivantes, r appor tées à la per iode 50 ans (1851/1900) et prises 
d 'après notre récente publication O temperaturze powietrza w Pol-
sce (Température en Pologne) 2). 

Janv. Avr. Juill. Oct. Année Oct.—Avr. Ampl. 
Hela (Hel). . — l°.l 4°.8 17°.2 9°.0 7°.5 3°.2 18°.4 
Danzig (Gdańsk)— 2°.2 6°.2 17°.8 8°.3 7°.4 2°.l 20°.0 

Ces valeurs nous montrent un abaissement de la température 
d'hiver, lié à l 'augmentat ion de la tempéra ture en été, un surplus 
de la tempéra ture de l 'automne sur celle du printemps, en même 
temps que l 'accroissement de l 'amplitude, calculée d 'après les mois 
extrêmes (à Hela: janvier-—août) . 

L' influence de la mer Baltique s 'arrête sur les limites des 
plates-formes des lacs qui ont un type de climat caractérisé par 
un hiver assez r igoureux. 

À la mer Balt ique succède un vaste espace d 'une grande 
monotonie thermique, connu sous le nom de la „zone des gran-
des vallées." L'uniformité de la tempéra ture s'y manifeste sur-

' ) V o i r : E u g è n e R o m e r Esquisse climatique de Vancienne Pologne. 
Bull, de la Soc. Vaudoise des Se. Nat. 5-e Sér. XLVI 203 — 233. Pour plus de 
détails consulter l'édition polonaise de ce travail dans Encyklopedja Polska 
Cracovie, 1912 vol. I. 

2) Varsovie 1916. 

2. Plates-formes lacustres. 

3. Zone des grandes vallées. 

5. Subdivision orientale. 
6. Province pontique. 
7. Littoral de la mer Noire. 
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tout pendant l'été (Kaljsz et Pińsk 19°0 en juillet malgré la di-
stance de plus de 500 km) et aussi en avril et en octobre. C'est 
à l'action libre des courants océaniques pénétrant en Pologne par 
l 'ouverture de la zone des grandes vallées qu'il faut attribuer ce 
caractère thermique particulier sur des grandes distances. 

En hiver, la température tombe de l'Ouest à l'Est (Francfort 
sur l 'Oder — 1°.3, Varsovie —3°.6, Wasilewicze — 6°.7 en janvier 
sur le parallèle 52° N) parallèlement à l'éloignement de l'Océan. 

- Vu l'extension de la zone des grandes vallées nous avons 
ajouté (voir fig. 14) deux subdivisions supplémentaires: 3' pour 
la Polésie marécageuse et 3" pour la partie septentrionale. 

L'influence climatique des montagnes (Karpates et Sudètes) 
est plus faible, en ce qui concerne la Pologne, qu'on ne le croirait; 
elle se manifeste surtout p^r un rapprochement des isothermes 

D'autre part, c'est à l'influence des Karpates qu'il faut attri-
buer ce fait que le climat de l 'intérieur du pays bas hongrois se 
montre plus continental que le climat de la Pologne. Nous trou-
vons en Hongrie des courbes fermées avec une amplitude de la 
température dépassant 25°. 

Dans la direction Nord—Est le climat continental de la Russie 

Fig. 14. 

d'été. 
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pénétré en Pologne sous forme d'une bande irrégulière. C'est la 
subdivision 5 dans la fig. 14. 

La province pontique (6) présente un type particulier du 
climat. C'est sur la limite de la Podolie que s'arrêtent les influ-
ences océaniques venues du Nord par la porte des Grandes Val-
lées diluviales. La cause en réside non pas dans l 'éloignement 
de l'Océan et de la mer Baltique, mais plutôt dans la configura-
tion du terrain. 

Cette limite climatique apparaît non seulement dans les varia-
tions de la température, mais encore dans la distribution des pré-
cipitations. La province pontique est bornée par la limite méri-
dionale du pin et du sapin. En Podolie les forêts feuillées dispa-
raissent peu à peu vers l 'Est. 

Les traits du climat du littoral de la mer Noire sont assez 
hétérogènes; ce climat est tout à fait distinct de celui des plages 
baltiques. 

Cependant nous n'insisterons plus sur les détails de la di-
visions du climat de la Pologne. Cette question ne peut être 
définitivement résolue tant que l 'étude détaillée de tous les facteurs 
météorologiques ne soit pas achevée, le climat polonais n'étant 
qu'une complexité de ces facteurs et ses manifestations étant so-
lidaires avec des manifestations analogues dans toute l 'Europe et 
sur le globe entier. 

S T R E S Z C Z E N I E . 

U w a g i o g ó l n e o p o d z i a ł a c h k l i m a t y c z n y c h . 

Stosując system grup i, jako mniejszych jednostek, dzielnic 
klimatycznych, rozróżniać możemy na kuli ziemskiej 22 grupy 
główne z 64 dzielnicami wogóle. Nie wchodząc w bliższe szcze-
góły x) tej klasyfikacji, wymienimy, że w obrębie Europy wystę-
pują następujące grupy: atlantycko-europejska (której dzielnica 
wschodnia nosi nazwę baltycko-polskiej), pontyjsko-azjatycka, ro-
syjsko-syberyjska, atlantycko-śródziemnomorska i wreszcie grupa 
arktyczna. 

W związku ze stanowiskiem indywidualnem ziem polskich 
pod względem klimatycznym warto nadmienić, że znany geo-

Bliższe szczegóły znaleźć można w pracy autora p. t Nowe izo-
termy Polski, Europy i kuli ziemskiej. P a m . F i z j o g r . X X V lub o d b . W a r s z a w a 
1918, 4-o, str. 28ó z 43 mapami poza tekstem. 

http://rcin.org.pl



'SUR LE CLIMAT DE LA POLOGNE. 4 3 

graf francuski de M a r t o n n e wyróżnia w swej nowej klasyfi-
kacji osobny klimat polski i że wogóle w większości znanych do-
tychczas podziałów klimatycznych granica Europy Zachodniej 
i Wschodniej przebiega na kresach wschodnich dawnej Rzeczy-
pospolitej. 

D z i e l n i c e k l i m a t y c z n e w o b r ę b i e E u r o p y . 

Już z powyższego wynika, że Europa nie przedstawia by-
najmniej jednolitego typu klimatycznego. Wpływ oceanu i j ego 
mórz drugorzędnych wyraźnie występuje przedewszystkiem w Eu-
ropie Zachodniej; mamy tu mniejsze wahania temperatury w związ-
ku z łagodnemi zimami i pochmurnem latem oraz dość równo-
mierny rozkład opadów we wszystkich porach roku. Natomiast 
Europa Wschodnia wykazuje bliższe podobieństwo raczej z Sy-
berją, niż z częścią atlantycką Europy; wahania temperatury stają 
się tu znaczne (powyżej 25° dla średnich miesięcznych), a i opady 
oraz wilgotność wykazują duże różnice w poszczególnych porach 
roku. 

W Europie Południowo-Wschodniej występuje już prawie 
wyraźny okres suszy, który narusza tak ważną cechę atlantycko-
europejską, polegającą na występowaniu opadów we wszystkich 
miesiącach. Ten pontyjski typ klimatyczny z ostremi zimami znaj-
duje bezpośrednio swój ciąg dalszy w Azji Środkowej. 

Europa Południowa przedstawia odmienny pod względem 
klimatycznym obszar, charakteryzujący się łagodnemi zimami oraz 
upalnem i sucliem latem. Klimat typu śródziemnomorskiego sięga 
aż do wybrzeży krymskich i kaukaskich poprzez morze Czarne. 

W związku z powyżej już wzmiankowanym podziałem kli-
matów na grupy, rozróżniamy w obrębie kontynentu europej-
skiego następujące grupy, dzielnice i poddziały klimatyczne. 

A) Grupa Atlantycko-Europejska (grupa VII według nowej 
klasyfikacji) posiada na kontynencie europejskim następujące 
dzielnjce: nadbrzeżną atlantycką (VIIb), zachodnio-europejską (VIIc) 
i baltycko-polską (VIId). 

W dzielnicy zachodnio-europejskiej można wyróżnić dwa 
poddziały zasadnicze: poddział Europy NW i poddział alpejski. 
Podobnież w dzielnicy baltycko-polskiej wyróżnić się dają pod-
działy: polski, szwedzki, fiński i Bałtyku właściwego. 

!) Por. mapkę podziałów klimatycznych Europy na fig. 1 w tekście 
francuskim niniejszego opracowania. 
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Poddziały te mogą być jeszcze dzielone na części mniejsze, 
jak tego przykładem jest np. podział E. R o m e r a dla Polski. 

B) Grupa Pontyjsko-Azjatycka (IX na mapie) mogłaby, 
w ograniczeniu do Europy, nosić nazwę Pontyjsko-Kaspijskiej. 
Zawiera ona dzielnice: węgiersko-bałkańską (IXa), czarnomorsko-
kaukaską (lXb) i aralską (lXc). Rozróżniać tu można szereg pod-
działów, jak np. bałkański, węgierski i t. p. 

C) Grupa Rosyjsko-Syberyjska (II) zawiera w obrębie Euro-
py dzielnicę rosyjską (Ha), w której wydzielić można poddziały: 
lapoński, podarktyczny i właściwy rosyjski. 

D) Grupa Atlantycko-Sródziemnornorska (VIII) zawiera wła-
ściwą dzielnicę śródziemnomorską (VlIIb) z poddziałami na część 
zachodnią, adrjatycką, wschodnią i morza Czarnego. 

E) Grupa Arktyczna (I) reprezentowana jest tylko skraw-
kiem na wybrzeżach północnych Rosji od strony Oceanu Lodo-
watego. 

U p r z y w i l e j o w a n e s t a n o w i s k o E u r o p y i P o l s k i p o d 
w z g l ę d e m t e r m i c z n y m . 

Trzy przyczyny składają się na uprzywilejowane stanowi-
sko Europy pod względem termicznym. Są to mianowicie: 1) za-
chmurzenie, które dla całej Europy jest łnniejsze w lecie niż 
w zimie; 2) dalej wiatry zachodnie i południowo-zachodnie, wie-
jące z oceanu i przeważające w większej części Europy; 3) naj-
ważniejszą zaś przyczyną jest wyjątkowy nadmiar ciepła w war-
stwie powierzchniowej Północnego Atlantyku, zwłaszcza między 
Szkocją, Irlandją a Norwegją. Wys tępu je to wyraźnie na mapach 
izanomal, które wykazują izanomalę dodatnią nie tylko dla stycz-
nia (z górą 25°), ale i dla lipca (koło 2° w bliskości wybrzeży pół-
nocnych Norwegji). 

Szczegółowsze mapy izanomal x) Europy wskazują, że w Pol-
sce izanomala dodatnia wynosi w styczniu 10° na wybrzeżach 
Bałtyku; spada ona następnie stopniowo ku południo-wschodowi 
i ku południowi (Warszawa -f 6°, Kijów + 2°, Odessa + 1°). 
Reguła, według której morza są w porze zimowej cieplejsze od 
przyległych kontynentów, sprawdza się dla Bałtyku i dla morza 
Czarnego. 

') W zaznaczonej już powyżej publikacji p. t. Nowe izotermy Polski, 
Muropy i kuli ziemskiej podane są izanomalę Europy dla wszystkich mie-
sięcy i dla roku w formie mapek dodatkowych na mapach izoterm mie-
sięcznych i rocznych. Por. także fig. 2 i 3 w tekście francuskim. 
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W lipcu izanomale (stale dodatnie w Polsce) wzrastają z za-
chodu ku wschodowi od + 1° na linji Odry do + 3° na wschód 
od Dniepru. W przeciwieństwie do zimy, morza Bałtyckie i Czar-
ne są w lecie stosunkowo mniej nagrzane od krajów przyległych; 
tak np. w części środkowej morza Czarnego spotykamy w lipcu 
nawet niewielką izanomalę ujemną — 0°, gdy w głębi Węgier 
i półwyspu Bałkańskiego występuje izanomala dodatnia powyżej 2°. 

A więc jedną z cech charakterystycznych klimatu Polski jest 
„anomalja" termiczna stale dodatnia w ciągu całego roku i dla 
wszystkich części ziem polskich. Stopień tego uprzywilejowania 
termicznego maleje jednak od Bałtyku ku morzu Czarnemu, jak 
to widać z poniższego zestawienia: 

Wartość izanomal dla zimy wiosny lata jesieni roku 
Wybrzeże Bałtyku . 9° 4° 2° 4° 5° 
Niż Środkowy . . . 3° 2° 2°.5 3° 
Okolice Odessy . . . 2° 0° 1° 2°.5 1° 

Na wybrzeżach morza Czarnego wartości izanomal osiągają 
minimum na wiosnę. Na Bałtyku minimum jest w lecie, lecz wio-
sna jest nieco mniej uprzywilejowana, niż jesień, gdy w Polsce 
Środkowej siosunki zachodzą odwrotnie pod tym względem. 

T e m p e r a t u r a p o w i e t r z a . 
Pod względem temperatury powietrza Polska stanowi krainę 

przejściową między oceaniczną Europą Zachodnią a bardziej już 
kontynentalną Europą Wschodnią. 

Do scharakteryzowania tych stosunków najlepiej się nadają 
mapy izoamplitud. Tak np. już W o e i k o w zaproponował przy-
jęcie izoamplitudy 23° za granicę klimatyczną między Europą Za-
chodnią a Wschodnią. 

Izoamplituda ta, obliczana według różnic temperatur średnich 
dla miesięcy skrajnych w okresie rocznym, przebiega w przybli-
żeniu poludnikowo nieco na wschód od Warszawy. Właściwiej 
jednak będzie użyć w tym celu izoamplitudę 25°; linja ta daje 
(dla okresu 1851/1900) granicę, biegnącą mniejwięcej wzdłuż 28-go 
południka na wschód od Greenwich, dalej koło Dniepra aż do 
Kijowa, gdzie zawraca ona ku Karpatom, aby następnie skręcić 
ku Odessie, idąc wzdłuż wybrzeży czarnomorskich na wschód. 

Izoamplituda 25° na mapie Europy 1 ) nadaje się szczególnie 

') Rubikon, rozgraniczający izoamplitudy grupy przejściowo-morskiej 
od grupy lądowej, oddziela zarazem klimatycznie Rosję od Polski, która za-
sadniczo należy do klimatów grupy przejściowo-morskiej , leżąc już jednak 
na ich rubieży swymi kresami wschodnimi. 
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dobrze do oddzielenia klimatów morskich od kontynentalnych. 
Na uwagę zasługują także zamknięte dziedziny z izoamplitudą po-
wyżej 25°, występujące (niejako w formie odprysków wyspowych) 
np. na Węgrzech i na półwyspie Bałkańskim. 

Na mapie izoamplitud kuli ziemskiej Ł) wydzielić się daje 
w sposób naturalny następujących pięć grup: 1) Grupa okołorówni-
kowa z amplitudą do-2°.5; 2) oceaniczna od 2°.5 do 10°; 3) przej-
ściowa morska od 10° do 25°; 4) lądowa od 25° do 40° i 5) skraj-
nie kontynentalna z amplitudami powyżej 40°. Ta ostatnia obej-
muje znaczne obszary w Syberji Wschodniej i w Azji Środkowej 
oraz w Ameryce Arktycznej. Najwyższą izoamplitudę 65° znale-
ziono dla Werchojańska. 

W Europie amplituda roczna temperatur średnich miesięcz-
nych waha się koło 20°, wzrastając ku Wschodowi. Tak np. gdy 
dla wysp Wielkiej Brytanji przyjąć można przeciętnie 10°, dla 
Francji 17°, dla Hiszpanji i Włoch powyżej 18°, dla Polski 23°, 
dla Węgier i Szwecji koło 25°, to dla Rosji Europejskiej wypada 
z górą 30°, a dla Syberj i przeciętnie koło 50°. 

S t o p i e ń k o n t y n e n t a l i z m u P o l s k i o r a z p r z e b i e g 
t e m p e r a t u r s k r a j n y c h . 

Mapy izoamplitud według temperatur średnich miesięcznych 
zużytkować można także do oceny stopnia (k) kontynentalizmu 
termicznego danego kraju lub miejscowości w funkcji amplitudy 
(A) oraz szerokości geograficznej (tp). W tym celu posługujemy 
się dla lądów wzorem 

k = l , 7 A - 1 2 S i n ? = 1,7 - A - - 2 0 . 4 . 
Sm tp sin cp 

Spółczynnik k wyraża się w procentach, przyczem wartości 
liczbowe dobrane zostały tak, że dla Werchojańska (cp=67°,5 N, A=66°) 
otrzymuje się 100%. Dla środka Sahary wypada koło 75%, dla 
Ameryki Arktycznej (tp = 66°,7 koło 70%, dla Moskwy z górą 40%, 
dla Berlina przeszło 20% i t. d. Dla Polski otrzymujemy wartości 
od 20 do 30% z wyjątkiem południowo-wschodu; wartości k dla 

1) Por . fig. 4 i b w tekście francuskim niniejszego opracowania . 
Poza tem nowe m a p y izoampli tud osobno dla Polski, dla Europy i dla kuli 
z iemskie j znaleźć można w publikacj i autora p. t. Nowe izotermy... 

2) Wzór ten w y p r o w a d z o n y jest i dyskutowany w osobnym komu-
nikacie (-Spr. Tow. Nauk. Warsz . ; zeszyt kwietniowy 1918 r.) Por . nad-
to mapy (fig. 6 i 7 w tekście francuskim niniejszego opracowania) z rozkła-
d e m geogra f icznym stopni kontynental izmu na kuli ziemskiej i w Europie. 
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płyty Podolskiej i wogóle w dzielnicy czarnomorskiej przekracza-
ją przeważnie 35%. 

Rozkład geograficzny stopni kontynentalizmu termicznego 
pozwala wyróżnić na lądach trzy grupy, o których już była mo-
wa z punktu widzenia przebiegu izoamplitud. Grupa przejściowo-
morska (ze stopniami do 33%) obejmuje Europę Zachodnią wraz 
z Polską właściwą; grupa druga lądowa (od 34 do 66%) występu-
je głównie w Azji oraz w Ameryce Północnej; grupa trzecia 
skrajnie kontynentalna (k od 67% wzwyż) uwydatnia się głównie 
w Syberji Wschodniej . 

Widzimy, że i w tym podziale charakter przejściowo-morski 
klimatu Polski uwydatnia się w zupełności. 

C i ś n i e n i e i w i a t r y . 

Opieranie podziałów klimatycznych na wartościach średnich 
lub na liczbach okrągłych jednego tylko czynnika meteorologicz-
nego jest zawsze niezupełnie przekonywające, chociażbyśmy wzięli 
nawet czynnik tak zasadniczy jak temperatura powietrza. Dlatego 
też nader ważny jest dla naszych rozważań fakt, że i inne czyn-
niki nadają się w zupełności do wykazania cech swoistych kli-
matu Polski. Zaczynamy od podstawowej kwestji rozkładu ciśnień 
i wiatrów na ziemiach polskich. 

Do siedlisk głównych działania atmosfery w Europie zalicza 
się minimum północno-atlantyckie, maximum azorskie i maximum 
azjatyckie; to ostatnie występuje tylko w chłodniejszej porze roku, 
a w lecie mamy przeciwnie minimum w Azji Środkowej. 

Cechą charakterystyczną klimatu Polski jest jej położenie 
graniczne na rubieży wpływów zwyżek i zniżek w części środ-
kowej i północnej na Atlantyku z jednej strony oraz dziedzin 
wyższego lub niższego ciśnienia na wschodzie. Ten charakter 
swoisty klimatu Polski pogłębiają nadto Karpaty, otoczone z róż-
nych stron siedliskami drugorzędnemi ciśnienia atmosfery, ważne-
mi dla naszego kraju. 

Z rozkładem ciśnień związany jest najściślej układ wiatrów. 
Na mapach wiatrów S u p a n a znajdujemy 2) dwie linje gra-

') Statistik der unteren Luftströmungen. L i p s k 1881, 296 Str., 4 m a p y . 
2) Por. fig. 8, 9 i 10 w tekście francuskim niniejszego opracowania. 

Szczegóły odnośne znaleźć można w książce: W. G o r c z y ń s k i . O ci-
śnieniu powietrza w Polsce i w Europie. P a m . F i z j o g r . X X I V 1917, 265 s t r . , z 54 
mapami izobar Polski, Europy i kuli ziemskiej. Linje graniczne S u p a n a , 
rozdzielające układy wiatrów w Europie, specjalnie ważne dla Polski, po-
dane są na fig. 8 w tekście francuskim. 
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niczne, charakterystyczne z jednej strony dla rozdziału wiatrów 
w Europie, a z drugiej strony dobrze oświetlające cechy swoiste 
Polski, jako osobnej dzielnicy klimatycznej. Linja dolna, biegnąca 
dość równoleżnikowo ze wschodu na zachód nad wybrzeżami 
morza Czarnego ku Karpatom i ważna dla miesięcy zimowych, 
odpowiada t. zw. osi kontynentalnej Woeikowa; linja górna, prze-
biegająca z północy ku południowi w kierunku południkowym 
nieco na zachód od Odry, ma znaczenie dla miesięcy letnich. 

Oś kontynentalna rozdziela w zimie dwa układy cyrkulacyj-
ne, w których wiatry skierowane są z jednej, strony ku minimum 
pólnocno-atlantyckiemu, a z drugiej strony ku niższym ciśnieniom 
w kierunku zwrotnikowym. W lecie zaś przebieg izobar lipco-
wych wskazuje na istnienie rozległej dziedziny wyższych ciśnień 
w Europie S W wobec niższych ciśnień z jednej strony w czę-
ściach północnych Atlantyku, z drugiej zaś strony w Azji. Po-
przez językowato wysunięte maximum azorskie prowadzi S u -
p a n linję, rozgraniczającą dwa układy wiatrów, które nazywa 
oceanicznym i lądowym. T a linja, biegnąca nieco na zachód od 
Odry, ma zarazem charakter graniczny dla dzielnicy klimatycznej 
polskiej. 

O p a d y i z a c h m u r z e n i e . 

Prócz sum opadów i czasu ich trwania znaczenie zasadnicze 
ma rozkład opadów w ciągu roku. Gdy na kontynentach mają 
naogół przewagę opady w półroczu łetniem, na oceanach górują 
przeciwnie opady zimowe. Za przykładem S u p a n a x) najdo-
godniej dla charakterystyki stosunków opadowych obliczać róż-
nice między najwyższym a najniższym opadem średnim miesięcz-
nym w procentach sumy rocznej. 

Otóż na mapce Europy z amplitudami miesięcznemi według 
S u p a n a widać, że w Norwegji, Anglji, Islandji, Hiszpanji, we Wło-
szech i w Grecji występuje przewaga opadów od października do 
marca w porównaniu z półroczem od kwietnia do września. 

Pozatem zaś mamy w całej Europie przewagę opadów letnich 
nad zimowemi, przyczem na kresach wschodnich Polski wystę-
puje wzrost charakterystyczny opadów letnich, który uważać moż-
na za cechę swoistą naszego kraju. 

Cecha analogiczna uwydatnia się także w przebiegu izonef 

A. S u p a n . Verteilung des Niderschlags auf der festen Erdoberfläche 
Gotha 1891. Por . także mapkę amplitud miesięcznych dla opadów w Euro-
pie na fig. 11 w tekście f rancuskim niniejszego opracowania. 
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rocznych dla Europy. Zwłaszcza zaś dane zachmurzeń zimo-
wych dowodzą niezbicie istnienia tej nowej i interesującej wła-
ściwości naszego obszaru klimatycznego. Od północo-zachodu 
przez Wilno, Mińsk do środka Ukrainy występuje w zimie na 
wschodzie Polski obszar silniejszego zachmurzenia, niejako wal 
chmur. 

Badanie warunków opadu i zachmurzenia daje nam więc 
p e w n e cechy rozgraniczające od wschodu, gdy od strony zacho-
dniej nie mamy bardziej wybi tnej granicy klimatycznej, R. M e-
r e c k i 2) sądzi jednak że i w tej stronie stan ogólny atmosfery cechu-
je się większą rozmaitością, większem bogactwem typów pogodj ' 
w porównaniu z położonemi na zachód od Polski obszarami na 
niżu Niemieckim. W grę wchodzi tutaj ważny dla ziem naszych 
szlak wirów atmosferycznych typu Vb według podziału v a n B e b -
b e r a ; tor tego typu s tanowi wybi tną cechę klimatyczną, a jego 
wirom towarzyszą znamienne objawy atmosferyczne (jak np. za-
spy śnieżne w zimie i na wiosnę, powodzie letnie, nawałnice bu-
rzowe i t. p.). 

W końcu wypada nam jeszcze wspomnieć pokrótce o pod-
działach klimatycznych w obrębie Polski, łącząc w poddział taki 
obszar kraju, w k tórym przeciętnie panuje ten sam stan pogody. 

W ważnej pracy o klimacie Polski, wydanej w r. 1912 przez 
Akademję Umiejętności w Krakowie w publikacji zbiorowej p. t.: 
Geografja fizyczna ziem polskich (Encyklopedja Polska t. I), roz-
różnia E. R o m e r siedem następujących poddziałów klimatycz-
nych: 1) Wybrzeże Bałtyckie; 2) Pojezierza; 3) Obszary Wiel-
kich Dolin; 4) Dziedziny Górskie (Karpaty i Sudety); 5) Pod-
dział lądowy północno-wschodni; 6) Dzielnicę Pontyjską; 7) Wy-
brzeża Czarnomorskie. 

Poddziały te, jakkolwiek naogół niewątpliwie słuszne i uza-
sadnione, nie mogą być jednak uważane za ostatecznie ustalone 
w stanie obecnym naszych wiadomości o klimacie Polski. Dopie-
ro po opracowaniu żródłowem wszystkich czynników meteorolo-
gicznych, klimat ten składających, oraz po porównaniu ich z ana-

ł) W rozprawie W. Gorczyńskiego i W. Wierzbickiej: 0 wartościach' 
średnich zachmurzenia w Polsce. Spr. Tow. Nauk. Warsz. VI. 1913, znajdujemy 
mapę izonef zimowych (fig. 11), na której obszar silniejszego zachmu-
rzenia na północo-wschodzie ziem Polski został kartograficznie przedsta-
wiony. Por. także fig. 12 i 13 w tekście francuskim niniejszego opraco-
wania. 

2) Klimatologja ziem- polskich. W a r s z a w a 1916. 

Przegląd Geograficzny. T o m I. 1918. 
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logicznemi przebiegami w całej Europie i na kuli ziemskiej, moż-
na będzie przystąpić do rozwiązania tego ważnego zagadnienia 
w formie ostatecznej. 

Władysław Gorczyński. 

W sprawie morfologj i dna mórz głębokich. 
(Uber die Morphologie des Tiefseebodens). 

Znajomość kształtów dna morskiego zyskujemy jedynie przez 
sondowanie. Obraz osiągany tą drogą niejest dokładny, bo: 1. Da-
ne są jedynie punkty, nie powierzchnie, te zaś ostatnie muszą 
być na podstawie punktów odtworzone; 2. Wybór punktów jest 
ze względu na ich hipsometryczne położenie zupełnie przypadko-
wy, zespół ich więc może być w . stosunku do powierzchni, na 
której leżą, niecechujący; 3. Trudność dokładnego oznaczenia 
miejsca, w którem sondowanie przeprowadzono nie pozwala na 
ścisłe określenie położenia punktu; 4. Sieć sondowań jest na ol-
brzymich przestrzeniach tak dotąd rzadka, że nie może dawać 
dokładniejszego pojęcia o powierzchni dna. 

Ad 1. Powierzchnia zyskana na drodze czysto matematycz-
nej przez geometryczną interpolację izobat przedstawia jedną 
z nieskończonej ilości możliwych powierzchni, na których dana 
grupa punktów leżeć. może. Zasada wykreślania izobat w równych 
odstępach pomiędzy sąsiedniemi znanymi punktami odpowiada na-
turalnemu — wobec braku innych danych — dążeniu do zyskania 
formy najprostszej, ale tej ostatniej niekoniecznie odpowiadać 
musi forma rzeczywista. Im więcej ona jest nieregularna i uroz-
maicona, im więcej składa się na nią form drobnych, tem większa 
będzie różnica między kształtem jej istotnym a obrazem osiągnię-
tym przez matematyczną interpolację na podstawie danych przez 
sondowania punktów. Od metody tej odstępuje się zresztą w prak-
tyce w przypadkach, gdzie analogja z obszarami przypuszczalnie 
podobnymi morfologicznie, a lepiej znanymi rzuca pewne światło 
na typ ukształtowania badanej powierzchni. Obraz zyskany, prze-
stając być najprostszy z możliwych, jest natomiast więcej prawdo-
podobny. Tyczy to np. sposobu kreślenia izobat w sąsiedztwie 
samotnych wysp oceanicznych lub płycizn, około których dno 
morskie w znacznym promieniu nie jest znane. Mapa ks. M o n a c o 
przez podział nieznanej powierzchni równomiernie rozmieszczone-
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mi izobatami przyjmuje w tym przypadku łagodne stoki ku naj-
bliższym poznanym głębiom, natomiast w szeregu map nowszych— 
np. mapy G r o l l a — widzimy tu w sąsiedztwie wzniesień izobatyr 
skupiane gęsto, wyrażające więc spadek stromy J). Odpowiada to 
popartemu wielu przykładami pojęciu o przeciwieństwie śmiałych 
form trzonów wysp oceanicznych z jednej, a łagodnej naogół po-
wierzchni głębin. Podobnie odstępowano od geometrycznej inter-
polacji izobat w obszarach odpowiadających stokowi progu kon-
tynentalnego, kierując się wnioskami, osiągniętemi przez analogję. 
Ale i tak obraz zyskany jest w najlepszym przypadku uogólnie-
niem i uproszczeniem rzeczywistej rzeźby w stopniu nieporówna-
nie większym niż mapa powierzchni lądowej w tej samej wyko-
nana skali. 

Ad 2. Chcąc pewną znaną powierzchnię scharakteryzować 
przez określoną ilość leżących na niej punktów, wybieramy takie, 
które, wzięte następnie za podstawę rekonstrukcji, pozwolą na 
odtworzenie formy powierzchniowej bardziej zbliżonej do rzeczy-
wistej niż przy wyborze tej samej ilości punktów innych. Gdy 
sieć charakterystycznych punktów wybranych w terenie przesu-
wać będziemy w pewien sposób na mapie danego obszaru, np. 
obracać ją będziemy około pewnej pionowej osi i nadawać przez 
to poszczególnym punktom kolejno coraz nowe pozycje na mapie 
(nie zmieniając przytem ich wzajemnego względem siebie poło-
żenia), i Wyznaczać będziemy kolejno nowe wartości hipsome-
tryczne punktów, odpowiadające ich nowym pozycjom w terenie— 
będziemy mogli skonstruować na ich podstawie szereg map te-
go samego obszaru i otrzymać szereg obrazów, różniących się nie-
raz znacznie od siebie, dzięki przypadkowemu położeniu punktów— 
a różnice tem będą większe, im mniej prostą jest rzeźba danego 
terenu i im mniejszą gęstość sieci punktów. Wybór więc pun-
któw. mających charakteryzować danjr obszar, nie jest obojętny. 
Przy sondowaniu dna morskiego wybór ten nie istnieje—jest czy-
sto przypadkowy. Zarówno położenie batymetryczne punktów tra-
ifanych sondowaniem jak ich stosunek do rzeźby dna nie są zna-
ne z góry. Istnieje teoretyczna możliwość, że przy małej ilości 
sondowań wyznaczą one w pewnym obszarze same punkty leżą-
ce na wypukłościach terenu, lub odwrotnie, tylko leżące w jego 
zakląśnięciach—co w obu przypadkach da obraz rzeźby zupełnie 
fałszywy. 

i) Por. S c h o t t . An. d. Hydrogr . 1906 str. 25, Z. d. Ges. f. Erdk. 1913 
str. 391 i G r o 11: Yeróff. d. I. f. Meeresk. N. F. II 1912 str. 25—27. 
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Ad 3. Omawianie położenia geograficznego statku z które-
go następuje sondowanie, nie może być tak dokładne, by poda-
wało punkt —podaje ono powierzchnię większą łub mniejszą, od-
powiadającą granicy możliwego błędu. Niedokładność zachodząca 
pod tym względem dochodzi (według K r t i m m l a ) do + 2600 m. 
Głębsze sondowanie trwa przytem 1—2 godzin, w ciągu tego cza-
su ruch fal, prąd, wiatr mogą stanowisko okrętu zmienić. Poza-
tem zgodność położenia punktu, z którego sondowanie się odby-
wa (a więc pozycji okrętu), z punktem trafionym na dnie wyma-
ga prostopadłości liny sondującej (drutu)—który to warunek nie-
zawsze zostaje spełniony '). Pozycja punktu znalezionego na dnie 
morskiem nie jest więc określona ściśle, leży on w granicach po-
wierzchni, której wymiary mogą być dość wielkie, by dać powód 
do wniosków fałszywych, gdy przy pomocy sondowań pragniemy 
zbadać formy drobne obszaru więcej, urozmaiconego, stromszych 
stoków etc. Tu również leży powód trudności2), w odnalezieniu 
pozycji sondowań dawniejszych. Ona to nieraz — an i e koniecznie 
błąd obserwacji poprzedniej —jes t przyczyną niezgodności wyni-
ków sondowań wykonanych na tem samem (rzekomo) miejscu 3). 

Ad 4. Dokładność obrazu dna morskiego zyskanego za po-
średnictwem sondowań zależna jest od ich gęstości i teoretycznie 
wzrasta równomiernie przy podwojeniu ich-liczby. Sieć dotąd 
przeprowadzonych sondowań j e s t — p o z a sąsiedztwem brzegów, 
niebezpiecznych dla żeglugi raf i ławic oraz ważnych dla rybac-
twa płycizn—niezmiernie rzadka. Zestawienia cyfrowego podają-

') Por. doświadczenia zyskane w tej sprawie w czasie Niemieckiej 
Ekspedycji Antarktyc^nej: B r e n n e c k e , An. d. I lydr . 1914. Błąd zresztą 
stąd powstały niema praktycznie większego znaczenia: S c h o t t , Z. d. Ges. f. 
Erdk. 1913, str. 392 in. oraz Forachungmeite S. M. S. Planet, T. III. Berlin 1909 
str. 12 i n. (umyślne badanie tej kwestji w r. 1906). 

2) L i t t l e h a l e s obliczył, że prawdopodobieństwo odnalezienia ławi-
cy małych rozmiarów da się określić stosunkiem 1: 6250 (Amer. J. of Sc. CLI, 
106). Wed ług K r u m m l a (I, 99)—dla powierzchni i mili morskiej—prawdo-
podobieństwo wynosi 1:6173. 

8) I tak np. Niemiecka Wyprawa Antarktyczna nie zdołała odnaleźć 
płycizn 88 m. i 128 tn. podawanych przez mapy morskie na pn. od Azorów. 
Przypomnieć również war to dzieje zagadkowej płycizny Dinklage, mającej 
się wznosić do 90—100 m. pod poziom morza między 'i5°—49° pd. szer. geogr. 
i 27°—35° zach. dł. geogr.—gdzie sondowania wspomnianej okspedycji w r. 
1913 znalazły jedynie głębie ponad 5000 m. 

W czasie badań Adrjatyku przez austr. statek Najadę r. 1911, nie odna-
leziono głębi 1645 m. (sondowanie H o p f g a r t n e r a z r. 1877)—dno okaza-
ło się w tych okolicach około 500 m. płytsze, etc. etc. 
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cego wzajemny ilościowy stosunek powierzchni cechowanych róż-
nymi stopniami gęstości sondowań, niema dotąd. Kartograficznem 
przestawieniem tego stosunku jest mapka C a r r i d r ć'a (Petermanns 
Mitt. 1911) dostatecznie uwydatniająca szczupłość obszarów, które 
za względnie znane uważać można. Za takie uznaje C a r r i e r e te 
dziedziny, w których na 1 stopień geogr. (a więc przeciętnie na 
10,000 km.2 wypada więcej niż cztery sondowania. Powołuje się 
przytem na próby przeprowadzone na mapie gór średnich nie-
mieckich, wykazujące, że przy stosunku pięciu znanych punktów 
na powierzchnię jednostopniową wys tępują już dostatecznie for-
my wielkie—że dla powierzchni więcej równj^ch wystarczyć mo-
że mniejsza ilość punktów, dla rzeźby o charakterze wysokogór-
skim potrzeba ich więcej. 

Podobne próby wykonałem na szeregu map różnych dzie-
dzin i różnej podziałki Wyniki (przy tej samej gęstości sieci 
punktów) okazały się zależne od tego, czy: a) punkty były wy-
brane celowo, czy też miały położenie przypadkowe — w tym 
ostatnim razie od b) mniej lub więcej równomiernego rozmiesz-
czenia ich w obrębie poszczególnych pól i od c) skali mapy uży-
tej,—wreszcie od d) charakteru rzeźby danego obszaru, t. j. prze-
dewszystkiem od wartości jego undulacji. Różnicę konstrukcji 
opar te j na punktach wybranych i przypadkowych poruszyłem już 
wyżej . P ierwsza niema tu oczywiście zastosowania, gdyż chodzi 
0 analogje z wynikami sondowań, a więc punktów przypadko-
w y c h — tej więc tu nie używałem. Równomierne rozmieszczenie 
punktów wpływa naogół dodatnio na wierność obrazu ogólnego 
(choć nie zawsze!), jego brak w związku z miejscowemi skupie-
niami pozwala wystąpić wyraźniej pewnym miejscowym (czasem 
podrzędnym) szczegółom, pacząc równocześnie obraz ogólny. W za-
stosowaniu do map batymetrycznych zauważyć należy, że—szcze-
gólnie na obszarach głębokomorskich—rzadkie naogół a przytem 
nierównomiernie rozmieszczone sondowania skupiają się gęściej 
nie w powierzchniach pewnych, lecz zazwyczaj wzdłuż linji (linje 
kablowe, drogi statków pomiarowych), co stanowi okoliczność 
więcej niekorzystną. 

Podziałka mapy ma o tyle znaczenie, że będąc wyrazem 

') Sk ra jne skale : 1:5000 000 — mapy poszczególnych krajów zach. 
1 środkowej Europy z atlasu Sydowa—Wagnera;—1:200 000, mapy Austr. Za-
kładu wojsk, geogr. przeważnie z południowych obszarów ziem polskich. 
Izohipsy kreśliłem w różnych odstępach, zależnie od gęstości sieci punktów, 
amplitudy rzeźby i podziałki mapy. 
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uogólnienia stosunków hipsometrycznych ogranicza tem samem do 
pewnego stopnia przypadkowość (a raczej przypadkowa, ze wzglę-
du na wybór a rzeczywistą hipsometrycznie wartość) wziętych 
z niej punktów. Dlatego konstrukcje kreślone z map o małej skali 
dały obraz podobniejszy do prawdy, niż z map o skali dokładniej-
szej, gdzie punkty miały wartość hipsometryczną bliższą rzeczy-
wistej. Ale jako analogję do map dna morskiego traktować można 
jedynie te drugie konstrukcje, sondowania podają bowiem punkty 
o wartości batymetrycznej rzeczywistej, a nie jakieś „średnie", wy-
nikłe z kartograficznego uogólnienia. 

Okazało się więc, że do celów porównawczych nadają się 
tu, jako najwięcej analogiczne do obrazów zyskiwanych przez 
sondowanie, konstrukcje dla wierności obrazu najniekorzystniej-
sze, polegające mianowicie na użyciu punktów przypadkowych, 
rozmieszczonych nierównomiernie i wziętych z mapy o możliwie 
dużej skali. W zastosowaniu dały one powierzchnie, na których 
istotnie już przy użyciu 5 punktów na 1° wystąpiły wcale wyraź-
nie kształty główne: przeciwieństwo łańcuchów górskich, wyżyn, 
niżów, ich najogólniejszy przebieg i rozmiary. Zaznaczyła się 
przytem zależność od stosunku, jaki zachodzi między wymiarami 
tych form wielkich a gęstością sieci punktów—przyczem oczywi-
ście przypadkowość rozmieszczenia tych ostatnich w terenie gra 
ważną również rolę. Przy użytej, jak wyżej, gęstości punktów 
rów średniego Renu może wystąpić dobrze lub przybrać postać 
zamkniętej kotliny (lub dwóch), góry Jura mogą zatracić swą sa-
modzielność, Tatry, Łysogóry zniknąć zupełnie, Niż małopolski 
skurczyć się do swej wschodniej części. Obszary wyżynne zmie-
niają kształty i wymiary — czasem rozpadają się na części, gdy 
parę punktów pada przypadkowo w dno dolin. Pasma górskie 
ulegać wtedy mogą niespodzianym i nieistniejącym w rzeczywi-
stości zwężeniom, gdy s:j niezbyt szerokie to i (przy czysto 
geometrycznej interpolacji izohips) przerwom. Małe prawdopodo-
bieństwo, by punkty przypadkowe i niezbyt gęste wyznaczyły 
skrajne wartości hipsometrji terenu '), sprawia, że amplitudy rzeź-

i 

') Stosunek, zachodzący między wielkością powierzchni zajętej przez 
pewien poziom hipsometryczny a wielkością całego badanego obszaru, po-
zwala określić szansę prawdopodobieństwa, z jaką przy danej ilości przy-
padkowo rzuconych punktów poziom len trafiony być może. Formuła taka 
o tyle niewielkie ma dla naszego problemu znaczenie, że przy morfologicz-
nem badaniu mniej nam tu chodzi o wykrycie skrajnych wartości hipsome-
trycznych (szczególnie jeśli odpowiadają im powierzchnie małe) jak raczej 
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by ulegają zmniejszeniu, rytm jej zaciera się, w najlepszym przy-
padku zbyt wielkie przybiera wartości. Ogólne pochylenie form 
wielkich doznaje spłaszczenia i wyraża się z reguły w zbyt ma-
łych kątach. Formy śmielsze, strome, wyjątkowo jedynie się za-
znaczają—drobniejsze nikną zupełnie. 

Przy zwiększaniu ilości punktów na jednostkę powierzchni 
dokładność obrazu wzrasta oczywiście, ale w sposób bardzo nie-
równomierny. Istnieje związek pomiędzy gęstością punktów a zna-
czeniem przypadkowości ich rozmieszczenia, które to znaczenie 
z zacieśnianiem sieci maleje. Przy małej ilości punktów przypad-
kowość wyraża się najsilniej, tak że wobec niej niknąć nawet 
może wpływ drobnego zgęszczenia sieci. I tak w paru przypad-
kach z sieci 5 punktów na 1° otrzymałem powierzchnie bliższe 
prawdy niż posługując się na tym samym obszarze siecią gęstszą 
(6, nawet raz 7 punktów na 1°), przyczem oczywiście wybór pun-
któw we wszystkich przypadkach nie był orjentowany. Przybytek 
punktów zmienia obraz początkowo silnie, potem zmiany stają się 
wolniejsze, aż do pewnej gęstości punktów, którą nazwałbym 
„krytyczną gęstością", przy której dała się zauważyć zmienność 
żywsza. Oczywiście i tu przypadkowe rozmieszczenie punktów 
odgrywać musi znaczną rolę, tak że cyfry miałyby tu bardzo 
względne znaczenie. Charakterystycznym jednak wydaje mi się fakt, 
że taka „krytyczna" gęstość wystąpiła przy kilku konstrukcjach 
(choć przy powtarzanej próbie i innych punktach różne wykazy-
wała wartości lub nikła) — i, że zaznaczyła się, np. na obszarze 
karpackim nie zaznaczyła zaś przy tej samej i większej ilości 
punktów na terenie Podola. Zdaje się więc, że mamy tu do czy-
nienia z momentem wystąpienia w obrazie form drugiego rzędu, 
gubiących się poprzednio w zbyt rzadkich okach sieci, momen-
tem zależnym od wartości morfometrycznych powierzchni, prze-
dewszystkiem więc od rytmu jej rzeźby. 

Obraz dna morskiego, jaki obecnie posiadamy, jest całkiem 
ogólny;—nie pozwala na wykazanie istotnych różnic, zachodzących 
między rzeźbą podmorską a lądową,—podaje bowiem prawie wy-
łącznie formy wielkie, zawdzięczające powstanie nie czynnikom 
zewnętrznym, na których rożnem działaniu różnice morfologiczne 
mogłyby polegać, lecz wewnętrznym, powodującym ogólne zary-

o przebieg izohips w ogólności decydujący o kształcie zachodzących form, 
ten zaś przy zachowaniu tego samego stosunku ilościowego między po-
wierzchniami poszczególnych pięter wysokościowych może być bardzo rozmaity. 

W Beskidzie zachodnim przy gęstości około 20 na 
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sy rzeźby skorupy ziemskiej, zarówno w częściach zalanych mo-
rzem jak i wynurzonych,—zaciera zaś równocześnie możliwe for-
my drobne. Gdybyśmy chcieli skonstruować obraz powierzchni 
lądów przy pomocy tych samych środków, (i z tą dokładnością) 
jakimi obchodzić się musimy przy odtwarzaniu kształtów dna 
morskiego, otrzymalibyśmy uogólnienie, w którem znalazłyby wy-
raz również tylko formy wielkie, które nie wieleby się w obrazie 
różniły od form podawanych przez mapy batymetryczne. W ma-
pie Europy zaznaczyłby się np. łuk alpejski łagodnie wypukłym 
„grzbietem", widoczny byłby lekko falisty „dział" gór średnio-
europejskich, w przeciwieństwie do równej powierzchni wielkiego 
niżu, zaklęsły „kocioł" węgierski, wąski „rów" Renu i Rodanu etc. 
Ale bogata rzeźba krajobrazu lądowego zatarłaby się. Wobec te-
go, że zarówno grzbiety górskie, a więc części najwyższe, jak do-
liny—najniższe, jako formy zazwyczaj względnie wąskie, zajmują 
powierzchnie stosunkowo małe, małe też zachodzi prawdopodo-
bieństwo, by przy niezbyt gęstej sieci punktów zostały one niemi 
trafione,— większość punktów paść musi na stoki pośrednie jako 
największą powierzchnię zajmujące, a otrzymany obraz cechują 
formy łagodne, powierzchnie o zbyt wielkim rytmie, zbyt małej 
amplitudzie. 

Jeżeli prawdziwe jest zapatrywanie, że cechą charaktery-
styczną ukształtowania dna morskiego jest monotonność, słabe 
spadki, wielki rytm i brak urozmaicenia formami drobniejszemi, 
w takim razie powierzchnię jego dostatecznie określać może rzad-
ka sieć sondowań, taka, która w zastosowaniu do normalnej rzeź-
by lądowej zaledwie wystarcza by zaznaczyć zrąb form pierwszo-
rzędnych. Ale jeśli nawet tak jest, zapominać nie można, że nie 
tylko te obszary gdzie gęstość sondowań wynosi 5 na 1", ale na 
wet takie, gdzie wogóle na jeden stopień więcej niż jedna znana 
głębokość wypada, stanowią zaledwie drobną część powierzchni 
oceanów—szczególnie gdy chodzi o dno mórz głębokich. 

Z powyższych rozważań wynika; że obraz rzeźby dna mor-
skiego, osiągnięty na podstawie sondowań przy obecnej ich gę-
stości musi wykazywać powierzchnie łagodne naogół i monoton-
ne i, że cechy te mogą być wynikiem samej metody, przy pomo-
cy której rzeźbę tę poznać usiłujemy i rzeczywistości odpowia-
dać nie muszą. To też większość geografów przypisując te wła-
śnie cechy rzeźbie dna morskiego, opiera to zapatrywanie nie na 
samych wynikach sondowań,—argumentem jest tu ponadto prze-
konanie o istnieniu na obszarze dna morskiego warunków mor-
fogenetycznych, które taką właśnie rzeźbę powodować muszą, 
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warunków na które składa się z jednej strony brak czynników 
żłobiących, z drugiej działanie niwelujące procesu osadowego. 

Powyższy pogląd, określający dno morskie, jako powierzchnię 
w regule mało urozmaiconą, o łagodnych spadkach—od której tem 
silniej odcinają się pewne, jako wyjątek traktowane formy stro-
me (cokoły wysp oceanicznycli wulkanicznycli wzgl. koralowych, 
zbocza kontynentalnego progu, stoki rowów głębinowych)—uległ 
w ostatnich czasacli zachwianiu, w związku z zacieśniającą się 
rok rocznie siecią głębokomorskich sondowań i wykrywaniem co-
raz to now37ch, bogńciej ukształtowanych krajobrazów dennyclii 
Odmienne zapatrywania znalazły najdobitniejszy wyraz w pracy 
znanego berlińskiego kartografa, autora cennych map batyme-
trycznych, M. G r o i la 1). Stara się on wykazać, że monotonny 
obraz dna ogranicza się jedynie do obszarów gdzie brak sondo-
wań, lub gdzie icli mało. Cytując szereg przykładów na istnienie 
stromych nachyleń dennych, nietylko na stokach progu kontynen-
talnego i izolowanych, zwykle wulkanicznych wzniesień, lecz 
i wzdłuż grzbietów podmorskich, które wprost pasmami górskim, 
mianuje, a których szczyty sterczą niekiedy ponad powierzchnią 
morską tworząc wyspy—oraz na znacliodzenie się form drobnych 
choć zapewne nie erozyjnych—dochodzi do wniosku, że wszędzie 
gdzie intensywniej przeprowadza się badanie, tam wielkie, spo-
kojne formy dna rozpadają się i ukazuje się rzeźba urozmaicona. 
Występowanie na dnie mórz głębokich -— tak samo jak na po-
wierzchni lądu—gór i odosobnionych wzniesień, o nieraz bardzo 
stromych stokach, uważa za regułę, której ogólnemu potwierdze-
niu stoją na przeszkodzie jedynie trudności dokładniejszego po-
znania dna morskiego. Przecząc istnieniu działania niwelującego 
sedymentacji przypisuje formom podmorskim względną trwałość— 
szczególnie wobec braku działania opadów atmosferycznych i zwią-
zanych z nimi procesów morfologicznych- i uważa jc niejako za 
prototyp gór, za nieprzeobrażone czynnikami zewnętrznymi pra-
formy tektoniczne. 

Mamy tu więc dwa poglądy na morfologję dna oceaniczne-
go, biegunowo przeciwne. Obydwa, o ile chodzi o materjał do-
wodowy czysto formalny, na kruchych opierają się podstawach. 
Faktem jest, że nowsze sondowania wykryły pewną ilość bogato 
ukształtowanych obszarów podmorskich, że więc nie stanowią one 
tak rzadkich wyjątków jak poprzednio sądzono, — ale równie nie-

' ) M. G r o I I . Unterseeisc/te Gebirye. Z . d . G e s . f. E r d k . B e r l i n 1911, 

116 i n . 
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pewnem jest przypisywanie na tej podstawie olbrzymim niezna-
nym dotąd przestrzeniom głębokomorskim urozmaiconego urzeź-
bienia, jak i przyznawanie im, na podstawie znajomości pewnych 
obszarów płaskich, rzeźby łagodnej. 

Dlatego też roztrząsając kwestję ukształtowania dna mor-
skiego ograniczyć się należy raczej do określenia pewnych praw-
dopodobieństw, popartych argumentami pośrednie mi, czerpanenii 
z znajomości nie form samych, lecz warunków w jakich one się 
tworzą, czynników które je wywoływać, względnie przeobrażać 
mogą. 

Konstatując na dnie morskiem istnienie silnie urzeźbionych 
obszarów, musimy przedewszystkiem odrębnie traktować takie, 
które w stosunku do warunków obecnych nie są „harmonijne". 
Wiemy, że takie istnieją,—są to formy powstałe na lądzie, które 
wskutek przesunięcia się linji brzegowej, zapadnięcia się pewnych 
części skorupy ziemskiej posiadających już rzeźbę wywołaną czyn-
nikami subaerycznemi, uległy zanurzeniu i w krajobrazie pod-
morskim stanowią element obcy. Znamy takie formy na po-
wierzchni szelfą, — należą tu w pierwszej linji owe doliny pod-
morskie, niewątpliwie erozyjne, których coraz większą ilość sonda 
wykrywa, należą formy denne drobne o charakterze lodowco-
wym etc. 

Skoro obszar progu kontynentalnego uważa się w zasadzie 
za teren transgresji morskiej, za dziedzinę wydarta;lądowi i w nie-
dawnej geologicznie przeszłości zanurzoną, wolno z góry już do-
patrywać się w rzeźbie bogaciej ukształtowanych dziedzin, leżą-
cych na szelfie lub u jego stoku, (a więc, np. tych na które m. i. 
zwraca uwagę G r o l l ) częściowo przynajmniej przeżytków rzeź-
by dawniejszej, wytworzonej w czasie okresu lądowego *). Ale 
na tem rzecz się nie kończy. Nowsze badania wykazują, że i dno 
głębokomorskie podlega wahaniom — znajdujemy na niem ślady 
niedawnego podniesienia lub zapadania, regestrowane charakte-
rem warstw, sposobem warstwowania 2). Dlatego i w obszarze 
właściwych głębin oceanicznych możliwe są formy pochodzenia 

') Tu zdaje się in. i. należeć silnie urzeźbiony stok ławicy Nowofun-
dlandzkiej oraz wzgórzysty krajobraz podmorski z zachodniego krańca ka-
nału angielskiego, którego mapkę podaje K r ü m m e l : Handbuch d. Ozeanographie 
I fig. 13. Również dno morskie na zach. i pn. półwyspu iberyjskiego nosi 
cechy rzeźby erozyjnej , mimo że udział tektoniki jest tu wyraźny. 

2) Mam tu na myśli znane spostrzeżenia P h i l i p p i e g o nad t. zw. 
„normalnem" wars twowaniem głębokomorskich osadów, oraz znacbodzenie 
się piasku na dnie ocęanicznem w wielkich odległościach od brzegu, 
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subaerycznego, erozyjne;— a przypuszczenie to zyskuje na pra-
wdopodobieństwie w dziedzinach o udowodnionej „ruchliwości" 
tektonicznej, w pasach wielkich niedawnych dyslokacji, jeszcze 
niezupełnie spokojnych — zaznaczonych przebiegiem zarówno głę-
binowych rowów jak owych w związku z nimi zazwyczaj wystę-
pujących „górskich łańcuchów podmorskich", których szczyty 
kryją się w wodzie lub sterczą nad poziomem morskim tworząc 
girlandy wysp Prawdopodobnie nie są to same formy czysto 
tektoniczne, lecz także ich erozyjne pochodne. Oczywiście do za-
chowania się na dnie morskim form pochodzenia lądowego po-
trzeba pewnych warunków, które nie zawsze mogą być przy trans-
gresji spełnione. Stoją one w związku z przebiegiem tektoniczne-
go procesu, który spowodował zanurzenie. Ruch musiał nastąpić 
w tempie stosunkowo szybkiem, w przeciwnym razie abrazja 
transgredującego morza byłaby dawne kształty zarównała. Fakt, 
że formy takie nie uległy w zupełności zatarciu na dnie mórz 
płytkich, gdzie walczyć muszą z niwelującem działaniem ruchu 
wody i silniejszą sedymentacją, przemawia za możliwością ich 
lepszego zachowania i większej trwałości tam, gdzie przy większej 
amplitudzie ruchu przeniesione zostały w większe, spokojniejsze, 
głębie i w znaczniejszą odległość od nowej linji brzegowej2). W każ-
dym razie liczyć się trzeba z prawdopodobieństwem większego 
niż się dotąd przypuszcza, udziału krajobrazów „odziedziczonych" 
w rzeźbie dna morskiego. 

O wiele większe znaczenie mają oczywiście formy pocho-
dzenia tektonicznego. Do nich należy 'w pierwszym rzędzie zrąb 
kształtów głównych, owych wielkich „zagłębi", „kotłów", „ro-
wów", „grzbietów", „działów" etc., któr3'ch klasyfikację formalną 
przeprowadził S u p a n . Stanowią one odpowiednik do wielkich 

') Śmiała i urozmaicona rzeźba podmorska sąsiedztwa Małych Antv-
lów, wysp Palau i Marianów nie robi wrażenia zespołu form czysto tekto-
nicznych. 

War to również zwrócić uwagę na charakterystyczny próg występują-
cy na skłonie niektórych rowów oceanicznych od strony sąsiedniego archi-
pelagu. W rowie Filipińskim leży on w głębokości 5—6000 m., a więc odpo-
wiada średniemu poziomowi sąsiadującego z rowem na zachodzie dna mor-
skiego. Na obniżenie się dna morskiego tych okolic w niedawnej geol. prze-
szłości zwróciłem uwagę na innem miejscu (Bul. Ac. Sc. Crac. 1917). W ro-
wie Lin-Kin leży podobny próg bardziej płytko. Czy są to formy czysto te-
ktoniczne z genezą rowów związane, czy też może ślad abrazyjnego cokołu 
u podnóża wyniosłości dzisiejszego archipelagu? 

2) Tym warunkom zdaje się m. i. odpowiadać11. z. Wzgórza Faradaya 
w północnym Atlantyku, „góry" Minia i in. 
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form lądowych wyżyn, niżów, łańcuchów górskich etc. i po-
dobnie jak tamte odznaczają się łagodnymi spadkami ogólnymi. 
Analogje nieraz są uderzające — to też nic dziwnego, że taki, np. 
„dział" środkowo-atlantycki porównuje P h i l i p p i do podobnego 
mu przebiegiem i rozmiarami łańcucha Andów i uznaje go za 
dźwigającą się geoantyklinę—za rodzący się łańcuch górski. O tek 
tonicznych formach drobniejszych nie wiele wiemy pewnego—one 
to według G r o i l a grać mają decydującą roię w krajobrazie pod-
morskim. Zapewne ich udziałowi głównie przypisać należy uroz-
maiconą rzeźbę stref dyslokacyjnych, takich jak podnóża progu 
kontynentalnego, powierzchnie i brzegi grzbietów podmorskich, 
one są powodem stromych stoków wzniesień niewulkanicznycli, 
zapadlisk kotliny tworzących, wgięć rowów—a i poza tem stano-
wić one muszą bezsprzecznie główny — choć jak sądzę nie zawsze 
wyrażający się bezpośrednio—element w ukształtowaniu dna ocea-
nicznego. Pytanie, jak wyglądałaby powierzchnia, będąca nieska-
żonym (w myśl przypuszczenia G r o 11 a) wyrazem procesów tekto-
nicznych. Analogji możnaby szukać przez rekonstruowanie t. z. 
powierzchni strukturalnych na mapach geologicznych. Podjęte 
próby 2) nastręczyły znaczne trudności—a wyniki dały bardzo róż-
ne (zależnie od terenu) i niewiele mówiące. Przedewszystkiein 
stwierdzić można, że szereg kształtów powierzchniowych w ten 
sposób teoretycznie uzyskanych wyraża się w stosunkach spad-
kowych, albo wręcz niemożliwych w naturze albo przynajmniej 
bardzo nietrwałych (przy danym materjale, uwzględnieniu wie-
trzenia w najogólniejszym tego słowa znaczeniu i działaniu siły 
ciężkości). Te więc w naturze przybiorą postać zmienioną, nie 
będącą już bezpośredniem geometrycznem wyrażeniem wewnętrz-
nej struktury. Z porównania takich powierzchni strukturalnych 
z powierzchniami rzeczywistemi (mapą hipsometryczną tego sa-
mego obszaru) nie można było wyprowadzić żadnej stałej zasa-
dy, któraby morfometrycznie określała różnicę między temi po-
wierzchniami zachodzące. Wprawdzie najczęściej powierzchnia 
urzeźbiona przez erozję ma rytm gęstszy niż powierzchnia struk-

') Odnośnie do forin pierwszorzędnych zwracam uwagę na to, że gdy 
na podstawie doświadczeń C a r r i e r a i moich 5 punktów na powierzchni 
1° określa na lądzie wcale dobrze zarysy form wielkich, G r o 1 1 konstatuje, 
(w tekście do swoich map batymetrycznych) że przy obecności 4—6 punktów 
na 1° „dobrze rozmieszczonych" izobaty nie zmieniają ogólnego przebiegu 
przez przybytek 1—2 nowych sondowań. 

2) Próbowałem je p rzeprowadzać na mapach geol. 1 :2500 dla kilku 
typów tektonicznych z obszaru środkowych Niemieę, 
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turalna — ale wyjątki istnieją (np. gmach silnie i drobno sfałdo-
wany, następnie zrównany, a potem rzadko pocięty). To samo 
tyczy i amplitudy. Tak więc jedyna uchwytna różnica zachodzą-
ca między pow. strukturalną a zmienioną przez erozję i denudację 
polega na tem, że w pierwszej formy wklęsłe zamknięte są regu-
łą—w drugiej wyjątkiem. „Normalny" proces erozji wywołuje sy-
stem łączących się i związanych z sobą pochyłości—a choć przez 
działalność krasową, wiatr, lodowce, powstają również formy 
zamknięte, są one dla powierzchni lądów mniej charakterystycz-
ne, jako naogół rzadsze. Dla rzeźby dna morskiego, jako nie 
powstałej pod wpływem erozji, są one regułą—bez względu na 
jej genezę (tektonika, sedymentacja, wulkanizm etc.). Ta cecha 
0 niczem nas więc tutaj nie objaśnia. Możnaby natomiast zapy-
tać, czy procesy tektoniczne na obszarze dna morskiego wyrażają 
się tymsamym charakterem dyslokacji co na obszarze lądów. 
K r i i m m e l przypuszcza, że fałdowaniu są tu szersze, uskoki 
rzadsze—że te ostatnie poza strefami brzeżnemi prawie zupełnie 
na dnie morskiem nie występują. Przypuszczenie to, zupełnie do-
wolne, wysnute z morfometrji opartej na obrazie zyskanym z nie-
zbyt gęstych sondowań, a przytem dopuszczającej inną interpre-
tację. A jednak z możliwością pewnych różnic pod tym względem 
liczyć się należy. Pomijając bowiem luźność warstw zewnętrznych, 
pewne znaczenie mieć tu może ciśnienie mas wodnych na po-
wierzchnię dna,—a przedewszystkiem przyjęta na podstawie po-
miarów siły ciężkości różnica gęstości głębszych partji skorupy 
w obszarach kontynentalnych a oceanicznych, od których to głęb-
szych partji impuls dyslokacji pochodzi i które na jakość tych 
dyslokacji zapewne wpływać muszą. Czy te różnice istotnie za-
chodzą i jak się wyrażają, to może być na razie tylko przedmio-
tem teoretycznych dociekań. 

Udział form pochodzenią wulkanicznego w rzeźbie podmor-
skiej podnoszono wielokrotnie, nowsze sondowania wykazały sze-
reg krajobrazów wulkanicznych zazwyczaj odznaczających się sil-
nymi spadkami i niespokojną rzeźbą (np. równikowe strefy Atlantyku, 
okolice wyspy St. Paul, głębi Romanche etc.). Znaczenia ich dla 
morfologji dna jako oddawna znanego ( D i e t r i c h — c o k o ł y wysp 
oceanicznych) poruszać nie potrzebuję tutaj. To samo tyczy wysp 
1 raf koralowych. 

Dyskutując nad możliwością istnienia takich lub innych form 
na dnie glębokomorskiem traktowaliśmy je tak, jakby na tym 

•) l. c. I. 206. 
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obszarze nie odbywały się żadne procesy morfologiczne zewnę-
trzne. Tak oczywiście nie jest. Ruch fal, przypływu i odpływu, 
prądy morskie zdolne są do morfologicznego działania, ograni-
czonego zresztą do dziedziny mórz płytkich, bo choć np. prą-
dy morskie w pewnych warunkach (cieśniny!) sięgają do znacz-
nej głębokości, są to jednak przypadki lokalne,— krążenie zaś wód 
oceanicznych głębinowych odbywa się z taką powolnością, że 
skutków morfologicznych wywoływać nie może. O ile więc cho-
dzi o właściwe głębie morskie, działanie bezpośrednie ruchów 
wody prawie tu w rachubę nie wchodzi. Tem ważniejszą nato-
miast rolę wolno tu przypisywać sedymentacji. Wprawdzie naj-
większe masy osadów—głównie lądowego pochodzenia—układają 
się blisko brzegu, w morzu płytkiem, wiemy jednak że i w naj-
dalszych od lądu głębiach sedymentacja — choć powolna — nastę-
puje, i z wpływem jej na morfologję dna liczyć się musimy. 

Sedymentacja, jako proces morfologiczny, prżeciwstawiona 
być może wszystkim innym działaniom kształtotwórczym zewnętrz-
nym. Tworząc nowe formy z nowego (t. j. obcego dla danego 
punktu) materjału, może być nazwana procesem „budującym" 
w przeciwieństwie do „niszczącego" działania erozji i denudacji 
(abrazji, deflacji etc.), gdzie nowe formy przez zburżenie dawnych, 
usunięcie części ich materjału powstają. Stąd zupełnie odmienny 
stosunek nowych kształtów do dawniejszych, stąd zupełna nieza-
leżność od tak ważnego gdzieindziej czynnika jak struktura. 

Wszędzie—z wyjątkiem wielkich głębin morskich—występuje 
sedymentacja w związku ścisłym z działaniem czynników niszczą-
cych (woda w ruchu, wiatr, lodowce), które przebieg procesu 
osadowego warunkują i na jakość powstałych form wpływają bez-
pośrednio, wywołując kształty o genezie skomplikowanej, będące 
wynikiem skombinowanego działania „budującego" i „niszczące-
go" równocześnie (wydmy; moreny, delty, ławice etc.). W obsza-
rze morza płytkiego, gdzie akcja osadowa jest potężna, kombi-
nuje się ona z erozyjnem i abrazyjnem działaniem fal i prądów, 
zmiatanie wypukłości, zasypywanie wklęsłości stanowi w połą-
czeniu' ową wyrównującą, niwelacyjną działalność, której po-
wierzchnia szelfu kształt swój zawdzięcza *). 

' ) Cytowana, (Z. d. Ges. t'. Erdk., 19)1, 120) jako dowód bezsilności niwelu-
jącego działania osadów, rzeźba dna morza północnego, gdzie mimo iż ru-
chy wody sięgają dna, zagłębienia nie zostały przez osad wyrównane, nie-
ma przekonywujące j wartości. Z j edne j strony bowiem nie wiadomo jak 
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Inaczej w morzu głębokiem, o które głównie nam tu chodzi. 
Brak tu procesów morfologicznych „niszczących". Ruchy wody 
są tak powolne, że nie zdolne są porwać lub przesunąć raz opa-
dłą na dno cząstkę osadu. Sedymentacja, choć powolno, ma tu 
przebieg niezakłócony i zdołna jest wyrazić się w formie czystej. 
Na miejscu procesu morfogenetycznego, zawiłego, wynikającego 
z współdziałania rozlicznych czynników, mamy tu zjawisko prost-
sze, przebiegające w zależności od niewielu zasadniczych momen-
tów: 1) ilości osadu; 2) jego jakości i 3) kształtu podłoża '). 
Ad 1. Różnice ilościowe osadu i wynikające stąd kształty po-
chodzić mogą już to z różnicy w ilości przynoszonego osadu — 
przyczem naturalnie grać może rolę (przy bocznym transporcie) 
odległość od źródła osadu—tu również wyrazić się może „prawo 
M u r r a y a " , wpływ różnej głębokości—już to od kątów padania 
cząstek na dno. Przyczyna rozmaitości tych kątów tkwi w kształ-
cie dna i kierunku ruchu opadających cząstek. Jeśli równomiernie 
rozmieszczony osad opada pionowo (woda stojąca), najgrubsza 
warstwa pokryje powierzchnie horyzontalne, — jeśli ukośnie, po-
wierzchnie prostopadłe do kierunku padania, o ile ich nachylenie 
nie przenosi skrajnego kąta pasypowego danego osadu. Oczy-
wiście przy ukośnem padaniu występować może „cień osadu". 
Różnice ilościowe wyrażają się- morfologicznie nachyleniami po-
wierzchni nasypu, a sumując się doprowadzać powinny teore-
tycznie do nachyleń odpowiadających skrajnemu kątowi zbocza, 
co jednak w naturze rzadko chyba może następować. Ad. 2. Ja-
kość osadu ma o tyle morfologiczne znaczenie o ile decyduje 
o wartości skrajnego kąta nachylenia, właściwego danemu ma-
terjałowi. Ad 3. Kształt podłoża wpływa bezpośrednio na szyb-
kość osadzania się, zależnie, od różnego nachylenia składających 
się na to podłoże powierzchni — przyczem na stokach o nachyle-
niu większem niż skrajny kąt nasypu danego osadu szybkość ta 
równa będzie zeru—ośad będzie się ześlizgiwał, zbocze pozostanie 
nagie 2). Założywszy że proces osadzania się trwa dostatecznie 
długo, tak że formy pierwotne zostaną zupełnie zatulone, każde 

rzeźba ta wyglądała pierwotnie i o ile już została przez sedymentację zmie-
niona, z drugiej zaś istnieją powody do przyjęcia niedawnego zanurzenia te-
go obszaru, niedługiego więc stosunkowo działania procesu niwelacyjnego. 

') Pomijam czas trwania procesu, jako warunek sam przez się zro-
zumiały. 

2) Sondowania wykrywały nieraz takie nagie nie pokryte osadem zbo-
cza. Należą tu np. podmorskie s tromizny na wschód od ławicy Aqulhas, od-
kryte przez statek M ó w e w r. 1913. 
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takie zbyt strome zbocze zamienione być musi z wiatrem na stok 
o maksymalnym spadku naturalnego nasypu. Związane z tem 
teoretyczne postulaty nietrudno byłoby ująć w pewien dedukcyj-
ny schemat, którego porównanie z schematem t. z. cyklu erozyj-
nego mogłoby być interesujące, ale wątpię czy miałoby wartość 
praktyczną. Rolę morfologiczną sedymentacji badać można na róż-
nych drogach, a) Eksperymenty nad sposobem osadzania się różnych 
materjałów ( R o s e t , L e b l a m , W e g m a n , T h o u l e t , M e u n i e r ) 
oraz spostrzeżenia tyczące stożków nasypowych suchych ( P i w o -
w a r ) zbliżają nas do poznania warunków wpływających na wiel-
kość skrajnego kąta swobodnego osadu i pouczają o nietrwałości 
zboczy, których nachylenie do tej wartości się zbliża. Wiemy, że 
najlżejszy impuls wywołuje w takich przypadkach ześlizgiwanie 
się osadu, łagodzenie pochyłości, b) Badania geologiczne pozwa-
lają wejrzeć w stosunki wewnętrznego ułożenia warstw i wy-
kazują powolne zacieranie form dawniejszych przez niwelacyjne 
działanie układającego się osadu. Szczególnie ciekawie przedsta-
wia się śledzenie stosunku osadów morza transgredującego do 
kształtu niewyrównanej przez abrazję powierzchni podłoża. Poza-
tem prace nad samem „warstwowaniem" skał osadowych ( W a l -
t h e r, A n d r é e ) mają dla naszego zagadnienia pierwszorzędne 
znaczenie, c) Badania oceanograficzne nietylko zaznajamiają nas 
z formami dennemi, między któremi doszukiwać się możemy wy-
tworzonych lub przeobrażonych przez sedymentację, lecz podają 
nam jakość osadu, co daje (dotąd teoretyczną) możność określe-
nia stosunku formy do procesu (harmonja lub dysharmonja). Now-
sza technika sondowania — stosowanie rur obciążonych — pozwala 
poznać uwarstwowienie osadu, — niestety jak dotąd zaledwie 
do głębokości kilkudziesięciu cm. 1). Pozatem badanie dna infor-
muje nas o istnieniu ruchów masowych, pozostających w związku 
z osadzaniem się, podmorskich zsuwów. Te zjawiska, które za-
jęły zresztą i geologów ( H a h n , H e i m , S c h a f f e ) mają dla mor-
fologji dna morskiego pierwszorzędne znaczenie. Za pośrednic-
twem tych ruchów wielkie masy luźne mogą uledz przemieszcze-
niu na znaczną odległość i to przy spadkach bardzo niewielkich; 
H e i m przyjmuje na podstawie analogji z zsuwem w jeziorze Zug 

J) Świder elektryczny zanurzany pomysłu J o 1 y'e g o (Sc. Proc. R. Du-
blin. Soc. VIII, 509) nie został, o ile mi wiadomo, dotąd użyty w praktyce. 
W każdym razie zdanie W a g n e r a , jakoby układ warstw dna morskiego na 
zawsze lał się bezpośredniemu badaniu, wydaje mi się zbyt pesymistyczne. 
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możliwość ześliznięć podmorskich na odległość setek kilometrów1). 
Impulsem może przytem być samo zbytnie obciążenie stoku przez 
nagromadzone osady. 

Jakąkolwiek drogą jednak staramy się poznać bliżej proces pod-
morskiej sedymentacji, zawsze dojść musimy do wniosku, że jest 
to proces który morfologicznie wyrażać się musi. Mały kąt skraj-
nego nasypu u większości osadów, skłonność do zsuwów, dążność 
do zajęcia możliwie nisko leżących powierzchni, powodować musi 
wypełnianie zaklęsłości, łagodzenie stoków przez gromadzenie się 
osadu u ich podnóża, zmniejszanie względnych różnic batyme-
trycznych. 

Niepodobna zaprzeczyć, że czynność osadowa w większości 
obchodzących nas tu obszarów (t. j. w dziedzinie morza głębo-
kiego, gdzie proces sedymentacji występuje w formie czystej) po-
stępuje bardzo powoli. Znajdowanie na dzisiejszem dnie morskiem 
szczątków organizmów trzeciorzędowych świadczy o tem dosta-
tecznie—choć naogół o szybkości tworzenia się osadów głęboko-
morskich nie wiele wiemy. W strefach brzeżnych1 odbywa się ten 
proces naturalnie prędzej i niwelujące jego skutki wyrażają się 
silniej—prócz ilości osadu wchodzi tu w grę ruch wody, powo-
dujący układanie się luźnego materjału w zagłębieniach, zmiata-
nie go z wzniesień—wygładzanie istniejących nierówności. Powol-
ność tworzenia się osadów pelagicznych rekompensuje jednak 
długotrwałość procesu. Nie chodzi tu o permanencję dalekich od 
lądu głębin oceanicznych, lecz o większe prawdopodobieństwo ich 
trwałości (poza pasami notorycznie niespokojnymi tektonicznie) 
niż dziedzin płytszych przybrzeżnych— a w związku z tem większe 
prawdopodobieństwo niezakłóconego przez długi okres czasu pro-
cesu, odbywającego się na ich powierzchni. Długie trwanie osa-
dzania się, a skutkiem tego sumowanie się jego morfologicznych 
skutków, jedynie w tym przypadku nie zdołałoby wynagrodzić je-
go powolności, gdyby przyjąć, że wogóle tempo następujących 
po sobie procesów tektonicznych, wywołujących zmiany w ukształ-
towaniu powierzchni, jest tak szybkie, że nie pozwala na wyra-
żenie się morfologiczne sedymentacji. W poszczególnych przy-
padkach jest to możliwe, ale regułą nie jest, bo 1) podobnie jak 
na powierzchni lądu istnieć muszą na dnie morskiem, w przeci-
wieństwie do stref częściej dyslokowanych, obszary spokojne, któ-
re przez długie okresy czasu nie uległy zakłóceniu tektonicznemu, 
2) znamy szereg pokładów geologicznych, powstałych analogicznie 

i) N. Jb. f. Miner. 1908, II, 139. 
Przegląd Geograficzny. Tom I. 1918. 
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rlo dzisiejszych osadów, prawdopodobnie w równie powolnem 
tempie, które przy znacznej miąższości nie wykazują wewnętrznej 
dyskordancji warstw. 

T o też w rzeźbie głębokomorskiego dna nie wolno nam do-
patrywać się samych niezmienionych niczem form tektonicznych, 
bo wszystkie formy biorące w niej udział, zarówno tektoniczne 
jak wulkaniczne, oraz prawdopodobne erozyjne przeżytki, składa-
ją się na całość, podlegającą nieustannemu działaniu procesu se-
dymentacji, procesu morfologicznego, który rzeźbę tę w swoisty 
sposób modyfikuje. 

A U S Z U G . 

Das Bild des Ozeanbodens, welches wir auf Grund der Tiefse-
elotungen gewinnen, ist nicht einwandsfrei. Erstens, weil die Kon-
struktion einer Fläche auf einer Anzahl von Punkten, nur eine 
voh vielen Möglichkeiten darstellen, dann wegen der Schwierig-
keit, die geographische Lage dieser Punkte scharf zu bestimmen, 
endlich wegen der Spärlichkeit, der bisherigen Lotungen. Der 
eigentliche Tiefseeboden muss grösstenteils als unbekannt betrach-
tet werden. Die Vorstellungen von der Eintönigkeit seines Re-
liefs beziehten sich hauptsächlich auf die leidlich bekannten gros-
sen Formen, die auch auf dem Lande geringe allgemeine Bö-
schungen aufweisen. Übrigens werden durch die Lotungen nur 
mittlere Böschungsverhältnisse angegeben. Die herrschenden An-
sichten von der Grossziigigkeit und Einförmigkeit des Meeresbo-
denreliefs stützen sich somit weniger auf tatsächliche Kenntniss 
der Formen, sie werden eher aus der nivellierenden Tätigkeit 
der Sedimentation bei gleichzeitigem Fehlen der Erosion gefoli 
gert. Aber auch die entgegengesetzte Ansicht G r o l l ' s , der auf 
Grund mancher Lotungsergebnisse, die verallgemeinert werden, 
dem Meeresboden ein in der Regel abwechslungsreiches Relief 
zuschreibt, ist ans demselben Grunde nichts weniger als bewiesen. 
Es werden von ihm die untermeerischen Formen als tektonische 
Urformen bezeichnet und der Sedimentation irgendwelche nainens-
werte morphologische Bedeutung abgesprochen. 

Zweifelsohne bilden stärker gegliederte Oberflächenformen 
keine so seltene Ausnahme am Meeresboden, wie man es früher 
annahm. Uber ihre Rolle im allgemeinen Relief und über ihre 
Genese lässt sich bei der gegenwärtigen Kenntniss der Tiefse-
ebodens nichts entscheiden. Ausser tektonischen und vulkan-
schen Formen dürften dort auch erosive, subaeril entstandene 
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vorkommen, die spä ter unter tauchten. Tektonische Formen, de-
ren Rolle wohl die grösste ist, dürfen nicht als unveränderte , 
primäre, Formen bezeichnet werden, da auch in der Tiefsee äus-
sere ausgestal tende Faktoren vorhanden sind. Am Tiefseeboden 
ist es die Sedimentation, die hier als ungestörter , rein aufbauen-
der Prozess tätig ist — ohiife die gleichzeitige Mitwirkung der 
abräumenden Vorgänge, wie auf dem Lande oder in der Flachsee. 
Ihre Wi rkung ist von wenigen Bedingungen abhängig, wie Menge 
und Beschaffenheit der Ablagerung, Form der Unterlage, Zeit. 

Die morphologische Bedeutung der reinen Sedimentat ion kann 
auf verschiedenen W e g e n erforscht werden. Experimente und 
Beobachtungen über Aufschüt tungen loser Massen führen zur 
Kenntniss der Faktoren welche die Grösse des extremen Bö-
schungswinkels bedingen, und zeigen, dass die Böschungen wel-
che diesen Wer t erreichen sehr wenig dauerhaft sind und bei 
leichtesten Impulsen verflachen, wobei ein Hinuntergleiten des 
Sedimentes erfolgt. Geologische Beobachtungen machen uns mit 
den Lagerungsverhäl tnissen alter Sedimente bekannt — das Ver-
hältniss der Schichtflächen gegeneinander und zur Unterlage zeigt, 
wie ältere Oberf lächenformen durch die fortschreitende Ablage-
rung verändert oder ausgeglichen werden. Ozeanologische For-
schung gibt die Formen an und lässt bei gleichzeitiger Kennt-
niss des Sedimentes entscheiden, ob die Form mit der Beschaffen-
heit des Sedimentes (extremer Böschungswinkel) harmonisch ist 
oder nicht, — sie macht uns auch mit den Massenbewegungen am 
Meeresboden bekannt (untermeerische Gleitungen), die mit der 
Sedimentat ion in Zusammenhange stehen. Es muss als sicher 
angenommen werden, class auch die Tiefseesedimentat ion eine 
morphologische Bedeutung besitzt—sie bewirkt, bei dem im allge-
meinen geringen W e r t e des extremen Böschungswinkels und der 
Tendenz zu Gleiterscheinungen, eine Ausfül lung der Einsenkun-
gen, Verf lachnung der Böschungen durch Anhäufung des Sedimen-
tes am Fusse der steileren Abhänge und Verminderung der rela-
tiven bathymetrischen Unterschiede. Der Vorgang erfolgt in der 
Tiefsee sehr langsam, seine Wi rkungen summieren sich aber mit 
der Zeit und nur dann könnte man ihm eine morphologische Be-
deutung absprechen, wenn bewiesen wäre, dass die tektonischen, 
neue Formen bildenden, Prozesse in schnellerem T e m p o erfolgen—  
w a s gelegentlich vorkommen kann aber nicht als Regel angenom-
men werden darf. Die Formen des Meeresbodens sind dem Ein-
flüsse der Sedimentat ion unterworfen, die seinem Relief einen 
ganz speziellen Charak te r e inprägen muss. 

Jerzy Smoleński. 
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G e o g r a f j a r o ś l i n a j ę z y k o z n a w s t w o . 

(Pf lanzengeographie und Sprachwissenschaft ) . 

Pisza.c przed 46 laty Prodromus florae polonicae *) zaliczyłem 
osinę (Populus tremula), białodrzew (Populus alba) i sokorę (Po-
pulus nigra) do drzew krajowych. O pierwszej powiedziałem 2), 
że rośnie pospolicie w lasach i zaroślach, o drugiej że spotyka 
się j ą w lasach na miejscach wilgotnych, na kraju łąk, że zresztą 
często jest sadzona i wszędzie pospolita, o trzeciej 4), że w lasach 
pojawia się pojedyńczo, a często jes t na pobrzeżach Wis ły i że 
sadzą j ą często. 

Obecnie przygotowując do druku rewizję mego słownika polskich 
n?zw roślin, wszedłszy między gatunki topoli, doszedłem do prze-
konania, że tylko osina jest naszem drzewem pierwotnie krajo-
wem, zaś dwa inne gatunki są obcymi przybyszami. Doszedłem 
do tego poglądu w pierwszym rzędzie na podstawie analizy pol-
skich nazw tych drzew. Dane geograficzne potwierdziły następ-
nie ten pogląd. 

Zacznijmy przegląd od osiny. Szereg jej nazw w naszym 
kraju jest taki: łosica, nos, nosica, no sit zy na, nosina, noska, osa, 
osica, osiczyna, osika, osikowina, osina, oska, trzepiecina, woska. Wi-
dzimy, że wszj^stkie te nazwy dadzą się odnieść do tematów osina 
i trzepiecina. Osina jest nazwą pierwotną, bo się da zestawić ze 
staroniemieckim aspa, skandynawskiem osp, s taropruskiem abse, 
łotewskiem apsa, l i tewskiem apuszis. Po starosłowiańsku, rosyj-
sku i polsku drzewo to nazywa się osina, po serbsku i bułgarsku 
jasika, po polsku osika. Pokrewieńs two językowe tych nazw wska-
zuje, że narody, które ich dziś używają, w pierwotnej wspólności 
nazywały je jednem wspólnem mianem. Co do trzepieciny to na-
zwa to drugorzędna, nierozpowszechniona, powstała pod wpływem 
znanego powszechnie zjawiska, że liście osiki poruszają się za 
lada podmuchem wiatru. Dlatego też i Litwini nazywają osikę 
inaczej drebule t. j . t rzęsącą, podobnie jak Włosi mianują ją tre-
mola, Francuzi le tremble i t. d. 

' ) Verh. d. zool.-bot. Ges., Wien. 1872; rzecz przedstawiona 6 grudnia 
1871 r. 

2) 1. c. 90. nr. 914. 
3) 1. c. 90. nr. 913. 

1. c. 90. nr. 917. 
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W polskim szeregu nazw, dających się odnieść—wszystkich— 
do osina, widzimy zjawisko zwane etymologją ludową, to jest 
upodobnienie pewnej nazwy pierwotnej — niezrozumiałej — do po-
wszechniej znanego wyrazu. A więc w ł o s i c y — j e s t dźwięk wy-
razu łoś, w całym szeregu nazw jest nim nos (nosica, nosiczyna, 
etc.), szelest liści jakby wydawanego przez osy jest powodem 
zmiany wyrazu osina na: osa, osica, osika i t. d. 

Możemy powiedzieć, że osina nietylko ma wspólne nazwy 
ludów północno-europejskich, ale że na obszarze, zamieszkiwanym 
przez nie, jest dziko rosnącem drzewem. 

Inaczej ma się rzecz z białodrzewem i sokorą. 
Na białodrzew mam taki szereg nazw: białodrzew, białodrze-

ivie, biało drzewo, białe drzewo, jarząb, jabrząd, jarząb, jaivrąć, jaw-
rząd, jawrząi, limak, sokora, sokorzyna, suchora, suchorzyna, biała 
topola, łopolina, topol biała, biała wierzba. 

Daleko liczniejszy jeszcze poczet mian odnosi się do sokory, 
a mianowicie: abrządzie, imolza, jabrząb (jabrządy), jabrządź, ja-
brządź, jabrządzina, jaborządż, jagniąt, jagnięcina, jarząb, jarząbek, 
jarząb, jasiokor, jemiolza, orząbina, osokor, papla, sokor, sokora, 
sokorzyna, suchorzyna, sykora, sykura, tąpola, tąpolina, tąpól, tem-
polina, tompola, tompolik, tompolina, tompól, topol, topola, to-
pola czarna, nadwiślańska, topolina, topol, topola, tulipa, tnmpola, 
tumpid, woska. 

Z porównania tych dwóch szeregów nazw na pierwszy rzut 
oka uderza fakt, że poza białodrzewem inne nazwy odnoszą się 
do obu gatunków; sokora poza mianem sokory nie ma innej na-
zwy tylko sobie właściwej. 

Po tej zasadniczej uwadze rozbierzmy wszystkie wspólne 
nazwy i s tarajmy się je objaśnić. 

Usuńmy limak (nazwę więzu), woska (nazwę osiki) oraz 
imolzą i jemiolzą (nazwę jemioły) mylnie tu przeniesione, a zostaną 
nam nazwy, jakie się dadzą skupić w następujące szeregi. Pierw-
szy: jagniąt, jagnięcina. Drugi: abrządzie, jabrząd, orząbina, jaw-
rzeć i podobne. Trzeci szereg: sokora, sykura. Czwarty: topol — 
tumpul. 

Lud nazywa wiszące kwiatostany drzew w rozmaity sposób. 
Bazie i kotki są z pośród nich pospolicie znane. W szeregu ba-
zie, baranki, owieczki widzimy też i jagniątka 1). A więc jagniąt 
i jagniącina znaczy tyle, co drzewo baśkowate , drzewo mające 
obfitość basiek. 

') B a n d t k e, Słownik, I, 753 
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Jabrząd i podobne odnoszę do tematu brzad. Brzad, obrzad 
znaczy po polsku owoce sadowe oraz suchy owoc. W Wielko-
polsce wyraz ten jest tak popularny , że mówią, na sadowego — 
brzadownik. W starosłowiańskiem obreda jes t mianem szarańczy, 
a litewskie bredalin nazwą pewnego grzyba. Na piewszy rzut 
oka znaczenia te wydają się bardzo rozbieżne, po zastanowieniu 
się dają się jednak zbliżyć logicznie. Bo przecież w pojęciu sza-
rańczy tkwi przedewszystk iem pojęcie mnogości, mówimy: spadli, 
jak szarańcza. Owoc, ma ogólniejsze pojęcie urodzaj ziemny. A na 
obfitość mamy porównanie : jak grzyby po deszczu. Złożywszy 
wszystko razem wyraz jabrząd może oznaczać drzewo szczególnie 
obfi tujące w owoc. I do żadnego drzewa trafniej nie da się to 
zastosować, jak do topoli, bo rzeczywiście skoro kotki ich prze-
kwitną i spadną na ziemię, to ją pok rywa ją całkiem, j akby stado 
szarańczy. W szeregu tym widzimy też zjawiska etymologji lu-
dowej do jarząba i jarzębiny. 

Jabrząd jest specyficznie polski, jagnięcina zaś spotyka się 
w serbskim i jest tam pospoli tą nazwą sokory. 

Osokórb jest mianem sokory południowo-wschodnio-rosyjskim, 
ku zachodowi zas tępuje ją jasakarb, a w Małorosji osokroina '), 
osykora, sokorina. Ztamtącł więc przybyła do nas nazwa sokory 
i ztąd powsta ł cały do niej należący szereg. 

Wyraz topola, znany jest wszystkim słowianom, jest pochodny 
od Rzymskiego populus 2), Grecy znają oba drzewa. Homera aysipoc 
wspominane kilkakrotnie w Odyssei jes t sokorą, ¿r/eęotę zaś biało-
drzewem. Rzymianie oba gatunki nazywają populos, odróżniając 
tylko alba i nigra. T e nazwy nie utrzymały się w Grecji, a w Italji 
obok pioppo (z populus) mamy dziś żyjące: albaro i gattero. 

Na tem zamykamy analizę nazw, żeby jeszcze raz do nich 
powrócić pod koniec tego rozważania, a przechodzimy do zjawisk 
życia tych drzew oraz danych geograficzno-botanicznych. 

Obie topole są to drzewa pierwszej wielkości, dochodzące 30 m. 
wysokości i znacznej grubości . 

Na Krymie znajdują się okazy białodrzewu, mające niesły-
chaną miąższość 12 stóp, to znaczy 3 m. 60 c. średnicy3) . 

Białodrzew bywa wyższy od sokory, rozmnaża się łatwo 
z nasion. Zwłaszcza na namuliskach rzek kiełkuje nieraz w takiej 

ł ) K o p p e n , Geographische Verbreitung der Iiölzgewachse Russlands. P e t e r s -
burg 1889, II 358 i Słownik D a l a . 

2) Z czego l i t ewskie tapalas, ob. A. W a l d e , Lateinisches etymologisches 
Wörterbuch, He ide lbe rg 1910, 600. 

3) K r ö p p e n , 1. c. II, 337, 
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obfitości, że je pokrywa całkiem swojemi latoroślami, wiatr roz-
nosi jej nasiona, zanosząc je i do lasów, gdzie je wycinają, jako 
niepotrzebny chwast. Jej siła rozmnażania się tkwi i w tem, że 
puszcza wilki z korzenia od ściętego pnia, puszcza też rozłęgi 
podziemne i wychodzą z nich nowe osobniki, wskutek czego staje 
się w parkach nieznośny. 

Sokora rośnie raczej w głąb ziemi, rozmnaża się łatwo z uci-
nanych na wiosnę gałęzi, oraz łatwiej jeszcze z wilków pozosta-
jących koło korzenia. Musi się rozmnażać i z nasion, skoro spo-
tyka się jej okazy pojedynczo w lasach, ale mogę powiedzieć, że 
nie widziałem nigdy kiełkującej sokory. 

Byłoby rzeczą niewłaściwą rozwodzić się tu nad użytkami 
topól. O jednym muszę jednak wspomnieć. Choć w ekonomice 
krajowej był on bardzo podrzędnego znaczenia, to jednak w dal-
szym toku naszego rozumowania zajmie naczelne miejsce. Wia-
domą jest powszechnie rzeczą, że pączki sokory są lepkie od ży-
wicy, mającej woń balsamiczną. Już P e d a n i a s D i o s c o r i d e s 
(żyjący w pierwszym wieku naszej ery) zalecał Ł) pączki topoli do 
celów lekarskich. A w średnich wiekach jeden z filarów salerni-
tańskiej szkoły P l a t e a r i u s (żyjący w drugiej połowie XII w.) 
radził robić maść z pączków topoli 2). 

A teraz rozpatrzmy się w rozszerzeniu geograficznem obu 
tych gatunków topoli. Najogólniej można powiedzieć, że biało-
drzew rośnie w Kabylji, w Europie, Syberji, na Kaukazie, w Persji, 
a odmiany jego dalej w głębi Azji 3). Sokora zaś, biorąc na uwagę 
tylko tę odmianę, co u nas rośnie, spotyka się w Europie, na 
Kaukazie, w Syberji i Ałtaju 4). 

Autor.owie niemieccy mówią o sokorze jako o pospolitem 
drzewie, którego indygenat uważają wielokrotnie za wątpliwy 5). 
Co do białodrzewa zdania są podzielone. A s c h e r s o n 6 ) mó-
wi, że dziko rośnie tylkp na wschodzie i południu Niemiec, 
a S c h n e i d e r 7 ) , że jest krajowy tylko wzdłuż Dunaju i w rów-
ninie badeńsko-alzackiej. 

' ) De materia medica, 1. 109. 
2) Circa instans, w rozdz ia le 13b. 
3) Be Candolle, P r o d r o m u s XVI , 2. P a r y ż 1868, 234. 
4) De Candolle, 1. c. p. 327. 
5) A s c h e r s o n i G r ä b n e r , Synopsis der Mitteleuropäischen Flora, 

L i p s k 1908, IV, 13, 1. 
6) 1. c. 17. 
r) C. K. S c h n e i d e r , Illusfrjrtes Handbuch der Lauhholzkunde, J e n a 

1906, I, 22. 
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Zdanie nowych autorów o Królestwie Polskiem podałem po-
wyżej. Na Litwie starszy J u n d z i ł ł mówi o białodrzewie „Ro-
śnie dziko na niektórych miejscach około Wilna, początkowie jed-
nak obczą się być zdajo". I takie samo zdanie wyraża o indy-
genacie sokory, wspominając wyraźnie o użytku z pączków, to 
jest o Unguentum populeum w aptekach. Stanisław G ó r s k i 
u E i c h w a l d a 2 ) uważa białodrzew za częstszy na Wołyniu, niż 
na Litwie, a sokorę za rosnącą koło Brześcia i na Wołyniu . Au-
tor ten nic nie mówi o sadzeniu tych drzew. W y ż y c k i 3) mówi 
wyraźnie, że nie widział sokory dziko rosnącej na Litwie. 

K o p p e n 4) podaje bardzo wiele ciekawych szczegółów o obu 
topolach w Rosji. Sam zdaje się uważać je za kra jowe drzewa 
i mówi, że zjawiają się wśród rzek. Przytacza zaś zdanie B o-
d e g o, że ojczyzną sokory jest górna W o ł g a i Kama, gdzie drzewa 
te dochodzą 70 stóp wysokości , a 5 miąższości. 

Nasza synteza dojrzała — jest faktem, że Słowianie nie mają 
żadnej własnej ogólnej nazwy na te drzewa. Jedyna wspólna to-
poli jes t zapożyczona od rzymskiego populus i od niego niemieckie 
pochodzi Pappel. Greckie i łacińskie nazwy tych drzew są od-
rębne i nie wzięte z Małej Azji. Drzewa te nie rosną bowiem 
w Małej Azji 5). J edyną tam rosnącą topolą, odgrywającą rolę 
budulca jest topola włoska 6). Grecy, osiedlając się na Bałkanie 
i ł talowie na półwyspie apenińskim, musieli j e tam zastać, albo otrzy-
mali j e z Egiptu, gdzie są znane od r. 1337—1598 przed naszą erą. 

W każdym razie nie tylko te ludy, ale też i Słowianie oraz 
Germanowie nie znają pierwotnie tych drzew. Znajomość ich 
przyjmują od Rzymian. Tak, jak nazwa osokor szła od ujścia 
Wołgi i Donu przez Małorosję do nas i do Serbj i — tak mogło 
wędrować i drzewo. W ę d r u j ą c y m sam przez się jest białodrzew, 
on sam się rozsiewa i z s iewek wyras ta w drzewa. Sokorę prze-
nosiła na północ Europy kultura. 

Wykaza łem w mojej Średniowiecznej historji naturalnej '), 
jak na północy brano na łeki dziko rosnące tam rośliny, żeby 
niemi zastąpić południowe, polecone przez D i o s c o r i d e s a . Je-
żeli chodziło o rośliny hodowane , sprowadzano je z sąsiedztwa. 

1) S . J u n d z i ł ł , Opisanie roślin, W i l n o 1791, 496. 
2) Naturhistorische Skizze von Litauen, W i l n o 1831, 130. 
3) Zielnik ekonomiczno-techniczny, W i l n o 1845, I, 44. 
•>) 1. c. II. 334—338. 
5) P o r . K. K a n n e n b e r g , Kleinasiens Naturschätze, Be r l i n 1897, 177. 
6) Ch. P i e k e r i n g, Chromogical History of Plants, Bos ton 1879, 96 i 108, 
7) Kraków 1900, I, 77, 
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Między roślinami średniowiecza spotyka się u nas zapisana, 
tylko nazwę topoli, a że chodzi o sokorę to pewna, skoro zapi-
sano też oculi populi1), to jest pączki, używane na maść topo-
lową. Zapewne zakonnicy, osiadający się w Polsce, pierwsi spro-
wadzili sokorę z południowych stron do swoich wirydarzy, tak, 
jak byli zmuszeni sprowadzać winną macicę. Zapewne pierwsze 
sokory na naszej ziemi szumiały w ogrodach Cystersów, bo ich 
klasztory słynęły z hodowli roślin. 

Jak łatwo rozchodzi się po wielkich przestrzeniach drzewo 
rozmnażane tylko przez kotki to świadkiem ta hindostańska pira-
midalna topola, o której rozchodzeniu się niedawno pisałem 2). 

Dla mnie najważniejszy dowód, że oba te gatunki drzew są 
obce na naszej ziemi, leży w tem, że białodrzewa nie ma wcale 
na Polesiu, a sokora jest tylko sadzona koło domostw. Wielki 
znawca flory polskiej p. A. N i c h a b o w i c z z Pińskiego stwier-
dził mi to stanowczo. Polesie — przed częściowem osuszeniem — 
było jedyną już puszczą niedostępną dla obcych przybyszów. 

W Białowieskiej puszczy rośnie bialodrzew, rośnie i sokora. 
Wiatr mógł tam zanieść ich nasiona. Ale nie mógł przenieść ich 
na Polesie. Bo skoro z wiosną wiatr roznosi nasiona topoli, to 
Polesie tonie w wodzie i nasiona od kra ju tej topieli dostać się 
mogą tylko na powierzchnię wód, ale nie na grunt , na którymby 
mogły wykiełkować. 

Pozostało jeszcze do wyjaśnienia, jakiego pochodzenia jest 
nazwa sokory. Możemy tylko stwierdzić, że nie jest słowiańska. 
Nawet w swym punkcie wyjścia nie jest ustalona, bo osokori, 
bywa wymawiana z akcentem bądź na pierwszej, bądź na ostat-
niej zgłosce. Skoro w sąsiedztwie tych punktów wyjścia jest 
Kaukaz, przeto nazwa ta albo tędy przyszła z Azji (z Persji), 
albo przyszła od jednego z wielu ludów Kaukazu. Znalazłem 
gruzińskie Korapi, może jakiś wyraz będący w łączności z so-
kora. Nie mam dość źródeł pod ręką, żeby rzecz rozwiązać. Ale 
to dla kwestj i nas obchodzącej jest rzeczą podrzędną. Sądzę, że 
dowiodłem obcego pochodzenia obu tych topól na naszej ziemi na 
podstawie rozbioru ich nazw. Stwierdziłem zatem, że języko-
znawstwo może niekiedy oddawać nam usługi w rozstrzyganiu 
kwestj i geograficzno-botanicznych. 

') Hist. nat. śi-edn., I. 138 
2) J . R o s t a f i ń s k i , 0 topoli włoskiej w Polsce, Kosmos XXXVIII 1913, 

1640—1659. 
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Weźmy inny przykład — buku. Jak wiadomo, wschodnia gra-
nica buczyny przypada na liriji biegnącej od Królewca ku Lwowu. 
Pisząc „O pierivotnych siedzibach i gospodarstwie Słowian w cza-
sach przedhistorycznych" ') podawałem tę granicę za K ó p p e n e m , 
nie zwracając uwagi na dokładność, w tym razie obojętną. H r y -
n i e w i e c k i wykreśli ł tę granicę 2 ) — j a k się zdawało bardzo do-
kładnie— biorąc na uwagę wszystkie znane mu stanowiska, gdzie 
dziś buk rośnie i łącząc je między sobą. T a nowa linja graniczna 
odbiega znacznie od granicy K ó p p e n a , robiąc w górnej części 
swego przebiegu wykrój ku zachodowi głęboki, bo zachodzący 
aż po za W a r t ę 8). 

Mówiąc o buczynie, trzeba naprzód wiedzieć, że bukowe 
drzewo nie nadaje się wcale na budulec. Bukowe lasy nie dają 
więc takiego dochodu, jak inne. Ale buczyna zawiera względnie 
dużo potasu, co się pokazu je po tem, ze płonie różowym — a nie 
żółtym, jak inne drewna — płomieniem. Wiedziano o tem oddawna. 
S t a n i s ł a w J u n d z i ł ł wyraźnie mówi, „że buczyna w popiele 
wiele potaszu (sic) zos tawuje" 4). Zapotrzebowanie zaś popiołu na 
potaż znalazło zastosowanie w środkowej Europie od czasu, kiedy 
Anglicy zapuszczali role na łąki, żeby wypasać owce i wyrabiać 
sukno sprzedawane na stałym lądzie. U nas palono całe lasy na 
popiół. I tak czytamy w kalendarzu z r. 1790: „Dawniej źli go-
spodarze na robienie potażu twarde bukowe brali drzewo i cale 
wycinali lasy, co się jeszcze z nienagrodzoną szkodą dzieje w Pol-
szczę, gdzie oka na przyszłość nie rzucają, wszystko dla siebie, 
nic dla przyszłych nie robiąc" r>). Sądzę, że stąd powstało przy-
słowie: „Wyszedł jak Zabłocki na mydle". L i n d e mówi 6), że 
Zabłocki wedle powiastki cały majątek w handel mydlany wło-
żony, a wszystek towar na jedną b rykę napakowawszy, w Du-
najcu wywrócił i wszystko stracił". T o jes t naiwna legenda choćby 
z tego względu, że wartość bryki mydła nie jest majątkiem. Da-
leko jest prawdopodobniejsze, że ktoś spalił las bukowy na potaż 
(t. j. materjał na mydło), powierzył go flisom, a tratwy z becz-

!) Spr. Ak. Um. Wydz. hist.-fil., marzec, 1908. 
2) B. H r y n i e w i e c k i . Wschodnia granica buku w Europie, Kosmos , 

XXXVI, 1911. 
8) Por. w Atlasie Polski E. H o m e r a tabl. IV, gdzie linja 3 oznacza 

granicę buku, sprostowaną przez W. S z a f e r a . 
*) S. J u n d z i ł ł , Botanika stosowana, Wilno 1799, 326. 
5) Kalendarz dokładny gospodarski na rok 1790, u G r o e 11 a w W a r -

szawie. 6) Słownik, pod wyrazem mydło. 
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kami zamiast do Gdańska, trafiły na dno W i s ł y — ten źle na tern 
wyszedł, czy to był IMC. pan Zabłocki, czy inny spekulant. Dość, 
że przysłowie to ilustruje trzebież, zwłaszcza bukowych lasów le-
żących na dorzeczach spfawnych rzek, jak Bug, Wieprz, Wisła. 
T y m sposobem znikły może w niejednem miejscu buczyny, jakie 
w zeszłym jeszcze wieku tam rosły. Choćby zniknęły rozległe 
nawet buczyny pod toporem właśnie na terytorjum Królestwa 
Polskiego, to pozostałyby po nich tu i owdzie nazwy. Biorąc na 
uwagę tę część Polski, można naliczyć 439 miejscowości nazwa-
nych od dębu, 180 od grabu, 130 od lipy, 97 od sosny (i choi) f 

66 od brzozy, a 63 od buku Ł). Pospolitość buku wyraziła się 
w liczbie prawie wyrównywającej brzozie. Między temi nazwami, 
najdalej wysunięta na wschód leży na Polesiu od Białej , a zatem 
przeszło o 200 kilometrów dalej na wschód od krzywizny wy-
kreślonej przez H r y n i e w i e c k i e g o . Ale powie ktoś — spoj-
rzawszy na kartę hypsometryczną Polski — tu właśnie zaczyna 
się Łukowskie wzniesienie—a zatem i teren odpowiedni dla buku; 
to j es t tylko odosobniona wschodnia wyspa rozsiedlenia. Na to 
jest odpowiedź, że przecież każden gatunek drzewa wymaga od-
powiedniego podłoża w glebie i bez takiego obejść się nie może. 
Sosna nie dlatego nie rośnie na Czarnomorskiem płaskowzwyżu, 
że klimat był dla niej nieodpowiedni, tylko dlatego, że wszę-
dzie spotyka się z gliną, na której rosnąć nie może. Smerek nie 
porasta Litwy jednostajnie, ustępuje sośnie piaszczyska, a sam 
zajmuje iły, na których choje nie może się sadowić. W i ę c czy 
bialskie stanowisko nie j e s t rzeczywiście łącznikiem na linji idą-
cej od Królestwa ku Lwowu? Czy j es t t/ik wysuniętą placówką, 
jak jodły w Białowieskiej puszczy? 

Wschodnią granicę buku będą wskazywać zasięgi wschodnie 
roślin, towarzyszących zwykle buczynie 2) oraz badania młodszych 
torfowisk, które wykryją zachowane ich liście w miejscach, gdzie 
dziś buk wyginął. Ale czy lingwistyka może nam dziś już coś 
stanowczego powiedzieć? S z a f e r , zaciekawiony kwestją, zajął 
się oznaczeniem na mapie wszystkich miejscowości nazwanych 
od buku na całym polskim obszarze, opierając się na danych 
Słownika geograficznego. I cóż się pokazało? Otóż po za sie- • 
dleckiem, izolowanem stanowiskiem wszystkie od buku nazwa-
ne miejscowości nie przekraczają nigdzie linji Atlasu, wykreślo-

Skorowidz Królestwa Polskiego, W a r s z a w a 1877. t. I, 
2) Jak Anemone Hepatica, Cardamina, Silvalica, Oorydelio cara, Denlaria 

bulbifera, Fanieula europaea, Tilia grandiflora i t. d. 
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nej na podstawie występowania buku w naturze, owszem, leżą 
w wielkie; ilości właśnie obok tej linji. W o b e c tej zgodności obu 
metod możemy twierdzić, że stanowisko siedleckie jest tjdko izo-
lowaną wyspą. 

Jeszcze ostatni przykład, przykład nazwy jawor. Jaworem 
nazywamy dziś gatunek klonu (Acer pseudoplałanus x). Ale takie 
znaczenie wyrazu ustaliło się w języku literackim przez botaniki 
X I X w. Krzysztof K l u k w r. 1786 pisze pod Acer pseudo-
p/atamis:2) „Klon jaworowy. U nas pospolicie zowią jaworem, ale 
mylnie. J a w o r bowiem właściwy (obacz Plałanus) nie ma takich 
skrzydełek na torebkach nasiennych" . 

Wyraz to obcy; starosłowiańskie jaworu pochodzi od staro-
niemieckiego ahorn, podobnie jak buk od Buche. W językach 
starosłowiańskich wyraz jawor nie ma ustalonego znaczenia. Po 
serbsku to miano czepia się niejednego gatunku klonu, oznacza 
także laur i platan 3). Po słowiańsku znaczy także niekiedy tyle, 
co grab; po łużycku: kasztan, w Kobryńskiern: wiąz, w Pińszczy-
źnie niekiedy: osikę, na Litwie pospolicie: głożynę. 

Jawor — w znaczeniu gatunku klonu — jest drzewem gór-
skiem; jego granica przechodzi przez południowe części Królestwa 
Polskiego i zbacza podobnie jak buka ku południowi, jawor na 
Litwie już nie rośnie. Nazwa więc, o ileby była pospolicie znana, 
nie mogłaby się odnosić do tego pięknego wyniosłego drzewa. 
Jeżeli K a r p i ń s k i w tej tak popularnej pieśni napisał: 

Już księżyc zaszedł, psy się uśpiły, 
I cóż tam klaszcze za borem, 
Pewnie mnie czeka mój Filon miły 
Pod umówionym jaworem, 

to myślał o drzewie, a użył wyrazu jawor dlatego, żeby się ry-
mował z borem. Ale w polskiej pieśni ludowej jawor taki jest 
wyobrażeniem chłopca, j ak kalina dziewczyny. I na Rusi kalina 
takie same ma znaczenie 4). Dla tego, gdzie o miłości mowa, spo-
tykamy jawor sprzęgnięty z kaliną, j a k np. w tym czterowierszu: 

Wysoko, daleko listek na j aworze 
Kto się w kim zakocha, dopomóż mu Boże, 
Wysoko, daleko listek na kalinie 
Kto się szczerze kocha nigdy go nie minie. 

J) S . J u n d z i ł we Florze Litwy z r. 1791 mylnie zaliczał Acer pseudo-
platanus do flory Litwy (1. c. 505), j ego klonem pospolitym jes t Acer platanoides. 

8) Dykcjonarz roślinny, Warszawa, I, 1. 
3) B. S u l e k , Jugoslaveński Imenik bilja u Zagrelu, 1879, 126—127, 
4) Przyrodnik, Tarnów 1887, № 15. 
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Kalina jes t pospolitym krzewem w całej Polsce, ale jawor 
dzisiejszy, jawor Filona nie może być owym jaworem — chłop-
cem pieśni ludowej. Nie może być, bo, jak powiedziałem, j e s t to 
drzewo górskie, na całym obszarze ziemi polskiej zjawiające się 
ledwo na południowym skrawku Królestwa. Nie wydaje się to 
prawdopodobnem i z tego względu, że kalina jest krzewem, a ja-
wor wielkiem drzewem. Wydaje się prawdopodobniejszem, że 
ów jawor — chłopiec musiał być też pojęty jako krzew — ale jaki? 

Na Litwie przechowały się do dziśdnia archaiczne wyraz}' ' 
polskie. Rzecz to naturalna, ponieważ polszczyzna zaczęła się 
tam szerzyć już za czasów Jagiel lońskich. Na Litwie—jak powie-
dziano w y ż e j — j a w o r e m nazywa się pospolicie ten krzew, który 
w literackim języku zwykliśmy nazywać głożyną. Mąż to bardzo 
stosowny dla kaliny — dziewczyny wzrostem i urodą, a przytem 
wcale nie kruchy jak ona, owszem twardego, zwięzłego drewna, 
sztywny, kolczasty, mocny, pięknego też kwiatu i owocu. 

T a k można stwierdzić, że j awor nigdy nie rósł na Litwie, 
że nazwa ta przyszła z Polski we wczesnych Jagiellońskich cza-
sach i przetrwała... wierna unji. 

•Widzieliśmy na tych kilku przykładach—jak z pomocą języko-
znawstwa można rozwiązać niekiedy zadania z geografji roślin. 
Zadania takie wymagają wielkiej ostrożności, bo nic łatwiejszego, 
jak zejść tu na manowce. Odstraszającym przykładem, dę jak 
mylnych poglądów można nieraz dochodzić na tej drodze, jest 
książka b. interesująca, pisana, jak miłe opowiadanie, książka zna-
komitego filologa niemieckiego Wiktora K e h n a 

H e h n a błąd zasadniczy tkwi w tern, że z przenoszenia się 
nazwy rośliny lub zwierzęcia z jednego kraju do drugiego wnosi, 
iż chodzi zarazem o przeniesienie się i samej rzeczy. A przecież 
mogą zachodzić wcale inne okoliczności. Chcę na zakończenie 
objaśnić to na jednym przykładzie, badając nazwy fijołków. 

Viola Rzymian to niemieckie Viola albo Veilchen, to czeskie 
fialka, z czego powstała i nasza nazwa fi jołka. H e h n wnosiłby 
ztąd, że fi jołek u nas dziko nie rósł, że z nazwą przybyła do Pol-
ski i sama roślina. Tymczasem fijołki są krajową rośliną, nazy-
wają się po polsku i nazywały się zawsze podlaszczki lub przy-
laszczkami, j ako rosnące pospólnie w gajach, których podszycie 
stanowi laska — leszczyna. Zkądże i dlaczego nazywamy j e dziś 
pospolicie fijołkami? 

!) V. H e h n, Kulturpflanzen u. Haustiere in ihrem Uehergang ans Asien 
nach Griechenland und Italien, Wyd. $, Berlin 1911. 
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Pamiętać trzeba, że viola Rzymian wcale nie była fijołkiem, 
ale była tą u nas ogrodową rośliną, którą nazywamy dziś lakiem. 
Był to nietylko ulubiony kwiat, ale zarazem i lek rzekomo sku-
teczny na niejedno cierpienie 

Mówiłem powyżej, że na północy zastępowano rośliny lekar-
skie południowego pochodzenia przez krajowe. Zapach fijołków 
podobny jest do zapachu laku. Podlaszczki zastępowały więc lak, 
zaczęto j e hodować powszechnie po ogrodach, żeby mieć pod 
ręką. 

W poezjach trubadurów jes t często mowa o fijołkach, to 
były już laki. Hodowano j e w późnem średniowieczu, powszech-
nie w Niemczech, a zapewne i nasze kasztelanki, na co nie mamy 
piśmiennych dowodów. Znajdujemy j e w X V I w. Ówcześni au-
torowie nazywają lak: żółta fi jołka, żółty fijołek, żółte fijołki 
Nazwa ta przetrwała do połowy X I X w. 

Jeżeli Mickiewicz mówi o pokoju Zosi w Soplicowie: 

A na oknach donice z pachnącemi ziolki, 
Geranium, lewkonja, astry i fijołki, 

to myśli o żółtych inaczej sianych fijołkach. T a k j e nazywa na 
Litwie Katalog ogrodowy S t r u m i ł ł y z r. 1823. 

Dlaczego przestaliśmy nazywać fijołki żółte fijołkami, a na-
zywamy j e od r. 1817 lakami, to nie należy już do rzeczy. 

A U S Z U G . 

Als ich die östlichen Grenzen mancher Pflanzen in Polen 
feststellen wollte, habe ich mich auf die Pflanzen-Volksnomenkla-
tur der Polen, anderer Slaven und der benachbarten Völker ge-
stützt. Ich unterzog vorerst einer Bearbeitung drei Baumarten, 
nähmlich: die Pappel, die Buche und den Ahorn; im Anhange 
wird Kurz der Goldlack besprochen. 

Vor 46 Jahren habe ich in meinem Prodvomus florae poloni-
cae 2) alle drei P a p p e l n — 1) P.tremula— oslna, 2) P. alba — biało-
drzew und 3) P. nigra—sokora — als heimisch in Polen bezeichnet. 
Heute bin ich auf Grund der Namen — und Sprachstudien zu an-
deren Ergebnissen gekommen: die erstgenannte Zitterpappel 
ist heimisch (einer seiner Namen osina stammt von osa = W e s p e — 

' ) Dioscorides, 3, 128. 
a) Verh. d. zool.-bot. Ges., Wien 1872. 
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ein Baum, welcher gleich den Wespen rauscht; sein zweiter Name 
trzepienica ähnelt dem italien. tremola, französ. le tremble, l i taui-
schen drebule und bezeichnet einen zitternden Baum) — die ande-
ren zwei, also die W e i s s e — w i e auch die Schwarzpappel führen 
ihre Namen vom lateinischen populus, italien, pioppo, griechischen 
«Ysipos — in der Odyssee oU und dem deutschen Pappel. Der 
Volksname für diese Bäume: jcibrsąb zeigt auf einen Baum, wel-
cher eine grosse Menge Früchte trägt; jagniąt^einen Baum des-
sen Blütenstand die Form von Kätzchen hat. 

Nach kurzer Beschreibung und allgemeiner Charakteristik 
der Namen, stellte ich auch die geographische Verbreitung dieser 
Bäume fest. 

Die deutschen Gelehrten bezeichnen die Abstammung der 
Weisspappel als unbekannt; die Verbreitung der Schwarzpappel 
fassen A e h e r s o n und S c h n e i d e r 2) sehr verschieden auf. 
Und wie der Name osokor — sokora (pop. nigra) der Schwarz-
pappel aus dem Osten, von der W o l g a und dem Don nach 
Westen gewandert war, so ist vom (ursprünglich nicht nur 
der Slaven, sondern auch den Germanen unbekannt) die Weiss -
pappel vom Süden in der Nordrichtung g e w a n d e r t — e i n vielbe-
gehrter Baum, da seine Knospen seit uralten Zeiten in der Medi-
zin zur Salbenbereitung 3) gebraucht wurden. 

Die Buche, polnisch buk hat seine östliche Verbreitungsgrenze 
viel weiter östlich als ich es in meiner Arbeit „Opierwotnych sie-
dzibach i gospodarstwie słowian w przedhistorycznych czasach" nach 
K o p p e n angenommen habe. Diese meine Anschauung habe ich 
auf Grund der botanischen Arbeiten von H r y n i e w i e c k i , S z a -
f e r und der Dorfnamenregister in Polen, d .h . derjenigen Dürfer, 
welche ihren Namen von dem Worstamme „buk" führen, geän-
dert. Diese Grenze verlauft mehr östlich der Linie K ö n i g s b e r g -
Lemberg, und die erwähnten Dorfnamen fallen genau mit dieser, 
nach diesen Studien im Felde festgestellten Verbreitungsgrenze 
zusammen. Vom Ahorn ist zu erwähnen, das acer pseudoplatanus 
irrtümlich erst im X I X Jh. polnisch als jawor bezeichnet wird — 
welcher Namen vom alt deutschen ähom stammt und in den alt-
slavischen Sprachen noch unbekannt ist. Jawor ist der (bis heute 
nur noch in Littauen erhaltene Name eines stacheligen und frucht-

!) Sinopsi.1 der Mitleleuropeischen Flora, Leipzig 1908, 4—13, 1. 
a) Illustriertes Handbuch der Laubholzhtude, J e n a 1906, 1. 22. 
*) Bei Pedanias Dioscorides im 1 und Platearius im XI I J a h r k , 
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bringenden Strauches), der „ąło&yna", und wurde in Polen irrtüm-
lich auf den acer pseudoplatanus übertragen. 

Doch muss man bei derartigen Schlussfolgerungen sehr vor-
sichtig sein, da z. B . H e h n ') glaubt dass wenn irgend ein Name 
von einem Lande in das andere eingewandert ist, so sei auch 
dies betreffende Pflanze (oder Tier) transplantiert worden, was 
oft nicht den Tatsachen spricht. In Polen z. B . hiessen die Veil-
chen podlaszczki, und erhielten erst später den heutigen Namen 
fijołki. Die v'iola der Römer, die viola der Minnesänger bezeich-
nete eigentlich unseren G o l d l a c k , den man in Polen erst im 
X V I J h . mit dem Namen gelber Veilchen = żółte fijołki bezeich-
nete; das dauerte bis zum X I X Jh. Mit dem Jahre 1817, hat man 
den Goldlack polnisch lak, die Veilchen, statt podlaszczki, fijołki 
bezeichnet, und diese Nomenklatur, hat sich auch bis heute er-
halten. 

Józef Rostafiński. 

Etnograficzne ugrupowanie i rozgraniczenie rodów 
Górali polskich. 

(Etnographische Gliederung und Grenzen der polnischen 
Góralen). 

(Szkic, z mapą i j fig. w tekście). 

Określić dzisiaj dokładnie granice, obejmujące siedziby ja-
kiejś grupy etnograficznej, jakiegoś rodu ludu naszego jes t bar-
dzo trudnem zadaniem, skoro proces zacierania się tych granic 
rozpoczął się przed wiekami. 

W miarę, j a k ludność wzrastała i powiększały się siedziby 
danego rodu, zbliżały się granice ich do sąsiadów i zawiązywały 
żywsze stosunki miejscowe, które ułatwiały oddziaływanie zwy-
czajów jednego rodu na drugi i ułatwiały w pogranicznych osa-
dach przesiąkanie się wzajemne i zacieranie odrębnych właściwo-
ści rodu każdego. 

Na przestrzeniach większych, na pustkowiach leżących mię-
dzy dwoma rodami, osadzano w wiekach średnich bądź to lud 

4) Hehn, V. Kulturpflanzen u. Haustiere in ihrem Überyany ans Asien nach 
Griechentand. 8 Aufl. Berl in 1911. 
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polski, sprowadzony z innych okolic, a więc nalcżący etnogra-
ficznie do rodów innych, albo też najczęściej kolonizowano te 
przestrzenie ludem należącym do obcej narodowości. Osady te, 
wypełniające pustocizny, znajdujące się między dwoma sąsiedniemi, 
miejscowemi rodami, rozrastały się z czasem i znowu wywie-
r a j pewien wpływ na sąsiadów, ulegając również ich wpływom 
i były pośrednikiem zlewania się granic sąsiedzkich i zacierania 
się odrębnj 'ch cech rodowych na tych pograniczach. 

Ponieważ osady te nie przedstawiały wybitnych cech charak-
teryzujących dany ród, przeto zrażały etnografów i zniechęcały ich 
do żmudnego badania granic, w których rozsiadły się siedziby rodu. 

O s k a r K o l b e r g , opisując Krakowiaków 1 ) , objaśnia tylko, 
że nazwę tę nadawano w różnych czasach ludowi, zamieszkującemu 
bądź to całe dawne województwo krakowskie, bądź też były okręg 
wolnego miasta Krakowa, sam jednak nie podaje dokładnie swe-
go zdania które okolice zamieszkują Krakowiacy 2). Powiada tyl-
ko, że „okolica, stanowiąca przedmiot moich poszukiwań, składa 
się, prócz samego Krakowa, z ziemi b. okręgu wolnego miasta, 
a następnie W . księstwa Krakowskiego, oraz z dwóch przyległych 
j e j wąskich pasów nadgranicznych, z których jeden ciągnie się 
długim szlakiem od północy w Królestwie Kongresowem, drugi 
zaś od południa prawym brzegiem W i s ł y (w Galicji) . W ten spo-
sób nabiera przestrzeń wskazana kształt pewnej podłużnej, lecz 
zaokrąglonej całości, której promienie skupiają się w ognisku 
starożytnego grodu, dając etnografowi możność łatwiejszego prze-
glądu życia j e j mieszkańców, wszędzie tu niemal jednakowe uka-
zującego znamiona" 3). Wreszc ie wymienia miejscowości, znajdu-
j ą c e się w okolicy, stanowiącej przedmiot j ego poszukiwań4) . O są-
siednich rodach, graniczących o miedzę z Krakowiakami nie mó-
wi, tak że nie wiemy z kim i gdzie sąsiadują Krakowiacy. Ty l -
ko raz wspomina: „inna droga bita prowadzi z Podgórza... przez... 
GJogoczów ku Myślenicom, poza któremi czysto góralskie pocz}'-
na ją się strony" &). 

T a k więc Kolberg nie podaje nam nawet w zarysie rozgra-
niczenia między Krakowiakami a góralami. Dziwić nas to może, 
skoro już w 1851 roku W i n c e n t y P o l w etnograficznym zary-
sie północnych stokach K a r p a t 6 ) podał szczegółowy wykaz gmin 

' ) Ko lberg Oskar. Lud. Krakowskie. Część I. Kraków 1871. 
2) ib. 71, 72. 3) ib. 4. 4) ib. 2 9 - 5 4 . s) ib. 54. 
6) P o l W i n c e n t y . Rzut oka na północne stoki Karpat. Kraków 1851, 

str. m i n . 
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i przysiółków zamieszkałych przez rody góralskie. Widocznie uwa-
żał Kolberg, że ten wykaz osad góralskich na rozgraniczu nie jes t 
dokładny, a sam nie miał możności sprawdzić go i ustalić. 

P o l , który rozpatrywał rody góralskie tylko pod wzglę-
dem geograficznego rozgraniczenia ł ) zauważył, że od południa 
granicą siedzib góralskich jest grzbiet Karpat, od północy nie prze-
chodzą siedziby góralskie nigdzie wzgórza, to jes t ostatniego wy-
niosłego pasma gór, które się już łączy z podgórzem lub z przy-
łegłemi północnemi równinami. Od zachodu i wschodu w końcu 
odgranicza się każda okolica, którą osiadł pewien ród góralski, 
górzystemi działami od-sąsiedniej, osiadłej przez ród inny. Wresz-
cie zaznacza, że miejscowość gra pod względem tego rodzaju roz-
graniczeń największą rolę 2). Rozdziela rody góralskie na trzy 
główne grupy, z których tylko pierwsza, ciągnąca się od źró-
deł rzeki Ostrawicy, wpadającej do Odry, aż po wyłom Popra-
du, obejmuje górali polskich. Do tej grupy zalicza ośm rodów: 
Podhalan, Nowotarżan, górali od Pienin, Krościenka i Łącka, San-
deczan, czyli górali od Sącza, także Równiakami zwanych, Jabłon-
kowian, Żywczaków czyli gón li od Żywca i Ujsoła, Babiogórców 
czyli górali od Babie j góry, Jordanowa i Suchej , wreszcie Zagó-
rzan. W każdym z tych rodów odróżnia Pol jeszcze różne „od-
cienia", nazywając j e góralami od Nowego Targu, od Szczawni-
cy, od Łącka, albo Wiślanie, Morawianie, Breniaki. 

Jednakże, pomimo takiego zróżniczkowania rodów góralskich 
w nazwach, powiada Pol, że górale śląscy w n i c z e m n i e r ó ż -
n i ą się od górali zachodniego Beskidu i tatrzańskich 3). Zatem 
cały ten podział opierał się tylko na samych nazwach, bądź to 
nadawanych mieszkańcom jednej wsi przez sąsiadów, bądź też 
określających miejsce, z którego pochodzą. Ten podział rodów 
góralskich przeniósł Bronisław Gustawicz z dzieła P o l a do Sło-
wnika Geograficznego. 

Jeszcze przed P o l e m , bo w roku 184 3 oznaczył grani-
cę między góralami a Krakowiakami J ó z e f M e h o f e r 4 ) , oświad-
czając krótko, że dzieli ich gościniec główny prowadzący z Białej 
na granicy śląskiej przez Wadowice do Myślenic. 

Twierdzenie P o l a , j akoby od południa granicą siedzib gó-
ralskich był grzbiet Karpat, należy sprostować o tyle, że z po-
łudniowej strony Karpat, na Węgrzech, na pograniczu księstwa 

!) ib. 111. 2) ib. 113. 3) ib. 119. 
4) J ó z e f M e h o f e r . Der Wadowizer-Krei* im Kdniyreich Galizien. Wiedeń 

1S43. 
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Cieszyńskiego, całą dolinę rzeczki Kisuczy zamieszkują górale 
polscy 1 ) . Mieszkają także na Spiszu między granicami Galicji a Ma-
górą Spiską, co stwierdziłem w czasie wycieczki w lecie 1904 ro-
ku; mieszkają także w północnej Orawie w osadach rozsypanych 

Fig. 16. Górale beskidowi z Krzyżowej (powiat Żywiecki) . 

od granic doliny podhalańskiej, na południowych stokach Beski-
du aż do rzeki Orawy. 

Od zachodu granicznemi osadami góralskiemi na Śląsku są: 

J ) R o m a n Z a w i l i ń s k i . Przyczynek do etnografii górali polskich na 
Węgrzech — Kraków 1893 i 1896. 
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Fig. 17. Górale śląscy z Jstebnego. 

Fig 18. Chata góralska w Jeleśni. 
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Łomna Górna, i Dolna, Piosek, Wis ła i Brenna zupełnie tak, jak 
je P o l zaznaczył. 

Od północy w Galicji w powiecie bialskim do wsi góralskich 
granicznych zaliczymy B y s t r ą, W i l k o w i c e i M i ę d z y b r o -
d z i e . W powiecie wadowickim, na podstawie badań przeprowa-
dzonych w roku 1875, oznacza W ł a d y s ł a w K o s i ń s k i x), 
j ako czysto góralskie graniczne wioski: B a c z y n, B u g a j , H e r -
b u t o w i c e, K a c z y n a , K o z i n i e c , M u c h a c z , P a l c z a , P o -
n i k i e w , R z y k i , S k a w i n k i , S k a w c e , S t r o n i e , T a r g a -
n i c e , Z a g ó r z , Z a k r z ó w , Z a c h e ł m n a , Z a g ó r n i k . Jako 
mające ludność mieszaną, to j e s t górali i Lachów, podaje na po-
graniczu następujące miejscowości : A n d r y c h ó w wieś, B r z e -
z i n k a ad Andrychów, J a s t r z ę b i e , J a s z c z u r o w a , Ł ę k a -
w i c a , M a r c ó w k a , R o c z y n y , S l e s z o w i c e , S t r y s z ó w , 
S u ł k o w i c e pod Andrychowem, Ś w i n n a , P o r ę b a , Z e m -
b r z y c e . 

W powiecie myślenickim zamieszkują górale na północnych 
granicznych rubieżach; B u d z ó w , J a d ó w k ę , B i e ń k ó w k ę , 
W i ę c i o r k ę , Z a w a d k ę , P c i m . W powiecie wielickim: L i p -
n i k , W i ś n i o w ą , P o z n a c h e n i c e d o l n e , — w powiecie lima-
nowskim: S k r z y d l n e , Z a w a d k ę , K o s z a r y . 

Stąd granica północna otacza nazwanych przez P o l a g ó -
r a l i od S ą c z a , którzy sami siebie nazywają L a c h a m i , 
a pod względem etnograficznym stoją pomiędzy góralami a Kra-
kowiakami. Zamieszkują oni dolinę Dunajca aż po G u r k ó w pod 
Cichowem w powiecie brzeskim, znacznie dalej, niż to zaznacza 
P o l (Zbyszyce). Ród ten zajmuje od północy w powiecie lima-
nowskim: S o r o i i n y , Z m i ą c ą , U j a n o w i c e , w powiecie 
brzeskim: D o b r o c i e ż , W o j a k o w ą , I w k o w ą , J u r k ó w , F i -
l i p o w i e e, B o r o w ą i O l s z o w ą i kończy się w dolinie rzeki 
Paleśnicy. Od wschodu zamieszkują Lachy graniczne miejscowo-
ści w powiecie nowosądeckim: B u j n e , P o s a d o w a , P o d o -
l e , P o r y d e n i c a , J a s i e n n a , Z y c z a n a , S i e d c e , L i b r a n -
t o w a , J a n u s z e w a , P a s z y n , M y s t k ó w (w powiecie gry-
bowskim), J a m n i c a, P o p a r d o w a , N a w o j o w a , F r y c ó w , a, 
H e m o r y s k a . 

Od południa już pod Szczawnicą (cztery wioski: S z l a c li-
t ó w a, J a w o r k i , C z a r n a w o d a i B i a ł a w o d a ) stykają się 
górale polscy z góralami ruskimi, tak zwanymi Łemkami, któ-

J) W ł a d y s ł a w K o s i ń s k i . O-órale-Lachy. (Rękopis w bibljotece-
Muzeum etnograf, w Krakowie) . 

http://rcin.org.pl



E T N O G R A F I C Z N E U G R U P O W A N I E R O D Ó W G Ó R A L I P O l . S K I C H . 8 7 

rzy siebie sami nazywają Rusnakami i tak nazywaliśmy ich da-
wniej (Kronika M. B i e l s k i e g o ) . Siedziby ich i granice osad 
oznaczyłem dokładnie jeszcze w roku 1889 M. W powiecie nowo-
sądeckim, idąc granicą północną, znajdujemy wsi R u s n a k ó w : 
W i e r c h o m l a , Z ł o t n e , B a r n o w i e c , Ł a b o w a ; w powiecie 
grybo wskim: B i n c z a r o w a, F 1 o r y n k a i W a*w o r k a . 

W tych granicach mieszkają górale polscy. 
Badając ich, spostrzegamy różnice między poszczególnemi 

rodami, różnice, które wyraźnie dadzą się uchwycić, objawiające 
się w stroju męskim i w budowie chat. Wprawdzie ten charakte-
rystyczny, dawny strój ludowy ginie w dzisiejszych czasach nad-
zwyczaj szybko, a są już wioski, nietylko graniczne, gdzie zaled-
wie jednego starego wieśniaka zobaczyć można ubranego tak, j ak 
jego ojcowie i dziadowie chadzali, ale żywa jeszcze tradycja po-
wiada nam dokładnie, j ak w tej wiosce ubierano się dawniej. 

Fig. 19. Górale zakopiańscy. 

' ) S e w e r y n U d z i e l a : Rozsiedlenie się Łemków Wis ła , III, 1884, 654. 
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Szybko też znikają dawne stare chaty; ponieważ jednak w każdej 
wsi góralskiej znajdziemy jeszcze kilka chat, nietylko z początku 
X I X , ale nawet z XVI I I wieku, więc możemy określić, jaki typ 
chaty panował w okolicj ' . 

Otóż na podstawie tych dwóch danych oznaczyć możemy: 
I. G ó r a l i b e s k i d o w y c h , zamieszkujących Beskid za-

chodni od Ś ląska aż do źródeł rzeki Skawy. Na wschodniej gra-
nicy do tego rodu należą jeszcze wsi: S i d z i n a , B y s t r a , O s i -
d e c, K a j s z ó w k a, J a c h ó w k a, S k a w c e, M u c h a c z. 

W kierpcach chodzą mężczyźni i kobiety (zob. fig. 16 i 17). 
Mężczyźni noszą obcisłe, białe, sukienne nogawice (spodnie), sze-

roki pas skórzany na 3 do 5 sprzączek mosiężnych, zapinany 
z przodu, koszulę z domowego płótna, krótką, z szerokimi ręka-
wami, na nią wkładają mlocłsi kruclik (kamizelkę), starsi tylko 
gunię sukienną, bronzowego koloru, zarzuconą na ramiona, a spię-
ta pod szyją rzemykiem na sprzączkę. Gunia ta bywa obszyta 
sznureczkiem kolorowym: czerwonym, żółtym, zielonym i niebie-
skim około szyi i po obu brzegach z przodu. Obszycie to na za-
chodzie najskromniejsze, ku wschodowi coraz bogatsze. Po dro-
bnych odmianach w tem obszyciu można rozpoznać mieszkańca 

Fig. 20. Chata na. Podhalu. 
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każdej parafji. Górale beskidowi mają chaty jednoizbowe (zob. 
fig. 18). 

II. P o d h a l a n i e zasiedli od północy Rabę, Skawę, Rabkę, 
na stokach południowych [ O b i d o w e j , N i e d ź w i e d z i a , P r z y -
s ł o p a , G o r c z u , T w a r o g i , S u c h e g o G r o n i a i D z w o n -

Fig. 2! . Wieśniak z Podegrodzia (Lachy w Sądeczyźnie) 
w gurmanie. 

k ó w k i , — na południowym wschodzie sięgają do M a g ó r y S p i -
s k i e j (zob. fig. 19). 

Mężczyźni noszą pasy skórzane szersze i bogaciej ozdobione 
niżeli górale beskidowi; spodnie podobne krojem, ale na przodzie 
-od góry bardzo bogato naszyte w ornament, zwany „parzenicą". 
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Guńki mają wspaniale ozdobione kolorowym haftem; górale z pod 
T a t r noszą guńki białe, inni bronzowe. Zawsze też noszą na ko-
szuli krótkie kożuszki bez rękawów, serdaki, bogato haftowane 
na plecach i z przodu. 

Chaty dwuizbowe (zob. fig. 20). 
II ł. K i i s z c z a k i graniczą od południa z Podhalanami, od 

zachodu z góralami beskidowymi, od wschodu dzieli ich z Lacha-
mi granica biegnąca przez S t o p n i c e , Z a l e s i e , Z b ł u d z a do 
K a m i e n i c y i Z a b r z e z i a . 

Kliszczaki noszą gunie bronzowe dłuższe niż inni górale, 
ozdobione zaledwie skromnem obszyciem na kołnierzu i z przo-

Fig. 22. Chata z pod Sącza. 

du; spodnie bez ozdób, nieco szersze niż górale z Podhala lub 
z Beskidu. 

Chaty dwuizbowe. 
IV. Graniczą z nimi od wschodu L a c h y . Noszą strój (zob. 

fig. 21), podobny do krakowiaków tylko nader bogato haftowany, 
zamiast krakowskich białych sukman noszą bronzowe lub białe 
(od południa) gurmany, także bogato z przodu i na kołnierzu haf-
towane. 

Chaty dwuizbowe (zob. fig. 22). 
Byłoby bardzo pożądane, aby to etnograficznę rozgrani-

czenie polskich rodów góralskich dało się poprzeć lub przekonać 
wynikami, do jakich doszli antropologowie i językoznawcy. Za-

http://rcin.org.pl



NIEODZOWNE ŚRODKI POGLĄDÓW I'KZY NAUCE O E O G R A F J I . 17 

nim to jednak nastąpi, niechaj ten szkic będzie zachętą do dal-
szych badań nad rozsiedleniem górali w naszych wspaniałych 
górach. 

A U S Z U G . 

In Berücksichtigung der Abhandlungen M e h o f e r ' s aus dem 
Jahre 1843, P o l ' s a. d. J. 1851, K o l b e r g ' s a. d. J . 1875, 
K o s i n s k i ' s a. d. J . 1880 und Z a w i l i n s k i ' s a. d. J . 1893 und 
auf Grund eigener Beobachtungen, die der Verfasser am Orte 
selbst angestellt hat, teilt er die Gebirgsbewohner der polnischen 
Karpaten in drei Gruppen: die B e s k i d e n g e b i r g s l e u t e , die 
Gebirgsleute des P o d h a l e und die K l i s z c z a k i (Gebirgsleute 
aus der Gegend von Myślenice) und bestimmt die Grenze ihrer 
Wohnsi tze auf ethnographischer Grundlage und zwar auf Grund 
der Bauweise und der Tracht. Er bestimmt auch die Grenze der 
Wohnsitze der L a c h e n aus dem Sandezerkreise, einem Ge-
schlechte, das ein Bindeglied zwischen den Gebirgsleuten und 
den Krakauern bildet. 

Seweryn Udziela. 

Nieodzowne środki poglądu przy nauce geografji. 
(Die unentbehrlichsten Anschauungsmittel des geographischen 

Unterrichtes). 

G e o g r a f j i m o ż n a n a u c z y ć t y l k o za po m o c ą o b s e r -
w a c j i b e z p o ś r e d n i e j i p o ś r e d n i e j . Terenem dostępnym 
dla uczniów do czynienia systematycznych spostrzeżeń bezpo-
średnich jes t bezwątpienia miejscowość i okolica, gdzie szkoła się 
znajduje. Z braku ustalonej u nas terminologji geograficznej na-
zwijmy taki obszar s t r o n a m i r o d z i n n e m i albo o j c z y S t e -
rn i, gdyż przeważna część uczniów pochodzi zazwyczaj z danej; 
miejscowości i okolicy, albo stale w nich przebywa. Na tym to 
właśnie krajobrazie rodzinnym, który każdej chwili młodzież ogar-
nąć może wzrokiem i bez wielkich trudności zaznajomić się ze 
szczegółami jego, budujemy jasne i trwałe pojęcia geograficzne 
i przygotowujemy wychowariców do poznania krajów dalszych. 
Nie należy jednak przytem zapominać, że do spostrzeżenia bez-
pośredniego potrzeba pewnych przyrządów pomocniczych, bez 
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których nie można osiągnąć dodatnich wyników nauki. Jeżeli 
przytem zważymy, że strony ojczyste nie zawierają wszystkiego 
co stanowi podstawę do wyrobienia zasadniczych pojęć geogra-
ficznych, że przeto w tym celu uciekać się musimy nieraz do 
obserwowania pośredniego, aby dać uczniowi to, czego samo. sło-
wo, choćby nawet barwne, dać mu nie może, to zrozumiemy 
łatwo, że nawet geograf ja elementarna wymaga niemałego zaso-
bu środków naukowych. Cóż dopiero powiedzieć o geografji 
szczegółowej, której nauka z konieczności polegać musi na spo-
strzeganiu pośredniem, a tego przecież bez naturalnych i sztucz-
nych środków pomocniczych, żadną miarą przeprowadzić niepo-
dobna. Każda więc szkoła, bez względu na to, czy to będzie 
powszechna lub średnia, czy też wszechnica albo wyższa uczelnia 
zawodowa, powinna posiadać dostateczny zasób doborowych środ-
ków geograficznych, zastosowany do stopnia nauki. W zakładzie, 
gdzje- brak takich zbiorów, nauka geografj i musi z natury rzeczy 
odbywać się nieprawidłowo. Młodzieży wpaja się tam wiadomo-
ści luźne i niezrozumiałe i nuży się j e j umysł bez żadnej dla niej 
korzyści, a co najgorsza, budzi się w niej mimowoli mylne zapa-
trywania na istotę i właściwości tego przedmiotu nauki. B ł ę d n e 
m n i e m a n i a i w y o b r a ż e n i a s ą n a j w i ę k s z ą p r z e s z k o -
dą i z a p o r ą w p o s t ę p i e w i e d z y l u d z k i e j . To też udziela-
j ą c geografj i w sposób metodyczny przez obserwację przyrody 
i człowieka, zaszczepimy nie tylko w miodem pokoleniu przywią-
zanie i miłość do ziemi ojczystej , lecz także w niemałym stopniu 
przyczynimy się z biegiem czasu do wszechstronnego rozwoju tej 
zaniedbanej u nas dziedziny umiejętności. Kiedy doszliśmy do 
przekonania, że nauka geografj i bez środków unaocznienia istnieć 
nie może, to wypada nam teraz w nich się rozejrzeć i choćby 
pokrótce ich potrzebę dydaktyczną uzasadnić. 

Przeclewszystkiem zwróćmy uwagę na te środki poglądu, 
które mają na celu uwidocznić nam obraz powierzchni ziemi 
w większych lub mniejszych rozmiarach. Według tego czy od-
zwierciadlają one obszar na płaszczyźnie gładkiej, czy też w bryle, 
podzielimy j e sobie na dwie grupy główne. Do pierwszej kate-
gorji zaliczymy m a p y g e o g r a f i c z n e , f o t o g r a f j e , o b r a z y 
i di a g r a m y , do drugiej zaś r e l j e f y n a t u r a l n e i s z t u c z n e . • 

1. Za najważniejszy i nieodzowny środek do poznania po-
wierzchni ziemi uważamy zazwyczaj m a p ę g e o g r a f i c z n ą . J a -
koż w istocie, przedstawiając położenie, ukształtowanie i wiel-
kość różnych krajów, mapa stanowi niewątpliwie podwalinę całej 
nauki geograf j i . „Jest o n a — w e d ł u g słów Hermanna W a g n e r a — w ł a -
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ściwym objektem studjów, wobec którego wszystkie inne środki 
poglądowe muszą ustąpić na plan dalszy" i). Jeszcze dobitniej war-
tość mapy ocenił ten nestor geografów niemieckich, mówiąc: „Ją-
drem wszelkich studjów geograficznych jes t obserwacja naoczna^ 
bezpośrednia w naturze, albo za pośrednictwem mapy" 2). 

Jeżeli zatem mapa ma posiadać takie znaczenie, jakie j e j 
przypisują wybitni przedstawiciele geografj i , należy najpierw 
nauczyć młodzież czytać na niej. Do tego zaś celu potrzeba m a p 
m e t o d y c z n y c h o r ó ż n y c h s k a l a c h , tak ' abyśmy mogli 
zaczynać od planów z map, przedstawiających stron}7 rodzinne, 
p o r ó wn y w a ć j e z k r a j o b r a z e m , znanym uczniom z autopsji , 
a następnie obejmować coraz to rozleglejsze obszary ziem pol-
skich i krajów obcych. T y m sposobem z a p r a w i m y n a p r z ó d 
z w (i I n a o k o u c z n i a d o u o g ó l n i e ń p r z e d m i o t ó w i f o r m 
g e o g r a f i c z n y c h oraz do ich zrozumienia, zanim każemy mu 
posługiwać się mapą o małej podziałce. Ze względu na skalę, 
wprawdzie i teraz rozróżniamy: plany, mapy topograficzne czyli 
szczegółowe, generalne i chorograficzne, ale w rzeczywistości 
planów najczęściej uczeń nie widzi, a co się tyczy map topogra-
ficznych i generalnych, to te nie nadają się do nauki początko-
wej. Faktycznie zatem zaczynamy naukę czytania na mapie cho-
rograficznej i dlatego do pożądanych wyników dojść nie możemy. 
A jeśli nawet doprowadzamy pod tym względem do jakiegoś re-
zultatu dodatniego, to raczej tylko teoretycznie i pozornie, bo 
w gruncie rzeczy czytać i orjentować się na mapie młodzież isto-
tnie "nie potrafi, a zatem praktycznie z niej korzystać nie umie. 
Mapa geograficzna i rzeczywistość, to dla n i e j — r z e c można — 
dwa różne bieguny. 

Dla przyszłej naszej szkoły musimy postarać się o mapy me-
todyczne, o wielkiej skali, przeznaczone specjalnie do użytku 
szkolnego. 

Nietylko co do skali, ale również co do treści materjał kar-
tograficzny powinien odpowiadać celowi nauki. Należy tu prze-
dewszystkiem odróżnić mapy, zawierające dane w rzeczywistości 
i wymierne, a zatem mapy topograficzne, generalne i chorogra-
ficzne od map, które mają za zadanie upoglądowić niektóre zja-
wiska na powierzchni ziemi i są najczęściej bezpośrednim owocem 
pracy, dokonanej w izbie uczonego. S ą to mapy, przedstawiające 

1) Verh. des 16 D. G. T a g e s . Berl in 907, 200. 
2) H. W a g n e r. Die Lage des geogr. Unterrichts. Hannover i Lipsk 

1900, 31. 
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stosunki gospodarcze, komunikacyjne i gęstość zaludnienia, mapy 
etnograficzne, wszelkiego rodzaju mapy geofizyczne i t. p. S ą one 
sporządzone zazwyczaj w małych podziałkach. Pierwszą kategorję 
M. Eckert .nazywa m a p a m i g e o g r a f i c z n i e k o n k r e t n e m i , 
drugą zaś g e o g r a f i c z n i e a b s t r a k c y j n e m i 1). Słuszną je-
dnakże wymieniony profesor czyni uwagę, że ścisłej granicy mię-
dzy jedną a drugą grupą absolutnie nie da się przeprowadzić. 
Mapa zaludnienia, jako specjalna mapa osadnictwa przechodzi 
w mapę konkretną i naodwrót mapa fizyczna o małej lub bardzo 
małej skali s ta je się mapą abstrakcyjną. H. W a g n e r dzieli ma-
py co do treści na s y t u a c y j n e , uwidoczniające położenie 
przedmiotów geograficznych w dwóch wymiarach poziomych 
i t e r e n o w e czyli k r a j o b r a z o w e , informujące nas o nierówno-
ściach stałej skorupy ziemskiej 2). 

Dla dydaktyki podział eckertowski i wagnerowski nie jest 
bynajmniej wystarczający. Mapy terenu (krajobrazowe) zowie-
my w szkole pospolicie f i z y c z n e m i . Ale bywa czasem, że 
nazywają je także, chociaż niezbyt szczęśliwie „mapami gór 
i rzek", jak się to dzieje w atlasie Kozenna-Heidericha, spolszczo-
nym dla szkół galicyjskich. Dlaczego „mapa gór i rzek"? Wszak 
tam unaocznione są w równej mierze wyżyny, niziny i de-
presje, jeziora i morza i inne fizyczne właściwości powierzchni 
krajów. Z map sytuacyjnych pierwszorzędne znaczenie dla nauki 
szkolnej posiada mapa c h o r o g r a f i c z n a , którą nazwijmy po 
polsku o p i s o w ą . (Niemcy nazywają ją przeglądową—„Übersichts-
karte"). Mapa fizyczna (krajobrazowa) i mapa opisowa (chorogra-
ficzna) stanowią podstawę nauki geografji , są zatem mapami za-
s a d n i c z e m i albo g ł ó w n e m i. Wszystkie inne mapy, jak: mapa 
polityczna, etnograficzna, komunikacyjna i ekonomiczna, mapa 
narodowości i wyznań, mapa lasów i uprawy niektórych roślin 
użytkowych i t. p., służą właściwie do objaśnienia dwóch tamtych, 
czyli są w gruncie rzeczy mapami p o m o c n i c z e m i . Taki po-
dział, zdaje mi się, jest w szkole najodpowiedniejszjr. 

Przy opisie niektórych krajów, j ak Niemiec i Austfo-Węgier , 
przedstawiających pstrokaciznę mniej lub więcej samodzielnych je-
dnostek administracyjnych, używamy zazwyczaj dwóch map: fi-
zycznej i politycznej. Przy omawianiu zaś innych krajów posłu-
gujemy się najczęściej j edną tylko mapą—chorograf iczną . Otóż 

' ) M. E c k e r t. Die wissenschaftliche Kartographie. Verb, des 16 D. G. 
T a g e s . Berlin, 1907, 217—218. 

2) H. W a g n e r. Lehrbuch der Geographie. Hannover — Lipsk, 1908, 229. 
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w jednym i drugim wypadku popełniamy niemały błąd dydak-
tyczny. Z różnokolorowych kart politycznych uczeń pozna sto-
sunki położenia względem siebie poszczególnych obszarów pań-
stwowych, ich rozmiary w ogólnym zarysie i przynależność do 
nich pewnych miejscowości, ale zawisłości rozmieszczenia osad 
ludzkich od warunków geograficznych wyczytać z nich nie po-
trafi. T e g o może się dowiedzieć tylko z mapy chorograficznej 
i odpowiednich map pomocniczych. Mapa tedy polityczna nie zdo-
ła zastąpić mapy opisowej. Z drugiej zaś strony trzeba sobie za-
dać pytanie, czy z mapy chorograficznej młodzież może poznać 
w dostatecznej mierze zarówno plastykę kraju, jakoteż i jego to-
pografję. W tym drugim wypadku nie chodzi bynajmniej to, 
by uczniowi wpoić w pamięć j a k największą liczbę nazw miast 
i miasteczek, ale z mapy powinien on się dowiadywać o grupach 
większych i mniejszych skupień ludności i drogą samoistnego 
myślenia dochodzić, jakie są przyczyny tych zjawisk antropogra-
ficznych. Rozwiązać tego rodzaju zagadnienie bardzo często uczeń 
sam potrafi na podstawie mapy chorograficznej, która na tle 
fizycznych właściwości kraju uwidocznia rozmieszczenie osadnic-
twa. Mówię bardzo często, ale niezawsze, bo skarbów mineral-
nych, czy też innych płodów surowych, albo specjalnych warun-
ków gospodarczych, powodujących ogniskowanie się życia ludz-
kiego, mapa opisowa nie wyjaśnia. Do tego potrzeba geograficz-
nych kart pomocniczych, które niekiedy w malej skali dadzą się 
pomieścić na bokach mapy głównej, byle tylko nie ze szkodą tej 
ostatniej. 

Ale przy nauce geografji trzeba również pamiętać, że mło-
dzież ma wynieść ze szkoły jasny, przejrzysty, ogólny obraz rzeź-
by powierzchni, że właściwie dopiero z dokładnem pojęciem 
0 położeniu kraju oraz o j ego ukształtowaniu poziomem i piono-
wem powinna przystąpić do opisu reszty elementów, zjawisk 
1 rzeczy geograficznj?ch, ewentualnie do rozważań chorologicz-
nych. Taki obraz barwny może j e j dać tjdko dobra mapa fizycz-
na, wolna od balastu nazw i przeładowania materjałem sytuacyj-
nym. Napisy na niej powinny być stosunkowo nieliczne a nawet 
j e s t pożądane, aby nazwy najważniejszych miejscowości ozna-
czone były tylko sygnaturami. Wiadomo bowiem, że zwykle ucz-
niowie szukają, patrzą i pokazują na mapie nie tam, gdzie się 
znajdują linje i znaczki, ale gdzie figurują napisy i skutkiem te-
go nabierają błędnego wyobrażenia o rozmieszczeniu danych przed-
miotów. O przeoczeniach takich i pomyłkach, popełnionych na 
mapie opisowej, nauczyciel może łatwo się przekonać na drugiej 
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mapie głównej. Z tego to powodu trzeba nie tylko z a c z y n a ć 
o p i s k r a j u od m a p y f i z y c z n e j , lecz także i n a n i e j k o n -
t r o l o w a ć g e o g r a f i c z n e w i a d o m o ś c i u c z n i ó w . Zarówno 
więc z przyczyn estetycznych j ak i dydaktycznych mapa fizj^czna 
stanowi niezbędne dodatek do mapj^ chorograficznej. 

Mapy kra jobrazowej nie należy mieszać i utożsamiać z t. zw. 
„mapą ślepą", ta bowiem podaje j eno kontury kraju, rzeki i kó-
łeczka po to, aby uczeń sam wymieniał nazwy i oznaczał wszyst-
ko, czego na niej nie uwidoczniono. Sposób nauczania przy po-
mocy mapy ślepej w rezultacie przynosi młodzieży pożytek nie-
znaczny, a pochłania j e j wiele czasu i bezprzecznie staje się dla 
niej niemałem utrapieniem. 

Co do geografj i P o l s k i wypada zaznaczyć, że od pewne-
go czasu posiadamy już obie mapy zasadnicze: fizyczną i choro-
graficzną. Europa środkowa O s k a r a S o s n o w s k i e g o , opra-
cowana w skali 1 : 1 000 000, a wydana przez „Uranję" warszaw-
ską, jest j ako mapa fizyczna wręcz znakomita. Ze względu na 
potrzeby szkół naszych należałoby jeszcze uwidocznić na niej 
Estonję i odsłonić obszary zadn>eprzańskie nieco dalej na wschód, 
aż po krawędź rosyjskiej płyty środkowej. T o zaś da się usku-
tecznić bez wielkich trudności, zwłaszcza jeśli objaśnienia prze-
niesie się na stronę lewą i umieści się j e w części dolnej, tam 
gdzie są Alpy i nizina węgierska. Również i chorograficzna ma-
pa S t . M a j e r s k i e g o : Ziemie dawnej Polski, w skali 1 : 8 5 0 000, 
spełniłaby w zupełności swe zadanie dydaktyczne, gdyby nie brak 
północnego wybrzeża morza Czarnego, Ukrainy zadnieprzańskiej 
z linją najdalszego zasięgu politycznego Polski na wschodzie, Estonji 
i części międzyrzecza polabskiego po Berlin. Ponieważ przy nau-
ce geografj i używa się jedne j i drugiej mapy obok siebie, przeto 
pożądaną jest rzeczą, aby Karpaty na mapie Majerskiego oddane 
były temi samemi barwami j ak na mapie Sosnowskiego. Uchyle-
nie tych braków spotęguje tylko rezultaty dotychczasowej nauki. 
Od czasu zastosowania w szkole obu wymienionych map błogo-
sławione ich skutki widać na każdym kroku. Natomiast nie po-
siadamy dotąd żadnych map pomocniczych, dotyczących ziem pol-
skich. Miejmy jednak nadzieję, że znajdą się chętni pracownicy 
z potrzebnem przygotowaniem naukowem, którym uda się i pod 
tym względem pokonać wszelkie trudności i naukę geografji oj-
czystej posunąć o znaczny krok naprzód. 

Niemniej pilną j e s t sprawa atlasów szkolnych. W Galicji 
używa się w szkołach średnich atlasu K o z e n n a , dawniej w prze-
róbce H a a r d t a ( w y d . 2, 1912), dziś w opracowaniu H e i d e r i -
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c h a (1916), zastosowanego do szkół naszych przez G u s t a wi-
e ż a i M a z u r k a i poleconego przez Kra jową Radę Szkolną. Atlas 
ten na ogół nie j e s t zły, ale co do ziem polskich nie zaspakaja 
nawet najskromniejszych wymagań dydaktycznych. Prócz Cieszyń-
skiego 1 : 1 000 000, jedynie Galic ję wykonano w skali 1 :2 000 000 
ale nawet jedyną tę zaletę unicestwiono innemi wadami, a mia-
nowicie: na tak zwanej mapie gór i rzek nie uwypuklono nale-
życie plastyki tej części dawnej Polski, a nadto zamiast mapy 
chorograficznej podano polityczną mapę Galicji , zupełnie zbytecz-
ną, ponieważ już raz uwidoczniono j ą na politycznej mapie mo-
narchji. Poznańskie wraz z resztą Polski figuruje w podziałce 
1: 6 000 000, gdy tymczasem w wydaniu niemieckiem przedsta-
wione jes t wprawdzie łącznie z Niemcami, ale zato w skali 
1 :2 500 000. Można sobie wyobrazić z jakiemi wobec tego trudno-
ściami musi walczyć uczeń przy opisie ziem ojczystych. A przy-
tem atlas ten nie nadaje się jeszcze z innych względów dla mło-
dzieży naszej, zwłaszcza w wydaniu polskiem. I tak naprzykład 
we wszystkich, poważnych, niemieckich dziełach geograficznych 
i w lepszych podręcznikach oraz atlasach szkolnych, o ile miałem 
sposobność j e oglądać, widnieje nazwa morza P ó ł n o c n e g o 
(Nordsee). Nazwę „morza Niemieckiego" spotyka się nadzwyczaj 
rzadko i tylko obok nazwy tamtej. T o też i w atlasie niemiec-
kim Kozenna nazwa „morza Północnego" uwidoczniona jes t tłu-
stym drukiem, a dopiero pod nią, w nawiasie i drukiem mniej-
szym, j a k b y nieśmiało i wstydliwie, zaznaczono nazwę „morza 
Niemieckiego". W opracowaniu polskiem nazwę pierwszą, jedy-
nie właściwą, zupełnie opuszczono, a pozostawiono wyłącznie na-
zwę drugą. Ponieważ atlas posiada znaczenie zarówno naukowe 
jakoteż wychowawcze, przeto sprawę tę przygwożdżono tutaj 
i zapytuję autorów „spolszczonego" atlasu tudzież Krajową Radę 
Szkolną, j ako władzę zatwierdzającą, w jaki sposób nauczyciel ma 
wytłumaczyć uczniom pochodzenie tej nazwy i czem j ą uzasadnić. 
Dlaczego w atlasie „spolszczonym" morza Północnego nie nazwa-
no morzem angielskiem lub holenderskiem, albo duńskiem lub 
norweskiem? Niedorzeczność, której unikają sami Niemcy, za-
szczepia się i kultywuje jedynie na gruncie szkolnictwa galicyj-
skiego. W o b e c tego nikt się zdziwić nie może, że w atlasie tym 
nizina niemiecka sięga w głąb obszaru nadwiślańskiego, albo, że 
Polaków w Galicji wschodniej ma być mniej niż Łużyczan nad 
Sprewą. 

Ale co ciekawsze, że etnograficzna granica Rusinów sięga 
o 30 km. na zachód od Drohiczyna, a w niektórych miejscach zbli-
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ża się niemal do Wisły. W okolicach Maciejowic oddalona jest 
od „królowej rzek polskich" zaledwie o kilkanaście kilometrów, 
a od Warszawy mniej więce j o 60 km., tak, że Siedlce, łganie 
i Stoczek znajdują się według wymienionego atlasu już na obsza-
rach czysto rusińskich. Część Lubelskiego, cała Chełmszczyzna 
i całe Podlasie zaznaczono w atlasie „spolszczonym" jako kraje 
zamieszkane wyłącznie przez Ukraińców lub Białorusinów. O istnie-
niu tutaj Polaków niema na mapie najmniejszego śladu — cóż do-
piero mówić 6 przygniatającej ich większości. 

Tymczasem o jakimkolwiek sprzeciwie z powodu przytoczo-
nych fałszów, wpajanych nam przez szkołę od lat dziesiątków, 
nigdyśmy dotąd nie słyszeli, pomimo że są to przecież herezje 
geograficzne, zapomocą których zwolna i po cichu wynaradawia 
się umysłowo młodzież naszą. 

Mapa j e s t rzutem obszaru trzechwymiarowego na płaszczyz-
nę o dwóch wymiarach. T o też odczytanie na niej długości i sze-
rokości [oraz obliczenie powierzchni nie przedstawia dla ucznia 
żadnej trudności, chociaż i pod tym względem natrafia on niekie-
dy na pewne niedokładności, j ak np. na znaczne powiększenie 
szerokości rzek i inne błędy, wynikające z małej skali. Inaczej 
atoli rzecz się ma z wymiarem trzecim t. j . z wysokością, wzglę-
dnie głębokością. W tym wypadku kartografja posługuje się zna-
kami konwencjonalnymi i symbolami jak : liczbami, kropkami, kre-
skami, światłocieniem, linjami i barwami. Skutkiem tego ani 
krajobraz ani też przyrodzone j e g o właściwości, czyli j e g o powło-
ka zewnętrzna, nie występuje odrazu jasno i nie są tak dla ucznia 
łatwe do zrozumienia, jakby się na pierwszy rzut oka zdawało. 
Mapa bowiem nie j es t wiernem odbiciem, aie tylko p o d o b n e m 
o b r a z e m p r z y r o d y k r a j u . Jednakże i to podobieństwo, nie 
zawsze wypada szczęśliwie, niekiedy nawet znacznie odbiega od 
wyglądu rzeczywistego. Naprzykład, barwa zielona, używana za-
zwyczaj do oddania obszaru nizinnego na mapie, tylko wtedy za-
znacza istotny stan przyrody, jeśli kraj dany jes t pokryty bujną 
szatą roślinną; natomiast do obrazowania niziny pustynnej wcale 
się nie nadaje i bardzo często ucznia w błąd wprowadza. T o sa-
mo da się powiedzieć także i o innych barwach, np. o skali barw: 
jasnej , brunatnej i ciemno brunatnej, stosowanych do wyżyn i kra-
j ó w górzystych. Barwy te przedstawiają nam przeciętne wznie-
sienie lądu nad poziom morza, ale najczęściej są one niezgodne 
z prawdziwym wyglądem powierzchni. 

II. Niedomagania i braki mapy usuwa przy nauce o b r a z . 
T u mamy nietylko właściwe zabarwienie samej powierzchni zie-
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mi i tego, co się na niej znajduje, lecz także i perspektywę. S ło-
wem, obraz zastępuje rzeczywistość i daje nam to, czego żadną 
miarą mapa nie potrafi nam uzmysłowić, ale też zato z powodu 
pomniejszenia perspektywicznego nie posiada tej wartości wy-
miarowej jak ta druga. Dlatego m a p a i o b r a z w z a j e m n i e 
s i ę d o p e ł n i a j ą . 

Mówiąc szczegółowo o obrazach, trzeba rozróżnić fotograf ję 
od obrazu, jako dzieła malarskiego. Stosownie bowiem do różni-
cy tej zastosowywać będziemy także sposób ich pokazywania, 
który w dydaktyce wcale niepoślednią odgrywa rolę. O ile cho-
dzi o fotografję, to młodzież najbardziej zbliżymy do rzeczywi-
stości, polecając j e j oglądać zdjęcia zapomocą s t e r e o s k o p u . 
Przyrząd ten nie j e s t drogi i każdy uczeń może go posiadać. Go-
rzej natomiast sprawa przedstawia się z samemi fotografjami, 
gdyż tyle trzeba ich mieć sporządzonych specjalnie do stereosko-
pu, ilu jest uczniów w klasie, a to przecież, już ze względu na 
wielość i rozmaitość rzeczy, j e s t niepodobieństwem. Kolejne zaś 
przyglądanie się uczniów tej samej fotografji pochłania dużo cza-
su i odbiera nauczycielowi możność należytego kierowania nauką. 
Wszak nie może nam tu chodzić wyłącznie o to, aby obraz da-
nego przedmiotu uczeń zobaczył i zapamiętał go sobie, ale przy 
tej sposobności powinniśmy kształcić w wychowanku zdolność 
s a m o s p o s t r z e g a n i a i rozbudzać j e g o w y o b r a ź n i ę . T o 
zaś da się tylko wtedy uskutecznić, jeśli równocześnie wszyscy 
uczniowie mieć będą przed sobą rzecz jedną i tą samą. T o 
też przez stereoskop należy oglądać jeno rzeczy najcharaktery-
styczniejsze, z innern, zaś zaznajomić się zapomocą s k i o p t y -
k o nu. 

Co się tyczy o b r a z k ó w i r y c i n , to te trzeba pokazywać 
kolejno grupom uczniów i każdą z tych grup z osobna niemal 
tak traktować, jakgdybyśmy mieli z całą klasą do czynienia. 

T e j uciążliwości unikamy, rozporządzając o b r a z a m i w i ę k -
s z y m i , dostępnymi dla oczu wszystkich wychowanków. Obrazy 
tego rodzaju powinny przedstawiać tylko rzeczy t y p o w e i tak 
dobrane, aby przy ich pomocy młodzież mogła sobie przypomi-
nać spostrzeżenia, poczynione już w inny sposób. Z tego powodu 
po z a p o z n a n i u uczniów z ich treścią obrazy te należy zawie-
sić stale albo przynajmniej na czas jakiś w izbie szkolnej lub na 
korytarzu. 

T e same własności i takie samo znaczenie, j a k obrazy ścien-
ne, muszą posiadać także a l b u m y g e o g r a f i c z n e . Na równi 
bowiem z atlasem i podręcznikiem szkolnym służą one uczniom 
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do powtarzania w domu wiadomości, zdobytych pod kierunkiem 
nauczyciela. 

III. Osobny rodzaj obszarów stanowią d i a g r a m y , Jest to 
prosty środek graficznego uzmysłowienia stosunku liczb zapomo-
cą linji prostych, łamanych, względnie krzywych, kwadratew, pro-
stokątów, kół i wycinków koła. Geometryczne te figury, zesta-
wione obok siebie lub umieszczone jedne w drugich, ułatwiają 
nam porównanie wielkości obszarów lub unaoczniają stosunek 
liczbowy ludności, wyznań, narodowości, produkcji i t. p. Diagra-
my oddają nam niemałą przysługę j ako obrazy ścienne, ale ze 
względu na niestałość liczb, niektóre z nich nadają się szczegól-
niej do podręczników geograficznych, gdzie przy kazdorazowem 
wydaniu książki możemy w nich dokonywać potrzebnych uzupeł-
nień i poprawek. 

IV. Najbardziej do rzeczywistości zbliżają nas bezprzecznie 
naturalne i sztuczne r e l j e f y oraz odlewy gipsowe figur, zwłaszcza 
przy zachowaniu barw właściwych, Do postaci gipsowych należą 
w tym wypadku głównie typy ras ludzkich, które dadzą się wy-
konać w naturalnej wielkości. Przy reljefach chodzi przedewszyst-
kiem o jednolitą skalę pomniejszenia, a tę można otrzymać jedy-
nie przy kopjowaniu stosunkowo niewielkiego obszaru kraju, 
a zatem stron rodzinnych. Natomiast przy odzwierciedlaniu rozle-
głych powierzchni ziemi, skala Wysokości ulega znacznej przesa-
dzie, a skutkiem tego pożądany ten środek poglądu traci swą 
zaletę co do wiernego oddawania krajobrazu. Jeżeli przytem weź-
miemy pod uwagę wysoką cenę reljefów, na którą niekażdy zakład 
może się zdobyć, a nadto trudność w przenoszeniu ich z miejsca 
na miejsce, to obrazom musimy przyznać pierwszeństwo przed 
niemi. W każdym jednak razie tam, gdzie są gotowe fundusze 
na sprawienie tego środka plastycznego, należy się o niego po-
starać, a zwłaszcza o reljef naturalny czyli s k a l n y . Sporządzo-
na z tego samego materjału, z jakiego zbudowany jes t krajobraz 
i o takiem samem ułożeniu i rozmieszczeniu skał jak w rzeczy-
wistości, płaskorzeźba ta podnosi w znacznym stopniu naukową 
wartość geografj i , budząc w równej mierze zainteresowanie ucz-
niów, jak i naaczyciela. Na niej bowiem młodzież może stwier-
dzić zależność urzeźbienia powierzchni od właściwości kamieni, 
z nich wyczytuje związek między glebą, nawodnieniem a szatą 
roślinną, w nich dostrzega skały, posiadające doniosłe znaczenie 
pod względem technicznym jak : węgiel kamienny i brunantny, ru-
dy żelazne, marmur i t. p. Rel jefy takie, oparte na mapach geo-
logicznych stanowią również ważne podłoże do zrozumienia dzie-
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j ó w powstania danego kra ju 1 ) . R e l j e f y s z t u c z n e , sporządzo-
ne z gipsu, tektury i t. p. powinny odznaczać się zarówno ści-
słością naukową jak i wychowaniem artystycznem. 

V. Niezbędnymi środkami pomocniczemi przy nauce geo-
grafji są również o k a z y i m o d e l e . 

1. O k a z y in n a t u r a dotyczą: 
a) ś w i a t a m i n e r a l n e g o , głównie skał górotwórczych, 

o których najczęściej jest mowa w geografji , oraz kamieni, po-
siadających dla życia człowieka doniosłe znaczenie; 

b) ś w i a t a r o ś l i n n e g o , a przedewszystkiem takich ro-
ślin, które stanowią główny artykuł pożywienia dla ludności lub 
służą j e j za środek zarobkowania, a zatem są podstawą j e j do-
brobytu; 

c) p r o d u k t ó w ś w i a t a z w i e r z ę c e g o j a k : j edwab su-
rowy, kość słoniowa, fiszbin i t. p. 

d) d z i a ł a l n o ś c i i' s t o p n i a r o z w o j u k u l t u r y u po-
szczególnych ludów, j a k np.: chińskie i japońskie towary z laku, 
porcelany łub wyroby plecione. 

2. Jeżeli niektóre okazy ulegają prędkiemu zepsuciu i nie 
można ich pokazać uczniowi w stanie naturalnym, wtedy posłu-
gujemy się ich m o d e l a m i . Działają one bowiem na umysł mło-
dzieży silniej i w pamięci j e j utrwalają się łatwiej niż obrazy. 

J a k w obrazach, tak samo w naturaliach i modelach chodzi 
o rzeczy charakterystyczne i t y p o w e pod względem geogra-
ficznym. 

Wprawdzie o wielu wymienionych rzeczach uczeń dowiadu-
j e się już z nauk przyrodniczych, ale tam poznaje j e z innego 
stanowiska, a nadto w powodzi różnych szczegółów zaciera mu 
się zazwyczaj szybko ich obraz w pamięci. Z tego powodu na 
lekcjach geografji mamy do czynienia najczęściej z młodzieżą bez 
należytego przygotowania przyrodniczego, a brak tego warunku, 
paraliżuje nieraz najlepsze chęci i wysiłki nauczyciela, aby naukę 
geografji uczynić wydatną. Dodajmy jeszcze do tego i takie wy-
padki, które zresztą wcale nie należą do rzadkości, że przy geo-
grafj i trzeba ucznia zaznajomić z niejedną rzeczą pierwej, zanim 
on się dowie o niej z historji naturalnej. Zaniedbania pod tym 
względem są u nas widoczne na każdym kroku. Czyż mało mamy 
ludzi z ukończoną szkołą średnią, a nawet z wyższemi studjami, 
którzy nie potrafią odróżnić najzwyczajniejszego granitu lub por-

') A. G e i s t b e c k . Einrichtung und Methode des geogr. Unterrichts.—Verh. 
des 16 D. G. Tages. Ber l in 1907, 202—203. 
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firu od pospolitego piaskowca? Albo czyż nie spotykamy prawie 
codziennie osób wykształconych, których wiadomości o rzeczach 
zamorskich nie mogą iść w porównanie nawet z wiadomościami 
prostego chłopca sklepowego. W s z y s t k o to przekonywa dowodnie, 
jak potrzebnemi i koniecznemi przy nauce geografj i są naturalia 
i modele. 

Dobrych produktów geograficznych dostarczała przed wojną 
firma Schaufussa w Miśni (Meissen) w Saksonj i . Przedsiębiorstwo 
takie powinniśmy stworzyć także w Polsce. 

VI. D o obserwacj i bezpośredniej w stronach ojczystych po-
trzebne są także p r z y r z ą d y jak: busola, krokomierz, aneroid, 
deszczomierz (ombrometr), wiatromierz (anemometr), teodolit i t. d. 
Jeżeli zważymy, że zapomocą przyrządów tych kladziomy podwa-
linę dla geograficznej wiedzy młodzieży, to chyba zbytecznem 
byłoby bliżej uzasadniać, j a k dalece są one nieodzowne przy nau-
ce geografji . 

VII. Osobną grupę tworzą ś r o d k i n a u k o w e do g e o -
g r a f j i m a t e m a t y c z n e j a zatem: globusy, telurjum, sfera ar-
milarna, horyzontarjum, planetarjum i t. d. Racjonalna dydakty-
ka wymaga, aby spostrzeżenia poczynione bezpośrednio na nie-
bie, uczeń przenosił na wymienione środki pomocnicze i pfzy 
ich pomocy dopiero urabiał sobie pojęcie o budowie świata. Czyż 
więc może który geograf-pedagog powiedzieć o sobie, że bez 
o b s e r w o w a n i a z j a w i s k we wszechświecie i bez przytoczo-
nych ś r o d k ó w u n a o c z n i e n i a zdołał młodzieży przyswoić 
najelementarniejsze wiadomości o mechanice ciał niebieskich? W od-
powiedzi przeczącej na to pytanie znajdujemy najlepszy dowód 
potrzeby tych środków. 

VIII. Nieodzowną pomoc naukową, stanowi także literatura 
geograficzna. Każdy zakład wychowawczy, który pragnie stwo-
rzyć i utrzymać odpowiedni poziom dydaktyczny, musi koniecznie 
posiadać dostateczny zbiór książek celniejszych tak dla nauczy-
cieli, j ak i dla młodzieży. Dzieła atoli geograficzne, a zwłaszcza 
opisy podróży, mają poza swą treścią specjalne jeszcze znaczenie 
przy nauczaniu geografj i . Zawierają one bowiem bardzo często 
bogaty i nader cenny mater jał ilustracyjny, którego niepodobna 
nabyć dla szkoły w żaden sposób inny. T o też literaturę o takim 
charakterze nauczyciel powinien mieć zawsze pod ręką, w gabi-
necie i swobodnie nią rozporządzać. 
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Wymieniłem najważniejsze rodzaje środków uzmysłowienia, 
jako niezbędnych, aby naukę geografji uczynić owocną. A teraz 
pozwolę sobie dorzucić jeszcze parę uwag, w jaki sposób naj-
prostszą drogą możnaby się w nie zaopatrzyć i umiejętnie j e za-
stosować. Łatwie j jest niekiedy postarać się o przedmiot potrze-
bny do nauki krajów obcych, aniżeli zdobyć na miejscu jakiś okaz 
do poznania ziem ojczystych. Kiedy kilkanaście lat temu urządza-
łem gabinet geograficzny w jednej szkole średniej, prosiłem listo-
wnie niektóre przedsiębiorstwa i firmy krajowe o przysłanie mi 
pewnych okazów, rozumie się za zwrotem ceny wartości i ko-
sztów przesyłki. Niestety, nie otrzymałem ani towaru, ani nawet 
odpowiedzi. Ostatecznie okazy produktów, charakterystycznych 
dla kraju naszego, musiałem sprowadzić z Niemiec... 

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa z obrazami i fotogra-
fjami, któreby odzwierciadlały typowe krajobrazy ziem polskich. 
W e Francji ministerstwo oświaty założyło „Muzeum pedagogicz-
ne" , którego dyrektor ma obowiązek dostarczać szkołom serji 
fotografji do nauki geografj i , historji, dziejów sztuki, nauk przy-
rodniczych i fizyki. W Niemczech zaprojektowano stworzenie po-
dobnej instytucji pod nazwą „Zentrale fur illustrative deutsche 
Landeskunde 1). 

Brak u nas instytucji takiej j e s t krzywdą dla młodzieży 
i w następstwie powoduje nieobliczalne straty pod względem wy-
chowania narodowego. W przyszłości musimy sobie stworzyć po-
dobną c e n t r a l ę pedagogiczną, któraby wytwarzała środki kra-
joznawcze i zaopatrywała w nie z urzędu wszystkie kategorje 
szkół niższych i wyższych. 

Oprócz tego potrzeba nam pewnej liczby m u z e ó w g e o -
g r a f i c z n y c h , któreby zawierały możliwie jak najobfitszy zbiór 
wszelkich środków do nauczania geografj i . Powinny one powstać 
w głównych ogniskach naszego ruchu umysłowego jak: Warsza-
wa, Kraków, L w ó w i t. d. Zdarza się, że dyrekcje szkoły rozpo-
rządzają nieraz nawet znaczniejszą sumą pieniężną na cele nau-
kowe, ale nauczyciele nieprzygotowani fachowo do udzielania 
nauki geografji , często nie umieją sobie zdać sprawy, co właści-
wie za nie kupić. Otóż w muzeach takich nauczyciel szkoły śre-
dniej czy ludowej mógłby naocznie się przypatrzyć różnym ro-
dzajom środków geograficznych, poinformować się co do ich 
użycia, a następnie postarać się o uzyskanie ich dla swego za-

i) Verh. des 16 D. G. Tages. Berlin 1907, 202. 
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kładu. Katalogi specjalne, choćby nawet bogato ilustrowane, do 
tego celu nie wystarczają. 

Pozostaje jeszcze pytanie, skąd sprowadzać te środki, wzglę-
dnie gdzie j e nabywać. Kwest ja ta j es t najłatwiejsza do rozwią-
zania, a nawet można powiedzieć, że j e s t ona już dziś rozwiąza-
na. Istnieje bowiem w Warszawie Towarzys two urządzeń szkol-
nych i pomocy naukowych pod nazwą „Urania", które może pod 
tym względem zaspokoić wszelkie potrzeby, o ile na to między-
narodowe pozwolą stosunki. 

W usiłowaniach co do zaopatrzenia szkół niższych w środki 
geograficzne nie powinniśmy nigdy ustawać. „Najplastyczniejszy 
opis—powiada Lehmann-—nawet w przybliżeniu nie stwarz w tego, 
czego środki uzmysłowienia potrafią dokazać, jeżeli są należycie 
dobrane i stosownie objaśnione" i). Nie dość więc j es t powiedzieć, 
że one naukę geograf j i uprzystępniają i ożywiają, ale trzeba wy-
znać otwarcie, ż e o n e j e d n e n a u k ę t e g o p r z e d m i o t u 
u m o ż l i w i a j ą . B e z ś r o d k ó w u z m y s ł o w i e n i a g e o g r a -
f j a d z i a ł a z u p e ł n i e t a k n a u m y s ł m ł o d z i e ż y , j a k 
n a u k a u d z i e l a n a w j ę z y k u o b c y m bez środków nauko-
wych? Nie wątpię, że przecież w końcu dojdziemy do przekona-
nia, iż niektóre przedmioty nauki szkolnej, nie wyposażone w po-
trzebny mater jał poglądowy, a przytem nie posiadając pracowni, 
ani osobnych sal wykładowych, są w gruncie rzeczy niczem in-
nem, j a k tylko marnowaniem drogiego czasu, i udręką dla wieku 
młodocianego. 

Wielbimy Stanisława Konarskiego, że w systemie nauczania 
dał przewagę rozumowaniu nad pamięciowością i wprowadził do 
geograf j i atlas i globus. Od czasu wystąpienia Konarskiego mi-
nęło półtora wieku, a ileż dziś jeszcze jes t u nas szkół takich, 
gdzie niema globusu, a jeśli jest, to zazwyczaj rzadko stosowany 
umiejętnie, metodycznie? Cóż dopiero powiedzieć o innych środ-
kach geograficznych? 

U n a r o d o w i ć s z k o ł ę z d o ł a m y j e d y n i e p r z e z w ł a -
ś c i w ą d y d a k t y k ę , a tę trudno sobie wyobrazić, bez koniecz-
nych środków pomocniczych, ułatwiających uczniom gruntowne 
przyswojenie sobie pojęć naukowych. Przez racjonalną naukę geo-
grafji , obudzimy w młodzieży zainteresowanie dla ziem ojczystych; 
krajobraz polski stanie się dla niej zrozumiałym, a to co pozna, 
łatwo też pokocha. 

' ) R. L e h m a n n . Vorlesungen über 1Hilfsmittel. Halle 1894, I. 16. 
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A U S Z U G . 

Der Grund des erdkundlichen Unterrichts ist die direkte 
und indirekte Beobachtung. Die erste besteht in der Heimat, 
die letztere in den Anschauungsmitteln. Der Verfasser bespricht 
die Anschauungsmittel (wie Karten, Bilder , Reliefs u. s. w.), die 
der polnischen Schule zur Verfügung stehen oder für dieselbe 
unentbehrlich sind. Er hält u. a. die Gründung einer pädagogischen 
Zentrale für illustrative polnische Landeskunde und der geogra-
phischen Museen für notwendig. 

Błażej Sławomirski. 
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N O T A T K I 
[x\T O T E S] 

Przyczynek do historji spostrzeżeń meteorolog 
gicznych w Polsce. 

(Contribution à l'histoire des observations météorologiques 
en Pologne). 

N a j s t a r s z e s p o s t r z e ż e n i a m e t e o r o l o g i c z n e n i e i n s t r u m e n t a l n e w P o l -
sce , s i ę g a j ą c e X V s tulec ia , pochodzą , j a k się o tern dowiadujemy dzięki 
odkryc iu B i r k e n m a j e r a , od M a r c i n a B i e r n a , k tóry j e prowadził 
w K r a k o w i e od roku 1 4 9 0 z p r z e r w a m i do roku 1540 , zapisu jąc na 
s t a r y c h a l m a n a c h a c h a s t r o n o m i c z n y c h s z c z e g ó ł o w e uwagi o pogodzie . 
Notowal i prócz t e g o p r o f e s o r o w i e k r a k o w s c y w s t a r y c h ka lendarzach 
n i e j e d n o z j a w i s k o m e t e o r o l o g i c z n e , zwłaszcza p r o f e s o r o w i e astro-
nomj i , za jęc i o b o w i ą z k o w o o b l i c z a n i e m e f e m e r y d . R o z l e g ł y mater ja ł , 
z a w i e r a j ą c y p o ś r e d n i e d a n e do klimatu P o l s k i , k r y j ą nasze kronik i 
i h i s t o r j e , ka lendarze i opisy Po lsk i , od D ł u g o s z a począwszy . Z n a c z e -
nie o w e g o mater ja łu dla b a d a ń n a d w a h a n i a m i kl imatu j e s t n i e o c e -
n i o n e . P e w n e o b s e r w a c j e , o d n o ś n i e do kl imatu w P o l s c e z n a j d u j e m y 
u T y l k o w s k i e g o Meteorologia curiosa, a dużo wiadomości , zebra-
nych c o p r a w d a z drugie j r ę k i , zawiera R z ą c z y ń s k i e g o : Historia 
naturalis curiosa Regni Poloniae ' ) . T a m ż e , w rozdziale za tytułowanym 
„ D e m a g i a artif iciali 2 ) z n a j d u j e się w i a d o m o ś ć o s tol iku meteoro lo -
g i c z n y m te j t r e ś c i : „ I n g e n i o s e p a r a t a tabula ab uno Ordinis Minorum 
S . F r a n c i s c i R e f o r m a t o r u m s p e c t a t u r Cal i ss i i . C o n s t a t ex s e g m e n t i s 
p i c e a e nigrant is , seu pini n i g r a e ( n o b i s ś w i e r k ) in t r a n s v e r s u m sc iss is , 
v a r i e q u e ; dispositis , ex indice , r o t u l i s q u e ; a d j e c t i s e t c . ad indicandas 
e x a c t e m u t a t i o n e s futuras a e r i s , e x cal ido, frigido, humido et s i c c o 
o r t a s " . S p o s t r z e ż e n i a m e t e o r o l o g i c z n e n i e i n s t r u m e n t a l n e , w y k o n y w a -
no t a k ż e na L i t w i e przez lat 8 u w o j e w o d y w i t e b s k i e g o C h r a p o w i c -
kiego, o czetn pisze M e r e c k i w a r t y k u l e Metcorologja 8). 

M e r e c k i również w s p o m i n a o n a j s t a r s z y c h o b s e r w a c j a c h instru-
m e n t a l n y c h w P o l s c e . T e z a i n i c j o w a n e zos ta ły przez międzynarodową 
o r g a n i z a c j ę m e t e o r o l o g i c z n ą , k tóra o b e j m o w a ł a oprócz P a r y ż a , Ins-
brucka , a n i e b a w e m O x f o r d u i innych miast , także W a r s z a w ę . W a r -
szawskich s p o s t r z e ż e ń z roku 1 6 5 6 , k tóre , j a k przypuszcza M e r e c -

1) Sandomierz 1721. 
2) ib. 454. 
3) Poradnik dla samoulców, t. II, W a r s z a w a 1917, 440. 
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k i, zna jdują się gdzieś w archiwach pojezuickich, nikt dotychczas nie 
odszukał.' T o też dopiero z wieku X V I I I pochodzą na jdawnie j sze , do-
tychczas znane , o b s e r w a c j e meteorologiczne w Po lsce . M e r e c k i pi-
sze ł ) , że wykonywano j e w Warszawie , a pochodzą od E r n d t e l a 
z lat 1725 — 1 7 2 8 i G u e t t a r d a z lat 1 7 6 1 — 1 7 6 2 . O G u e t t a r -
d z i e wspomina również J a c e k K r u s i ń s k i w rozprawie zatytuło-
wanej O dostrzeżeniach meteorologicznych2'). Ale równocześnie znajdu-
j e m y tam taką c iekawą wiadomość 8), „z liczby czyniących dostrze-
żenia nie znam dawnie jszych nad te, k t ó r e R a u t e n b e r g, mierniczy 
Rzeczypospol i te j , zapisywał w Warszawie roku 1 7 2 5 i w trzech na-
stępnych i to z j e d n e m tylko narzędziem" . 

R z e c z ciekawa, iż obserwac je R a u t e n b e r g a pochodzą z tego sa-
mego czasu, co obserwac je E r n d t e l a , tak że, o ile nie są z niemi iden-
tyczne, to zachodzi tu c iekawy i szczęś l iwy zarazem wypadek, iż 
W a r s z a w a posiadała w tym odległym czasie dwie s tac je meteorolo-
giczne, których wyniki mogłyby być ze sobą porównywane . Niestety 
nie natrafiono jeszcze dotychczas na ślad owych obserwacy j . Prawdo-
podobnie jednak wykonywano podówczas w P o l s c e instrumentalne 
spostrzeżenia meteorologiczne j e s z c z e w innych mie jscowośc iach . Na 
ślad takich spostrzeżeń natrafiłem, poszukując swego czasu najdawnie j -
szych obserwac j i wQdostanowych w P o l s c e . Przy te j sposobności zna-
lazłem w Thornische wóchentliche Nachrichten uncL Anzeigen, których 
pierwszy rocznik datuje z roku 1760, obserwac je meteorologiczne, 
zanotowane dorywczo od roku 1740 , a s ta le prowadzęne od ro-
ku 1760 do połowy roku 1767 . Owe stałe obserwac je dałyby się zno-
wu porównać z warszawskiemi G u e t t a r d a z lat 1761 — 62. 

W y k o n y w a n o j e rano i wieczorem notując ciśnienie i tem-
peraturę powietrza, wiatry oraz stan pogody, a w związku z tem opa-
dy atmosferyczne. Ciśnienie obserwowano przy pomocy barometru, 
o rurce długiej na 3 3 cale, a podzielonej na 28 części ; temperaturę 
powietrza zaś przy pomocy termometru f lorentyńskiego i Reaumura. 
Oba instrumenty opisano dokładnie w pierwszym roczniku czasopi-
sma. Równocześnie z temi obserwac jami notowano stan W i s ł y pod 
Toruniem w łokciach i calach. Zrazu omawiano także stan pogody 
w każdym prawie tygodniu, potem tego zaniechano. W roku 1767 
przestano notować z niewiadomych powodów spostrzeżenia meteoro-
logiczne, a podawano tylko wodostanowe. Obserwac je dorywcze do-
tyczą największych mrozów w Toruniu w roku 1740 , a potem od ro-
ku 1751 do roku 1759 . Mrozy te prąwie nie przekraczały — 150 R . 
W y k o n y w a n o j e zrazu termometrem florentyńskim, a potem Reaumura. 
W każdym razie wzmianki o mrozach pozwalają przypuszczać, iż obser-
wac je temperatury powietrza wykonywano w T o r u n i u stale conaj -
mnie j od roku 1750, j eże l i nie od roku 1 7 4 0 . 

Mielibyśmy zatem w połowie X V I I I s tulecia cona jmnie j dwie sta-
c je meteorologiczne w Polsce , których obserwac je zasługują ze wszech 
miar na to, ażeby j e odszukać i ogłosić. 

Stanisław Pawłowski. 
1) ib. 441. 
2) Roczn. Tow. Przyj. Nauk, Warszawa 1803, 292—316. 
3) ib. 313. 
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N o w e m o r e n y c z o ł o w e n a N i ż u P o l s k i m . 
(z mapą i 2 rys.). 

(Nouvelles moraines frontales en Pologne). 

I. M o r e n y c z o ł o w e m i ę d z y P ł o ń s k i e m i P u ł t u s k i e m . 
( M o r a i n e s f r o n t a l e s e n t r e P ł o ń s k et Puł tusk) . 

O m a w i a n y obszar leży między Narwią i W i s ł ą . Narew ogranicza 
go od wschodu aż do S e r o c k a , p o c z e m po połączeniu się z Bugiem, 
s k r ę c a na poludnio-zachód i wpada do W i s ł y pod Modl inem. S t ą d 
już p ł y n ą c a na z a c h ó d W i s ł a o g r a n i c z a nasz t e r e n z południa . Na-
r e w i W i s ł a p łyną n a tym o b s z a r z e pod brzegiem pradol iny , skutkiem 
c z e g o p r a w e ich b r z e g i są w y s o k i e . P o w i e r z c h n i a platean, w którą 
wcię ły się rzeki wznosi s ię tu do stu kilku m e t r ó w , a stoki dol iny 
s p a d a j ą widocznym w kilku m i e j s c a c h ta rasem, ku poziomowi dna do-
lin, p o ł o ż o n e m u na w y s o k o ś c i o k o ł o 7 0 m e t r ó w , co d a j e około 3 0 
m e t r ó w d e n i w e l a c j i . 

Na jpospol i t szym m a t e r j a ł e m s k a l n y m j e s t tu piasek z głazami, 
p o c h o d z ą c y ze zwietrzałe j m o r e n y d e n n e j . G l i n a m o r e n o w a w y s t ę p u j e 
na z n a c z n i e m n i e j s z y c h o b s z a r a c h , j a k naprzykład n a południe od 
P ł o ń s k a , we wsi S ied l in ie łącznie z dużemi głazami n a r z u t o w e m i . P a -
g ó r k o w a t y , k r a j o b r a z m o r e n y d e n n e j r o z w i n i ę t y j e s t zarówno na j e d n y c h 
j a k i drugich utworach. P i a s k i a l u w j a l n e , a w s z c z e g ó l n o ś c i wydmowe 
w y s t ę p u j ą nad W k r ą (Dzia łdówką) , j ak r ó w n i e ż nad Narwią na pół-
n o c od Z e g r z a , na o b s z a r z e platean są o n e nieraz t rudne do odróż-
n i e n i a od p iachów (sandr). 

P r z e z o m a w i a n y obszar p r z e b i e g a pas m o r e n czo łowych z po-
ludnio-zachodu n a p ó ł n o c o - w s c h ó d , t. j . w k ierunku od W y s z o g r o d u 
na Puł tusk, t w o r z ą c o g r o m n y fes tón, p r z e r w a n y pośrodku. M o r e n y , 
t w o r z ą c e p o l u d n i o w o - z a c h o d n i k r a n i e c t e g o fes tonu, zauważyłem j e s z c z e 
w roku ubiegłym *), w r o k u b ieżącym udałem s ię na poszukiwanie 
da l szego ciągu t e g o fes tonu , na jprzód w dniach 8 i 9 c z e r w c a z wy-
c i e c z k ą s t u d e n c k ą , a późnie j , w k o ń c u s ierpnia , sam. 

P a s m o r e n c z o ł o w y c h z a c z y n a się pod D z i e r ż a n o w e m . Na pół-
noc od G ł ó w c z y n a i K o b y l n i k , d o c h o d z i on do 1 6 0 m. wysokości , 
p o c z e m rozga łęz ia się w d w ó c h k ierunkach : j e d n o potężne pasmo 
c iągnie się na p ó ł n o c o - w s c h ó d w s t r o n ę K r y s k a , n a Pułtusk, drugie 
zaś m n i e j s z e r o z g a ł ę z i e n i e k i e r u j e s ię na potudnio-wschód, tworząc 
j a k b y festón d o d a t k o w } ' . T u n a l e ż ą w z g ó r z a z pod B o g u s z y n a , R a -
dz ikowa i W i e l k o w u j ó w , gdzie m o r e n y n a j b a r d z i e j s ię zbl iżają do 
W i s ł y . Na tem urywa się ó w festón d o d a t k o w y , c h o ć za j e g o k r a n i e c 
w s c h o d n i m o ż n a uważać o d o s o b n i o n ą a le p o t ę ż n ą m o r e n ę czołową 
z pod S e r o c k a . Drugi t e n fes tón b y ł b y zatem j e s z c z e mnie j komple tny 
niż p ierwszy , a to wskutek t e g o , że w j e g o środku przypada ją ujścia 
Narwi i W k r y . 

') St. L e n c e w i c z . Moreny czołowe miedzy Płońskiem i Wyszogrodem. 
S p r . T o w . Nauk. Warsz . X . 1917, zesz. 8. 
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W r ó ć m y j e d n a k do opisu festonu pierwszego. Pod Naruszewem 
i Kryskiem widoczny j e s t p i ę k n y kra jobraz moreny czołowej : l iczne 
kopulaste górki, a pomiędzy niemi częstokroć małe zagłębienia bez-
odpływowe. P a s moren czołowych dosięga tu dwóch ki lometrów sze-
rokości . Kościół w Krysku stoi na wzgórzu morenowem, złoźonem 
z piasku z głazami. W i ę k s z e głazy narzutowe spotyka się rzadko na 
polach, gdyż zostały one już wyzbierane i zużytkowane przez czło-
wieka we wsiach i osadach, j a k o mater ja ły budowlane na ploty i bu-
dynki. P r z y wejśc iu na cmentarz k o ś c i e l n y w Krysku, widziałem na-
wet zniszczone żarna grani towe (około i m. ś rednicy) , użyte dziś na 
ogrodzenie . 

P o d Rombieżem kra jobraz s ta je się j eszcze bardziej typowym. 
Podłożem piasku z głazami j e s t tu glina. Na północy od wzgórza ozna-
czonego 145, odsłonięty j e s t szmat ziemi, gdzie widać j ak piasek prze-

Fig. 24. Morena czołowa pod Jackowem (łotogr. autora). 

robiony z m o r e n y tworzy wydmuchy — proces da jący u nas w wielu 
mie jscach początek wydmom śródlądowem. 

Z północnych stoków tego wału morenowego zbiera wody Na-
ruszewka; przepływa ona pod Krysk iem przez stawy, których pocho-
dzenie wyjaśnia nam ich sy tuac ja w misce aparatu końcowego lo-
dowca (Zungenbecke) . Podobnież bagna pod Woźnikami rozwinęły się 
na takiem podłożu. 

W z g ó r z a morenowe, choć mnie j wyraźne, c iągną się do szosy 
wiodące j z Zakroczymia do P łońska , gdzie występują j e szcze pod 
S z c z y t n e m i G ó r n e m . P o d Załuskami szosa przebiega przez łagodne 
wzgórze (127 711.). O b e c n o ś ć rowów strzeleckich w tem miejscu po-
zwoliła mi zapoznać się z j e g o budową. Na stoku południowo zacho-
dnim występują par t j e gliniaste, piaszczyste, a u podnóża piasek z gła-
zami. W y ż e j , pod pół metra grubą warstwą gleby wraz z podglebiem, 
widać drobny, iłowaty, popielaty piasek, a pod nim piasek gliniasty 
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z głazami, do głębokości dwóch metrów. Głębsze doły po prawej stro-
nie szosy, wykazują gliniaste podłoże tego wzgórza. Głazy większe 
wyzbierane, dziś widoczne tylko wielkości głowy. O kilometr na po-
łudnie stąd, za Załuskami, występuje już inny piasek; nie zwałowy jak 
tamten, lecz j asny , z mniejszą i lością głazików i bez domieszki gliny 
(Decksand) . 

P o c z y n a j ą c od szosy, pas moren czołowych ginie na przestrzeni 
około 15 kilometrów i pojawia się dopiero pod Jackowem. T a k i j e g o 
zanik t łómaczę sobie denudac ją Wkry, przepływającą feston wpoprzek. 
Powierzchnia plateau pokryta j e s t tu również piaskiem z głazami, 
w kra jobrazie moren nie widzi się, ale naprzykład na środkowym, 
lewym tarasie W k r y pod Borkowem widziałem w dołach materjał mo-
renowy w postaci gliny piaszczystej z dużemi blokami narzutowemi, 
występującemi łącznie z małemi głazami. W i e ś Borkowo leży na środ-
kowym prawym tarasie, spadającym o 2 ,5 m. ku tarasowi zalewowe-
mu. Sama zaś dolina rzeki wcięta j e s t w plateau 0 1 2 metrów. W z g ó -
rza występujące w tych okolicach to wydmy. T e z pośród nich, któ-
re występują na środkowym tarasie pod Borkowem, mają zaledwie 
około 3 m. wysokości , ale pozatem są i znacznie wyższe. 

Fig. 25. Oz pod Szlubowem (fotogr. autora). 

Następne pasmo moren czołowych, widoczne j e s t na północ od 
J a c k o w a ; ciągnie się ono z zachodu na wschód, tak, że j e przecina 
tor kole jowy. L i c z n e pagórkowate szczyty przenoszą tu 140 m. , a naj-
wyższy punkt pod Szpicami wznosi się do 154 m• Z południa pasmo 
podnosi się łagodnie; na jwyższe szczyty przypadają na krawędź pół-
nocną, poczem spada ono stromo, a na północ od niego występuje 
odrazu płaski, pokryty polami krajobraz moreny denne j . Załączona 
fotograf ja (fig. 2 4 ) nie da je nam po jęc ia o okazałości moren, gdyż 
zdjęc ie wykonałem wewnątrz samego pasma, w pobliżu j e g o krawędzi 
północne j , a to w tyra celu, aby uwidocznić również kra jobraz na 
północ od moren . Na południowym stoku pasma zna jduje się wielki 
wykop, z którego eksploatowano żwir i piasek. Naogół ta morena, 
podobnie jak i pozostałe, j e s t utworem piaszczystym, gdzie obok żwi-
ru występują i duże głazy. 

Od Szpic feston morenowy s k r ę c a na północ. P o d Gnatami znów 
zaznacza się on wybitnie w kra jobrazie , wznosząc się tu kilkoma 
wierzchołkami, których wysokość j e d n a k nie przekracza 134 metrów. 
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Na północ stąd, na linji między Wieśnianami i Skórznicami, mamy 
kilka pasemek morenowych, tak iż droga pomiędzy temi wsiami nie 
b iegnie po najkrótsze j l in j i lecz skręca na wschód, aby wyminąć mo-
reny. ( W o g ó l e drogi w te j oko l i cy są kręte z podobnych powodów). 
Pierwsze pasemko, na polach wsi W i e ś n i a w y utworzone j e s t z dwóch 
wzgórzy: zachodnie z pośród nich oznacza się wysokością 139 m., 
wschodnie zaś j e s t niższe. P o m i m o wyższej wysokośc i bezwzględnej , 
omawiane pasemko j e s t w kra jobrazie mniej okazałe, niż wzgórza 
pod Gnatami. 

Awangardę moren w S k ó r z n i c a c h stanowi wzgórze 132 m., po-
łożone na połowie drogi między tą wsią a Wieśn ianami , poczem na 
południowo-wschodnich krańcach S k ó r z n i c mamy okazałe moreny czo-
łowe ugrupowane w ten sposób, że zwężają się ku zachodowi, a roz-
szerzają ku wschodowi . Najwyższy z wierzchołków wznosi się na 
144 m. W rowach s t rze leck ich , jakiemi okopane są wierzchołki, wy-
stępuje piasek ze żwirem, rzadzie j większemi głazami. 

Pozatem obserwowałem j e s z c z e utwoiy morenowe na wschód 
i zachód od przystanku k o l e j o w e g o Gąsoc in . Bardzo okazale przed-
stawia się tu wzgórze, leżące na południo-wschód t. z w. L is ia góra 
(albo Babia) , wznosząca się do 148 m. Złożona j e s t ona z piasku 
z głazami, a j e j forma kra jobrazowa nie odpowiada typowej morenie 
czołowej . W pobliżu niej , pod wsią Szlubowem, zaczyna się wał wi-
doczny na fig. 25 . Ciągnie s ię on na przestrzeni kilometra w kierun-
ku Pd.Pd.Z. , aż do plantu k o l e j o w e g o i zdeformowany j e s t wielkim 
wykopem, w którym eksploatują żwir. Układ i wygląd materjału skal-
nego wskazuje na to, że j e s t to oz. Najbliższa okolica przedstawia 
kra jobraz moreny denne j z l icznemi, łagodnemi pagórkami, małemi 
miskowatemi zagłębieniami, wypełnionemi nieraz wodą, jako sadzawki. 
Dale j na południe spotyka się duże bloki narzutowe na podłożu gli-
niastem. 

W r e s z c i e muszę tu dodać o okazałe j morenie czołowej pod Se -
rockiem. Na północo-zachód od te j osady wznosi się pasmo, długości 
półtora kilometra, wysokości 136 m. Ciągnie się ono z pod Wierzbi -
cy, ginąc stopniowo na zachód, ale j e s z c z e w pobliżu szosy pod Świę-
cienicami widoczne j e s t wzgórze morenowe, choć znacznie niższe, bo 
s i ęga jące zaledwie 110 metrów wysokości . W rowach strzeleckich, 
któremi fortyf ikowano morenę pod S e r o c k i e m , widać oprócz głazów 
i żwirów krystal icznych, jeszcze i duże ilości mater jałów wapiennych, 
nadających w niektórych mie jscach białe zabarwienie piaskowi gli-
niastemu. Wzdłuż wzgórza c iągną się dolinki w ogólnym kierunku 
z zachodu na wschód. P ó ł n o c n ą z nich płynie struga wpadająca do 
Narwi, w południowej zaś wyraźne j rynny odpływowej niema, nato-
miast występują w nie j zamknięte jez iorka , j ak Moczydło (99 ?«.), 
Cho jno (89 m.) i dale j położone pod Hutą (97 m.). W odwodnieniu 
te j dolinki na uwagę zasługuje ta okol iczność , że spadek doliny, w któ-
rej leżą te j ez iorka n ie j e s t sk ierowany na wschód ku Narwi, lecz 
w kierunku północno-zachodnim, do strugi opływające j z północy opi-
sywaną morenę . 

W zakończeniu p r a g n ę złożyć na tem miejscu s e r d e c z n e podzię-
kowanie państwu Grzebskim z J a c k o w a za przyjęc ie , j a k i e g o dozna-
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lem u Nich wraz z wycieczką. Jeżdżąc wiele po kraju, przekonałem 
się, że gośc inność polska j e s t tylko przysłowiową, tembardziej więc 
milo mi dać tutaj wyraz wdzięczności za ten niezwykły u nas objaw. 

II. M o r e n y c z o ł o w e m i ę d z y G ł o w n e m i S k i e r n i e w i c a m i . 

(Moraines frontales e n t r e Główno et Skierniewice) . 

W końcu czerwca r. b. dzięki uprzejmości p. Różyck iego , mia-
łem możność odbycia wycieczki zbiorowej do księstwa Łowickiego, 
w celu zapoznania się z tamtejszemi utworami Iodowcowemi. W wy-
cieczce brali udział pp: Jas ińsk i , Kle i s tówna, Łuniewski , R ó ż y c k i 
i Świerczewska , a rezultatem było odkrycie ogromnego pasma moren 
czołowych. 

Z a c z y n a się ono na południo-zachód od Łowicza, przy l inji ko-
lei kaliskiej , w pobliżu wsi K r e m p y i c iągnie się w kierunku połu-
dniowym, na przestrzeni 8 ki lometrów aż do wsi Uchania Górnego , 
poczem skręca na południo-wschód, na Bobrawę, Chlebów, P łyćwię , 
gdzie przecina j e tor kolei W i e d e ń s k i e j . Ogromny ten łuk da je nam 
po jęc ie o wielkości festonu morenowego, w skład którego wchodzi. 

Południkowa część tego festonu nosi nazwę g ó r Domaniewickich, 
od długiej wsi Domaniewice , c iągnące j s ię wzdłuż zachodnich stoków 
pasma. S z e r o k o ś ć pasa m o r e n o w e g o wynosi tu około dwóch kilome-
trów; liczne kopulowate szczyty przenoszą 170 m., s i ę g a j ą c pod Ucha-
niem Górnym 179 metrów, a pod Bobrową 177. Naogół teren wzno-
si się tu w miarę posuwania się na południe, dochodząc pod Lipcami 
do dwustu metrów wysokośc i , choć w topograf j i niema tu już takich 
charakterystycznych form, jak bardzie j na północ. 

Kra jobraz o drobnych pagórkach mamy zato w okolicach P ł y ć -
wi. W i e ś ta, podobnie jak i Święte , rozłożyła się wzdłuż pasm more-
nowych, c iągnących się tu z zachodu na wschód, a dochodzących do 
178 metrów wysokości . Na północ od Bażantarn i widoczne są nie-
wielkie płaskie wzgórza, około 1 5 0 m. wysokie , k tóre wyglądem swoim 
przypominają drumliny. W s z y s t k i e wzmiankowane wzgórza złożone 
są 7. piasku Zwałowego z głazami; na powierzchni bardzo często wi-
dać tworzące się drcikantery, co wskazuje na doniosłość deflacji nawet 
w naszym klimacie. 

P o d S łomkowem, a więc wewnątrz festonu, występuje wielki wał 
źwirzasty, c iągnący się w kierunku z północy na południe, o budo-
wie niezmiernie skomplikowanej . W części północne j , naprzykład wi-
doczny j e s t drobny piasek, wykl inowujący się na południe, na gli-
niastem podłożu, a pokryty żwirem. W innych miejscach widać na 
znacznej przestrzeni poziomo uławicone żwiry i białe piaski, tworzące 
pokład grubości 2 do 3 metrów, a spoczywający na podłożu żwirzastem. 
Bardzie j na południe, na zachodnie j s t ronie wykopu, widać gl inę zwa-
łową, na wschodnie j zaś nas tępujące utwory: 

1) piasek ze żwirem o czerwonawem zabarwieniu, 
2) drobny piasek, j a k b y ilasty, 
3 ) gl ina zwałowa. 

Przegląd Geograficzny. T o m I. 1918. 8 
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Na południowym k r a ń c u walu widziałem s e r j e p iasków w a r s t w o -
w a n y c h , ku g ó r z e u ł a w i c o n y c h p r z e k ą t n i e , oraz g r u b e żwiry . Głazów 
narzutowych o w i ę k s z y c h w y m i a r a c h n iewie le . U t w ó r taki mógłby 
być p r z y j ę t y za oz, a le w y s t ę p u j ą c e w nim p a r t j e j e z i o r n e z Paladi-
na diluviana kompl iku ją s p r a w ę . 

Poza tem w p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m końcu kopalni żwiru w Ba-
żantarni widziałem i p a r t j e w y p c h n i ę t e . O t o opis t e g o o d s ł o n i ę c i a : 

1) W a r s t w a piasku ze żwirem g r u b o ś c i 2 m. 
2 ) żwiry z c e m e n t o w a n e w z lepieniec , 
3 ) d r o b n y żwir i p iasek o p r z e k ą t n e m uławiceniu, wars twa 

g r u b o ś c i o k o ł o 2 m e t r ó w , ku dołowi z a w i e r a j ą c a żwir grubszy. 

T a o s t a t n i a w a r s t w a z a w i e r a b lok i g l i n y z w a ł o w e j , poczem gli-
na s t a j e się bardzo g r u b ą i d o m i n u j ą c ą wars twą. 

O d w a d n i a j ą to pasmo moren n a p ó ł n o c takie d o p ł y w y B z u r y 
j ak Z w i e r z y n i e c , U c h a n k a , B o b r ó w k a . U p o d s t a w y p ó ł n o c n e g o stoku 
pasma moren, t r y s k a j ą l i czne źródła, d a j ą c e początek U c h a n c e i B o -
b r ó w c e , oraz z a s i l a j ą c e j e l i cznemi d r o b n e m i dopływami. W normal-
nym s c h e m a c i e k o ń c o w e g o aparatu l o d o w c o w e g o , n a l e ż a ł o b y oczeki-
wać źródeł na s t r o n i e z e w n ę t r z n e j p a s m a ( n a p r z y k ł a d k l a s y c z n a eona 
dei fontanili w L o m b a r d j i ) , a le o b e c n o ś ć pradol iny na p ó ł n o c y powo-
du je tu o d w r ó c e n i e s c h e m a t u . 

Stanisław Lencewice. 
Zakład Geograficzny 

Uniwersytetu Warszawskiego. 

Król Jan Sobieski jako miłośnik geografji. 
[Le roi Jean Sobieski—géographe amateur]. 

„Singular i s , fateor , e s t S e r ™ ' R e g i s n o s t r i rerum geographicarum 
ac h i s t o r i a e p e r i t i a " — p i s z e do L e i b n i z a w s tyczniu 1 6 9 2 r. zna-
komity uczony i b i b l j o t e k a r z k r ó l e w s k i A d a m A d a m a n d y K o -
c h a ń s k i ' ) . O s łusznośc i t e g o zdania i zamiłowaniu J a n a III do 
g e o g r a f j i świadczą j e g o listy, dobór książek w b ib l jo tece , j e g o umie-
j ę t n o ś ć z a s t o s o w a n i a k a r t o g r a f j i do c e l ó w s t r a t e g i c z n y c h , wreszc ie , co 
tutaj chc ia łbym szczególnie p o d k r e ś l i ć , p r z y n a l e ż n o ś ć króla do pierw-
s z e g o t o w a r z y s t w a g e o g r a f i c z n e g o na ś w i e c i e . Już w r . 1 8 5 8 M i c h a ł 
B a l i ń s k i 2 ) zwróci ł uwagę na s tudja g e o g r a f i c z n e S o b i e s k i e g o , 
p r z e d r u k o w u j ą c c i e k a w y list królewski , zna jdujący się w j e g o posiada-
niu; w o s t a t n i c h czasach , mówiąc o zasługach w o j e n n y c h króla , pod-

Por.: Korespondencja Kochańskiego i Leibniza, wyd. przez S . Dickstei-
na. Pr . mat. fiz. XI I , 1901, 245. 

2) W art. Król Jan III Sobieski jako geograf. Wieniec . Pismo zbiorowe, 
ofiarowane Stanisławowi Jachowiczowi. Warszawa 1858, II. 50—58. 
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kreśli ł to T a d e u s z K o r z o n ' j . J a k mało zwracano uwagi na do-
skonale w y k s z t a ł c e n i e w o j s k o w e J a n a III , świadczą s łowa K o r z o -
n a 2) : „podziwiano ty lko w o j e n n e j e g o c z y n y , a n ie z w r a c a n o uwagi 
na zawartość j e g o b ib l jo tek , w których z n a j d o w a ł y się oprócz dzieł 
w o j s k o w y c h , m a t e m a t y c z n e , g e o g r a f i c z n e , a s t r o n o m i c z n e , h i s toryczne , 
w n a d e r s y s t e m a t y c z n y m d o b o r z e " . S ą d z ę , że nota tka n in ie j sza , n i e 
m a j ą c a zresztą p r e t e n s j i do w y c z e r p a n i a i n t e r e s u j ą c e g o tematu, bę-
dzie o tyle pożyteczna , że p r ó c z k r ó t k i e g o przypomnienia z n a n y c h 
już faktów, dorzuci parę n o w y c h . szczegółów, j a k i e udało mi się 
zebrać . 

W l iśc ie do K o c h a ń s k i e g o , og łoszonym p r z e z ' B a l i ń s k i e g o 3), 
a da towanym z J a w o r o w a 7. X . 1 6 8 2 r., pisze S o b i e s k i : „kiedy W i e r . 
T w a l i s townie nam namieniasz , że S a m s o n , [ = Mikoła j S a n s o n 
d 'Abbevi l le ] g e o g r a f f ranc , c o r r e c t a s o b i e c u j e wydać mappas, życzyli -
byśmy, a b y ś s ię z nim wdał w k o r e s p o n d e n c j ę i j e ż e l i b y afektował 
w i e l e b y mu się stąd d o b r e j dać mogło informac j i do poprawy Un-
gar iae , T r a n s i l v a n i a e , Moldaviae , V a l a c h i a e , Moschoviae, U k r a i n a e , 
Cis et T r a n s - B o r i s t e n e m i o P o l s z c z ę " . Dale j k r y t y k u j e król mapę 
W ę g i e r S a n s o n a , wylicza j e j b łędy, powołu jąc się przytem na ma-
pę W ę g i e r K l e m e n s a de J u n g o ; na te j o s t a t n i e j , aczkolwiek , 
w p r z e c i w i e ń s t w i e do s a n s o n o w s k i e j , d o b r z e j e s t n a r y s o w a n y bieg 
Cissy również t raf ia ją się, według S o b i e s k i e g o , n ieśc is łośc i . P i s z e 
wreszc ie , że n a o c z n i e przekonał s ię o tych błędach „ k i e d y ś m y pod-
czas w o j n y z R a k o c z y m w tamtych bywali k r a j a c h " . Nie w i e m y — k o ń -
czy swą r o z p r a w k ę B a l i ń s k i , czy S a n s o n skorzys ta ł z poprawek 
kró lewskich , ale m o ż e m y być pewni , że j e ś l i ta mapa P o l s k i i kra jów 
sąs iednich S a n s o n a j e s t w p o r ó w n a n i u z wydaniami wcześn ie j sze -
ini poprawiona , n a l e ż y to zawdzięczać J a n o w i III 4) . 

N o w e g o mater ja łu o d n o ś n i e do ca łe j s p r a w y dostarczył kata log 
bibl joteki S o b i e s k i e g o 5). Z n i e g o aż nadto widocznem j e s t za-
miłowanie kró la do g e o g r a f j i , poważną (prawie '/15) c z ę ś ć b ibl joteki za j -
mują at lasy i dzieła z te j dziedziny, tworząc na o w e czasy poważną 
bibl jo tekę g e o g r a f i c z n ą . Z n a j d u j e m y tam p. i.: a t lasy B 1 a e u w a (wyd. 
franc , z r . 1 6 6 3 ) , M e r k a t o r a ( 1 6 2 3 ) , Thealrum orbis terrarum, 
O r t e l j u s z a ( 1 5 9 5 ) oraz n i e z n a n y narr», a z tytułu wielce c i e k a w y 
Theatrum orbis cum mappis auth. F a l k i o P o l o n o . Z dzieł ogólnyc i i 
t reśc i g e o g r a f i c z n e j n ie brak tam trzech w y d a ń g e o g r a f j i P t o l e -
m e u s z a ( 1 5 5 2 , 1 6 0 1 i 1 6 1 9 ) , P o m p o n i u s z a M e l i ( 1 5 8 2 ) , kosmo-
grafi j S c h ó n e r a ( 1 5 1 5 ) , S t o e f i e r a ( 1 5 3 7 ) , M o n t e r a ( 1 5 4 9 ) 
A p i a n a ( 1 5 5 1 ) oraz Cosmographie universelle T h e v e t a ( 1 5 7 5 ) , nie 

') Dzieje wojen i wojskowości w Polsce. Kraków 1912, III, 58. 
2) ib. Iii, 71. 
3) B a l i ń s k i op. cit. 54—55. 
*) B a l i ń s k i sądzi, że mapy o których pisze K o c h a ń s k i , a na 

których mogą być poprawki króla, znajdują się w: Europę en ptusieurs carte». 
Paryż 1683. 

5) Katalog bibljoteki Najj. i Najp. króla JM. z Bożej łaski Jana III, szczęśli-
wie panującego—spisany w 1689 r. (wyd. przez J . T . Lubomirskiego) . Kraków— 
Warszawa 1879. 
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brak i n o w s z y c h geograf i j D a v i t y, K l u w e r j u s z a , B o t e r a , B a u -
d r a n d a , M a r t i n 'a , podobnie j a k opisów podróży po obcych kra-
j a c h : B r e y d e n b a c h a ( i 4 8 6 ) i R a d z i w i ł ł a do Z iemi Św., R i c o -
t a , G r e l o t a i T a v e r n i e r po T u r c j i , China monumentis K i r c h e r a, 
opisów Afryki L e o n a A f r y k a ń s k i e g o , M a r m o l a, M o n e t t e ' a 
Il mondo novo—L. C a d a m o s t o ( 1 5 0 7 ) , L e s c a r b o t 'a: Hist, de la nou-
velle France ( i 6 i 8 ) , H e r r e r y Novus orbis ( 1622 ) , z b i o r ó w podróży 
J . T . i I. de B r y , h i s tor j i Indji G o m a r y ( 1 6 0 5 ) , histor j i F l o r y d y G. 
de la V e g a , opisu L u i z j a n y H e n n e p i n a , opisu podróży D r a k e a 
dookoła ziemi, nie l icząc s z e r e g u tomików ze zbioru republik e lzewir-
s k i c h , topogra f i j M." Z e i 11 e r a, p o d r ó ż y O l e a r j u s z a , P a y e n a, 
T h e v e n o t a , opisu U k r a i n y B e a u p l a n a i w. innych . T a k ż e i g e o -
g r a f j a p r z y r o d n i c z a j e s t r e p r e z e n t o w a n a przez Mundus subterráneas 
K i r c h e r a, a g e o l o g j a przez dzie ło S t e n o n a . Długi ten spis po-
dałem n i e t y l k o dla u w y d a t n i e n i a s a m e g o faktu, lecz i dla zobrazowa-
nia s traty j a k ą ś m y p o n i e ś l i przez rozproszenie te j b ib l jo teki , k tóra 
zna laz ł szy s ię p ó ź n i e j w składzie ks iążnicy Załuskich podzieli ła j e j 
l o s y i powędrowała do P e t e r s b u r g a . I pomiędzy rękopisami z n a j d o -
wały się z a p e w n e rzeczy d la nas c i e k a w e . K o r z e n i o w s k i *), spi-
s u j ą c r ę k o p i s y p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , znalazł w bib l jo tece publ icznej 
w P e t e r s b u r g u rękopis p o c h o d z ą c y z b ib l jo teki J a n a III : Lexicon hi-
storicaln et geographicum, a le mało c i e k a w y , gdyż p r z e p i s a n y ze współ-
c z e s n e g o druku. 

Drugą nowszą p r a c ę , która dorzuci ła wie le c i ekawych s z c z e g ó -
łów do z n a j o m o ś c i s tudjów g e o g r a f i c z n y c h S o b i e s k i e g o j e s t wy-
d a n a przez S . D i c k s t e i n a Korespondencja Kochańskiego i Leibni-
za 2 ) . Niesposób wchodzić w s z c z e g ó ł y te j i n t e r e s u j ą c e j , a dla hi-
s t o r j i g e o g r a f j i n i e o b o j ę t n e j , k o r e s p o n d e n c j i 3). Już na p ierwsze l isty 
K o c h a ń s k i e g o z W a r s z a w y p i s z e L e i b n i z , że s łysząc od tych, 
k t ó r z y b l iże j poznali k r ó l a o tegoż z n a j o m o ś c i wsze lk ich spraw i c ie-
k a w o ś c i j e g o s z e r o k i e g o umysłu, n i e wątpi, że K o c h a ń s k i , świa-
d o m y prac j e g o , poznał m n ó s t w o szczegółów, k t ó r e posłużą do wy-
j a ś n i e n i a p r 2 y r o d y i g e o g r a f j i p ó ł n o c y oraz h is tor j i zamieszku jących 
j e ludów, d a l e j zaś mówi: „non dubi to , quin de i t i n e r e e x Moscovia 
ad S i n o s e x p l o r a t a h a b e a t i s quae vulgo i g n o r a n t u r " i poda je sze-
reg i n t e r e s u j ą c y c h g o k w e s t y j 4). Na co K o c h a ń s k i odpisuje , po-
d a j ą c mu i n f o r m a c j e , wypowiada o królu zdanie , k t ó r e umieściłem 
we wstępie do pracy n i n i e j s z e j , w r e s z c i e d o d a j e : „habet r e x n o s t e r 
d e l i n e a t i o n e m i t i n e r i s M o s c u â per S i b e r i a m , M o n g u l e n s e s etc . in S i -
nas usque, q u a e tabula c o n f e c t a fuit ad r e l a t i o n e m Moschi Nestor i i 
n o m i n e , qui primum l e g a t i o n e functus fuerat Pe-kini , ac tum hue in 

') Arch. do dziejów lit. i ośw. w Polsce, XI , 102. 
a ) Pr. mat. fiz. XII , 1901, 225—272, XIII , 1902, 277—283 i odb. Warsza-

wa 1902, 95 str. 
8 ) Tu pragnąłbym zaznaczyć, że, wnosząc z korespondencji , i K o -

c h a ń s k i zasługiwałby na uwagę ze s trony historyków geografji . W pierw-
szym rzędzie życzyćby należało wydania, zapowiedzianej przez p. S. D i c fe-
s t e i n a, monografj i znakomitego współpracownika lipskich Acta Erudiłorum. 

4) List z grudnia 1691 r. Korespondencja XI , 243. 
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P o l o n i a m , s e d h a e c tabula nul las habe t latitudinum longi tudinumque 
geographicarum n o t a s . . . " Z da lszego ciągu k o r e s p o n d e n c j i w y n i k a 
że król , w y p y t y w a ł w czas ie pobytu w P o l s c e p o d r ó ż n i k a K 1 a u-
d j u s z a F i l i p a G r i m a l d i e g o 2 ) , o k tórym ty le z n a j d u j e m y w ko-
r e s p o n d e n c j i wzmianek, tyczących się j e g o p o d r ó ż y na W s c h ó d , że 
wspólnie ze swym kapelanem K a r o l e m M a u r y c y m V o t t ą (o któ-
rym i n n y towarzysz króla D u p o n t 3 ) mówi „un e x c e l l e n t c h r o n o -
logis te et g é o g r a p h e " , a k t ó r e g o wiedzę chwali K o c h a ń s k i ) inte-
r e s u j e się k o r e s p o n d e n c j ą obydwu uczonych i kwest jami z dziedziny 
g e o g r a f j i , l ingwistyki i e tnogra f j i W s c h o d u . W i d a ć też z k o r e s p o n d e n -
cji , że r e z y d e n t polski w P e r s j i miał, na rozkaz króla , d o s t a r c z y ć pew-
nych s z c z e g ó ł ó w dla L e i b n i z a w odpowiedzi na pytania 4). Z a p e w n e 
i podróżnik , o którym mowa w k o r e s p o n d e n c j i , bawił na dworze kró lew-
skim i ;tam słyszał K o c h a ń s k i s z c z e g ó ł y o Czeremisach i Ka łmykach 5). 

Mapę drogi l ą d o w e j do Chin, o k t ó r e j wspomina K o c h a ń s k i , 
wraz z m e m o r j a ł e m udzieli ł J a n III w r. 1687 podróżnikowi F i l i p o -
w i A v r i l o w i co ten w dziele swym poświadcza . W p r a w d z i e pos ła 
r o s y j s k i e g o zwie on tu Nice forem, ale n iewątpl iwie mowa o te jże mapie 6) . 

P r z e j d ź m y do dziedziny na jb l iższe j królowi , do zas tosowania kar-
tograf j i do s t r a t e g j i . K o r z o n , k tóremu jak zaznaczyłem, z n a n e 
były studja g e o g r a f i c z n e J a n a III, twierdzi , że „rozumowaniem lub 
in tu ic ją dochodzi ł król do szerokich w n i o s k ó w , do s y n t e z y s t ra teg icz -
n e j " , j e d n a k ż e p o d k r e ś l a j ą c o r j e n t o w a n i e się S o b i e s k i e g o w te-
r e n i e : na U k r a i n i e zarówno prawo j a k i l ewobrzeżne j , w W i e l k o p o l s c e 
j a k nad D n i e p r e m , D n i e s t r e m lub nad Duna jem s k ł o n n y j e s t do przy-
pisywania z n a c z e n i a przedewszystk iem intuic j i . „Do tego o r j e n t o w a n i a 
się — pisze K o r z o n , t r z e b a było n a b y ć tak iego zrozumienia cech 
f izycznych ziemi, j a k i e g o uczyli nas R i t t e r i R a t z e l w X I X w., a z daw-
nych czasów nabywal i T a t a r z y i n s t y n k t e m k o c z o w n i k ó w " 7 ) . 

S ł o w a te t y l k o c z ę ś c i o w o są s łuszne, gdyż S o b i e s k i w swych 
działaniach w o j s k o w y c h p r z e d e w s z y s t k i e m o p i e r a ł s i ę n a 
m a p a c h , K o r z o n sam przytacza j e g o wzmiankę o mapach wę-
g iersk ich w l i śc ie do k r ó l o w e j z 15. X . 1 6 8 3 . P i s z e tam k r ó l : 8 ) 
„wszystkie mapy w ę g i e r s k i e są arcyzłe , i z nich s ię i n f o r m o w a ć nie-
podobna. Mam j a ty lko j e d n ą dobrą i to j e s z c z e , k iedy już przy jdzie 
do g r a n i c polskich n iebardzo doskonałą . B u d a od S t r y j a p r z y n a j m n i e j 
s to mil, od K r a k o w a bl iże j . . . " C z y t a j ą c Pamiętniki do historji życia i czy-
nów Jana III Sobieskiego... F i l i p a Duponta , i n ż y n i e r a k r ó l e w s k i e g o <J), 

1) ib. XI,245. O innej mapie Tartar j i , posiadanej przez króla zob. ib. 248. 
2) Nie wiem czy mowa tu o G r i m a i d im, który w 1685 r. został prze-

wodniczącym trybunału matematycznego w Pekinie. 
3) Pamiętniki (zob. niżej), 217. 
") Korespondencja XI, 253. 5) ib. XII, 2 3 8 - 2 3 9 . 
6) A v r i l Ph.: Voyage, en divers états d'Europe et d'Asie. Paryż 1692 (cy-

tuję według X L i s k e g o I'. Avril i pobyt jego w Polsce 1687— 1689. Niwa, 
X l , 1877, 408). ?) K o r z o n op. cit., 1IL 57. 

8) Akta do dziejów króla Jana III. W y d F. Kluczyckiego. Kraków 1883, 474. 
9 j wyd. przez J . J a n i c k i e g o w Bibl jotece Ord. Krasińskich VIII. 

Warszawa 1885. Dodaję, że D u p o n t wiele mie jsca poświęca opisom topo-
graficznym, szczególnie rzekom. J a n i c k i zarzuca mu (ib, VII) liczne błędy. 
W każdym razie już sam fakt szerokiego uwzględnienia topografji zasługuje 
u ówczesnego wojskowego 11a podkreślenie. 

http://rcin.org.pl



B O L E S Ł A W O I . S Z E W I C Z. 

znalazłem dowody, że kró l , k o r z y s t a ł w p o l u s t a l e z m a p y , 
i, że na zasadzie map o p r a c o w y w a ł s w e ordres de bataille. O t o co pisze 
Dupont : przed w y r u s z e n i e m pod W i e d e ń , król zwróci ł się do ks. lo-
t a r y ń s k i e g o , prosząc go „ d ' o r d o n n e r qu 'on lui fit, le plutôt qu'il se 
pourra i t une c a r t e g é o g r a p h i q u e des e n v i r o n s de V i e n n e à quelques 
l ieues de c e t t e vil le , la plus e x a c t e qu'i l se pourra i t " 1). Mapę tę król 
otrzymał i d o r ę c z y ł Dupontowi , „en r é o r d o n n a n t — pisze t e n ż e — d e 
l 'avoir tou jours prê te 'à lui p r é s e n t e r lorsqu' i l voudrai t e n o b s e r v e r 
quelque c h o s e c e q u i a r r i v a i t à t o u s m o m e n t s a u s s i b i e n 
l a n u i t q u e l e j o u r " . N a K a h l e n b e r g u , D u p o n t , wszedłszy na 
szczyt góry , zauważył : „que la c a r t e g é o g r a p h i q u e ne marquai t point 
les t e r t r e s et l e s hauteurs de la p la ine te ls qu' i ls é ta ient , e t repré-
s e n t a i t tout c e g r a n d t e r r a i n plus applani e t b e a u c o u p plus c o n v e -
n a b l e pour faire c o m b a t t r e des t r o u p e s et sur tout la c a v a l l e r i e . . . 2 ) . 
Niespodzianką tą n iemi le był król zdziwiony, w s p o m i n a o tem w liście 
do k r ó l o w e j 3),. żali s ię też p r z e d ks. lo taryńsk im 4 ) . 

P r z e c h o d z ę do n a j c i e k a w s z e g o , a d o t y c h c z a s m a ł o z n a n e g o szczegó-
łu 5), o d n o s z ą c e g o s ię do zami łowania g e o g r a f j i przez S o b i e s k i e g o . 
W k o ń c u X V I I w. za łożył w W e n e c j i W i n c e n t y C o r o n e l l i , 
f ranc iszkanin „ A c c a d e m i a C o s m o g r á f i c a degli A r g o n a u t i " , k tórą uważać 
można za p i e r w s z e na ś w i e c i e t o w a r z y s t w o g e o g r a f i c z n e . W e n e c j a , 
m a j ą c a znakomite t r a d y c j e , była bowiem, obok G e n u i ko lebką średnio-
w i e c z n e j kar togra f j i ż e g l a r s k i e j , (że w s p o m n ę ty lko d z i a ł a l n o ś ć F r. P i-
z i g a n i , J a k ó b a G i r a l d i , A n d r z e j a B i a n c o ) , późnie j zaś 
s iedzibą takich k a r t o g r a f ó w j a k F r a M a u r o , B e r n a r d S i l v a n o 
z E b o l i , B e n e d y k t B o r d o n e , J a k ó b G a s t a l d i w k o ń c u 
X V I i na początku X V I I w. s t rac i ła swe z n a c z e n i e j a k o c e n t r u m 
s z k o ł y k a r t o g r a f i c z n e j . D o p i e r o C o r o n e l l i postawił na nogi karto-
g r a f j ę w e n e c k ą . U r o d z o n y w 1 6 5 0 r. w R a w e n n i e , późnie j g e n e r a ł 
z a k o n u f ranc iszkanów, j e s t autorem Atlante Vendo, Corso geográfico, 
Epitome cosmográfico, Teatro delia guerra, szeregu p i ę k n y c h g lobusów 
p. i. dla L u d w i k a X I V i W i l h e l m a III, a n g i e l s k i e g o i około 4 0 0 map, 
t w ó r c ą o f i cyny d r u k a r s k o - w y d a w n i c z e j w s ławnym klasztorze C o n v e n t o 
dei F r a r i oraz z a ł o ż y c i e l e m w s p o m n i a n e g o t o w a r z y s t w a . W 1 6 8 5 
otrzymał C o r o n e l l i tytuł „ c o s m o g r a f o delia s e r e n i s s i m a R e p ú b l i c a " 
i p e n s j ę r o c z n ą , w 1 6 8 9 z o s t a ł „ le t tore pubbl ico di c o s m o g r a f í a " , był 
więc p i e r w s z y m ty tu larnym p r o f e s o r e m g e o g r a f j i . Umarł w roku 1 7 1 8 . 
Z a ł o ż o n a przez n i e g o a k a d e m j a , k t ó r e j c z ł o n k o w i e przybral i imię argo-
nautów, miała, j a k się zda je , n a celu p o p i e r a n i e prac wydawniczych, 
w y k o n a n y c h w k lasz torze pod k i e r u n k i e m C o r o n e l l i e g o 6 ) . 

] ) Pisze o tem i K o r z o n op. cit. II 506, jednakże opierając się, jak mi 
się zdaje, nie na D u p o n c i e. 

2) D u p o n t op. cit. 135. 
3) Akta... 374, por. K o r z o n op. cit. II 517. 4) D u p o n t 1. c. 
5 ) Dla ścisłości zaznaczam, że pierwszy zwrócił na to uwagę S e b. 

C i a m p i Bibliografia critica... F lorenc ja 1834, I, 88. 
6) Niestety nie mogłem wykorzystać pracy M. F i o r i n i e g o: Vin-

cenzo Coronelli ed i suoi globi cosmogmfici. Annuario astr.-meteor. W e n e c j a 
XI,1892, 95—112 (znam ją tylko ze streszczenia R u g e g o w Petermanns Mitt. 
1893, L b e r 381) oraz pracy E. G e 1 c i c h a: Die Globen das V. Coronelli 
Ausland 1893, 172 nast. 
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D o dzieła Arcipelago C o r o n e l l i e g o i P a r i s o t t i e g o , k t ó r e g o 
tom pierwszy: Isola di Rodi w y d a n y został przez a k a d e m j ę w roku 1 6 8 8 
d o d a n y j e s t n a końcu spis c z ł o n k ó w t e g o towarzystwa. P o m i ę d z y 
a r g o n a u t a m i , r e k r u t u j ą c y m i się przeważnie z W e n e c j i , P a r y ż a i R z y m u 
z n a j d u j e m y j e d n e g o A n g l i k a i j e d n e g o Hiszpana zato w dziale: Cata-
l o g o degl i assoc ia t i di Po lon ia e G e r m a n i a 3 ) : c z t e r e c h Niemców i t rzech 
Polaków, zapisanych przez z a s t ę p c ę : B e r n a r d a B e r n a r d i e g o . 
S p i s ten p o w t ó r z o n y został również i w drugim tomie d z i e ł a 3 ) . Na 
pierwszem mie j scu , (w obydwu sp isach) wie lkiemi l i terami, w y m i e n i o n y 
j e s t S o b i e s k i . Oto c i e k a w a dla nas c z ę ś ć t e g o spisu: 

L a M a e s t a di G i o v a n n i S o b i e s k i R e di P o l o n i a e P r o t e t t o r e 
deli' A c c a d e m i a . 

II S i g n o r G i r o l a m o Albert i , S e g r e t a r i o deli ' E c c e l e n t i s s i m o 
S e n a t o e Inn ia to per la S S . R e p u b l i c a di V e n e z i a a p p r e s s o 
S . M. de l R e di P o l o n i a . 
II S i g . C o n t e B e r n a r d o B e r n a r d i p e r sua Maesta del R e 
di P o l o n i a . 
II det to S i g . C o n t e B e r n a r d o B e r n a r d i p e r il S i g . Pr in -
cipe L u m o m i s k i 4 ) , Gran Maresc ia l del R e g n o di P o l o n i a . 
Ił s. C o n t e V i e l o p o l s k i , G r a n C a n c e l i e r e del R e g n o di 
P o l o n i a . 

B l iższych wiadomości , d o t y c z ą c y c h s tosunku J a n a III do akademji , 
n i e s t e t y , nie pos iadamy. C i e k a w e by łoby z b a d a n i e czy na mapach 
Po lsk i C o r o n e l l i e g o nie z n a ć s t o s u n k ó w k r ó l e w s k i c h . T e z nich, 
k t ó r e w zbiorze swym posiadam w y g l ą d a j ą s t a r a n n i e i p o p r a w n i e 5 ) . 
Przypuszczać wolno , że S o b i e s k i , k t ó r y in formował S a n s o n a, nie 
odmówiłby swych p o p r a w e k p r o t e g o w a n e m u — C o r o n e l l i e m u . 

D o t y c h c z a s n ie udało się r ó w n i e ż zbadać czy kró l posiadał przy 
boku swym kartografa j ak to miał S t e f a n B a t o r y łub popiera ł 
czynnie p r a c e k a r t o g r a f i c z n e w P o l s c e j a k J a n K a z i m i e r z ; wśród 
królów polsk ich nie j e s t on j e d y n y m mi łośnik iem geogra f j i . Z a l i c z y ć 
do nich t rzeba Z y g m u n t a A u g u s t a , k t ó r e g o b ib ł jo teka w 1/10 
składała s ię z dzieł g e o g r a f i c z n y c h 6) , p r z e ś c i g n ą ł zaś S o b i e s k i e g o S t a -
n i s ł a w A u g u s t P o n i a t o w s k i , m e c e n a s k a r t o g r a f j i polskie j 7 ) . 

ł) Isola di Rodi geografica-storica, antica e moderna, colValtrt adiacenti gia 
possedute da cavalieri hospitalieri di S. Giovanni di Gerusalemme. Opera de padri 
maestri Coronelli, cosmografo delia Serenissima Republica di Venetia, e Parisotti, 
storiografo delV Accademia Cosmografica degli Argonauti. Tomo primo deli' Arci-
pelago... In Venezia 1688... alia Libreria delia Geografia sopra il Ponto di Rialto. 

2) ib. str . 29 nlb. 
8) Regno di Negroponte colle provincie et isole adiacenti. Opera... Tomo II 

de!VArcipelago... b. r., na str. 27 nlb. (bez W i e l o p o l s k i e g o ) . 
4) pow. być L u b o m i r s k i . 
6) S ą to wyjęte zapewne z atlasów C o r o n e l l i e g o : Polonia—parte 

orientate, Polonia — parte occidentale i I.ituania. 
6) B u j a k F r . Geograf ja na Uniw. Jagiellońskim do połowy XVI w. Kra-

ków 1900, 40. 
7) O S t a n i s ł a w i e A u g u ś c i e i j ego kartografach przygotowuję 

pracę oddzielną, w której czytelnik bliższe znajdzie szczegóły dotyczące 
tej strony działalności króla. 
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K o ń c z ą c n o t a t k ę n in ie j szą zwracam się do tych wszystkich , którzy 
mają bezpośredni dos tęp do k o r e s p o n d e n c j i S o b i e s k i e g o , ażeby 
byli łaskawi zawiadomić niże j p o d p i s a n e g o o wsze lk i ch s p o t y k a n y c h 
w niej wzmiankach , d o t y c z ą c y c h zami łowań geogra f i cznych króla ') . 
W ten sposób może z c z a s e m uda s ię r o z s z e ^ y ć ramy n i n i e j s z e j 
notatki i dok ładnie j p o z n a ć pos tać w i e l k i e g o w o j o w n i k a i mi łośnika 
g e o g r a f j i — J a n a S o b i e s k i e g o . 

R É S U M É . 

L ' a u t e u r a réuni d a n s c e t t e c o u r t e not i ce l es t é m o i g n a g e s con-
t e m p o r a i n s qui p r o u v e n t l ' i n t é r ê t que le roi J e a n S o b i e s k i por-
tait à la g é o g r a p h i e et à la c a r t o g r a p h i e . 

G r â c e a u c a t a l o g u e de sa b ib l io thèque et à la c o r r e s p o n d e n c e 
de A. A . K o c h a ń s k i , c é l é b r é m a t h é m a t i c i e n po lona is e t s e c r é t a i r e 
du roi, a v e c L e i b n i z n o u s s a v o n s que J e a n III p o s s é d a i t dans 
ses c o l l e c t i o n s un g r a n d n o m b r e de l i v r e s et de c a r t e s g é o g r a p h i q u e s 
et n e manquai t p a s de faire prof i ter de son vas te s a v o i r g é o g r a p h i q u e 
des s a v a n t tels que L e i b n i z e t le v o y a g e u r P h i l i p p e Avri l . L e roi 
leur a fourni d e s d o n n é e s c o n c e r n a n t l es l a n g u e s et la g é o g r a p h i e 
de l ' O r i e n t . Il a fait e n v o y e r à N i c o l a s S a n s o n des o b s e r v a t i o n s 
c r i t iques sur la c a r t e de la H o n g r i e que ce c a r t o g r a p h e a publiée. 

D a n s s e s c é l é b r é s c a m p a g n e s c o n t r e l e s T u r c s J e a n III, en 
é l a b o r a n t s e s o r d r e s de b a t a i l l e , se s e r v a i t c o n s t a m m e n t d e s car tes 
g é o g r a p h i q u e s qu'il aimait a v o i r sous la main „à tous moments aussi 
b ien la nuit que le j o u r " ( M é m o i r e s de D u p o n t ) . 

L ' a u t e u r a pu é t a b l i r que le roi a é t é m e m b r e protec teur de 
„ l ' A c c a d e m i a C o s m o g r a f i c a degl i A r g o n a u t i " fondeé à V e n i c e par le 
c é l é b r é c a r t o g r a p h e V i n c e n t C o r o n e l l i . 

Bolesław O/szewics. 
Zakład Geograficzny 

Uniwersytetu Warszawskiego 

') Np. R a s t a w i e c k i . Mapografja dawnej Polski, W a r s z a w a 1846, 
VI I pisze, że mapę B e a u p l a n a uważał J a n III za wyborną, ale nie 
podaje gdzie znalazł tę wiadomość. 

\ 
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S P R A W O Z D A N I A . 
( C O M P T E S R E N D U ) 

A N T R O P O G E O G R A F J A . 

(GÉOGRAPHIE HUMAINE). 

I. H i s t o r y c z n y r o z w ó j p o j ę ć . 

1. A n t r o p o g e o g r a f j a j e s t g e o g r a f i c z n ą n a u k ą o c z ł o -
w i e k u . J e j istotę stanowi badanie wza jemnego związku ziemi i czło-
wieka. Z tego związku rodzi się takie mnóstwo problemów, że antro-
pogeograf ja , obrawszy j e sobie za przedmiot badań, rozwinęła się 
w czasie s tosunkowo krótkim i zakwitła j a k o potężna gałęź geograf j i . 
T e n n ies łychanie szybki rozwój a n t r o p o g e o g r a f j i w ostatnich czasach, 
znaczenie j e j dla geograf j i , j ako j e d n e g o z j e j rozdziałow na jważ-
nie jszych, oraz dla człowieka, j ako nauki antropozoicznej , wysu-
wają zagadnienie te j nauki na czoło rozważań nad geograf ją wogóle. 
T y l k o kwest ja rozwoju i genezy form powierzchni ziemi oddziałała na 
geogra f j ę również pobudzająco j a k a n t r o p o g e o g r a f j a i stała się w po-
dobny sposób przedmiotem dyskusji . Obie zaś grupy p r o b l e m ó w — 
antropogeograf iczne i morfologiczne, jakkolwiek tylko współrzędne 
względem siebie, rozstrzygnęły o nowożytnym duchu i nowożytnym 
rozwoju geograf j i . W o b e c tak nies łychane j wagi antropogeograf j i n ie 
będzie bez pożytku traktować rzeczy historycznie . 

2. Jakkolwiek sformułowanie zasadniczych pojęć i podstaw an-
tropogeograf j i , a nawet sama nazwa tej nauki j es t zasługą czasów na j -
nowszych, wszakże j e j przewodnie ideje odnieść należy do czasów 
bardzo dawnych, w miarę bowiem r o s n ą c e g o za interesowania się 
człowiekiem, kwest ja związku i wpływu natury na kulturę zaprzątała 
coraz c z ę ś c i e j umysły s tarożytnych. P i e r w s z y dał wyraz tym poglą-
dom H i p o k r a t e s z K o s (umarł około połowy IV wieku przed 
Chr.), „o jc iec m e d y c y n y " , ale zarazem autor książki: 7cepl àspwv óS<kwv 
tÔTtwv, w k tóre j mówi o wpływie klimatu, nawodnienia i terenu na 
człowieka, a zwłaszcza na j e g o stan zdrowotny. Z jawiska te i lustruje 
przykładami zaczerpniętemi z autopsji , porównywując warunki życiowe 
w Egipcie , w G r e c j i i nad morzem Czarnem. L e c z na j lepie j repre-
zentował w s tarożytnośc i filozoficzną ideę związku przyczynowego 
człowieka z ziemią S t r a b o n ( б о г . przed Chr . — 2 0 po Chr. jw swych 
Geografikach. 
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S t r a b o n przez swó j c z y s t o g e o g r a f i c z n y sposób myś len ia ustrzegł 
się b łędów filozofów s t a r o ż y t n y c h , k t ó r z y sk łonni byl i przypisać wpły-
wom p r z y r o d y na człowieka, a zwłaszęza wpływom klimatu w s z e l k i e 
z jawiska życia ludzkiego, a n a w e t o d n i e ś ć do nich c a ł o ś ć kul tury ludz-
k ie j . S twierdz i ł zaś w s p o s ó b n i e d w u z n a c z n y , że w dziedzinie po-
wstawania różnic między narodami i ich j ę z y k a m i i s t n i e j e p e w n a swo-
boda i n i e z a l e ż n o ś ć od praw f izycznych . T a k ż e przemysł , nauki i sztuki 
w r ó ż n y c h p o w s t a ć mogą k r a j a c h . Nie da się j e d n a k zaprzeczyć , że 
w p e w n y c h wypadkach p o ł o ż e n i e i natura kra ju oddziaływują roz-
s t r z y g a j ą c o na r o z w ó j kul tury . S t r a b o n pierwszy dopatru je się pew-
n e j c e l o w o ś c i w z jawiskach g e o g r a f i c z n y c h (np. w kształc ie lądów), co 
n a d a j e j e g o p o g l ą d o m z a b a r w i e n i e t e l e o l o g i c z n e . 

P o z o s t a n i e raz na z a w s z e r z e c z ą n i e z w y k l e c h a r a k t e r y s t y c z n ą , 
że P e s c h e l w p o l e m i c e z R i t t e r e m co do zasad a n t r o g e o g r a f j i 
stoi ca łkowic ie na g r u n c i e S t r a b o n a. T o też od czasów S t r a -
b o n a aż do czasów P e s c h l a ide je a n t r o p o g e o g r a f i c z n e n ie wyka-
zują w swym rozwoju postępu. 

3 . W wieku X V I I I i n a początku X I X , idea związku ziemi i czło-
wieka z a p r z ą t n ę ł a j e d n a k tak s i lnie n i e k t ó r e umysły, że już w tym 
czas ie p r z y g o t o w u j ą się p o d s t a w y przysz łego r o z w o j u a n t r o p o g e o g r a f j i . 
W y s t a r c z y z w r ó c i ć uwagę n a te rozdziały L'esprit des lois M o n -
t e s k i u s z a , w k t ó r y c h t e n ż e , na p o d s t a w i e badań nad wpływem zie-
mi i klimatu na prawa n a r o d ó w i na ich r e l i g j e , dochodzi do wniosku, 
iż w o g ó l e p e w n e us t ro je p a ń s t w o w e s ą k o n i e c z n o ś c i ą p r z y r o d z o n ą . 
Na te j same j w y ż y n i e s t o j ą t a k ż e p o g l ą d y K o ł ł ą t a j a Ł). Z praw 
p r z y r o d z e n i a — t w i e r d z i K o ł ł ą t a j — p o c h o d z ą wszystkie pot rzeby ludz-
k ie (t. zw. p i e r w s z e p o t r z e b y i p o t r z e b y s p o ł e c z n e ) , od z a s p o k o j e n i a 
k tórych zależy n a s z e życ ie i z d r o w i e , p r z y j e m n o ś ć życ ia i używanie 
naszych n a l e ż y t o ś c i , d o p e ł n i a n i e naszych p o w i n n o ś c i . A l e ide je te , któ-
r e m o g ł y b y u t o r o w a ć d r o g ę do r a t z l o w s k i e g o u jęc ia a n t r o p o g e o g r a f ] i 
c o n a j m n i e j o 7 0 la t w c z e ś n i e j , poszły w z a p o m n i e n i e , a nad g e o g r a f j ą 
z a c i ę ż y ł swą p o w a g ą , popartą n iewątpl iwemi zasługami, R i t t e r . 

4 . R i t t e r 2) wyszedł w s w y c h r o z w a ż a n i a c h nad g e o g r a f j ą 
z założenia , iż i s t n i e j e k o n i e c z n y związek c z ł o w i e k a i n a r o d ó w z na-
turą k r a j u i że w y n i k a on z w y ż s z e g o porządku rzeczy . S t ą d b i e r z e 
się tytuł dzie ła Die Erdkunde im Verhältnis zur Natur und zur Geschich-
te des Menschen... i s tąd t e l e o l o g i c z n e p o j m o w a n i e rzeczy . W oczach 
R i t t e r a k o n t y n e n t y ze s w e m i właśc iwośc iami f izycznemi urasta ły do 
roli p o t ę ż n y c h , c e l o w o z o r g a n i z o w a n y c h indywiduów, które mogły 
wpływać na l o s y ludzkie . R o z w ó j kultury ludzkiej j e s t odzwierciadle-
niem s t o s u n k ó w p r z y r o d z o n y c h , w ś r ó d k tórych ludzkość się ' rozwi ja ła . 
W s z e l a k o w p ł y w y natury m o d y f i k o w a n e b y w a j ą poniekąd i niedwu-
z n a c z n i e przez s t o s u n k i h i s t o r y c z n e . Nie dziw, że takie p o g l ą d y , któ-

Porządek fizyczno-moralny, czyli nauka o należytościach i powinnościach 
człowieka. Kraków, 1810, I. 220. 

2) Die Erdkunde im Verhältnis zur Natur und zur Geschichte des Menschen, 
oder allgemeine vergleichende Erdkunde, als sichere Grundlage des Studiums und 
Unterrichts in den physikalischen und historischen Wissenschaften. Berl in. 1822, cz. 
I, ks. I. 
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re P e s c h e 1 nazwał g e o g r a f i c z n ą t e l e o l o g j ą czyl i próbą odcyfro-
wania zamiarów S t w ó r c y z obrazu ziemi, wywołała d a l e k o idący wpływ 
na h i s t o r j ę i na h i s t o r y k ó w ( C u r t i u s ) , a le dla rozwoju g e o g r a f j i po-
zos ta ły bez z n a c z e n i a . 

N a j d a l e j poszli w g e o g r a f j i w k ierunku R i t t e r a , K a p p 2 ) 
i G u y o t 3), na nich j e d n a k wpływ szkoły r i t t e r j a ń s k i e j się kończy . 
P r z e c i w n i c y zaś R i t t e r a , wśród których na pierwszem mie jscu na-
leży w y m i e n i ć P e s c h l a , ograniczy l i do n e g a t y w n e j s t rony swą 
o p o z y c j ę . 

6 . Niebawem j e d n a k zachodzą w h is tor j i nauk zdarzenia tak 
e p o k o w e , jakiemi było p o j a w i e n i e się dziel L a m a r c k a i D a r w i n a , 
k t ó r e musiały w y w r z e ć wpływ d e c y d u j ą c y na dalszy rozwój g e o g r a f j i czło-
wieka oraz g e o g r a f j i rośl in i zwierzą t . P o d wpływem tych nauk 
przedstawi ł M. W a g n e r 4 ) s t o s u n e k przes t rzen i ż y c i o w y c h pewnych 
organ izmów do o r g a n i z a c j i tych o r g a n i z m ó w , ale mimo, że j a k to 
zauważył R a t z e 1, W a g n e r poszedł z a d a l e k o z a L a m a r c k i e m , po-
nieważ przypisał wpływom g e o g r a f i c z n y m na m i g r a c j ę o r g a n i z m ó w 
abso lu tną war tość , a nie odróżni ł przyczyn z e w n ę t r z n y c h od we-
w n ę t r z n y c h , to j e d n a k studjum o b s z a r ó w zamieszkałych przez p e w n e 
organizmy, z a i n i c j o w a n e przez W a g n e r a , okazało s ię n i e z w y k l e do-
n ios łe w odnies ieniu do a n t r o p o g e o g r a f j i , j a k o też geograf j i roś l in 
i zwierząt . R a t z e l , k t ó r e g o p i e r w s z e pisma pochodzą z dziedziny 
b io log j i i h is to log j i i zdradza ją s i lny wpływ D a r w i n a , H a e c k l a 
i W a l l a c e ' a , przeprowadzi ł j e w a n t r o p o g e o g r a f j i , W e t t s t e i n 5) 
w geograf j i rośl in, J a c o b i 6) w g e o g r a f j i zwierząt . 

7. T r u d n o o k r e ś l i ć , w j a k i e j mierze wpłynęła idea ewoluc j i na 
a n g i e l s k i e g o h i s t o r y k a B u c k i e g o ' ) . T o pewna, że t r a k t u j e on hi-
s t o r j ę po przyrodniczemu, szuka praw h i s t o r y c z n y c h i bada oddzia ły-
w a n i e świata z e w n ę t r z n e g o na dzie ła ludzkiego ducha . W tym wzglę-
dzie przypomina M o n t e s k i u s z a . Związek człowieka występu je w tych 
rozważaniach j a k o c o ś p r z y r o d n i c z o - k o n i e c z n e g o , w każdym razie nie 
j a k o p r e d e s t y n a c j a . P o d o b n i e po jmował rzecz R e c 1 u s 8). J e g o zda-
niem, h i s t o r j a rodza ju ludzkiego n ie j e s t n iczem i n n e m ; j ak o b j a w e m 
wpływu ziemi na cz łowieka i r e a k c j i cz łowieka na ów wpływ. Zwłaszcza 
z jawiska h i s t o r y c z n e p i e r w o t n e (primitifs) dadzą się wyprowadzić z wpły-
wu ziemi na cz łowieka . O ile pod względem uznania h a r m o n i j n e g o 
związku ziemi i cz łowieka R e c l u s n ie odbiega wie le od swych po-

1) Abhandlungen zur Erd—und Völkerkunde. Lipsk, 1877, I, 377. 
2) Philosophische oder vergleichende allgemeine Erdkunde. Brunswik 1868. 

Grundziige der vergleichenden physikalischen Erdkunde in ihrer Beziehung 
zur Gesehichte des Menschen. Boston, 1849 (po franc.), tłum. niem. Lipsk 1851, 
polskie p. t. Ziemia i człowiek. Petersburg !8o2. 

4) Die Darwinische Theorie und das Migrationsgeselz der Organismen. 
s) Grundziige der geographisch-morphologischen Methode der Pflanzensystema-

tik. 1898, 
6) Lage und Form hiogeogropliischer Gebiete. Z. d. Ges. f. Erdk. zu Ber-

lin 1900. 
7) History of civilisation of England. 1857—61. 
R) La terre. Descriplion des phenomenes de la vie du ylobe. Wyd. I, Paryż, 

1 8 6 7 - 6 8 . 
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przedników, to j e d n a k w n a u k o w e m rozwinięc iu tych idei przewyższa 
R i t t e r a i P e s c h l a , a s t a j e s ię n a w e t poprzednikiem R a t z l a . 
R e c l u s bowiem poraź p i e r w s z y ana l izu je i k lasyf ikuje z jawiska . 
W o s o b n y c h rozdziałach mówi o wpływie różnych kl imatów, różnych 
form powierzchni ziemi, wysp i wód, tak jak o s o b n o s e g r e g u j e zja-
wiska r e a k c j i cz łowieka na w p ł y w y natury , przez co rozumie prze-
dewszys tk iem z j a w i s k a kultury m a t e r j a l n e j . Nie m o ż n a zaprzeczyć , że 
R e c l u s n i e uczyni ł z jawisk a n t r o p o g e o g r a f i c z n y c h p r z e d m i o t e m swych 
s p e c j a l n y c h badań , a le dzięki n i e z w y k l e przys tępnemu i krótkiemu 
sposobowi u jęc ia r z e c z y w y w a r ł n i e w ą t p l i w y wpływ w kierunku osta-
t e c z n e g o ich s p r e c y z o w a n i a i okreś len ia . 

P o p r z e d n i k i e m R a t z l a m o ż n a b y n a z w a ć do p e w n e g o s t o p n i a także 
N a ł k o w s k i e g o ') . Sądzi ł o n , że ś r o d k i e m , z a p e w n i a j ą c y m geo-
graf j i dalszy r o z w ó j po c z a s a c h r i t t e r j a ń s k i c h byłoby t r a k t o w a n i e 
związków między cz łowiek iem a przyrodą , n ie według poszczególnych 
kra jów, j a k to czyni ł R i t t e r , l ecz według ka tegor j i f i zyczno-geogra-
f icznych i w ich wpływie na z j a w i s k a życ ia ludzkiego, a n a s t ę p n i e 
według z jawisk ż y c i a ludzkiego w ich z a l e ż n o ś c i od ka tegor j i f izyczno-
g e o g r a f i c z n y c h . Na tak ie j p o d s t a w i e zamierzał N a ł k o w s k i s tworzyć 
n o w ą gałąź g e o g r a f j i — g e o a n t r o p o l o g j ę . „ T y m c z a s e m — j a k sam mó-
wi — i d e ę p o d o b n ą d o m o j e j p o w z i ą ł i u r z e c z y w i s t n i ) 
g e o g r a f n i e m i e c k i R a t z e l " . W późnie j szych swoich pracach 
N a ł k o w s k i pozosta ł w i e r n y temu programowi , j a k k o l w i e k n ie miał 
n igdy s p o s o b n o ś c i b l iże j go r o z w i n ą ć . 

8 . Nie m o ż n a z a p r z e c z y ć , iż s t w o r z e n i e i u g r u n t o w a n i e antro-
p o g e o g r a f j i j a k o s a m o d z i e l n e j i roz leg łe j gałęzi g e o g r a f j i — t o zasługa 
R a t z l a 2 ) . R a t z e l wychodzi z za łożenia , że między życiem a zie-
mią i s t n i e j e n i e r o z e r w a l n y w z a j e m n y związek, wskutek c z e g o w y d a j e 
się r z e c z ą w s k a z a n ą , ażeby i s tn ia ła r ó w n i e ż nauka o rozmieszczeniu 
życia n a ziemi. R o l ę takich nauk s p e ł n i a j ą już g e o g r a f j a roś l in i zwie-
rząt, w o d n i e s i e n i u do c z ł o w i e k a g e o g r a f j a cz łowieka czyl i an t ropo-
g e o g r a f j a . A n t r o p o g e o g r a f j a j e s t zatem w n a j o g ó l n i e j s z e m t e g o s łowa 
z n a c z e n i u nauką o r o z m i e s z c z e n i u c z ł o w i e k a na ziemi , k t ó r e to roz-
m i e s z c z e n i e bada tak s t a t y c z n i e j a k dynamiczn ie . A l e cz łowiek j e s t 
i s to tą bardz ie j s k o m p l i k o w a n ą aniżeli r o ś l i n y i zwierzęta , pos iada wię-
c e j form życ ia j e d n o s t k o w e g o i z b i o r o w e g o ; pos iada tak czuły organ 
na wpływy z e w n ę t r z n e , j a k i m j e s t duch. Z tego też powodu antro-
p o g e o g r a f j a nie z a j m u j e s ię cz łowiek iem j a k o takim, lecz bada ludzkość, 
n i e p o p r z e s t a j e na samym t y l k o r e j e s t r o w a n i u faktów kultury mate-
r j a l n e j , a le s i ę g a czasem w dziedziny kul tury d u c h o w e j . W człowieku 
w p r a w d z i e o d z w i e r c i a d l a j ą s i ę wpływy ziemi, ale z drugie j s t r o n y 

') Ziemia i człowiek. Szkice i stuclja geograficzne. Warszawa 1901, przed-
mowa. 

2) A) Anthropogeographie oder die Anwendung der Erdkunde auf die Ge-
schichte. Stuttgart t. I, wyd. I, 1882, III wyd. 1909, t. II, 1891, II, wyd. 1912. 
B ) Politische Geographie oder die Geographie der Staaten, des Verkehrs und des 
Krieges. Monachjum, II wyd. 190' . C) Baum und Zeit in Geographie und Geolo-
gie. Naturphilosophische Betrachtungen. Lipsk , 1907, 177 Str. D) Der Lebensraum-
Eine biogeographische Studie. Tybinga 1901, 87 Str. E) Die Erde und das Leben. 
Eine vergleichende Erdkunde. L ipsk—Wiedeń 1901 — 02, 2 tomy. F) Kleine Schrif-
ten, Monachjum - B e r l i n b. r. 2 t. 
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człowiek może dzięki s i le ducha oddzia ływać na z iemię . T u j e d n a k 
R a t z e l odróżnił kilka k a t e g o r j i z jawisk , t r a k t u j ą c y c h o tym związku, 
posługując s ię przytem metodą a n a l i t y c z n ą . 

S twierdz i ł także , że i s t n i e j ą w dziedzinie z jawisk kultury ma-
t e r j a l n e j b e z p o ś r e d n i e i pośrednie wpływy n a c z ł o w i e k a , tak j a k w z ja-
wiskach kultury d u c h o w e j na leży odróżnić p r z y c z y n y z e w n ę t r z n e od 
w e w n ę t r z n y c h . Miarą t e g o , czy d a n e z j a w i s k o na leży do a n t r o p o g e o -
graf j i , j e s t to, czy p o s i a d a p e w n ą g e o g r a f i c z n ą s t r o n ę , czy nie . A l e 
to k r y t e r j u m nie o k a z a ł o się zbyt ścisłem i n a w e t R a t z l a nie u c h r o -
ni ło od w y k r o c z e n i a poza r a m y g e o g r a f j i . R a t z e l obe jmował bo-
wiem tak s z e r o k i e horyzonty , iż s i ę g a ł częs to w s ferę ducha. W k r a -
czał w dziedzinę his tor j i , s o c j o l o g j i , e t n o g r a f j i , s ta tys tyk i , f i lozof j i , 
lub p r z y r o d y . S t a r a ł się j e d n a k we wszystk ich tych rozważaniach 
ująć rzecz z g e o g r a f i c z n e g o punktu widzenia i p r z e p o i ć go myślą 
g e o g r a f i c z n ą . S t ą d przy z d u m i e w a j ą c e j n ieraz w s z e c h s t r o n n o ś c i umysłu 
ide je R a t z l a okazu ją s ię w k a ż d e j z tych nauk, z k t ó r ą się R a t z e l 
ze tknął , nie ty lko o r y g i n a l n e m i , a le twórczemi . A n t r o p o g e o g r a f j ę 
R a t z l a m o ż n a b y uważać za udatną próbę z a s t o s o w a n i a g e o g r a f j i do 
j e j nauk p o m o c n i c z y c h . 

9. R a t z e l pozostawił w N i e m c z e c h i poza g r a n i c a m i N i e m i e c 
m n ó s t w o uczniów i z w o l e n n i k ó w . I d e j e j e g o zosta ły w Niemczech ogól-
n ie p r z y j ę t e , n ie na t ra f ia j ąc prawie na o p o z y c j ę ze s t r o n y g e o g r a f ó w . 
J e d e n tylko R i c h t h o f e n wystąpi ł z propozyc ją , ażeby tę ga łąź 
geograf j i , k t ó r a się za jmuje s t o s u n k i e m ziemi do cz łowieka , n a z w a ć 
g e o g r a f j ą o s a d n i c z ą i k o m u n i k a c y j n ą ( S i e d l u n g s und V e r k e h r s g e o g r a -
p h i e ) . Os iad łość ludzka po ję ta w znaczeniu j a k n a j s z e r s z e m ( r o z m i e -
s z c z e n i e ludzi, ich rasa , j ę z y k , r e l i g j a , p a ń s t w o , dzia ła lność gospodar -
cza), j e s t bowiem z e w n ę t r z n y m w y r a z e m u s t o s u n k o w a n i a się c z ł o w i e k a 
do natury, a k o m u n i k a c j a z a w i e r a w s o b i e m o m e n t w ruchu, k t ó r y 
o s a d y ze s o b ą łączy. G e o g r a f j a o s a d n i c z a i k o m u n i k a c y j n a — sądzi 
R i c h t h o f e n — m a szerszy zakres i o b e j m u j e w i ę c e j z jawisk niż an-
t r o p o g e o g r a f j a . 

P r o p o z y c j a R i c h t h o f e n a nie p r z y j ę ł a s ię j e d n a k , tem m n i e j , 
że w wyprowadzaniu s z e r e g ó w z a l e ż n o ś c i z osady ludzkie j poszedł 
R i c h t h o f e n za daleko (wpływ o s i a d ł o ś c i na r a s ę i r e l i g j ę ) . W s w y c h 
rozważaniach nad p o d s t a w a m i a n t r o p o g e o g r a f j i R i c h t h o f e n w y -
chodzi z za łożenia , że i s t n i e j ą wie lkośc i n i e z m i e n n e ( i n s o l a c j a , zie-
mia), z m i e n n e ( c z ł o w i e k ) i p o ś r e d n i e , czyl i takie, k t ó r e cz łowiek może 
zmieniać (świat r o ś l i n n y i z w i e r z ę c y , n a w e t klimat). 

W duchu R a t z l a przedstawi ł G ö t z 2 ) h i s t o r y c z n y rozwój dróg 
h a n d l o w y c h , wychodząc z za łożenia , j a k w a ż n ą j e s t n a u k a o odleg ło -
śc iach . W a ż n e p r o b l e m y z z a k r e s u o s a d n i c t w a p o r u s z y ł S c h l ü t e r 3) , 

l) Vorlesungen über allgemeine Siedlungs—und Verlchrsgeographie. Berlin 1908. 
351 str. 

*) Die Verkehrswege im Dienste des Welthandels. Eine historisch-geographi-
sche Untersuchung sammt einer Einleitung für eine Wissenschaft von den geogra-
phischen Entfernungen. Stuttgart 1888, 806 str. 

3) Die Siedlungen im nordöstlichen Thüringen. Berl in 1903, 
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k t ó r y pozatem p r ó b o w a ł s formułować c e l e a n t r o p o g e o g r a f j i ' ) i rzucił 
plan o s o b n e g o czasopisma a n t r o p o g e o g r a f i c z n e g o . W kierunku g e o -
graf j i g o s p o d a r c z e j rozwinął i d e j e R a t z l a F r i e d r i c h 2) . U z n a j e on 
wprawdzie, iż przy t r a k t o w a n i u z jawisk a n t r o p o g e o g r a f i c z n y c h , mu-
si s ię mieć na oku w z a j e m n y związek n a t u r y i cz łowieka, a le zja-
wiska g o s p o d a j c z e s t a n o w i ą tu w y j ą t e k . Z j a w i s k a g o s p o d a r c z e bowiem 
już same przez s i ę są w y r a z e m wpływu c z ł o w i e k a n a n a t u r ę (np. pro-
dukc ja m a t e r j a l n a ) . W s k u t e k t e g o g e o g r a f j a g o s p o d a r c z a przez ana-
l o g j ę do g e o g r a f j i roś l in i zwierząt , ma na celu z b a d a ć p r z e s t r z e n n e 
s t o s u n k i r o z m i e s z c z e n i a g o s p o d a r s t w a , rozważa zatem s t o s u n e k mię-
dzy naturą a cz łowiek iem ze s t r o n y cz łowieka , a n ie ze s t r o n y natury. 

W n a s t ę p s t w i e takich założeń F r i e d r i c h w s w o j e j g e o g r a f j i 
g o s p o d a r c z e j z a j m u j e się w y ł ą c z n i e r o z m i e s z c z e n i e m r ó ż n y c h rodza jów 
g o s p o d a r c z e j działalności c z ł o w i e k a i wynikami te j działąlności , n ie 
bada jąc bl iże j l o k a l n y c h p r z y c z y n r o z m i e s z c z e n i a i j e g o r ó ż n i c . A l e 
z t e g o powodu, że p o t r a k t o w a ł z j awiska g o s p o d a r c z e wyłącznie z pun-
ktu widzenia g e o g r a f i c z n e g o ich r o z m i e s z c z e n i a , a nie z punktu wi-
dzenia ich związku z z iemią , j e g o g e o g r a f j a j e s t pozbawiona natu-
r a l n e g o podkładu i j e s t r a c z e j s k a t a l o g o w a n i e m g o s p o d a r c z e j działal-
nośc i cz łowieka , aniżel i p r z y r o d n i c z e m i a n t r o p o g e o g r a f i c z n e m uza-
s a d n i e n i e m tej dzia ła lnośc i . 

W duchu ratz lowskich idei ukaza ło się s p o r o p r a c szczegóło-
wych, zwłaszcza w j ę z y k u n i e m i e c k i m , k t ó r y c h tu j e d n a k w y m i e n i a ć 
i o m a w i a ć n i e s p o s ó b . W A m e r y c e p r z y j ę ł a S e m p l e 3) ide je Ratz la 
i s tara ła się j e u p r z y s t ę p n i ć w o s o b n e m dziele , k t ó r e j e s t przeróbką 
Anthropogeographic, d o s t o s o w a n ą do p o j ę ć A m e r y k i . 

10. W os ta tn ich latach punkt c i ę ż k o ś c i badań nad u g r u n t o w a -
niem a n t r o p o g e o g r a f j i p r z e s u n ą ł się po ś m i e r c i R a t z l a (1*905) do nau-
ki f r a n c u s k i e j . K i e r u n e k a n t r o p o g e o g r a f j i f r a n c u s k i e j w y t k n i ę t y przez 
R e c 1 u s ' a znalazł z n a k o m i t e g o p r z e d s t a w i c i e l a w osobie V i d a l de la 
B l a c h e a 4). W l i c z n y c h pismach, w at las ie oraz w podręczn iku 
g e o g r a f j i dawął V i d a l d e l a B l a c h ę n i e j e d n o k r o t n i e wyraz swym 
poglądom na i s to tę a n t r o p o g e o g r a f j i . O s t a t n i o uczyni ł to w szeregu zna-
komitych ar tykułów. W y r a z e m w z a j e m n e g o wpływu natury na czło-
wieka i cz łowieka n a n a t u r ę j e s t — zdaniem V i d a l de la B l a c h e ' a — 
rodzaj życ ia c z ł o w i e k a na ziemi. R o d z a j życ ia zależy od różnych o k o -
l i cznośc i i w a r u n k ó w i s t o s o w n i e do z m i e n n o ś c i tych w a r u n k ó w j e s t 
m n i e j lub w i ę c e j s tá ly . P o z o s t a j e on p r z e d e w s z y s t k i e m w bezpośre -

' ) A) Die Ziele der Geographie des Menschen. Monachjum 1906. B) Die lei-
tenden Gesichtspunkte der AntropojjeOgraphie, insbesondere die Lehre Friedrich 
Ratzels. Archiv f. Sozialwiss. u. Politik. 1907. C) Die Erde als Wohnraum des Men-
schen. Der moderne Erdkunde-Unterricht.. Wieden —Lipsk ly 2, 379—429. 

2) A) Allgemeine und spezielle Wintschaftsgeographie. Lipsk 1904, 374 Str. 
B ) Einführung in die Wirtschaftsgeographie. Lipsk 1908, 183 Str. 

3) Influence of geographic environment on the basis of Ratzels system of An-
thropogeogiaphy. Londyn—N.-York 1913, 688 str. 

4) A) La géographie humaine, ses rapports avec la géographie de la vie. 
Rev. de synthèse hist. 1903. B) La géographie humaine. Rapports de la sociolo-
gie avec la géographie. Rev. Int. de Sociologie 1904. C) Les genres de vie dans 
la géographie humaine. An. de G. 1914. 

http://rcin.org.pl



A N T R O P O G E O G R A F J A 1 2 7 

dnim s tosunku do świa ta r o ś l i n n e g o i z w i e r z ę c e g o , gdyż za pośrednic-
twem t y c h dwóch światów c z ł o w i e k usta la swój rodzaj ż y c i a na ziemi. 
A u t o r i lus tru je r ó ż n e rodza je życ ia n a przykładach wzię tych z o k o l i c 
z w r o t n i k o w y c h , s u c h y c h , ś r ó d l e ś n y c h w s tref ie u m i a r k o w a n e j , nad-
brzeżnych i górsk ich . W r e s z c i e zas tanawia się nad e w o l u c j ą rodza jów 
życia , tudzież nad w z a j e m n y m ich s tosunkiem i k o ń c z y wniosk iem, iż 
r o d z a j e ż y c i a p o k r y w a j ą s ię zazwycza j z wielkiemi obszarami natural-
n e m i oraz z p e w n e m i ugrupowaniami s p o ł e c z n e m i czy e t n i c z n e m i 
Indności . 

I I . J e s z c z e w i ę k s z e zasługi w r o z w o j u p o j ę ć a n t r o p o g e o g r a f j i 
zdobył s o b i e w l i teraturze f r a n c u s k i e j J. B r u n h e s n ie ty lko 
wielu swymi pismami w tym kierunku, lecz przedewszystkiem wspa-
niałem dziełem, k t ó r e j e d n o w l i teraturze świa towe j dorównywa, 
a w n i e k t ó r y c h rozdziałach przewyższa p r a c ę Ratz la . La Geographie 
humaine j e s t s tudjum n a w s k r o ś o r y g i n a l n e m , opartem na o b s e r w a -
c j a c h i b a d a n i a c h p r z e d e w s z y s t k i e m w ł a s n y c h , o t e n d e n c j a c h w wy-
sokim stopniu d y d a k t y c z n y c h . S k ł a d a się z częśc i a n a l i t y c z n e j i syn-
t e t y c z n e j . 

W ś r ó d z jawisk , z a c h o d z ą c y c h na c i e n k i e j epidermie skorupy 
z iemskie j , s ą takie , k t ó r e s to ją w b e z p o ś r e d n i m związku z i s tn ien iem 
c z ł o w i e k a n a ziemi. T e właśnie z jawiska s t a n o w i ą przedmiot antro-
p o g e o g r a f j i . T u n a l e ż y n a p r z ó d owa c i e n k a p o w ł o k a ludzka, k t ó r a 
p o k r y w a z iemię na g r a n i c y a t m o s f e r y i p o w i e r z c h n i ziemi. T u na leżą 
te z jawiska na powierzchni ziemi, które o g l ą d a n e g d z i e ś z lotu ptaka 
ukazują się j a k o n i e w ą t p l i w e i r e a l n e ś lady działa lności człowieka na 
ziemi. S ą to m a t e r j a l n e dzieła ludzkie, k t ó r e według z n a k o m i t e g o wy-
rażenia B r u n h e s a n ie są niczem i n n e m , j a k „ p r o j e k c j ą w o l i 
l u d z k i e j n a p o w i e r z c h n i ę z i e m i " . W trzy grupy układa 
B r u n h e s te dzieła, są to: domy i drogi , z jawiska uprawy roli i hodowli 
zwierząt d o m o w y c h , z j a w i s k a z w i ą z a n e z w y n i s z c z e n i e m świata r o ś l i n n e -
go i z w i e r z ę c e g o oraz z e k s p l o a t a c j ą górn iczą . P i e r w s z a grupa j e s t 
o b j a w e m g o s p o d a r k i n i e p r o d u k t y w n e j , drugą g o s p o d a r k i produktyw-
n e j , t rzec ia gospodark i r a b u n k o w e j . 

Z j a w i s k a a n t r o p o g e o g r a f i c z n e ułożone w te t rzy grupy m a j ą swój 
c h a r a k t e r właśc iwy i z łożony. C h a r a k t e r właśc iwy o w y c h z jawisk po-
lega na geogra f i cznym pierwias tku, k t ó r y tkwi w każdym z nich, 
a zwłaszcza w z j a w i s k a c h g r u p y p i e r w s z e j . C h a r a k t e r z łożony leży 
w tem, iż każde z owych z jawisk k r y j e w sobie p ierwias tek s o c j a l n y , 
s t a t y s t y c z n y i p s y c h o l o g i c z n y . Z t e g o zaś w y n i k a , że z j awiska ant ro -
p o g e o g r a f i c z n e na leżą do dziedziny k o m p r o m i s o w e j , w k t ó r e j działa 
p r z y c z y n o w o ś ć f izyczna i ludzka, bo w g r ę wchodzi na tura i czło-
wiek. W każdym r a z i e — k o n k l u d u j e B r u n h e s ^ - a n t r o p o g e o g r a f j a zaj-
muje się r a c z e j m a t e r j a l n e m i dziełami ludzkiemi, aniżel i rozmieszcze-
niem ludzi według ich r a s i mas. T u s t a j e B r u n h e s w w y r a ź n e j 

3) A) Qu'est-ce que la géographie humaine. Extr . de la Suisse économique. 
Lozanna 1908. B ) Du caractère propre et du caractère complexe des faits de 
géographie humaine. An. de G. 1913. C) La géographie humaine. Essai de classi-
fication positive. Principes et exemples. Paryż 1910, 843 str., z wielu ilustracjami 
i mapami, wyd. II, 1913. 
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s p r z e c z n o ś c i z zapat rywaniami R a t z l a , tem samem dzieło j e g o uzupeł-
nia tę lukę w ś y s t e m i e R a t z l a , k t ó r e j b rak ż y w o dawał się odczuwać. 

12. Niemnie j l iczne j a k w l i t e r a t u r z e n i e m i e c k i e j są p r a c e szczegó-
łowe z zakresu a n t r o p o g e o g r a f j i w l i t e r a t u r z e f r a n c u s k i e j , n i e tak l iczne 
w l i teraturze a n g i e l s k i e j , w ł o s k i e j ( M a r i n c l i i ) . W j ę z y k u polskim 
i s t n i e j e r ó w n i e ż ki lka s t u d j ó w s z c z e g ó ł o w y c h , a j e d n o n a w e t dotyka 
z a g a d n i e ń a n t r o p o g e o g r a f j i z punktu widzenia o g ó l n e g o . J e s t to stu-
djum O p o l s k i e g o ' ) . Młody autor założył sobie s t w o r z y ć n a u k ę 
0 wpływie o t o c z e n i a k o s m i c z n e g o na cz łowieka . Studjum o i s toc ie 
p r z e m i a n y m a t e r j i u s t r o j o w e j s t a n o w i d o p i e r o wstęp do o w e j i auki. 
P r z e z o t o c z e n i e k o s m i c z n e r o z u m i e O p o l s k i klimat, ś r o d o w i s k o g e o -
graf iczne i b i o l o g i c z n e i r o z r ó ż n i a b e z p o ś r e d n i i pośredni wpływ o t o -
czenia na f izyczną i d u c h o w ą k o n s t y t u c j ę cz łowieka . P r z y z n a j e j e d n a k , 
iż k w e s t j a w p ł y w ó w j e s t s k o m p l i k o w a n a i t rudna do u c h w y c e n i a . B ę -
dzie m o ż n a j e d n a k prob lem wpływu r o z w i ą z a ć , gdy się będz ie badać 
wpływ śc i ś le d a j ą c e g o się s p r e c y z o w a ć o t o c z e n i a k o s m i c z n e g o p e w n e j 
k r a i n y g e o g r a f i c z n e j n a ludy p i e r w o t n e , a to na ich z w y c z a j e i oby-
cza je , w i e r z e n i a i t. p. p r z e j a w y ducha . A b y j e d n a k ż e owo oddziały-
w a n i e świata z e w n ę t r z n e g o u j ą ć we właśc iwe ramy, na leży przede-
wszystkiem p o z n a ć o g ó l n e prawidła p r z e m i a n y m a t e r j i u s t r o j o w e j . 
Is tota p r z e m i a n y m a t e r j i p o l e g a na b e z t l e n o w e m rozkładaniu się i od-
twarzaniu d r o b i n b ioplazmy. P r o b l e m zatem o d ż y w i a n i a s ię i c o za-
tem idzie, problem wpływu o t o c z e n i a k o s m i c z n e g o na cz łowieka s t reszcza 
się w tem, czy r ó ż n e czynnik i z e w n ę t r z n e p r z y s p i e s z a j ą przemianę 
mater j i b ioplazmy, czy n ie . J e ż e l i p r z y s p i e s z a j ą u t l en ian ie i u s t r a j a n i e 
d r o b i n , b ioplazmy dzia ła ją d o d a t n i o , j e ż e l i przysp iesza ją ut len ianie s ię 
subs tanc j i n i e u s t r o j o w y c h ( w ę g l o w o d a n ó w , t łuszczów) działa ją u jemnie . 
T r z e b a przyznać , że O p o l s k i w ujęc iu wpływów otoczenia k o s m i c z n e -
go na cz łowieka poszedł n a j d a l e j ze wszystk ich autorów, co fa jąc s ię 
z j e d n e j s t r o n y do p r z y c z y n p i e r w s z y c h , z d r u g i e j s t r o n y p r z y p i s u j ą c 
tym p r z y c z y n o m nie t y l k o skutki f izyczne , a le i p s y c h i c z n e . W e d ł u g 
O p o l s k i e g o , cz łowiek z a c h o w u j e się w o b e c tych oddziaływań b i e r n i e 
1 w y s t ę p u j e tak s k r ę p o w a n y przez o t o c z e n i e , iż cała j e g o h i s tor ja 
i kultura j e s t wynik iem w p ł y w u o t o c z e n i a . Nie m o ż n a j e d n a k przesą-
dzać o s t a t e c z n y c h w n i o s k ó w a u t o r a przed rozwinięc iem s z c z e g ó l o w e m 
p o s t a w i o n e j tezy. 

(Dokońc2enie nastąpi). 
Stanisław Pawłowski. 

') Studjum o istocie przemiany materji ustrojowej. Jako wstęp do nauki 
o wpływie otoczenia kosmicznego na człowieka. Lwów 1912, 434 str. 

http://rcin.org.pl



K R O N I K A G E O G R A F I C Z N A . 129 

K R O N I K A G E O G R A F I C Z N A . 1 ) 
[CHRONIQUE GÉOGRAPHIQUE], 

O S 0 B I S TE. 

POWOŁANI I MIANOWANI ZOSTALI: 

Prof. Uniw. Jag. FRANCISZEK BUJAK, członkiem koresp wydz. hist. 
fil. Ak. Um. w Krakowie. 

Prof. Uniw. lwowskiego B E N E D Y K T D Y B O W S K I członkiem honor. 
Tow. Nauk. Warsz. 

Docent Uniw. Jag. KAZIMIERZ KUMANIECKI nadzw. prof. statystyki 
na temże uniwersytecie. 

Prof. Uniw. Jag. J Ó Z E F MOROZEWICZ członkiem wydz. III-go Tow. 
Nauk. Warsz. 

Prof. Uniw. lwowskiego EUGENJUSZ ROMER członkiem koresp. wydz. 
mat. przyr. Ak. Um. w Krakowie. 

Docent Uniw. Jag. LUDOMIR S A W I C K I zwycz. prof. geografji na tem-
że uniwersytecie. 

Prof. szkoły leśnej we Lwowie W Ł A D Y S Ł A W SZAFER zwycz. prof. 
botaniki systematycznej Uniw. Jag. 

Prof. Uniw. lwowskiego RUDOLF ZUBER cztonkiem koresp. wydz. 
mat. przyr. Ak. (Jm. w Krakowie. 

ZMARLI: 

IGNACY TADEUSZ BARANOWSKI , dyr. bibljoteki ordynacji hr. Kra-
sińskich w Warszawie, docent Uniw. Jag. * 1879 r. w Lublinie, f 24.XI. 
1917 w Warszawie. 

1) W zeszycie niniejszym podajemy przedewszystkiem kronikę zar.1917, 
odkładając kronikę geograficzną za r. 1918 do następnego zeszytu. Celem tego 
działu Pi zeglądu jest nawiązanie jaknaj ściślej szych stosunków pomiędzy Pol-
skiem Tow. Geograficznem a pracownikami na polu geografji i nauk po-
krewnych oraz zbliżenie osób i instytucyj, interesujących się postępami 
naszej nauki. Zadanie to spełnione być może jedynie przy współpracy jaknaj-
szerszych kół. Dlatego prosimy wszystkich, a w szczególności pokrewne in-
stytucje i towarzystwa naukowe o nadsyłanie pod adresem Przeglądu wszel-
kich wiadomości, sprawozdań z posiedzeń, z podróży, z badań i t. p. 
Będą one z wdzięcznością, a z pożytkiem dla sprawy, zużytkowane na ła-
mach naszego pisma. 

Przegląd Geograi iczny. T o m I. 1918. 9 
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Zasłużony badacz dziejów gospodarczych Polski. Wydał p. i.: Wieś i fol-
wark, słudja z dziejów agrarnych Polski. Warszawa 1914, Prusy Królewskie 
(w wyd. Polska XVI w.). Z przeszłości Podhala. Przegl. hist. XIX, 1916 
U stóp Babiej góry, tamże X I X , 1916. Rzut oka na znaczenie Dniepru w dzie-

jach gospodarczych Polski, tamże X X , 1917. [Kwart, hist., X X X I I , 1918, 153— 
154, J . K. K o c h a n o w s k i . Roczn. Tow. Nauk. Warsz. X, 1917, 167 — 171]. 

FRANCISZEK S Z W A R C E N B E R G CZERNY, drugi z rzędu prof. geo-
grafji Uniw. Jag. * 1. X. 1847 w Krakowie, f tamże 2. II. 1917. Uniwersytet ukoń-
czył w Krakowie, gdzie też uzyskał w r. 1871 stopień d-ra fil. za rozpra-
wę: Panowanie Jana Olbrachta i Aleksandra. W r. 1874 udaje się na dalsze 
studja, tym razem geograficzne, do Wiednia (Simony Hann) i Lipska (Pe-
schel, Credner). ]ako owoc swyeh studjów, ogłasza dwie, po niemiecku na-
pisane prace: o historji odkryć krajów nad Gabunemi Ogowe (1876) i o dzia-
łaniu wiatrów (1876). Zwłaszcza ta ostatnia praca zwróciła uwagę uczonych, 
i kiedy w r. 1876 (na wniosek K a r l i ń s k i e g o ) wydział filozoficzny Uniw. 
Jag. wznowił starania o obsadzenie opróżnionej po P o l u katedry geografji, 
a dotychczasowy docent geografji roślin A. R e h m a n usunął się do Lwo-
wa, habilitacja C z e r n e g o jako docenta geografji chętnie była widziana. 
W r. 1877 otrzymał C z e r n y tytuł nadzwyczajnego profesora, w 1886 został 
zwyczajnym. 40 lat działał na Uniw. Jag., z tego 30 lat jako prof. zwycz.; 
w stan spoczynku przeniósł się dopiero na rok przed śmiercią. 

W działalności jego uniwersyteckiej i naukowej należy rozróżnić dwa 
okresy, które dzieli rok 1891, kiedy to C z e r n y objął kierownictwo ko-
misji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczycieli szkół średnich. Pierwszy 
dla geografji był korzystny, w tym czasie powstały większe prace Czernego 
oraz liczne drobne studja po większej części kompilacyjne, ale zawierające 
niejedną cenną myśl geograficzną. Równocześnie rozwinął intensywną dzia-
łalność pedagogiczną, zakładając na Uniw. Jag . kółko geogr., po rozwiązaniu 
zaś tegoż usilnie krzątał się około ćwiczeń geogr., które do końca swej działal-
ności nauczycielskiej prowadził z własnej inicjatywy. Drugi okres pracy 
uniwersyteckiej C z e r n e g o stał się dla rozwoju geografji ujemnym. Zajęcia 
w komisji egzaminacyjnej, które traktował, przy wrodzonej swej sumiennoś-
ci, z wielką gorliwością, nie pozwalały mu na przystąpienie do obszerniej-
szych publikacji, jak również na poświęcenie całych swych sił pracy geogr.-
pedagogicznej. Zamierzone i w rękopisach spoczywające prace z zakresu 
geografji astronomicznej i etnografji nie ujrzały już światła dziennego; uczniów, 
pracujących na polu geografji nie wychował. Zasada, że praca geograficzna 
nie polega na zebraniu nowych materjałów naukowych przez własną 
autopsję, badania i pomiary, lecz wyłącznie na zastosowaniu geogr. punktu 
widzenia do zebranych ;przez innych, a krytycznie skompilowanych ma-
ter jałów było przyczyną, że nie urządził w sposób nowoczesny zakładu 
geogr. i, że nie moghbrac żywego udziału w nowszym rozwoju geografji 
wogóle. 

Z prac geograficznych C z e r n e g o wymienić należy: Die Wirkungen der 
Winde auf die Gestalt der Erde (Ergh. 48 zu Petermanns Mitt.) 1876, Ent-
deckung sgeschichte der Gabun—und Ogowe Quellen. Z. d. Ges. f. Erdk, Berlin, 
XI, 1876, Zmienność klimatu i jej przyczyny. Rozpr. wydz. mat. przyr. Ak. 
Um. IV, 1877 (toż po niem. 1881). Zarys rozwoju wiedzy o ziemi na tle odkryć 
geogr. Warszawa 1881, Dzisiejszy stan geografji, jej badań i wiadomości. 
Bibl. Warsz. 1882 1. O wpływie wielkich odkryć geogr. na Polskę i jej oświatę 
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w XVI w. Arch. do dziejów lit. i ośw. w Polsce V, 1884. Obce pierwiastki 
w cywilizacjach Ameryki starożytnej. Rozpr. wydz. filolog. Ak. Um. XIII, 1886. 
Ogólna geograf ja handlowa. Kraków 1889 oraz szereg drobniejszych arty-
kułów. L. S. 

MAURYCY DÉCHY MAROSDÉCSE, honor, prezes węgierskiego Tow. 
Geogr. * 1851, f 8. II. 1917 w Budapeszcie. Wybitny podróżnik po Alpach, 
Karpatach, Bośni, Afryce północnej, Himalajach. Odbył także sześć podróży 
po Kaukazie, które dorzuciły dużo nowego do geografji. Prócz prac specjal-
nych wydał dzieło niem. Kaukasus. Lipsk 1905 — 07, 3 tomy. [Petermanns Mitt. 
LXIII , 1917, 59]. 

MARCELI DUBOIS, prof. geografji kolonjalnej na uniw. paryskim 
* 1856, f 23. X. 1916 w Paryżu. Wydał p. i.: Examen de la géographie de Stra-
bon. Paryż 1891, oraz z K e r g o m a r d e m : Précis de géographie économique, 
tamże, III wyd 1909 i z A. T e r r i e r Album géographique (5 tomów). 

ALBIN F L E S Z A R , major legjonów * 1. III. 1888 w Kąkolówce pod Rze-
szowem, f 28. XI. 1916, w Słonimie. Geografję i geologję studjował na uniw. 
lwowskim, wyspecjalizował się w morfologji ziemskiej. Bystry obserwator, 
pełen zapału i wytrwałości, jeden z tych, po których nauka polska wiele mo-
gła oczekiwać, nawet pod bronią nie przestał pracować naukowo. Prace: 
O ewolucji rzeźby niziny polsko-niemieclciej'. Buli. int. Ac. se. Crac. 1913, Próba 
morfogenezy Karpat, położonych na północ od Krosna. Kosmos X X X I X , 1914, 
O budowie Karpat na północ od Krosna. Spr. kom. fizjogr. XLVIII , 1914, Uwa-

gi nad krajobrazem poleskim. Studja między Tur ją i Styrem Spr. Tow. Nauk. 
Warsz. wydz. mat. przyr. 1916, nr. 7. [St. Pawłowski. KosmosXLI, 1916,243 — 
? 44. M. Kukieł. Wiad pol. II, 1916 nr. 106]. 

F R I T Z FRECH, prof. geologji na uniw. wrocławskim * 17. III. 1861 
w Berlinie, f 28. IX. 1917, autor wielu prac dotyczących geologji Śląska, Gre-
cji, Anatolji. [E. O b s t . Petermanns Mitt. LXIV 1918, 29]. 

B R O N I S Ł A W GUSTAWICZ, prof. gimn. w Krakowie * 1852, f 1917, 
geograf i etnograf, czł. kom. fizjogr. i antr. Ak. Um. Studjował we Lwowie, 
poczem poświęcił się pracy nauczycielskiej i naukowej. Jeden z najgorliw-
szych współpracowników Słownika Geogr., w którym pomieścił ok. 7,000 
większych i drobniejszych opisów miejscowości Galicji, Bukowiny i Śląska, 
zasłużony też na polu kartografji szkolnej. Spolszczył prócz atlasów K o-
z e n n a (I wyd. 1879) i H a a r d t a (I wyd. 1883), szereg map ściennych (Pa-
lestyny, Austro-Węgier, Europy, półkule), sam zaś opracował mapę pow. 
Chrzanowskiego (1:75 000) oraz mapę Europy w drugiej połowie XVI w. 
Ogłosił p. i.: Wycieczka w Czorsztyńskie. Warszawa 1881, Zarys hist. sposo-
bów kreślenia kart geogr. Kraków 1882, Pomiary tatrzańskie, tamże 1883, Teor-
ja linji loksodromicsnej tamże 1892, Jerzego Wahlenberga pomiary barome-
trycsne w Tatrach Spr. kom. lizjogr. X X I X , 1894. Pomiary barometryczne 
w paśmie Babiogórskiem, tamże X X X I , 1896, oraz szereg drobniejszych prac 
z zakresu etnografji, kartografji i geografji opisowej. 

KAROL HADACZEK, prof. archeologji klas. i prahistorji uniw. lwow-
skiego, czł. wydz. filolog. Ak. Um. * 1873 w Grabowcach, f 19. XII . 1914 we 
Lwowie. [J . K o s t r z e w s k i. Kosmos X L I , 1916, 95—99, K. J a k i m o w i c z . 
Pam. Fizjogr. XXIIT, 1916]. 

F R Y D E R Y K G U S T A W HAHN, prof. geografji na uniw. królewieckim, 
przew. L a n d e s k u n d l i c h e Z e n t r a l k o m m i s s i o n * 1852 w Glauzig, 
(ks. Anhalt), f 5. II. 1917. Wybitny uczony i nauczyciel, współautor tomu po-
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święconego Afryce, w Allgenteine Liinderkunde Siewersa. IW a g n e r. Peter-
manns Mitt. LXIII , 1917, 58]. 

F R Y D E R Y K R O B E R T H E L M E R T , dyr. pruskiego Instytutu geode-
zyjnego i Centralnego biura do badań magnetyzmu ziemskiego w Potsda-
mie, * 1843 w Fryburgu saskim, f 15. VI. 1917. [W. S c h w e y d a r . Peter-
manns Mitt. LXIII , 1917, 312]. 

A L E K S A N D E R ' J E L S K I , współpracownik Słownika Geogr., * 1834, 
f 27. VIII. 1916, badacz kresów wschodnich. 

EDMUND KOŁODZIEJCZYK, prof. gimn. w Krakowie, * 1887, zginął 
w walkach nad Sanem, na wiosnę r. 1915. Autor cennej Bibljografji słowiano-
znawstiva polskiego. Kraków 1911, oraz szeregu artykułów etnograficznych, 
druk. głównie w „Świecie słowiańskim". Należał do czynnych organizatorów 
Tow. Słowiańskiego w Krakowie. 

KONSTANTY KOŚCIŃSKI, z zawodu prawnik, z zamiłowania histo-
ryk i etnograf, * 1858 we Wlewsku pod Lidzbarkiem, ! 15. VII. 1915. Ogłosił 
szereg prac i przyczynków, odnoszących się do Pomorza polskiego i Ka-
szubszczyzny. [Zap. Tow. Nauk. w Toruniu, 1915 (7/8) 98—106]. 

MARJAN A L O J Z Y ŁOMNICKI, dr. fil. h. c. uniw. lwowskiego, eme-
ryt. prof. gimn., kustosz muzeum im. Dzieduszyckich, * 1844, f 26. IX. 1915 
we Lwowie. Zoolog i geolog, położył duże zasługi na polu fizjografji Ga-
licji. [Kosmos XLI 1916, 1 — 27 (ref. zbiór, ze spisem prac zmarłego), 
Wł . Szajnocha. Pam. Tow. Tatrz. XXXVI , 1917/8, 27 — 28, Rozpr. i wiad. 
z'Muzeum im. Dzieduszyckich I, 1915 (3/4)]. 

HENRYK MERCZYNG, inż., prof. Instytutu komunikacji w Piotrogro-
dzie, czl. Tow Nauk. Warsz. i Ros. Tow. Geogr., * 1860 w Lęczyckiem, 
f 1 XI. 1916. w Piotrogrodzie. Pracował naukowo na polu elektrotechniki, in-
teresował się jednak również statystyką oraz historją geografji. Otrzymał 
od Tow. Geogr. Ros. nagrodę za pracę o hipotezie Kelvina co do wieku zie-
mi. Wydał p. i. Mapa Litwy z r. 161ks. Radziwiłła Sierotki pod wzglądem 
matematycznym i kartograficznym. Spraw. Tow. Nauk. Warsz., wydz. mat. przyr. 
VI, 1913, oraz pod pseudonimem E d w a r d a C z y ń s k i e g o : Etnogr.-sta-
tystyczny zarys liczebności i rozsiedlenia ludności polskiej. Wisła I, 1887, II 
wyd., Warsz. 1909. [Wisła X X , 1917, 293—294, Rocznik Tow. Nauk. Warsz. 
1916, 147—149].. 

J Ó Z E F NUSBAUM-HILAROWICZ, prof. zoologji i anatomji porównaw-
czej uniw. lwowsk., członek koresp. Ak. Um. i Tow. Nauk. Warsz. * 1859 
w Warszawie, f 13. III. 1917 we Lwowie. Zamiłowany fizjograf, założyciel 
stacji limnologicznej w Gródku Jagiellońskim, tłumacz dzieł Darwina. 

MARJAN RACIBORSKI , prof. botaniki na uniw. J a g , członek wydz. 
mat. przyr. Ak. Um., Tow. Nauk. Warsz. i w . innych tow. nauk., * 16. IX. 1863 
w Brzostowej pod Opatówkiem, f 24 III. 1917 w Zakopanem. Należał do bo-
taników, cieszących się wszechświatową sławą, położył także wielkie zasługi 
jako geobotanik. Szkoły średnie i uniwersytet ukończył w Krakowie. Od 
wczesne j młodości zdradzał ogromne zamiłowanie do przyrody, a pierwszą 
pracę florystyczną ogłosił w roku 1884, mając lat 21. W t£92 roku wy-
jeżdża na studja zagranicę i jakiś czas przebywa w Bonn u prof. E. Strassbur-
gera, a w jesieni 1893 zostaje asystentem uniwersytetu w Monachjum 
u prof. Goebla. W roku 1896 wyjeżdża na Jawę, powołany tam przez rząd ho-
lenderski, celem zbadania grasującej wówczas choroby trzciny cukrowej. 
W czasie czteroletniego pobytu na Jawie, ogłosił wiele pierwszorzędnej war-
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tości prac nad roślinnością podzwrotnikową. Zebrane tam przez Racibor-
skiego ciekawe zbiory etnograficzne znajdują się w muzeum etnograficznem 
na Wawelu. W 1900 r. wraca Raciborski do kraju i zostaje prof. akademji 
rolniczej w Dublanach. W roku 1909 przechodzi do Lwowa, jako profesor 
biologji botanicznęj, wreszcie w roku 1912 powierzono mu kierownictwo 
zakładu i ogrodu botanicznego w Krakowie. 

Raciborski ogłosił drukiem bardzo wielką ilość niezmiernie cennych 
prac ze wszystkich gałęzi wiedzy botanicznej. Ale przedewszystkiem był 
zamiłowanym fizjografem, który gorąco ukochał przyrodę ojczystą i dla j e j 
poznania położył niespożyte zasługi. Gorąco zajmował się sprawą ochrony 
zabytków przyrody. Z pod pióra Raciborskiego lub z jego pracowni wyszedł 
cały szereg prac dotyczących geobotaniki ziem polskich, a przed śmiercią 
rozpoczął wielką pracę Flora polska którą w dalszym ciągu kontynuują j ego 
uczniowie. Z zakresu geografji roślin wydai Raciborski p. i : Dzieje rozwoju 
roślinności Polski. Encykl. Polska, I, 1912, Statystyka flory polskiej (tamże), 
Rozmieszczenie i granice drzew, ważniejszych krzewów i roślin na ziemiach pol-
skich (tamże). Mapa geobotaniczna ziem polskich (tamże), O Pinns silvestris 
w Polsce 1909, Azalea pontica pod Sandomierzem. 1909, O t. zw. pontyjskich ro-
ślinach w polskiej florze. 1915. [Rouppert K. Kultura Polski I, 1917 i odb. 
str. 13, tegoż w Pam. Tow. Tatrz. X X X V I , 191»/«, 39 — 41, Wóycicki. Roczn. 
Tow. Nauk. Warsz. X, 1916, 192-195] . T. Ä. K. 

ANTONI REHMAN, pierwszy profesor geografji uniw. lwowskiego, 
* 15. V. 1840 w Krakowie, f 12. I. 1917 we Lwowie. Studja odbywał w Kra-
kowie i w Monachjum. Zrazu zajmował się wyłącznie botaniką. Z zakresu 
tej gałęzi wiedzy ogłosił też najwięcej prac; niejedna z nich stanowi niesły-
chanie cenny przyczynek do znajomości flory polskiej w ogólności, a geogra-
fji roślin w szczególności. Nie co innego tylko chęć poznania świata roślin-
nego skłoniła Rehmana do podróży. W latach 1865—1872 poznał Tatry, Czar-
nohorę, Podole zachodnie i wschodnie, Besarabję, gubernję Chersońską, 
Krym, oraz Kaukaz. W roku 1875 i 1879 wyprawił się dwukrotnie do 
Afryki południowej, gdzie badał Oranje i Transvaal pod względem flory-
stycznym, etnograficznym i geograficznym. Po powrocie z tych podróży, 
a potem po odbyciu podróży naukowej po Niemczech został profesorem geo-
grafji na uniwersytecie lwowskim. Katedrę geografji dzierżył przez niespeł-
na lat 30, ustąpiwszy z niej z powodu późnego wieku na kilka lat przed 
śmiercią. 

Zrazu poświęcił się prawie wyłącznie geografji astronomicznej i po-
zostawił kilka wynalazków z zakresu przyrządów i środków, jakiemi się 
geografja astronomiczna posługuje, jak np. bardzo dokładny zegar słoneczny, 
tellurjum i inne. Potem jednak zajął się geografja fizyczną i z dziedziny tej 
ogłosił szereg studjów. Po dokładniejszem poznaniu niektórych części 
Polski, powziął zamiar napisania fizycznej geografji ziem ojczystych. Za-
miar ten urzeczywistnił w dziele dwutomowem p. t. Ziemie dawnej Polski 
i sąsiednich krajów słowiańskich, t. I, Karpaty, Lwów 1895, t. 11 Polska niżo-
wa, tamże 1904 Jakkolwiek dzieło to jest przeważnie interpretacją mapy 
specjalnej, zawiera jednak ustępy czy z zakresu geografji roślin, czy z za-
kresu geografji fizycznej, ustępy oparte na badaniach własnych autora, które 
mimo wszystko zachowają swoją wartość. Prócz tego dzieła pozostawił zmarły 
szereg publikacyj z zakresu geografji, aby wymienić tylko najważniejsze: 
Geo-botaniczne stosunki Afryki południowej. Pam. wydz. mat. przyr. Ak. Um. 
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III, 1887, Szkice z podróży do południowej Afryki, odbytej w latach 1875—1877. 
Warszawa 1881, Das Transvaal gebiet des südlichen Afrikas in phys. geogr. 
Beziehung. Mitt. d. G. Ges. Wien 1883, Echa z polndniowej Afryki. Lwów 
1884, Obecny system geografji wysnuty z jej dziejowego rozwoju. Prze w. 
nauk. i lit. 1884. Kotlina Prypeci i błota pińskie pud wzglądem przyrodniczym. 
Ateneum 1886, Dolne dorzecze Sanu badane pod wzglądem postaci, budowy 
i rozwoju gleby. Spr. kom fizjogr. X X V I , 1891, Tatry. (Słownik geograficz-
ny XII), Eine Moränenlandschaft in der Hohen Tatra und andere Gletscherspuren 
dieses Gebirges Mitt. d. G. Ges. Wien 1893. 

Publikacje te nie zyskały jednak autorowi rozgłośniejszego imienia 
w geografji, aniżeli j e sobie zdobył w botanice, całkowite zaś zajęcie się 
geografją sprowadziło go z raz obranej linji i wyważyło z dróg, któremi już 
tak śmiało w botanice kroczył. Zmiana kierunku pracy naukowej, dokonana 
w wieku w każdym razie późniejszym, odbiła się szkodliwie na działalności 
naukowej zmarłego, w stosunku zaś do ogólnego rozwoju geografji, nosiła 
znamiona pewnego opóźnienia. Tym się tłumaczą pewne metodyczne bra-
ki prac Rehmana. Jednakże mimo tych braków pozostanie Rehman w geo-
grafji znakomitym spostrzegawcą zjawisk, a nawet doskonałym ich odtwórcą. 
Jako profesor, wykładał zawsze jasno i zrozumiale [Smoleński J . Pam. Tow. 
Tatrz. X X X V I , 1917—18, 29—30]. Si. P. 

MARCIN ROTH, przew. sekcji geolog, i mineralog. Muzeum Węgier-
skiego Tow. Karpackiego * 1841 w Kieżmarku, f 25. II. 1917 w Nowej Wsi 
na Spiszu. Zasłużony badacz Tatr. |Petermanns Mitt. LXII I , 1917, 383]. 

MAURYCY PIUS RUDZKI, prof. geofizyki, meteorologji i astronomji 
na uniw. Jag., czł. wydz. mat. przyr. Ak. Um. * 1862 w Ukryńkowcach pod 
Zaleszczykami, f 22. VII. 1916. Znakomity, o sławie europejskiej, geofizyk, 
a w szczególności sejsmolog. Po odbyciu studjów uniwersyteckich we Lwo-
wie i Wiedniu, gdzie w r. 1886 uzyskał stopień dr. fil., otrzymał docenturę 
geografji na uniw. Odeskim. W 1896 powołany został do Krakowa na prof. 
nadzw., w 1901 został prof. zwycz., a w następnym dyr. obserw. astronom. 
Stworzył w Krakowie stację sejsmiczną. Podkreślić należy jego badania nad 
wiekiem ziemi, nad wahaniami szerokości geogr., jego metodę obliczenia po-
wierzchni geoidy, wreszcie jego teor ję fal sprężystych w łonie ziemi. Wy-
dał z większych prac: Fizyka ziemi. Kraków 1909 (tłum. niem.: Physik der 
Erde. Lipsk 1911), Astronomja teoretyczna. Kraków 1914, 2 tomy, Zasady me-
teorologji. Warszawa 1917, oraz p. i. następujące: O rytmicznych oscylacjach 
morsa. Pr. mat. fiz. II 1890, O granicach atmosfery, tamże IV, 1891, Ueber die 
Bewegungen der Kontinente. Petermanns Mitt. X X X V I I , 1891, Die Bewegungen 
der Kontinente während der Eiszeit tamże, Ueber die Methode, die Dauer der 
geologischen Zeit zu schätzen, tamże XLI, 1895, O rozchodzeniu, się drgań pod-
czas trzęsień ziemi. Rozpr. wydz. mat. przyr. Ak. Um. XXXII I , 1898, O kształ-
cie fali sprężystej w pokładach ziemskich, tamże, oraz X X X I V , 1898 i X X X I X , 
1902, Ueber die scheinbare Geschwindigkeit der Verbreitung der Erdbeben Beitr. 
z. Geoph. III, 1898, Von der Gestalt elastischer Wellen in Gesteinen, tamże, 
Teorja fizycznego stanu kuli ziemskiej. Rozpr. wydz. mat. przyr. Ak. Um. 
X X X V I I , 1900, Odkształcenie się ziemi pod ciężarem wielkich lodowców, tamże 
oraz X X X V I I I , 1900, O wieku ziemi, tamże, XLI , 1901. Sur la détermination 
de la figure de la terre d'après les mésures de la gravité. Bull, ästron. XXII , 
1905, Defortiatonen der Erde während der Eiszeit. Z. f. Gletscherkunde I, 1906, 
Siła ciężkości w Krakowie, S. Francisco i Dehra. Bull. int. Ac. sc. Crac. 1907, 

http://rcin.org.pl



K R O N I K A G E O G R A F I C Z N A . 1 3 5 

L'âge de la terre. Scientia XIII, 1913, wreszcie art. Geofizyka (-w Por. dla Sa-
mouków t. II, Warszawa 1917). W rękopisach (przechowyw. w Obserw. Astr. 
w Krakowie) pozostawił p. i. prace: O północnym brzegu m. Czarnego i Azow-
skiego, O zamieraniu lodowców, O prądach. 

Krakowski oddział Tow. Przyr. im. Kopernika odbył d. 21. XI. 1916 
uroczyste posiedzenie ku uczczeniu pamięci zmarłego, na którem Wł. Dzie-
wulski scharakteryzował Rudzkiego jako astronoma, M. Smoluchowski jako 
geofizyka i A. Rosenblatt jako matematyka. [Kosmos XLI , 1916, 100— 132]. 

LEON R U T K O W S K I , czł. kom. antr. Ak. Um. w Krakowie, archelog, 
antropolog i etnograf; * 1862 w Toruniu f 7. I. 1917 w Płońsku. [Wisła X X 
1917 290—292]. 

WILHELM SCHJERNING, docent akademji poznańskiej, kartograf, uczeń 
Richthofena * 1862 f 22. VI. 1917. Wydał p. i.: Studie iiber Isochronenkarten 1905, 
Diinen in der Prov. Posen 1908, Wanderungen an der unteren Obra 1909. 

MARJAN SMOLUCHOWSKI, prof, fizyki i rektor Uniw. Jag., czł. wydz. 
mat. przyr. Ak. Um., jeden z najznakomitszych fizyków-teoretyków współczes-
nych, geofizyk * 28. V. 1872 w Wiedniu f 5. IX. 1917 w Krakowie. Dorobek 
Smoluchowskiego jest olbrzymi, z zakresu geofizyki wydał p. i.: Kilka uwag 
0 fizycznych podstawach teoryj górotwórczych. Kosmos X X X I V , 1909, O pewnem 
zagadnieniu z teorji sprężystości i o związku jego z wytworzeniem się gór 
fałdowych. Rozpr. wydz. mat. przyr. Ak. Um. X L I X , 1909, Some remarks 
of the mechanics of overth. Geol. Mag. N. Ser. 1909, Sur la théorie mécanique 
de l'érosion glaciare. C. R. Ac. sc. (Paryż) 1910. 

W O J C I E C H SZUHIEW1CZ, emeryt, prof, gimn., etnograf, kustosz Mu-
zeum im. Dzżeduszyckich, f 5. IV. 1913 we Lwowie. Wydał p. i.: Hucul-
szczyzna Lwów 1902—08, 4 tomy. 

E D W A R D B U R N E T T T Y L O R , jeden z najwybitniejszych etnologów 
X I X stulecia, * 2. X. 1832 w Londynie, f w styczniu 1917 r. w Wellington. 
Obok etnologji uprawiał prahistorję i antropologję fizyczną, obejmując te 
trzy nauki wspólnem mianem antropologji. Tak szeroko pojmowaną antro-
pologję wykładał T y l o r przez wiele lat w Oxfordzie, gdzie był zarazem 
dyrektorem muzeum etnograficznego. W r. 1861 ogłosił Anahuac or Mexico 
and Mexicans, w pracy tej podał rezultaty swych podróży po Meksyku. W r . 
1865 wydał Researches into the early History of Mankind, rozpatrując w tein 
dziele rozwój ludzkości ze stanowiska teorji ewolucyjnej, która podówczas 
dopiero przed niedawnym czasem weszła do nauk biologicznych Głownem 
dziełem T y ł o r a jest Primitive Culture, Researches into the Development of 
Mythology, Philosophy. Religion, Art aud Custom, I wyd., 1871 (przekład pol-
ski Z. A. Kowerskiej Cywilizacja pierwotna, ze wstępem i dodatkami oraz 
życiorysem autora, przez J . K a r ł o w i c z a , Warszawa 1896). W tym kla-
klasycznem dziele wyłożył T y l o r dwie swoje teorje, które odegrały wy-
bitną rolę w dalszym rozwoju etnologji, a mianowicie teorję przeżytków 
1 teorję animizmu pierwotnego. Będąc badaczem nadzwyczaj ścisłym i su-
miennym, starał się Tylor udoskonalić metodę badań etnologicznych przez 
zastosowanie do nich statystyki; odnośne pomysły wytężył w niewielkiej ale 
cennej pracy On a Method of Investigating the Development of Institutions, 
applied to Laws of Marriage and Descent 1889 (przekład polski A.Bąkowskiej 
0 metodzie badań rozwoju instytucyj w zastosowaniu do praw małżeństwa 
1 pochodzenia, Warszawa 1897) Rezultaty własnych badań naukowych oraz 
współczesny mu stan nauk antropologicznych zawarł Tylor w świetnie na-
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pisanej książce popularnej Anthropology, an Introductionlto the study oj Man 
and Civilisation I wyd. 1881 (przekład polski A. B ą k o w s k i e j Antropologja. 
Wstąp do badania człowieka i cywilizacji. Warszawa 1889. St. Pon. 

ANTONI WIERZEJSKI , proi. zoologji na uniw. Jag., czł. hon. Tow. 
Tatrzańskiego * 1843 w Skale, f 9. VIII. 1916. Zasłużony p. i. jako badacz fau-
ny jezior tatrzańskich. [M. Siedlecki. Pam. Tow. Tatrz. XXXVI, 19"7l8,31-32]. 

HUGO ZAPAŁOWICZ, dr. praw., emeryt, major audytor, człon. hon. 
Tow. Tatrzańskiego * lb. XI. 1852 w Lublanie, f 20. XI. 1917 w Perowsku (Tur-
kiestan ros). Zasłużony geobotanik i podróżnik. Odbył w 1888—1890 podróż 
naokoło ziemi, przyczem pewien czas poświęcił badaniom nad geografją, 
geologją i florą Argentyny i Patagonji. Nawet w niewoli rosyjskiej pracował 
bezustannie, gromadząc materjały. Wydał p. i.; Roślinność Babiej Góry (Spr. 
kom. fizjogr. XIV, 1880), Kilka słów o geografji roślinnej. Kosmos XVI, 1891, 
Das Rio Negro Gebiet in Patagonien Denksehr. d. mat. natur. CL d. Ak. d. 
Wiss. in Wien 1893, Jedna z podróży naokoło ziemi, Lwów 1899, 2 tomy, Cons-
pectus florae Galiciae criticus, Kraków 1906—1911, 3 tomy, F. Paxa „Grundsu-
ge der Pflanzetiverbreitung in den Karpathen" ze stanoiviska naszego przyrodo-
znawstwa. Kosmos X X X I V , 1909, Okres lodowy w Karpatach Pokucko-Mar-
maroskich, tamże XXXVII , 1912, Dyluwialno-lodowy okres iv Karpatach Pokuc-
ko-Marmaroskich i w Patagonji, tamże XXXVII , 1913. [K. Rouppert. Pam. 
Tow. Tatrz. X X X V I , 19"/is, 33 — 38]. 

BRONISŁAW ZNATOWICZ, chemik, współzałożyciel i długoletni wy-
dawca Pamiętnika Fizjograficznego oraz Wszechświata f 1917. [ K. Stołyhwo, 
Pam. Fizjogr. XXIV, 1917]. 

ANTONI J . ŻMUDA, dr. fil., asystent przy katedrze botaniki na Uniw. 
Jag., paleobotanik * 16. V. 1889 w Ludwinowie, + 15. XII. 1916. Wydał p. i : 
Roślinność kopalna dyluwjum krakowskiego. Bull. int. Ac. sc. Crac. 1914, B., 
O roślinności jaskiń tatrzańskich. Rozpr. wydz.inat. przyr. Ak. Um. 3 S., XV, 
1915. [Wł. Szafer. Kosmos, XLI , 1916, 245—248, K. Rouppert, Pam. Tow. 
Tatrz. XXXVI , 1917/18, 53—55, S. Dziubałtowski, Kurj. warsz. z d. 4 I 1917]. 

WYKŁADY 1 ODCZYTY 
WYKŁADY GEOGRAF] 1 1 NAUK POKREWNYCH 

NA UNIWERSYTETACH POLSKICH. 

Kraków. Uniw. Jag. Półrocze letnie 1916—77. 

L. S a w i c k i . Kształt, ruch i własności fizyczne kuli ziemskiej, 3 godz. 
Ćwiczenia instrumentologiczne 2 godz., Meteorologja (dla rolników) 2 godz. 

J . S m o l e ń s k i . Bałtyki jego wybrzeża, 1 godz. 
Wł. S z a j n o c h a . Geologją ogólna II Stratygrafja, 3 godz., Geologją 

złóż solnych, 1 godz., Ćwiczenia prakt. dla początkujących, 2 godz., dla star-
szych 4 godz. 

W i e 1 o w i e j sk i. Hydrobiologja, 1 godz. 
T. S i k o r s k i . Niwelacja, 1 godz. 
J . F. S i t a r s k i . Gleboznawstwo, 2 godz. 
R u d n i c k i . Język a naród, 2 godz. 
D e m e t r y k i e w i c z . Ziemia krakowska w czasach przedhistorycz-

nych, 2 godz. 
R. R y b a r s k i . Drogi handlu światowego, 1 godz. 
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Półrocze zimowe 1916—77, 
L. S a w i c k i . Kształt, ruch i właściwości fizyczne kuli ziemskiej, 3 g. 

Polska niżowa, 2 godz., Ćwiczenia kartogr., 2 godz. 
J . S m o l e ń s k i . Beskid niski, 1 godz. 
Fr. B u j a k . Historja gospodarcza w zarysie, 4 godz. 
J . M o r o z e' w i c z. Petrografja, 4 godz. 
Wł. S z a j n o c h a . Geologja ogólna I, 4 godz., Geologiczna budowa 

ziem polskich I, 1 godz., Ćwiczenia prakt. dla początkujących, 2 godz., dla 
starszych, 4 godz. 

T. S i k o r s k i . Geodezja, 2 godz. 
K. W ó y c i k. Geologja ogólna (dla rolników), 2godz., Ćwiczenia,2 godz. 
R. R y b a r s k i . Bilans handlowy ziem polskich, 1 godz. 
E. S t r a s b u r g e r . Historja doktryn ekonomicznych w Polsce, 1 godz. 

Lwów. Uniwersytet. Półrocze letnie 1916—77. 
E. R o m e r . Geografja ogólna III, 3 godz., Repetytorjum geograficzne 

2 godz., Ćwiczenia geograficzne, 4 godz. (wspólnie z Pawłowskim). 
St. R u d n y ć k y j . Geografja Wschodniej Europy, 3 godz., Ćwiczenia 

geograficzne, 2 godz. (po rusku). 
St. P a w ł o w s k i . Geografja ogólna Europy. 2 godz., 
J. C z e k a n o w s k i . Etnologja i etnografja Afryki, 1 godz. 
R. Z u b e r . Geologja fliszu, 5 godz. 
W . R o g a l a . Geologja okolic Lwowa z wycieczkami, 3 godz. 

Półrocze zimowe /9/7—18. 

E. R o m e r . Geografja ogólna III (geomorfologja) 3 godz., Repetytor-
jum geograficzne, 2 godz., Ćwiczenia dla początkujących, 4 godz. (wspólnie 
z Pawłowskim). 

St. R u d n y ć k y j . Wstęp do antropogeografji, 3 godz., Ćwiczenia geo-
graficzne, 2 godz. (po rusku). 

St. P a w ł o w s k i . Metodyka nauczania geografji, 2 godz., 
J. C z e k a n o w s k i . Wstęp do antropologji i etnografji Polski, 1 godz. 
R. Z u b e r . Geologja, b godz. 
J . S i e m i r a d z k i . Geologja niżu polskiego, 3 godz. 
W. R o g a l a . Płody kopalne Polski, 3 godz. 

Warszawa. Uniwersytet. Półrocze letnie 1916—/7. 
J. L e w i ń s k i . Geologja ogólna, 3 godz., Ćwiczenia z geologji ogól-

nej, 2 godz. 
Półrocze zimowe /9/7—18. 

J . L e w i ń s k i . Geologja ogólna, 3 godz., Geologja Polski, 1 godz., Pa-
leontologja, 1 godz., Ćwiczenia z geologji ogólnej, 2 godz. 

J . K r a s s o w s k i . Geodezja wyższa, 3 godz., Astronomja opisowa, 
2 godz., Metody wyznaczenia współrzędnych geogr. z ćwiczeniami, 3 godz. 

Przewidywane wykłady z geografji nie odbyły się. 

Wolna Wszechnica Polska. [Tow. Kursów Naukowych}. 
Półrocze letnie 797677. 

Br. R y d z e w s k i . Geografja fizyczna (Hydrografja), 1 godz., Geolo-
gja hist. 1 godz., Seminarjum geolog, (wspólnie z J . Samsonowiczem). 
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St. L e n c e w i c z. Geografja Polski, 1 godz., Antropogeografja, I godz. 
F. R u t k o w s k i . Geologja Polski 2 godz. 
St. P o n i a t o w s k i . Etnografja, 2 godz. 
St. D z i u b a 11 o w s k i. Geografja roślin, 1 godz. 
K. S t o ł y h w o . Antropologja 1 godz., Ćwicz, z antropologji 1 godz. 
L. K r z y w i c k i . Dzieje kultury powsz., 2 godz., Hist. cywilizacji, 2 g., 

Ludoznawstwo polskie i w jego oświetleniu Polska przedhistoryczna 1 godz. 

Półrocze zimowe / 9 / 7 — 1 8 . 
St. L e n c e w i c z. Geografja fizyczna (Morfologja), 1 godz., Geografja 

Polski, 1 godz., Metodyka geografji, 2 godz. 
Br . R y d z e w s k i . Geologja ogólna, 2 godz., Budowa geolog. Europy, 

1 godz., Seminarjum geolog, (wspólnie z J . Samsonowiczem). 
St. P o n i a t o w s k i . Etnografja, 2 godz. 
E. G r a b o w s k i . Statystyka Polski, 2 godz. 
K. H o r o w i c z . Statystyka teoretyczna, 1 godz., Seminarjum statyst. 

(wspólnie z E. Grabowskim). 
Wł. S m o s a r s k i . Meteorologja i klimatologja, 2 godz. 
K. S t o ł y h w o . Antropologja, 1 godz., Ćwicz, z antropologji, 1 godz. 
L. K r z y w i c k i . Polska przedhistoryczna, 1 godz., Kultura polska 

XVIII i XIX w., 2 godz. 
J . B a r a n o w s k i . Hist. gospodarcza Polski niepodległej, 2 godz. 
J . S a m s o n o w i c z . Paleontologja, 2 godz., Ćwicz, z paleontologji, 1 g. 

AK AD EM JE. TOWARZYSTWA NAUKOWE. 
AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI W K R A K O W I E ')• Na posiedzeniach 

r. 1917 przedstawiono na wydz. hist.-fil. następujące prace z zakresu geogra-
fji i nauk pokrewnych: 8. X . R o m e r : Ludność polska na kresach pomor-
skich i pojeziornych w Prusach, R o m e r : Ludność rzymsko-katolicka w pol-
sko-ruskiej części Galicji, I. Stan w r. 1910, II. Zmiany w okresie 1900—1910, 
5. XI. G r o s m a n n : Próba obliczenia bogactwa narodowego w Król. Pol-
skiem; na wydz. mat.-przyr. przedstawiono p. i. następujące referaty: 5. IV. 
J . N o w a k : Z badań nad polskierni Karpatami Zach., J . S m o l e ń s k i: O wy-
sokich trzonach dyluwjalnych na zboczach kotliny Sądeckiej, wreszcie 
na pos. kom. antropologicznej w d. 24. V. 17 Fr. G a w a ł e k: Marcin Gallus 
i mistrz Wincenty jako pierwsi ludo-i krajoznawcy polscy. 

T O W A R Z Y S T W O NAUKOWE W A R S Z A W S K I E . Dnia 2i> listopada 
1917 r. święciło Tow. Nauk. dziesięciolecie swego istnienia. Na posiedzeniu 
publicznetn w tym dniu odbytem, sekretarz Tow. p. M a r j a n J a k o w s k i 
przedstawił sprawozdanie za r. 1916—17 oraz w zarysie rozwój Tow. w cią-
gu dziesięciu lat. Ze sprawozdań tych zanotować należy: 

A) P o s i e d z e n i a . Na pos. wydz. II (nauk antropolog, społecznych, hist. 
i fil.) przedstawiono p. i. w 1916—17 prace następujące: O. H a 1 e c k i: Geo-
grafja polityczna zie .i ruskich, Polski i Litwy 1340—1369, B. W e r n e r : Spraw, 
tymcz. z poszukiwań archeolog, w górnem dorzeczu Świdra i Kostrzynia. 
Na pos. wydz. III (mat. przyr.) w tymże czasie przedstawiono p. i. następu-

') Obszerniejsze sprawozdanie z działalności Ak. Um. pomieścimy 
w nast. zeszycie Przeglądu. 
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jące referaty; Wf. G o r c z y ń s k i : Linja jednakowej korelacji ciśnienia i tem-
peratury powietrza w stosunku do Warszawy, tenże: O przebiegu rocznym 
ciśnienia powietrza w Europie, tenże: Notatka o spostrzeżeniach meteorolog. 
A. Chodkiewicza na Wołyniu od 1806 do 1810. Przycz. do hist. meteorologji 
w Polsce, St. L e n c e w i c z: Profile geolog, przez Apenin toskański, tenże: 
Z antropogeografji doliny Róchy, tenże: Morfologja doliny Rechy, tenże: Mo-
reny czołowe pom. Płońskiem i Wyszogrodem, St. M a ł k o w s k i: O wydmach 
piasczystych okolic Wirszawy, W. P o g o r z e l s k i : O teorji prądów pro-
stolinijnych w atmosferze, tenże: Z teorji ruchów poziomych w atmosferze, 
Wł. P o l i ń s k i : Materjały do fauny malakozoologicznej Król. Polskiego, Li-
twy i Polesia, B R o s i ń s k i : Charakterystyka antropolog, ludności wsi Ka-
szyc i okolic Przeworska w Galicji, Wł. S m o s a r s k i: O pewnem zjawisku 
zmrokowem i magnetyzmie ziemskim. 

B) K o m i s j e . K o m . h i s t o r y c z n a (zał. 1909 r.), wykonała szereg 
prac przygotowawczych do Atlasu historycznego Rzpltej-, przeprowadzono 
rewizję j ego zadań i metod, stosowanych dla ich osiągnięcia. W roku spraw. 
W. K a m i e n i e c k i opracował podziały administr. w Polsce średn.; 
J . N a t a n s o n dzieje granicy moskiewskiej. 

K o m . s t a t y s t y c z n a (zał w 191 b r.). Pod redakcją i przy udziale 
członków komisji wydany został w końcu 1916 r. tom III Rocznika statystycz-
nego. W okresie spraw, w pos. kom. przedstawił p. i. referat W. W a k a r : 
Krytyka atlasu statystycznego ziem polskich R o m e r a . 

K o m . do b a d a ń a s t r o n o m i c z n y c h g e o f i z y c z n y c h i me-
t e o r o l o g i c z n y c h (zał. w 1908 r.). W ciągu dziesięciolecia odbyła 35 po-
siedzeń nauk., na których przedstawiono ok. 100 referatów, komunikatów 
i sprawozdań, wydanych bądź w „Spraw, z pos. Tow. Nauk. Warsz.", bądź 
też w „Wiad. mat." lub w „Pracach mat.-fiz.". W ciągu roku 1917 komisja 
odbyła 5 posiedzeń, na których wygłoszono p. i następujące komunikaty 
i referaty, 19. I. Wł . G o r c z y ń s k i : O działalności sieci meteor, na ziemiach 
polskich w r. 1916, W . S m o s a r s k i : Spraw, z książki W eg e n e r a. Ther-
modynamik der Atmosphere, 9. III. 17 W . P o g o r z e l s k i : O prądach w atmo-
sferze na podstawie hydrodynamiki i teorji rozchodzenia się ciepła w cie-
czach, W . G o r c z y ń s k i : Przebieg czynników meteor, w Warszawie i w Król. 
Polskiem w r. 1916, 18. V. W . P o g o r z e l s k i : Z teorji ruchów pozio-
mych w atmosferze, 13. X. W. G o r c z y ń s k i: O klasyfikacji klimatów E. 
de Martonne'a, S. Ś w i d e r s k i : Metoda Struve—Bessela, wyznaczenia szero-
kości geogr. '26. X. W ł . G o r c z y ń s k i : O spostrzeżeniach meteor, w oko-
licach Dubna na Wołyniu na początku XIX w. 

K o m . f i z j o g r a f i c z n a . W r. 1917 wydział III Tow. Nauk. Warsz-
uznał za niezbędne utworzenie kom. fizjograficznej. Po zaaprobowaniu tej 
sprawy przez Zarząd i zebranie ogólne Tow., zwołane zostało zebranie or-
ganizacyjne komisji w d. 15 grudnia 1917, na którem komisja ukonstytuowała 
się w składzie następującym: przew. K. S t o ł y h w o , sekr. Wł . G o r c z y ń -
s k i , przew. sekcji geolog. J . L e w i ń s k i , sekcji meteorolog. Wł . G o r -
c z y ń s k i , sekcji botanicznej Z. W ó y c i c k i, sekcji zoolog. J . T u r , sekcji 
antropolog. K. S t o ł y h w o . Za najważniejsze swe zadania komisja uznała: 
1) skupienie przy Tow. Nauk. pracowników na polu fizjogr. krajowej, 
2) działalność wydawniczą na tem polu, 3) współdziałanie w sprawie ba-
dań fizjogr. w Polsce i organizacji instytucyj pośw. naukom fizjogr. 

C) D z i a ł a l n o ś ć p r a c o w n i i g a b i n e t ó w n a u k o w y c h . — 
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G a b i n e t n a u k h i s t . (zał. 1913 r.). Prócz prac przygotowawczych 
do atlasu hist. (zob. wyżej), rozpoczęto p. i. prace nad bibljografją historji Pol-
ski 1815 — 1865, kontynuacją dzieła F i n k 1 a. W d. 31. XII posiadał gabinet 
1435 dzieł, w 2663 tomach. 

G a b i n e t b o t a n i c z n y w dalszym ciągu prowadził pracę nad upo-
rządkowaniem zielnika po ś. p. Fr . Błońskim. 

P r a c o w n i a a n t r o p o l o g i c z n a (zał. 1905, przekazana Tow. w r. 
1911). Działalność nauk. pracowni pod kierownictwem p. K. Stołyhwy ześrod-
kowała się w kierunku antropolog, archeolog. Od początku istnienia pracowni 
ogłoszono drukiem 62 prace, które zostały w niej wykonane całkowicie lub 
częściowo. Przy pracowni istniała komisja antropolog., a po j e j rozwiązaniu 
w r. 1912 odbywały się w pracowni zebrania konferencyjne, na których (do 
1. VII. 17) rozpatrzono i przedyskutowano 71 prac. Na porządku dziennym 
w r. 1917 były p. i. następująee tematy: 15. II. St. L e n c e w i c z : Z antropo-
geografji doliny Rechy, 20. III. M. L i p c ó w n a i K. S t o ł y h w o : Schemat 
do badań antropolog., 30. V. K. S t o ł y h w o : Klasyfikacja cech antropolog., 
24. XI. R, J a k i m o w i c z : Poszukiwania archeolog, na terenie ziem polskich. 
W okresie 1916—17 kierownik pracowni i asystenci pracowali nad 23 tema-
tami. Zbiory liczą w księgozbiorze 2149 dzieł (2261 t.), w zbiorach antro-
polog. 298 Nr. (4933 przedmioty), w zbiorach archeolog. 184 (974 przedmioty), 
wreszcie 614 fotografji, klisz i tablic (723 przedm.) oraz 166 Nr. w dziale 
instrumentów (199 przedm.). W r. 1916 wyd. został pod kier. K. Stołyhwy 
t. I Prac z pracowni antropolog. Tow. Nauk. Warsz., zawierający prace ogło-
szone drukiem w „Spraw. Tow. Nauk. Warsz . " (1^14 — 1916). 

P r a c o w n i a M e t e o r o l o g i c z n a (zał. na jesieni r. 1912), jest prze-
znaczona wyłącznie do szerszych prac klimatycznych i meteorologiczno-fizy-
kalnych j posługuje się już gotowym materjałem, wydanym przez, ściśle 
z pracownią związanem, Biurem Meteorologicznem Sieci Warszawskiej oraz 
przez pokrewne zakłady w innych dzielnicach i krajach. W myśl programu 
pracowni, kierownik j e j p. W ł a d y s ł a w G o r c z y ń s k i starał się zorgani-
zować trzy działy: dział bibljoteczny, będący podstawą prac klimatycznych, 
liczący obecnie ok. 6700 tomów, dział obserwacyjny, poświęcony specjalnym 
badaniom (w r. 1917 i poprzednim pomiarom natężenia promieniowania sło-
necznego), wreszcie dział mechaniczny, którego zadanie polega na wyko-
naniu szeregu narzędzi pomocniczych dla działu poprzedniego. 

Najważniejszem zadaniem pracowni w ciągu pierwszego sześciolecia 
było opracowanie źródłowych monografij poszczególnych elementów klima-
tycznych dla całokształtu ziem polskich. Z pośród siedmiu głównych ele-
mentów klimatycznych ukończone zostały opracowania dwóch elementów, 
a mianowicie ciśnienia i temperatury powietrza. Prócz tego, jako uzupeł-
nienie ostatniej z powyższych prac wykreślono nowe, poprawione mapy 
izoterm dla Polski, Europy i kuli ziemskiej. Do r. 1917 ukazały się następu-
jące prace: O temperaturze powietrza w Polsce (Pam. Fizj. XXII I , 1916 i odb. 
262 str.), O ciśnieniu powietrza w Polsce i w Europie (tamże, X X I V i odb. 
265 str.). Prócz tych prac prowadzonych przez kierownika przy współudziale 
asystentki p. St. Kosińskiej, w r. 1917 rozpoczęta została w pracowni nowa 
praca, dotycząca rozkładu i charakteru prądów powietrznych w Polsce, ma-
jące ważne znaczenie także i dla lotnictwa polskiego. Na razie zbierany 
i opracowywany był materjał , dotyczący częstości i prędkości wiatrów dol-
nych dla całego szeregu stacyj, położonych w Polsce i krajach sąsiednich. 
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W ciągu ubiegłego sześciolecia oddzielni współpracownicy (L. K o j r a li-
s k i , F. P i o t r o w s k i , W . P o g o r z e l s k i , W. S m o s a r s k i ) zajmo-
wali się opracowywaniem poszczególnych tematów. Ogółem w latach 1912— 
1917 wyszło z pracowni meteorologicznej ok. 50 prac, referatowi komunikatów. 

Zaznaczyć należy, 'że B i b l j o t e k a T o w. N a u k . niezależnie od 
bibljotek poszczególnych pracowni, liczy przeszło 17000 tomów. 

W ciągu dziesięciolecia Tow. Nauk. wydało 9 roczników „Sprawozdań 
z posiedzeń" zawierających 86 zesz., a przeszło 10000 str., w „Pracach" ukazało 
się 41 większych monograficznych dzieł, a w „Wydawnictwach" 18 dużych 
opracowań, z tych prac poważna ilość przypada na czasy wojny, co jest do-
statecznym dowodem żywotności instytucji. W okresie 1916-—17 ukazały się 
p. i. J . S a m s o n o w i c z : Utwory dewoiiskie wschodniej części gór Świę-
tokrzyskich ( = Prace wydz. III, № 23), <59 s t r , 2 tabl., St. M a ł k o w s k i : 
0 wydmach piasczystych okolic Warszawy ( = Prace wydz. III, № 23), 48 s tr , 
2 tabl., 8 . R y c h ł o w s k i : Materjały do hydrologji Król. Polskiego i ziem 
przyległych ( = Wydawn. wydz. III), 738 str. [Rocznik Tow. Nauk. Warsz. 
X, 1917]. 

T O W . DLA POPIERANIA NAUKI P O L S K I E J W E L W O W I E , otrzy-
mało po raz trzeci hojną ofiarę od B o l e s ł a w a O r z e c h o w i c z a . Gorli-
wy protektor nauki polskiej, który już poprzednio złożył (58575 kor. na 
rzecz Tow., w r. 1917 powiększył ten kapitał do sumy 700000 kor. Dzięki 
temu, pomimo ciężkich czasów, Tow. prowadzić mogło działalność nauko-
wo-wydawniczą i wydać w ostatnich czasach p. i.: St. Z a k r z e w s k i e g o : 
Opis grodów i terytorjów na północ od Dunaju, czyli t. zw. geograf bawarski, 
1917, R. Z u b e r a : Flisz i nafta 1917, wreszcie B. J a n u s z a : Zabytki 
przedhistoryczne Galicji Wschodniej, 1918. 

POLSKIE T O W . NAUKOWE W K I J O W I E zostało założone 11. XI. 1917. 
Prezesem jest W i k t o r S k i b n i e w s k i , wiceprezesem L u d w i k J a -
n o w s k i , sekr. J a n W i l c z y ń s k i . Na pierwszem posiedzeniu w d. 21. XII. 
17, po przemówieniu wstępnem prezesa i odczycie L. J a n o w s k i e g o : Rzut 
oka na usiłowania zrzeszenia polskiej pracy umysłowej na Rusi, W. 
K l i n g e r przedstawił referat: Obrzędowość ludowa Bożego Narodzenia— 
j e j początek i znaczenie pierwotne. Organem Tow. są Spraiuozdania [zob. 
str. 147]. 

P O L S K I E T O W . PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA (Lwów) Na po-
siedzeniach r. 1917 wygłoszono następujące referaty z zakresu geografji 
1 nauk pokrewnych. 30. I. J . N o w a k : Z geologji Podola i Karpat, 13. II. E. 
R o m e r : O hipsometrycznej mapie Staszica, 15. V. J . C z e k a n o w s k i : 
O syntezie kartowań antropologicznych, 5. VI. W . S z u l c : Spostrzeżenia 
meteorologiczne, jako podstawa oceny ryzyka przy uprawie roślin, 26. VI 
W . R o g a 1 a: Bogactwo mineralne ziem polskich, 15. XI. E. R o m e r : Mapa 
etnograficzna północno-zachodnich kresów polszczyzny, St. P a w ł o w s k i : 
Mapa etnograficzna wschodniej części Galicji. 

P O L S K I E T O W PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA. (Oddział kra-
kowski). W r. 1917 wygłoszono p. i. następujące odczyty: 27. II. J . G r z y -
b o w s k i : Z podróży po Mezopotamji, 13. 111. W . G o e t e l i L, K o w a l s k i : 
Źródła tatrzańskie pod względem geologicznym i fizykochemicznym. I. Linja 
źródeł reglanych u podnóża Tatr zachodnich, 29 V Posiedzenia ku uczcze-
niu pamięci M. Raciborskiego ( J . R o s t a f i ń s k i , K. R o u p p e r t, E. Go-
d l e w s k i , W . S z a f e r ) , 20. XI. W . S z a f e r : O pewnej ciekawej roślinie 
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wołyńskiej, J . M o r o z e w i c z : Bogactwa mineralne Król. Polskiego, 4. XII. 
J . R o s t a f i ń s k i : Geografja roślin, a językoznawstwo, 11. Xii . Posiedzenie 
ku uczczeniu pamięci M. Smoluchowskiego (St. L o r i a, A. G a ł e c k i , Wł . 
G o e t e l ) . 

P O L S K I E T O W . KRAJOZNAWCZE w Warszawie pomimo ciężkich 
warunków wojennych, w dalszym ciągu wykazywało w latach 1916—17 oży-
wioną działalność. Zanotować z niej należy: zorganizowanie w okresie spra-
wozdawczym 24 zebrań miesięcznych z odczytami, prócz tego zaś 93 od-
czytów publicznych (p. i. 3 odcz. L. S a w i c k i e g o i J . M o r o z e w i c z a: 
Przyrodzone siły ziem polskich) przy udziale 55000 słuchaczy, urządzenie 
wystawy fotograficznej „Polska w obrazach" (2000 odbitek, przeważnie ze 
zbiorów Tow.), wreszcie prace w komisjach i sekcjach. Komisja fotograficz-
na powiększyła zbiory do ilości przeszło 4000 klisz i ok. 77C0 odbitek fo-
togr., komisja przezroczy wykazuje przeszło 10000 sztuk przezroczy oraz 
poważny ruch w wypożyczalni fw ciągu 1916 i 1917 r. wypożyczono ok. 
77000 sztuk), S e k c j a miłośników gór, urządzała odczyty i skatalogowała swój 
zbiór przezroczy (600 sztuk, w tern 496 tatrzańskich), Komisja bibljoteczna 
powiększyła zbiory do 6000 tomów i 500 map oraz urządziła bibljotekę po-
dręczną i czytelnię, Komisja bibljograficzna zbierała materjaly oraz zajmo-
wała się przygotowaniem do druku Podręcznej Bibljografji Krajoznawczej, 
która jest na ukończeniu, wreszcie komisja wydawnicza przygotowywałap. i. 
wydanie następujących prac: J . K o ł o d z i e j c z y k : Zabytki przyrody, P. 
S o s n o w s k i : Geografja Polski, E ; M a l i s z e w s k i : Polacy i polskość na Li-
twie i Rusi, A. J a n o w s k i : Pogadanki krajoznawcze. Niezależnie od niej wy-
szły pod redakcją K. S t o ł y h w y tomy X X I I I i X X I V Pamiętnika Fizjogra-
ficznego", tom X X V znajduje się zaś w druku. Do 25-ciu tomów tego ostatnie-
go wydawnictwa opracowano spis rzeczy. Zaznaczyć należy powstanie w r. 
1917 Komisji ochrony nad zabytkami przyrody oraz Koła Akademickiego 
(360 członków), a także dalszy rozwój Sekcji Miłośników Warszawy i Ko-
misji Wycieczkowej . Ta ostatnia zmuszona jednak była ograniczyć swrą dzia-
łalność do wycieczek miejskich i podmiejskich. 

Z oddziałów prowincjonalnych niektóre (np. Częstochowa, Łódź, Piotr-
ków, Kielce) prowadziły w okresie sprawozdawczym swe prace bez przer-
wy, inne wznowiły swą działalność (np. Łowicz), powstały nawet nowe od-
działy P. T. K. w Czersku, Łukowie, Tarczynie i Zamościu. 

W roku 1916 d. 6 grudnia obchodziło Towarzystwo dziesięciolecie 
swego istnienia, na którem wiceprezes p. Al. Janowski kierujący sprawami 
Tow. w zastępstwie nieobecnego prezesa p. K. Kulwiecia, przedstawił roz-
wój instytucji. Ze sprawozdania tego przytaczamy następujące dane liczbo-
we. W chwili powstania P. T. K. liczyło 40 członków, przed wojną liczba 
ta wzrosła do 5722 (z czego 2349 w Warszawie, reszta w 28 oddzia-
łach na prowincji). W r. 1913 w oddziałach znajdowało się 15 muzeów, wy-
głoszono tam 167 odczytów dla 10000 osób i urządzono 200 wycieczek dla 
5200 osób, ogółem w ciągu 10 lat urządzono na prowincji 566 wykładów 
dla 20000 członków, w centrali warszawskiej 500 odczytów dla 75000 osób. 
W wycieczkach Tow. brało udział ok. 450000 osób, wystawy (Krajobraz pol-
ski, Zdobnictwo ludowe i inne), zwiedziło 60000 osób. Wydano 44 wydaw-
nictwa w przeszło 100000 egz. oraz 243 pocztówki w 835000 egz. Żywy był 
także wzrost zbiorów muzealnych, bibljotecznych i fotograficznych. Władze 
rosyjskie nie pozwalały zbierać funduszów na budowę własnego gmachu, 
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pomimo to do r. 1917 zebrać zdołano na cel ten 13000 rb. Podane powyżej 
cyfry, zważywszy na utrudnienia, jakie w pracy Tow. czyniły zarówno wła-
dze rosyjskie jak okupacyjne, świadczą najlepiej o energj i i zasługach kie-
rowników. 

W celu upamiętnienia 10-lecia, postanowił zarząd P. T. K. opracować 
i wydać przy pomocy specjalistów Monografię Wisły. Powołano w tym celu 
komitet redakcyjny o składzie następującym: J . L e w i ń s k i (prezes), f 1. T. 
B a r a n o w s k i (zast. przew.), B. O l s z e w i c z (sekr.), Al. J a n o w s k i , 
P. S o s n o w s k i , A. S u j k o w s k i , K. S ł a w i ń s k i , E. W. S z e l ą ż e k 
i K. T y m i e n i e c k i . Komitet ustalił listę współpracowników oraz plan mo-
nografji. Przedstawia się on jak następuje: 1) Historyczny rozwój pojęć 
0 Wiśle (B. O 1 s z e w i c z), 2) Nazwa Wisły i j e j dopływów (J . R o z w a -
d o w s k i ) , 3) Geologja dorzecza Wisły (J. L e w i ń s k i ) , 4) Hydrografja do-
rzecza Wisły (St. P a w ł o w s k i , 5) Flora dorzecza Wis ły (S . D z i u b a ł -
t o w s k i), 6) Fauna dorzecza Wisły (W. P o l i r i s k i , J . D o m a n i e w s k i ) 
z poddziałem: Ichtjologja i rybactwo (E. S c h e c h t e 1), 7) Dzieje osadnictwa 
w dorzeczu Wisły (K. T y m i e n i e c k i), 8) Znaczenie ekonomiczne Wisły 
(F. B u j a k ) , 9) Regulacja Wisły (M. M a t a k i e w i c z), 10) Żeglarstwo na 
Wiśle (St. K u t r z e b a ) , 11) Prawa wodne, obowiązujące w dorzeczu Wisły 
(A. K ł o d z i ń s k i ) , 12) Wisła w folklorze (S . U d z i e l a ) , 13) Wisła w lite-
raturze pięknej (W. B o r o w y ) , 14) Wisła w sztuce, 15) Wisła w życiu Pol-
ski—artykuł antropogeograficzny—(A. S u j k o w s k i ) , 16) W i s ł a w kartografji 
(St. L e n c e w i c z ) , 17) Bibljografja Wisły (B. O l s z e w i c z ) , wreszcie 18) do-
kładna mapa Wis ły i j e j dopływów. Całość bez koniecznych ilustracyj, figur 
1 mapek obliczono na 40 ark. większej 8rki. 

Praca o Wiśle, według niniejszego projektu, ma być zatem monogtafją 
krajoznawczą, t. j . szeregiem prac, odnoszących się do naszej rzeki, opisa-
nej pod każdym względem przez specjalistów, słowem o Wiśle w przeszłem, 
teraźniejszem i przyszłem życiu Polski. Co do treści, ograniczać się ma ona 
do samej rzeki i j e j dopływów, nie da zatem obrazu całego dorzecza, tak 
jak to czyni Pregel, Memel und Weichselstrom K e l l e r a . Ma to być, w myśl 
programu, wydawnictwo naukowe, na źródłach oparte, lecz dostępne każde-
mu wykształconemu czytelnikowi, na wzór Encykloptdji Polskiej Akademji 
Umiejętności, a więc np. nie obciążone zbytnio cytatami, fusnotami i t. p. 
Część rękopisów komitet już otrzymał, dalsze prace nad wydaniem tego 
działa są w toku [Rocznik P. T. K. V I I I — X . Warsz. 1917, Spraw. P. T. K 
z r. 1917]. 

P O L S K I E T O W . KRAJOZNAWCZE NA RUSI . 3 maja 1917 r. odbyło 
się w Kijowie zebranie organizacyjne, zaś 16 t. m. pierwsze posiedzenie no-
wego towarzystwa, którego ustawa zredagowana jest na wzór Pol. Tow. 
Krajoznawczego w Warszawie. Choć w skromnych rozmiarach, o ile na to 
pozwalały warunki polityczne, rozpoczęło Towarzystwo działalność, poświę-
coną w pierwszej linji popularyzacji. Zaznaczyć należy utworzenie obok sek-
cyj: wycieczkowej, fotograficznej i przyrodniczej również sekcji geograficznej. 

T O W . MUZEUM ETNOGRAFICZNEGO W K R A K O W I E . Walne ze-
branie Towarzystwa odbyło się d. 8. X. 1917. Sprawozdanie z działalności 
przedstawia się bardzo korzystnie. Zbiory stale wzrastają; w latach 1914 — 
1916 uzyskano, dzięki ofiarności prywatnej 859 przedmiotów. Bibljoteka liczy 
649 dzieł w 906 tomach. Zwiedziło zbiory w r. 1914 — 3565 osób, w r. 19 5— 
1741, w 1916—5388. Restauracja gmachu (Wawel 7) pochłonęła ok. 6000 kor.; 

http://rcin.org.pl



1 4 4 K R O N I K A G E O G R A F I C Z N A . 144 

dotkliwie daje się odczuwać brak funduszów, a liczba członków, z których 
wkładek (12 kor. rocznie) czerpie muzeum główne swe dochody, jest nie-
stety b. nieznaczna (ok. 100 osób). Pożądane byłoby jaknajusilniejsze popar-
cie tak pięknie rozwijającej się placówki naukowej. 

Zarząd Tow. stanowią: Fr . Bujak, Estreicher, Fi jałek,L. Sawicki, Wrzo-
sek, Jarnuszkiewiczowa, Udziela, Ostrowski, Bystroń i Gawełek. 

GRONO MIŁOŚNIKÓW L U D O Z N A W S T W A POLSKIEGO przy Mu-
zeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie zostało zorganizowane 27. X. 1915. 
Postawiło sobie za cel szerzenie zamiłowania do ludoznawstwa, zbieranie 
i publikowanie materjałów. Środkami prowadzącymi do zakreślonego celu 
są: organizowanie prac ludoznawezych i wycieczek naukowych, urządzanie 
zebrań dyskusyjnych, wydawanie własnego czasopisma, urządzanie odczy-
tów i wycieczek popularyzujących ludoznawstwo. Prezydjum grona stano-
wią: A. N. K r y ń s k i (przewodn.), St. B i e d r z y c k i (zast. przew.), K. J a -
k i m o w i c z (sekretarz). W d. 1. XI. 17 liczyło grono 32 członków. W r. 1917 
na zebraniach miesięcznych Grona, wygłoszono nast. referaty: St. P o n i a -
t o w s k i : Krytyka książki Makowskiego, L. K r z y w i c k i : Krytyka książki 
Szelągowsklego: Wici i topory, M. W a w r z e n i e c k i : Tabu u ludu naszego, 
S z e l i g o w s k i : Metody i zadania geografji człowieka, M. W a w r z e n i e c k i : 
Nagość rytualna, tenże: O prawie zwyczajowem ludu polskiego. Organem 
Grona jest Wista [zob. str. 147]. [Wisła, X X , 1917 (2) 288—289]. 

T O W . HISTORYCZNE (Lwów). Wygłoszono p. i. następujące refera-
ty: 30. X. 1916. St. Z a k rz e ws ki: O geografie bawarskim, 30. XII . 1916. O l -
g i e r d G ó r k a : Wiadomości historyka arabskiego z XVI w. Dżenabiego 
o Węgrzech, Tatarach, Polsce i Lit-wie z czasów Solimana Wspaniałego, 
26. V. 1917. St . Z a k r z e w s k i : Kraków i Śląsk za Mieszka I. 

T O W . HISTORYCZNE (Koło Krakowskie) 18. XI. 1916. L. K o l a n k o w -
sk i : Pomiar Litwy za Zygmunta Augusta. 12. V. 17. posiedzenie poświęcone 
dyskusji nad cyklem odczytów. „Przyczyny upadku Polski", wygłoszonych 
w kwietniu t. r. w Krakowie. 30. VI. 17. O s k a r II a l e c k i: Kwestja czarno-
morska w dziejach Rzpltej. 

T O W . E K O N O M I S T Ó W I S T A T Y S T Y K Ó W POLSKICH powstało 
w grudniu r. 1917 w Warszawie. Celem Towarzystwa jest podniesienie po-
ziomu i rozwój polskiej wiedzy ekonomiczno-społecznej w zakresie teorji, 
oraz w dziedzinie praktycznej; ma ono zamiar utrzymywać bibljótekę, zbio-
ry, wydawać dzieła, podręczniki oraz pisma perjodyczne, ogłaszać konkur-
sy, urządzać wykłady, odczyty i t. d. Zebranie organizacyjne odbyło się 
w grudniu 1917 r. Powstała przy Towarzystwie p. i. sekcja ekonomiczna pod 
przewodnictwem p. W ł . Zawadzkiego i statystyczna pod przewodnictwem 
p. Ludwika Krzywickiego. 

P O L S K A NARADA EKONOMICZNA powstała w r. 1917 w Piotrogro-
dzie przy Rosyjskiej Naczelnej Radzie Ekonomicznej, później zaś przy Ko-
misji Likwidacyjnej , wreszcie po rozwiązaniu tejże i przejęciu rozrachun-
ków, jako samodzielne towarzystwo P. N. E. i Rozrachunkowa. Zadanie 
wydz. ekonomicznego polegało na zbadaniu stanu ziem polskich pod tem 
względem i na nakreśleniu ram wytycznych dla przyszłego układu życia 
ekonomicznego kraju. Prace prowadzone były w sekcjach. Z nich sekcja 
organizacyjna p. i. przygotowywała materjały dla francuskiej monografji, do-
tyczące rolnictwa, przemysłu, handlu, finansów,;komunikacjii stosunkównaro-
dowościowych Polski, sekcjajetnograticzna (pod przew. K. C h y l i ń s k i e g o ) 
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opracowywała statystykę narodowościową ziem polskich i układała mapę 
rozsiedlenia Polaków, sekcja geologiczna (pod przew. K. B o h d a n o w i -
c z a ) zbierała materjały, dotyczące bogactw kopalnych Polski. Przewodni-
czący opracował referat: Złoża mineralue w Polsce. Sekcja komunikacji 
(przew. J . G i e y s z t o r ) pracowała w dwóch podsekcjach: kolejowej i wo-
dnej. Ta ostatnia opracowała p. i. referaty: E. K r z y ż a n o w s k i e g o 
(przew.) Znaczenie ekonomiczne drogi wodnej Dniepr-Wisła, A. T a r a s z-
k i e w i c z a: Wisła, charakterystyka, sprawa regulacji, zagadnienia najbliż-
sze. [Sprawozdanie Wydz. Ekon. P. N. E. i /?.]. 

W Y D Z I A Ł KOMUNIKACYJ L Ą D O W Y C H I WODNYCH Komisji 
Zjazdów Przemysłowych przy Tow. Przemysłowców Król. Polskiego, zało-
żony w dn. 1 listopada 1916 r., a pracujący pod przewodnictwem p. T . K o-
c i a t k i e w i c z a , zebrał bogaty materjał , dotyczący kolejnictwa krajowego 
i dróg wodnych. Opracowano m. i. następujące referaty: Wisła opis rzeki 
i j e j dopływów (A. K o z ł o w s k i ) , rz. Wieprz, Nasze drogi wodne, Rzut 
oka na sieć wodną w Królestwie, Drogi wodne do Bałtyku, Droga wodna 
między Zagłębiem Dąbro wskiem a Łodzią i Warszawą (P. F l i e d e r b a u m), 
Polskie drogi wodne (A. S a d k o w s k i ) . Komisja odbyła w r. 1917 ogółem 
18 posiedzeń. 

T O W . PRZYRODNICZE [NATURFORSCHENDE G E S E L L S C H A F T ] 
W GDAŃSKU. Na posiedzeniach r. 1917 wygłoszono p. i następujące od-
czyty: 4. IV. K u mm: Westpreussens Kultur um die Mitte des ersten vor-
christlichen Jahrtausends, 2. V. S o n n t a g : Über einige neue Oser in West -
preussen und die „Porta cassubica", b. XII . S o n n t a g : Neue geologische 
Bilder und Skizzen aus Westpreussen. 

T O W . GEOGRAFICZNE W BERLINIE. Wygłoszono p. i. referaty: 
2. IV. 1917 A. P e n c k : Die natürlichen Grenzen von Russland, 7. VII. 
R . P o h l e : Das Baltland,53. XI . 17 E. W u n d e r 1 i c h: Landeskundliche For-
schungen in Polen. 

T O W . GEOGRAFICZNE W WIEDNIU. 5. II. 1917 wygłosił S t e f a n 
R u d n y ć k y j referat: Ueber einige Probleme der Geographie Osteuropas. 

Z A K Ł A D Y. 

I N S T Y T U T GEOGRAFICZNY P R Z Y UNIW. JAGIELLOŃSKIM, po-
wstał po objęciu katedry geografji przez L. Sawickiego przy ul. Grodzkiej 
"S3. Pomieszczony prowizorycznie w dwóch salach gromadzi, mimo braku 
dotacji, materjały bibljoteczne, kartograficzne i instrumentalne, które wpły-
wają bądź z darów instytucyj naukowych, bądź też z darów i zapisów osób 
prywatnych. W Instytucie odbywają się ćwiczfnia praktyczne, a przy nim 
zawiązało się Koło słuchaczów geografji U. J . 

I N S T Y T U T N A U K O W Y G O S P O D A R S T W A W I E J S K I E G O W PU-
ŁAWACH, powołany do życia na początku r. 1918, ma na celu prowadzenie 
umiejętnych badań rolniczych celem zastosowania zdobyczy naukowych do 
warunków i potrzeb rolnictwa polskiego. Jako jeden ze środków, wiodą-
cych do tego celu wymienia statut Instytutu badanie kraju pod względem 
fizjograficznym, gromadzenie niezbędnego materjalu i ogłoszenie wyników. 

Instytut składa się z pięciu wydziałów, a każdy wydział z 3 do 5 dzia-
łów specjalnych. Prócz pracowni naukowych zaopatrzone być one mają 
w muzea, bibljoteki, pola doświadczalne i t. d. 

Przegląd Geograficzny. T o m I. 1918. 
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Przy wydziale ogólnym istnieje p. i. dział gleboznawczy z poddziałem 
fizjograficznym, na czele którego stoi Z. Weyberg; w przyszłości planowane 
jest stworzenie działu meteorologicznego z poddziałami meteorologji ogól-
;łiej i klimatologji, meteorologji rolniczej i synoptyki. Na dyrektora Instytutu 
powołany żostał Leon Marchlewski. [Stefan Surzycki:- Instytut Nauk Gosp. 
Wie jskiego w Puławach. Wiad. Gosp. I, 1918, nr. 30—32]. 

S T A C J A BIOLOGICZNA P O L S K I E G O T O W . P R Z Y R O D N I K Ó W IM. 
KOPERNIKA W GRÓDKU JAGIELLOŃSKIM, założona i otwarta przed sa-
mą wojną, staraniem prof. zoologji Nusbauma-JHilarowicza i d-ra Grochma-
lickiego, nległa zniszczeniu i straciła całe swe urządzenie wewnętrzne. Po-
tem zajęta prźez armię austrjacką, a następnie opróżniona, znajduje się 
obecnie w stadjum odbudowy, przedsięwziętej dzięki staraniom Towarzy-
stwa, przez Centralę Odbudowy kraju. Niebawem oddawać zacznie znowu 
usługi nailkowe studjom nad naszą fizjografją. Kieruje stacją J . Hirschler. 

K R A J O W Y ODDZIAŁ HYDROGRAFICZNY we Lwowie, pozostający 
pod kierunkiem inż. Rybczyńskiego, wznowił zaraz po przejściu burzy wo-
jenne j swą działalność, której owocem jest podjęcie przerwanych spostrze-
żeń nad wodostanami rzek naszych i publikacja Raportów tygodniowych z opa-
dów śniegowych w dorzeczu Wisły, Dniestru, Dniepru, Prutu i Seretu za zimę 
igió—17 i igr-;—iS. 

I N S T Y T U T G O S P O D A R S T W A SPOŁECZNEGO WSCHODNIO-NIE-
MlECKIEGO w Królewcu (Institut filr ostdeutsche Wirtschaft) rozwinął w cią-
gu 1917 r. żywą działalność na okupowanych terytorjach Litwy i Inflant. 
Przejrzane zostały bibljoteki i archiwa w Wilnie, Grodnie i Rydze, prócz 
tego zebrano 3000 zdjęć fotograficznych, dotyczące stanu gospodarstwa spo-
łecznego wyżej wzmiankowanych obszarów. 

N A G R Ó D Y. 

* Nagrodę im. S p a s o w i c z a (1000 kor.) przyznała Akadeinja Umie-
jętności w Krakowie J . St. B y s t r o n i o w i za prace: Słowiańskie obrzędy 
rodzinne i Zwyczaje źniwiarskie w Polsce. 

* Nagrodę im. Z e n o n a P i l e c k i e g o z a r . 1916 (2133 mk.) przy-
znał Komitet kasy pomocy dla osób pracujących na polu naukowem im. J . 
Mianowskiego E u g. R o m e r o w i za Atlas Polski. 

* Nagrodę z funduszu im. M. S t o ł y h w o w e j przyznało Tow. Nauk. 
Warsz . Ks. B o l e s ł a w o w i R o s i ń s k i e m u za pracę wykonaną w pra-
cowrii antropolog, i ogłosz. drukiem w Spraw, z pos. Tow. w r. 1916 p. t.: 
Badania antropologiczne nad żuchwami z ziem polskich. 

K O N K U R S Y . 

Tow. im. Jabłonowskich w Lipsku rozpisało poraź pierwszy od dłuż-
szego czasu trzy tematy, dotyczące Polski: 1) Stosunek litewskich pieśni lu-
dowych do białoruskich i polskich. 2) Rozwój górnictwa w Polsce (ze szcze-
gólnem uwzględnieniem średniowiecznego górnictwa polskiego, 3) Rozwój 
gospodarstwa wiejskiego w Poznańskiem lub' w Prusach Zach. od r. 1880. 
Tematy mogą być opracowane w językach: łaeińskim, francuskim lub nie-
mieckim. Nagroda po 1500 mk. 

— Z inicjatywy Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, przy 
współudziale Tow. Przemysłowców Król. Polskiego i Biura Pracy Społecz-

http://rcin.org.pl



K R O N I K A G E O G R A F I C Z N A . 1 4 7 

nej w Warszawie, ogłoszony został, konkurs na praee z zakresu naszych za-
gadnień przemysłowych, z nagrodami na łączną sumę 30000 mk. [Warunki 
podaje Odbudowa kraju I, 1917, (4), 380—382]. 

NOWE CZASOPISMA I WYDAWNICTWA ZBIOROWE. 

Bellona—miesięcznik wojskowy, wydawany przez Komisję Wojskową 
[obecnie przez Sztab Generalny W . P.], pod redakcją Wacława Tokarza, 
wychodzi od stycznia 1918. Uwzględnia geografję wojskową. Redakcja w Pa-
łacu pod Blachą, adm. Księgarnia Wojskowa Sztabu Gen. Nowy Świat 69 
(rocznie 30 mk., 50 kor.). 

Kronika powiatu Zamojskiego—dwutygodnik, a następnie dekada, roz-
poczęła wychodzić od 1 kwietnia 1918 roku, początkowo pod redakcją Lu-
dwika Kobierzyękiego, a następnie Stefana Pomarańskiego. (Zamość—12 
kor. rocznie). Pismo to, jedyne w swoim rodzaju w Polsce, odzwierciadla 
życie kulturalne Zamościa i okolicy, jednocześnie zaś jest organem nauko-
wym terenu najbliższego. Pomieszcza, obok prac historycznych, przyrodni-
cze i geograficzne. 

Odbudowa kraju — miesięcznik poświęcony sprawom gospodarstwa 
narodowego, organ Obywatelskiego Komitetu odbudowy wsi i miast w Kra-
kowie, pod red. Leona Wł. Biegeleisena, wychodzi od czerwca r. 1917. Red. 
i adm. Kraków Krowoderska 26, adm. w Warszawie księgarnia E. Wende-
go i S-ki (rocznie 48 kor., 32 mk.). Zawiera artykuły i przyczynki do geo-
grafji gospodarczej Polski. 

Rivista di geografia didactica— dwutygodnik pośw. nauczaniu geografji, 
pod redakcją Sebast jana Crino, wychodzi we Florencji od stycznia 1917 r. 
Red. i adm. Florencja Via S. Galio 31 (rocznie 5 1., zagr. 6 1.). 

Rocznik Orjentalistyczny — wydawnictwo Stacji nauk. polskiej na Wscho-
dzie, wychodzi o j 915 r. w Krakowie, pod red. Andrzeja Gawrońskiogo, 
Jana Grzegorzewskiego, W ł . Kotwiczą i Jana Rozwadowskiego. Do rocznika 
dodawany jest Bulletin, zawierający streszczenia w jęz . obcych. Dotychczas 
wyszła cz. I tomu I, Rocznika. (Cena 6 kor.). 

Rozprawy i Wiadomości z Muzeum im. Dzieduszyckich — wydawnictwo 
naukowe, na treść którego składają się prace badawcze, zapiski i wiadomo-
ści, dotyczące muzeum, zaczęło wychodzić we Lwowie. 

Sprawozdania Polskiego Tow. Naukowego w Kijowie—wych. 2 razy rocz-
nie i zawierają protokóły i streszczenia referatów wygłoszonych na posie-
dzeniach Tow. Wyszedł zeszyt I za 1-sze półrocze 1918 r. (Skład główny 
w księg. L. Idzikowskiego) 

Wiadomości Gospodarcze — tygodnik poświęcony sprawom polskiego 
przemysłu, handlu i rolnictwa wydawany przez Komitet techniczny w Lu-
binie w jęz . polskim i niemieckiem tłumaczeniu, od stycznia 1918 r. Skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa (rocznie 36 kor. lub mk.V 

Wisła—czasopismo poświęcone krajoznawstwu i ludoznawstwu, wzno-
wione zostało przez Grono miłośników ludoznawstwa w Warszawie, pod 
red. A. A.Kryńskiego. Dotychczas wyszedł zesz. 1 i 2 tomu X X (zeszyt po 
3 mk.). Skład główny w księgarni M. Arcta (Nowy Świat 59). 
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BADANIA NAUKOWE 1 PODRÓŻE. 
P O L S K A . 

KOMISJA FIZJOGRAFICZNA AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI W KRA-
K O W I E subwencjonowała w r. 1917 badania następujących uczonych: W . 
G o e t l a , St. K r e u t z a i W ł . P a w l i c y (studja geolog., mineralog, i pe-
trograf. w Tatrach), W G o e t l a i L . K o w a l s k i e g o (badania źródeł 
w Tatrach), J . J a r o s z a (studja nad dewonem krakowskim), J . W o ł o -
s z y r i s k i e j (badanie glonów polskich), A. W r ó b l e w s k i e g o (studja 
mykologiczne w Galic j i ) i J . S t a c h a (badanie owadów w Tatrach i Pie-
ninach). 

KOMISJA NAUKOWA P R Z Y GEN.-GUBERNATORSTWIE LUBEL-
SKIEM. W drugiej połowie 1916 r. naczelne dowództwo armji austrjacko-
węgierskiej w porozumieniu z ministerjami oświaty w Wiedniu i Budapesz-
cie powołało do życia przy gen.-gubernatorstwie w Lublinie Komisję nau-
kową (z siedzibą w Kielcach). Celem komisji było naukowe badanie okupo-
wanych przez wojska austr.-węg. części Królestwa Polskiego, pod wzglę-
dem bogactw przyrodzonych oraz pod względem znaczenia ich dla gospo-
darczego rozwoju kraju, zadania inne niż podobnej komisji dla okupacji nie-
mieckiej *), gdyż pomijające działalność popularyzatorską (w rodzaju opra-
cowywania dzieł ogólnych o Polsce). Poważną przyczyną podobnego planu 
organizacji był fakt, że wśród członków komisji, większość stanowili uczeni 
polscy. Powołani do niej zostali: J . M o r o z e w i c z (przewodniczący ko-
misji, zarazem przedstawiciel mineralogji i petrografji) , W . T e i s s e y r e 
( jako geolog), W . P e t r a s c h e k (jako geolog), L. S a w i c k i ( jako geo-
graf), wreszcie G. M o e s z (jako botanik) i A. P o n g r a c z (jako zoolog); 
dwaj ostatni z Budapesztu. 

Z wiosną r. 1917 rozpoczęły się oryginalne badawcze prace komisji: 
W . P e t r a s c h e k zajął się kwestją pokładów nad i podredenowskich w Dą-
browskiem Zagłębiu węglowem, ich spoziomowaniem geologicznem i po-
równaniem z analogioznemi warstwami zagłębia Karwińsko-Ostrawskiego 
Górnośląskiego. Zwiedzał on także poszczególne kopalnie żelaza, miedzi 

¡i siarki, badając ich stosunki geologiczne. J . M o r o z e w i c z badał polskie 
złoża kruszcowe, a więc przedewszystkiem rud żelaznych, ilastych i bru-
natnych, ciągnących się długim pasem od Cielowa i Ostrowca, przez Stara-
chowice, Kamienną, Niekłań i Końskie aż do Opoczna i Suchedniowa nad 
Pilicą. Baczną uwagę poświęcił także złożu miedzi na Miedziance, jak również 
pokładom cynkowym w okolicy Olkusz i pokładom siarki w Czarkowach 
i Posądzy. W . T e i s s e y r e oddawał się szczegółowym studjom pokładów 
trzeciorzędowych i kredowych południowej części Królestwa pod względem 
stratygraficznym, paleontologicznym i tektonicznym. Znalazł on tu sporo 
analogji do podobnych utworów Galicji wschodniej i poczynił wiele no-
wych spostrzeżeń natury orograficznej. L . S a w i c k i , jako jedyny geogra 
komisji miał może najobszerniejsze zadanie do spełnienia. Swojemi objazda-
mi i wycieczkami musiał objąć całą okupację austrjacką, uwzględniając 
w studjach swych nietylko morfologję, tak w te j części Polski urozmaiconą, 

*) zob. str. 149. 
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ale także kwestję osadnictwa i rozwoju miast, zbieranie spostrzeżeń ludo-
znawczych, materjałów statystycznych i t. p. G. M o e s z i A. P o n g r a c z , 
jako cudzoziemcy postawili sobie nieco inne jak pozostali członkowie komisji 
zadanie, mianowicie postawili sobie za cel poznania flory i fauny polskiej, 
ażeby móc ją porównać z odpowiedniemi tworami krajów sąsiednich. Rozpo-
częli od okolic Kielc, następnie przedsiębrali coraz to dalsze wycieczki. Zdo-
łali, pomimo trudności, zebrać obfity materjał florystyczny i faunistyczny. 
Miesiące zimowe r. 1917 poświęcili członkowie komisji opracowywaniu ma-
ter jałów i spostrzeżeń, zebranych w lecie. 

Zaznaczyć należy, że władze niemieckie utrudniały prace komisji 
zabraniając j e j członkom przyjazdu do Warszawy. [Wiad. Gosp. I, 1918, 
nr. 10—11]. 

KOMISJA KRAJOZNAWCZA PRZYGEN.-GUBERNATORSTWIE W A R -
S Z A W S K I E M [Landeskundliche Kommission beim Gen.-Gouv. Warschau], 
powstała w Warszawie za czasów okupacji niemieckiej w listopadzie 1915 r. 
i działała do listopada r. 1918. O działalności j e j podamy bliższe szczegóły 
w następnym zeszycie Przeglądu. 

NIEMIECKIE BADANIA W B I A Ł O W I E Ż Y . Od października 1915 r. do 
stycznia 1916 r. przebywała w puszczy białowieskiej wyprawa florystyczna 
i faunistyczna Akademji bawarskiej pod kierunkiem Ryszarda Stechowa. 
[G. Z. X X I I , 1916, 285]. Następnie, od czerwca, 1916 r., badaniami naukowemi, 
obok dewastacji Białowieży, zajmować się począł Niemiecki zarząd wojsko-
wy. Zakreślił on następujący plan prac: 1) badania geologiczne i prowadzenie 
spostrzeżeń meteorologicznych, 2) studjum flory i fauny, 3) stworzenie zbio-
rów geologicznych, zoologicznych i botanicznych, 4) spostrzeżenia biolo-
giczne wszelkiego rodzaju, 5) zdjęcia fotogr. ciekawszych okazów przy-
rodniczych. Rezultaty publikowane były w wyd. p. t. Bialowies in deutscher 
Verwaltung (Berlin, Parey). Dotychczas wyszły 4 zeszyty tego wydawnictwa. 
[Petermanns Mitt. L X I V , 1918, 84]. 

A Z J A . 

P O L S K A E K S P E D Y C J A NAUKOWA DO MEZOPOTAMJI. (sierpień 
1916—styczeń 1917). Pragnąc zdać sobie sprawę z natury i widoków eksploa-
tacji złóż naftowych w Mezopotamji, leżących dotychczas zupełnie odłogiem, 
rząd turecki postanowił wysłać tamże ekspedycję naukową i zwrócił się 
w tej mierze o pomoc do austrjackiego ministerjum wojny. Ministerjum to 
poleciło rządowi tureckiemu dwóch fachowców: Józefa Grzybowskiego, prof. 
uniw. Jag. jako geologa naftowego i inż. Zygmunta Bielskiego z Bitkowa, 
jako technika. Obaj ci panowie stanęli w sierpniu w Konstantynopolu, skąd 
ekspedycja wyruszyła. P. Grzybowskiemu towarzyszyła w tej podróży żona. 
W Konstantynopolu został do ekspedycji przydzielony oficer turecki Nail 
Be j dla prowadzenia części gospodarczej ekspedycji i ułatwienia' stosunków 
z władzami. Wyruszono z Konstantynopola w pierwszych dniach września 
koleją do Aleppo, przyczem góry Taurus i Amanus przebyto automobilami 
ciężarowemi, ponieważ tunele nie były jeszcze wykończone. Uzupełniwszy 
w Aleppo zapasy i zebraw zy potrzebne instrukcje, podążono koleją do 
końcowej stacji kolei bagdadzkiej Ras ul Ain, skąd kolumną automobilową 
doJMardinu. W Mardinie przygotowano dla ekspedycji karawanę złożoną 
z pięciu wozów, która w pięciodniowej podróży przewiozła ją do Mossulu. 
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Stąd podróż dalsza do Bagdadu szla rzeką Tygrysem na tratwie z wydę-
tych skór baranich. W czasie tej 11 dni trwającej podróży, zwiedziła ekspe-
dycja, leżące nad Tygrysem, złoża naftowe w Hamman Ali, Gajara i El Fatha, 
przy sposobności również wykopaliska miasta Assur. Z Bagdadu ruszyła 
ekspedycja automobilem ciężarowym przez Bakubę do Kas il Schirin, leżą-
cego już w Persji , skąd konno (ze służbą, eskortą i jukami, w 14 koni) do 
pól naftowych leżących na pograniczu Pers j i w Korato, a dalej w dorzeczu 
rzeki Narin, Tschaj, w Kifri i Pelkanah. Na zachód dotarła ekspedycja do złóż 
naftowych w Tuz Hurmati, na północ do złóż w Guil. Po 14 dniach tej wę-
drówki wierzchem wróciła ekspedycja do Bagdadu. Z początkiem grudnia 
ruszono w drogę powrotną, karawaną złożoną z 6 wozów, wzdłuż Eufratu 
do Aleppo, przebywając tę przestrzeń, wynoszącą 900 kim., w ciągu dni 18, 
i zwiedzając po drodze wielkie złoża asfaltowe w Hit. Z końcem grudnia 
ekspedycja, dokonawszy poruczonego zadania, stanęła z powrotem w Kon-
stantynopolu. 

KONGRESY, ZJAZDY. 
ZJAZD NAUCZYCIELSKI W W A R S Z A W I E (Styczeń 1917). Sekcja 

geografji Polski pod przew. Al. J a n o w s k i e g o . Rozpatrywano projekt 
programu geografji dla szkół średnich, według prac komisji programowej 
przy Sekcj i geograficznej Stow. nauczycielstwa polskiego, przedstawiony p. 
H. Poniatowską, program krajoznawstwa w kl. 1-ej (D. G a y ó w n a ) , 
program geografji Polski dla kl. 6-ej (I. D z i e r ż y ri s k i). Po dyskusji przy-
jęto wniosek, że geografję Polski należy przechodzić dwa lub nawet trzy 
razy, że drugi kurs musi być traktowany po geologji i jeśli niema kursu 
trzeciego to na drugi musi być przeznaczona większa liczba godzin. Na-
stępnie St. L e n c e w i c z mówił o kartografji polskiej. 

ZJAZD P R Z E M Y S Ł O W C Ó W BUDOWLANYCH W W A R S Z A W I E 
(Kwiecień 1917). J. L e w i ń s k i : O kopalnych materjałach budowlanych w Polsce. 

Il-gi GALICYJSKI Z J A Z D P R Z E M Y S Ł O W Y W KRAKOWIE, (od 28 
do 30 września 1917 r.). Wygłoszono p. i. referaty: J . M o r o z e w i c z: Przy-
rodzone podstawy górnictwa w Królestwie Polskiem, Fr. B u j a k : Podstawy 
przyrodzone przemysłu galicyjskiego, Br . C h o d k i e w i c z : Stosunek komu-
nikacyj lądowych i wodnych do rozwoju przemysłu w Polsce. [Odbud. kraju 
I, 1917, (6), 4 9 4 - 5 0 8 ] . 

ZJAZD TECHNIKÓW P O L S K I C H W W A R S Z A W I E (od U do 15 kwiet-
nia 1917 r.). Wygłoszono p. i. referaty: A. S z c z e p a ń s k i ; O stanie obecnym 
przemysłu w Galicji i o postulatach dla jego rozwoju po wojnie, W i e l o -
w i e j s k i : O regulacji i uspławnienia Wis ły i j e j dopływów, S. S z y l l e r : 
Zasadnicze cechy odrębności architektury polskiej. 
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S P R A W Y POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A 
GEOGRAFICZNEGO. 

(ACTES DE LA SOCIÉTÉ POLONAISE 
DE GÉOGRAPHIE). 

ZAWIĄZANIE T O W A R Z Y S T W A . 

W związku ze zmienionemi warunkami politycznemi, grono 
osób, złożone z Jana Lewińskiego, Stanisława LenCewicza, Ból 
sława Olszewicza, Stanisława Poniatowskiego i Ludomira Sawic-
kiego podjęło na jesieni 1917 r. myśl założenia w Warszawie 
Towarzystwa Geograficznego. Osoby te wspólnie opracowały 
projekt ustawy podobnej instytucji, wzorowany na analogicznych 
obcych towarzystwach, poczem zwołały d. 5 listopada 1917 r. 
zebranie szerszego grona pracowników na polu geografji i nauk 
pokrewnych. J a k podatny był grunt i j a k żywo dawał się od-
czuć brak zrzeszenia tego rodzaju, świadczy fakt — podkreślony 
przez przewodniczącego tego zebrania L. Sawickiego, że na 17 
osób zaproszonych, przybyło na zebranie 15, a jedna nadesłała 
list z życzeniami i gorącem poparciem idei. Na tem zebraniu 
listopadowem, odbytem w Zakładzie geologicznem Uniwersytetu, 
przyjęto bardzo życzliwie myśl założenia Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego zastrzegając naukowy charakter instytucji i roz-
ciągnięcie działalności i na nauki pokrewne. Po rzeczowej dyskusji 
uchwalono przystąpić bezzwłocznie, zarówno do organizacyi T o -
warzystwa, j ak i j e g o czasopisma i w tym celu wybrano tymcza-
sowy Zarząd P. T . G., do którego, prócz inicjatorów, powołano 
p. Jerzego Lotha. 

Tymcz. Zarząd P. T . G. (przewodniczący: J . Lewiński, sekre-
tarz: B . Olssewicz) rozpoczął natychmiast swe czynności, polega-
jące z jednej strony na ostatecznem opracowaniu ustawy P. T . G., 
w myśl dyrektyw, otrzymanych od zebrania z d. 5 listopada, 
z drugiej zaś na gromadzeniu materjałów do Przeglądu Geogra-
ficznego. Do tej ostatniej czynności upoważniono L. Sawickiego 
i B . Olszewicza, którzy zwrócili się listownie do szeregu osób 
z prośbą o współpracownictwo. Ogółem od listopada 1917 do 
stycznia 1918 r. Tymcz. Zarząd P. T . G. odbył 4 posiedzenia. 
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Ustawa Tow. została w d. 24 listopada przesłana władzom okupa-
cyjnym, a 7 grudnia przez nie zalegalizowana, po usunięciu z § 4 
lit. a wzmianki o prawach Tow. nabywania i zbywania nierucho-
mości, zawierania wszelkich umów prawnych i przy ograniczeniu 
przyjmowania zapisów i darów do wysokości 600 mk., dary 
przewyższające powyższą sumę musiałyby być zatwierdzane przez 
szefa administracji cywilnej. Władze niemieckie skreśliły również 
w § 5 prawo Tow. otwierania Oddziałów w innych miastach Pol-
ski i poczyniły szereg zastrzeżeń co do czasopisma i posiedzeń 
P. T . G. 

Gdy tylko zalegalizowana ustawa, acz ocenzurowana i uszczu-
plająca prawa P. T . G., znalazła się w rękach Tymcz. Zarządu 
stało się możliwe zwołanie zebrania organizacyjnego. 

Zebranie to odbyło się d. 27 stycznia 1918 r. w sali łaska-
wie użyczonej przez Stowarzyszenie Kupców Polskich (Szkolna 10) 
w obecności 45 osób. Powołało ono do steru pierwszy Zarząd 
P. T . G. i dało początek j e g o pracom. 

DZIAŁALNOŚĆ T O W A R Z Y S T W A W R. 1918. 

Praca T o w . w r. 1918 polegała przedewszystkiem na orga-
nizacji. Trudne warunki bytu, szczególnie dla młodych instytucyj, 
skrępowanie przepisami policyjnemi, niebywała drożyzna, wreszcie 
odcięcie od pokrewnych towarzystw na Zachodzie, nie pozwoliły 
P. T . G. rozwinąć działalności w takiej mierze w jak ie jby pra-
gnęło. Niemniej j ednak pierwszy krok na drodze zrzeszenia pra-
cowników na polu geograf j i i nauk pokrewnych, został uczy-
niony. 

L o k a l . 

Największą trudność nasuwała w pierwszej chwili sprawa 
lokalu P. T . G . S p r a w a ta aż do końca roku sprawozdawczego 
nie została rozwiązana w sposób ostateczny. Dzięki uprzej-
mości Zarządu T o w . Naukowego Warszawskiego, któremu na 
tem miejscu Zarząd P. T . G. wyraża serdeczne podziękowa-
nie, uzyskaliśmy w gmachu przy ul. Śniadeckich salę na posie-
dzenia miesięczne, zaś w lokalu zakładów uniwersyteckich geolo-
gicznego i geograficznego odbywały się posiedzenia Zarządu i ko-
misyj, w ostatnim znalazły też pomieszczenie, nieliczne zresztą 
nasze zbiory bibljoteczne. Pozatem komisja do spraw nauczania 
geograf j i korzystała z gościnnie udzielonego lokalu przez czł. 
T o w . p. W . Wróblewskiego , prace zaś komisji geografji histo-
rycznej prowadzone były w lokalu T o w . Nauk. Warsz. 
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O r g a n i z a c j a w e w n ę t r z n a . 

Jedną z prac zasadniczych było ustalenie organizacji we-
wnętrznej P. T . G. Zarząd postanowił, przynajmniej na razie nie 
dzielić Tow. na sekcje . Postanowiono zato tworzyć stałe lub 
czasowe komisje do prac specjalnych i w tym celu opracowano 
stosowny regulamin. W r. 1918 czynne były następujące komisje: 
do spraw nauczania geografji , geografj i historycznej, odczytowa, 
pod koniec roku powołano do życia prócz tego komisję karto-
graficzną i komis ję podręczników uniwersyteckich. Planowana 
komisja terminologiczna dotychczas nie została zorganizowana. 

P o s i e d z e n i a . 

Działalność P. T . G. wyraziła się w następującej ilości po-
siedzeń: 

Zebranie ogólne 1 
Posiedzeń Zarządu 13 

„ miesięcznych 7 
„ komisji odczytowej 3 
„ „ do spraw nauczania geogr. 9 
„ „ geografji historycznej . 2 
„ „ kartograficznej . . . 1 

Ogółem 36 posiedzeń 
Posiedzeń miesięcznych odbyło się w okresie sprawozdaw-

czym 7, na których ogółem przedstawiono 10 referatów i ko-
munikatów, nie licząc kronik geograficznych i pokazów 1). Pracę 
w tym kierunku utrudniała kontrola policyjna władz okupacyjnych. 
Planowane na 21 maja posiedzenie, z referatem p. Antonie-
go Su jkowskiego: Ukraina jako jednostka geograficzna nie doszło 
do skutku z powodu otrzymania od władz niemieckich odnośnego 
pozwolenia na 1/2 godziny przed terminem rozpoczęcia posiedzenia. 

F rekwenc ja członków i gości na posiedzeniach wynosiła od 
25 do 38 osób, przeciętnie 33 osoby, wzrastała ona w miarę po-
większenia się liczby członków P. T . G. 

C z ł o n k o w i e . 

W d. 27 stycznia 1918 r. liczyło P. T . G. 47 członków rze-
c z y w i s t y c h — założycieli. W d. 31 grudnia 1918 r. liczyło Tow. 
1 członka dożywotnego i 136 członków rzeczywistych (obecnie — 
w marcu 1919 r., liczy ich 150). 

Zob. niżej str. 157 i nast. 
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Opierając się na § 8 Ustawy, Zarząd na pierwszem posie-
dzeniu powołał na członków korespondentów pp.: Benedykta 
Dybowskiego, Eugenjusza Romera i Stanisława Pawłowskiego we 
Lwowie i J e r z e g o Smoleńskiego w Krakowie. 

W y d a w n i c t w-a. 

W r. 1918 w drobnej tylko części zdołał Zarząd P. T . G. 
wypełnić swój program wydawniczy Pomimo trudności wydano, 
choć z opóźnieniem, jeden podwójny zeszyt organu T o w . Przeglą-
du Geograficznego, praca nad wydaniem następnych, do których 
materjały obficie napływają, jes t w toku. Z wydania w okresie 
sprawozdawczym zeszytu PolskiejBibljografji Geograficznej musiał 
Zarząd zrezygnować; prace przygotowawcze nie zostały jednak 
przerwane, zebrano bogaty mater jał bibljograficzny za lata 1914 — 
1918. Okazało się również na razie niemożliwem dodawanie do 
Przeglądu tablic, które z czasem utworzyłyby Atlas morfolo-
giczny Polski, podobnie j a k wydawanie Prac P. T. G.. Zarząd Tow. 
starać się będzie zamierzenia te spełnić w odpowiednim czasie. 

Na redaktora wydawnictw P. T . G. Zarząd powołał p. Lu-
domira Sawickiego. 

Z a p o m o g i i d a r y . 

Ministerjum W . R. i O. P . przyznało P. T . G. w okresie 
sprawozdawczym zapomogę w sumie 4500 Mk. 

Następujące instytucje i osoby złożyły dary do bibljoteki 
Tow. : T o w . B i b l j o t e k i P u b l i c z n e j 207 t o m ó w , L a n d e s k u n -
d l i c h e K o m m i s s i o n — 7 (i 3 wycinki) oraz pp.: W ł . Gorczyń-
ski—39, St . Koszutski — 1, L . Krzywicki 2 (w 5 zesz.), A. Nał-
k o w s k a — 5, B. Olszewicz — 3, A. S a d k o w s k i — 1 , L. Sawicki — 
1, J . Smoleński — 1, P . S o s n o w s k i — 1 i J . Sztolcman — 2. Ogółem 
bibl joteka Tow. w d. 31. X I I . 18 liczyła 270 tomów. Wszystkim 
łaskawym ofiarodawcom składa Zarząd P. T . G. na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie. 

D z i a ł a l n o ś ć K o m i s y j . 

K o m i s j a g e o g r a f j i h i s t o r y c z n e j . Przewodniczący: 
Witold Kamieniecki , sekretarz: Jan Natanson, członkowie: M. Han-
delsman, B. Olszewicz, A . Rybarski, L . Sawicki , Wł. Semkowicz 

' ) Por. S łowo wstępne str. 1 — 3. 
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i K. Tymieniecki . Komisja odbyła 2 posiedzenia. Plan j e j prac 
polega przedewszystkiem na przygotowaniu materjałów źródło-
wych do atlasu historycznego Polski oraz na opracowaniu szkol-
nych atlasów historycznych. Opracowanie tych ostatnich powie-
rzono p. W ł . Semkowiczowi. W porozumieniu z T o w . Nauk. 
Warsz . i w j e g o lokalu, zorganizowano pracownię geogr. hist., 
w której, pod kierunkiem przewodniczącego komisji, czterech pra-
cowników — studentów uniw. warsz., prowadziło systematyczne 
prace przygotowawcze do atlasu historycznego. 

K o m i s j a k a r to g r a f i c z n a . Przewodniczący: Jan Kras-
sowski, członkowie: St . Lencewicz, B . Olszewicz, L . Sawicki i O. 
Sosnowski . Zorganizowana pod koniec roku sprawozdawczego 
nie rozpoczęła jeszcze pracy w tem okresie. 

K o m i s j a o d c z y t o w a . Przewodniczący: J e rzy Loth, człon-
kowie: S t . Lencewicz i B. Olszewicz. Odbyła 3 posiedzenia. 
Zadanie j e j polegało na przygotowaniu planu posiedzeń Tow.. 
gromadzeniu referatów, zorganizowaniu kroniki geogr. na zebra-
niach oraz na propagowaniu idei P . T . G. Komisja ułożyła plan 
posiedzeń na jedno półrocze i opracowała stosowną odezwę agi-
tacyjną. Planowane odczyty publiczne z zakresu geografji odłożono. 

K o m i s j a d o s p r a w n a u c z a n i a g e o g r a f j i . Prze-
wodniczący: Paweł Sosnowski , zast. przew. Antoni Sujkowski, 
sekretarki: R. F leszarowa i D. Gayówna, członkowie: A. B . Do-
browolski, S t . Lencewicz, W . Jezierski, S t . Karczewski, A. Nał-
kowska i W . W r ó b l e w s k i . Komisja odbyła 9 posiedzeń, na któ-
rych, prócz drobniejszych spraw, przedyskutowano trzy projekty: 
1) p r o g r a m g e o g r a f j i w s z k o l e ś r e d n i e j , 2) p r o g r a m 
e g z a m i n u d l a k a n d y d a t ó w n a n a u c z y c i e l i g e o g r a -
f j i w s z k o l e ś r e d n i e j , 3) p r o j e k t z o r g a n i z o w a n i a 
s t y p e n d j ó w d l a k a n d y d a t ó w n a n a u c z y c i e l i g e o -
g r a f j i i n a u k p o k r e w n y c h w w y ż s z y c h u c z e l n i a c h , 

Kwest je te opracowane zostały przez przewodniczącego ko-
misji w formie memorjałów i po przyjęciu ich przez Zarząd 
przesłane przez P. T . G. na ręce p. Ministra W . R. i O. P. 

K o m i s j a d o w y d a n i a p o d r ę c z n i k ó w u n i w e r s y -
t e c k i c h . Członkowie: S t . Pawłowski, Eug. Romer, L. Sawicki 
i J . Smoleński , rozpoczęła przygotowanie planu wydawnictwa 
podręczników uniwersyteckich z zakresu geograf j i ogólnej. 

') Druk. w niniejszym zeszycie Przeglądu, str. 162—70. 
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S P R A W O Z D A N I E K A S O W E ZA R. 1918. 

W P Ł Y W Y Mk. F. 
94 składki członków rzeczywist 1128,— 
1 składka członka dożywotniego. 240,— 
Zapomogi Ministerjum W . R. i O. P. 4500.— 
Zaliczka firmy Gebethner i Wolf f 

na Przegląd Geograficzny . . . 600.—-
°/0 od lokaty w Banku Handlowym 32.94 

Razem 6500.94 

W Y D A T K I : Mk. F. 
Administracja . . . . 556.75 
Przegląd Geograficzny . 2813.16 
Na prace Komisji geo-

grafj i historycznej . . 350.— 

3719.91 
. . 2781.03 Saldo na 1/1. 19 

Razem 6500.94 

KOMISJA R E W I Z Y J N A 
Warszawa, d. 21 marca 1919 r. 

Paweł Sosnowski 
Aleksander Szczepański 

Z A R Z Ą D 
Prezes : Jan Lewiński 
Skarbnik : Stanisław Poniatowski. 

P R O J E K T B U D Ż E T U N A R O K 1919. 

W P Ł Y W Y : Mk. F. 
Składki członków 3400,— 
Dochód z wydawnictw . . . .' 6000.— 
Zapomogi i wpływy nadzwy-

czajne 10600.— 

Razem . 20000,— 

W Y D A T K I : Mk. F. 
Administracja . . . . 1000.— 
Wydawnictwa . . . . 11000.— 
Na prace komisji geogra-

fji historycznej oraz .— 
na prace przygotowaw-

cze nad atlasami hi-
storycznemi. . . . 5500.— 

Na prace komisji karto-
graficznej . . . . 500.— 

Wydatki nieprzewidziane 2000.— 

Razem . 20000.— 
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W Y C I Ą G Z P R O T O K Ó Ł Ó W P. T. G. 

i-e Posiedzenie (18 marca igi8). 

Przewodniczący: Prezes J . Lewiński. Obecnych 26 członków 
i 7 gości. 

Zagaił posiedzenie Prezes, witając zebranych po raz pierw-
szy na posiedzeniu naukowem członków, poczem sekretarz od-
czytał sprawozdanie z działalności Zarządu. 

P. J e r z y L o t h przedstawił referat: Historja kolonizacji 
Afryki. (Szkic geograficzno-kolonjalny). 

Pod tym ogólnikowo, ze względów cenzuralnych, 
brzmiącym tytułem, referent, opierając się na dotych-
czasowych kierunkach, polityki kolonjalnej mocarstw 
w Afryce nakreślił przypuszczalne losy kolonij afrykań-
skich po wojnie, w szczególności zaś kolonij niemieckich. 

Sekretarz odczytał część ogólną Kroniki Geograficznej, po-
czem p. Stanisław Poniatowski zreferował nowsze wydawnictwa 
etnograficzne polskie. Członkowie mieli możność zapoznania się 
z nowościami wydawniczemi z tego zakresu. 

2-e posiedzenie (g kwietnia 1918 r.). 

Przewodniczący: Prezes J . Lewiński . Obecnych 27 członków 
i 11 gości. 

Otwierając posiedzenie, Prezes poświęcił krótkie wspomnie-
nie ś. p. Bronisławowi Chlebowskiemu, którego pamięć uczczono 
przez powstanie, poczem sekretarz przedstawił sprawozdanie Za-
rządu. 

P . W ł a d y s ł a w G o r c z y ń s k i wygłosił referat: O cechach 
charakterystycznych klimatu Polski na tle klimatu Europy 1). 

W Kronice geograficznej p. S t a n i s ł a w L e n c e w i c z zdał 
sprawę z działalności komisyj krajoznawczych: niemieckiej i aust-
r iackie j , działających na terenie Królestwa Polskiego. 

ye posiedzenie marca 1918 r.). 

Przewodniczący: Wiceprezes W ł . Gorczyński. Obecnych 
21 członków i 11 gości. 

Sekretarz przedstawił sprawozdanie z działalności Zarządu. 
P . K a z i m i e r z P a w ł o w i c z odczytał referat: Znaczenie 

Wisły jako przyszłej drogi wodnejłączącej W schód z Zachodem*?) 
połączony z pokazem planów dawnych projektów kanałów. 

drukowany w niniejszym zeszycie Przeglądu, str. 18—50. 
2) drukowany w Pracy Społecznej (wyd. Biura pracy Społecznej ) Zesz. 3. 

(1919), 1 - 2 2 . 
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Sekretarz zapoznał zebranych z mapą Ukrainy, wydaną świeżo 
w Ki jowie pod redakcją T u t k o w s k i e g o . 

4-e posiedzenie (ij października 1918 r.j. 

Przewodniczący: Prezes J . Lewiński . Obecnych 24 człon-
ków i 6 gości. 

Sekretarz zdał sprawę z działalności Zarządu. 
P . S t a n i s ł a w P o n i a t o w s k i wygłosił referat: O potrze-

bach etnologji w Polsce. 

Streszczenie: Omówiwszjr stosunek etnologji do 
antropologji oraz potrzebę oddzielnego traktowania tych 
nauk, wynikającą z odmienności i obszerności traktowa-
nych przez nie zagadnień, referent przeciwstawił wy-
sokiemu rozwojowi etnologji u obcych nader niski sto-
pień j e j rozwoju u nas, gdzie praca na polu etnologji 
ogranicza się prawie wyłącznie do gromadzenia suro-
wych mater jałów do etnografji kra jowej . Przedstawiw-
szy następnie pomyślne warunki, umożliwiające rozwój 
etnologji na Zachodzie, referent uznał za niezbędne dla 
zapewnienia należytego rozwoju u nas w obecnej dobie: 
l -o założenie w Warszawie pracowni naukowej, która 
winna stać się ośrodkiem organizacji pracy naukowej, 
na polu etnologji, 2-o postawienie na poziomie współ-
czesnych wymagań naukowych naszych nielicznych zbio-
rów etnograficznych (Zbiory etnograficzne Muzeum Prze-
mysłu i Rolnictwa w Warszawie , Muzeum Etnograficz-
ne w Krakowie, Oddział etnograficzny Muzeum Dzie-
duszyckich we Lwowie) przez udzielenie im odpowied-
nich zasiłków ze strony państwa lub zarządów miejskich 
i 3-o utworzenie w uniwersytetach polskich dla etno-
logji katedr samodzielnych, a nie połączonych z katedrą 
antropologji, j a k to zrobiono we Lwowie, lub z katedrą 
prahistorji , j ak to j es t proponowane w Lublinie. 

P . E d w a r d M a l i s z e w s k i przedstawił komunikat: Nowsze 
prace, dotyczące statystyki narodowościowej Polski. 

Streszczenie: Referent omówił kolejno wydane 
w ostatnich latach ważniejsze prace, dotyczące statysty-
ki narodowościowej ziem polskich. W y s u w a się tu na 
czoło trzytomowa praca W ł . W a k a r a , omawiająca 
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w sposób krytyczny i możliwie wyczerpujący zagad-
nienie Rozwoju łeryłorjalnego ludności polskiej. W sze-
regu cennych skądinąd prac w tym zakresie, ogłoszo-
nych już podczas wo jny przez E. Romera, zwróciła po-
wszechną uwagę próba własnego obliczenia siły żywiołu 
polskiego na Litwie i Rusi. Próba ta, oparta na nie-
ścisłej przesłance, nie mogła niestety dać zadawalają-
cych wyników. E. Romer oparł się w tem oblicze-
niu na danych statystyki z r. 1909, opracowanej dla 
projektu ziemstw, identyfikując odsetki Polaków wśród 
właścicieli drobnej własności prywatnej z procentem 
ludności polskiej w powiatach. Metoda ta jest jednak 
zupełnie bezpodstawna, gdyż „drobna własność pry-
watna" według statystyk rosyjskich obejmuje tylko 
drobną szlachtę, mieszczan, kolonistów obcych i tych 
włościan, którzy nabyli ziemię z parcelacji. Główna na-
tomiast siła „drobnej własności prywatnej" w znacze-
niu europejskiem, mianowicie własność chłopska na-
działowa, tworzy w statystykach tych osobną zupeł-
nie kategorję , nie uwzględnioną w rubryce własności 
prywatnej . J e s t rzeczą oczywistą, że odsetek naro-
dowościowy wśród tak specyficznie rozumianej wła-
sności prywatnej nie może odpowiadać odsetkom po-
szczególnych narodowości w powiecie, a przynajmniej 
sam przez się nie daje po temu żadnych właściwie 
wskazówek. T ę J przesłankę usiłował rozwinąć szerzej 
i uzasadnić, podnosząc do znaczenia całej niemal teorji 
J . C z e k a n o w s k i w pracy p. t.: Stosunki wyznanio-
we i narodowościowe ńa Litwie i Rusi. Obliczenia jednak 
otrzymane tą drogą, odbiegają daleko od rzeczywistości. 

Sekretarz odczytał w Kronice geograficznej życiorys zmar-
łego geografa francuskiego P a w ł a V i d a l d e l a B l a c h ę ' a . 

ye posiedzenie (5 listopada 1918 r.). 

Przewodniczący: Wiceprezes W ł . Gorczyński. Obecnych 
31 członków i 6 gości. 

Pp. J a n K r a s s o w s k i i S t a n i s ł a w L e n c e w i c z przed-
stawiają referat: Stan Kartografji Polski. 

Streszczenie'. P. K r a s s o w s k i omówiwszy zasady 
triangulacji wogóle, przedstawił stan triangulacji ziem 
polskich oraz potrzeby przyszłości. 
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P. L e n c e w i c z mówił o mapach Polski austriac-
kich, niemieckich i rosyjskich, wykazuje ich braki i za-
lety. Kartograf j i polskiej niema do dziś, choć próby 
zorganizowania odnośnych instytucyj datuja, się jeszcze 
z końca X V I I I - g o wieku. Zanim wykonana zostanie no-
wa mapa, co nie może być uskutecznione prędzej j ak 
za parę dziesiątków lat, referent proponuje: uzyskać 
klisze map rosyjskich, ewent. austrjackich i niemieckich, 
zorganizować biuro reangulacyjne, opracować polską 
toponymję i przystąpić do nowych wydań tych map. 
Wreszcie wskazuje na potrzebę wydania książki, która 
byłaby objaśnieniem topologicznem tej mapy ł) . 

6-e Posiedzenie listopada 1918 r.). 

Przewodniczący: Prezes J . Lewiński . Obecnych 27 człon-
ków i 6 gości . 

W zastępstwie sekretarza p. L e n c e w i c z zdał sprawę z czyn-
ności zarządu w listopadzie. 

P. J a n S a m s o n o w i c z przedstawił referat: Ukształtowanie 
podłoża dyluwjum niżu północno-europejskiego. 2) 

P. S t a n i s ł a w L e n c e w i c z wygłosił komunikat: Geogra-
fja w podręcznikach wojskowych polskich. 

Referent zreferował prace wojskowo, dotyczące 
kartografj i i terenoznawstwa, zaznaczając, że pojęcia 
geograficzne stanowią słabą stronę tych wydawnictw. 

j-e posiedzenie ( i j grudnia 1918 r.). 

Przewodniczący: Prezes J . Lewiński . Obecnych 19 człon-
ków i 6 gości. 

Sekretarza zastępował St . Lencewicz. 
P . C z e s ł a w K u ź n i a r przedstawił referat O górnictwie że-

laznem w Polsce. 

Streszczenie: Złoża rud żelaznych zgrupowane są 
u nas w trzech rewirach (będzińskim, częstochowskim 
i radomskim). Zapasy rudy w tych rewirachjobliczono na 
300 mil jonów tonn, ale są to rudy małoprocentowe 

' ) Referat ninie jszy druk. w Be l lonie II, 1919 (2), 114—126 i w odb. 
2) Re ferowana praca, wykonana łącznie z p. J . L e w i ń s k i m , dru-

kowane p. t.: Ukształtowanie powierzchni, skład i struktura podłoża dyluwjum 
wschodniej części niżu północno-europejskiego, W a r s z a w a 1918. Pr . T o w . Nauk. 
W a r s z . wydz. III . Nr. 31, str . 4 n l . + 172 z mapą i 2 tabl. 
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i aby hutnictwo kra jowe mogło się na nich rozwijać, 
muszą one być tanie. Taniość może warunkować: 1) 
obniżenie kosztów robocizny przez szerokie zastosowa-
nie siły mechanicznej, 2) tani transport, dzięki udogod-
nionym komunikacjom i niskiej taryfie przewozowej, 
3) odpowiednia polityka celna. Dla wyrównania kopal-
niom stałego zbytu rudy i uniezależnienia ich od kry-
zysów należy zezwolić na wywóz rudy za granicę, 
w ilościach zgóry określonych i na tereny określone. 
Wiąże się z terń określenie zapasów naszych rud w spo-
sób ściślejszy niż to dotąd czyniono. 

P. W ł a d y s ł a w G o r c z y ń s k i przedstawił referat: O da-
wnych spostrzeżeniach me tero logicznych w Polsce. 

Streszczenie: Referent przedstawił nietylko rys roz-
woju spostrzeżeń meterologicznych, lecz i literatury tego 
przedmiotu. Już w Babilonie na 40 wieków przed nar. 
Chr. prowadzono kroniki pogody, to samo dotyczy 
Grecj i i Palestyny w początkach naszej ery. W Polsce 
w końcu X V w. znajdujemy notatki meteorologiczne 
M a r c i n a B i e r n a , zaś pierwsze obserwacje instrumen-
talne były j ak się zdaje robione w Warszawie około 
1656 r. Prelegent przedstawił dawne książki meteoro-
logiczne i kroniki polskie. 

Przegląd Geograficzny. Tom I . 1918. II 
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MEMORJAŁY W S P R A W I E NAUCZANIA GEOGRAFJI , OPRACOWANE 
P R Z E Z KOMISJĘ DO S P R A W NAUCZANIA GEOGRAFJ I I PRZESŁANE 

P. MINISTROWI R. i O. P R Z E Z P O L S K I E T O W . GEOGRAFICZNE. 

I. M e m o r j a ł w s p r a w i e p r o g r a m u g e o g r a f j i w s z k o -
l e ś r e d n i e j o p r a c o w a n y p r z e z P a w ł a S o s n o w s k i e -

g o , p r z e w. k o m i s j i d o s p r a w n a u c z a n i a g e o g r a f j i . 

Geograf ja od chwili, gdy stała się nauką, objęła następujące 
zadania: 

1) Gromadzi mater jał obserwacyjny, zdobyty bezpośrednio 
przez geografów, oraz przez specjalistów, pracujących w innych 
dziedzinach wiedzy. 

2) Notuje i re jestruje zdobyty materjał w mapach, tablicach 
statystycznych, wykresach, rysunkach, fotografjach, modelach, pla-
nach, przekrojach i t. p. 

3) Porządkuje fakty i zjawiska, rozrzucone na przestrzeni 
globu ziemskiego, wyszukując pomiędzy niemi wzajemną zależ-
ność, a wobec tego uwzględnia również czynnik czasu, traktując 
zjawiska w ich rozwoju. 

4) W y k r y w a prawa, rządzące temi zjawiskami. 
5) Przewiduje zjawiska, korzystając z wykrytych praw. 
Geograf ja , j ako przedmiot nauki szkolnej musi uwzględniać 

te same etapy pracy, musi czynić zadość tym samym zadaniom 
i stąd właściwie wypływa j e j wartość wychowawcza, kształcąca. 
Bez względu na to, na jakim poziomie nauczamy geografji, metody 
pracy się nie zmieniają, tylko zjawiska bierzemy prostsze, mniej 
złożone, łatwiej podpadające uwadze i obserwacji początkującego 
umysłu. 

Rozważając wartość nauczania geografji , możemy zaakcen-
tować wiele momentów, kształcących w różnych kierunkach. 

1) Od pierwszych chwil nauczania geografji uczymy groma-
dzić materjał przez obserwację faktów i zjawisk z różnych dzie-
dzin najbliższego otoczenia, tak ze stosunków człowieka, jak i całej 
pozostałej przyrody. 

Rozwijamy przeto zmysł obserwacyjny. 
2) Następnie notujemy zjawiska i fakty, zaobserwowane 

j ; . ' . . . . • 
I I . . - . " - . . . • • • 
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49kładniq, czy to skłaniając ucznia do. prowadzania.,dziennika obr 
serwacyj, robienia rysunków, modeli, planów, jfotografij, i ,t,rp., 
a; przątu kształcimy: a) w dokładniejszej obserwacji , znanym bo-

- jest ,fakt, że patrzymy uważniej na zjawisko, gdy z niego 
njąmy zdać sprawę np. ¡narysować je ; b) w systematycznej i do-
kładnej ;pracy przez prowadzenie np. dziennika ; obserwacyj; 
c) rozwijamy wyobraźnię," gdyż wciąż zmuszamy do przechodzenia 
od rjatury -do obrazu i naodwrót, czyli uczymy rozumienia obra-
zów, a rozwój tej władzy ducha pozwoli dziecku możliwie dokład-
nie wyrozumieć obrazy krain odległych niewidzianych a pozna-
wanych z map, tablic, rysunków, fotografij i modeli. 

3) Zestawiając zjawiska, zanotowane i wyszukując pomiędzy 
niemi zależności, uczymy rozumnego patrzenia na fakty, i k s z t a ł -
c i m y f o r m a l n i e . (I to nauczanie formalne tem większy za-
kres przybiera, gdy uczeń wyprowadza wnioski i próbuje wy-
krywać prawa). 

4) Przez ciągłą styczność z wielką ilością różnego rodzaju 
faktów, przez notowanie ich, przez zdobywanie coraz to nowych, 
pomnażamy zapas wiadomości, r o z w i j a m y p a m i ę ć d z i e c k a 
j k s z t a ł c i m y u m y s ł m a t e r j a l n i e . 

Przytem pamięć rozwija się tu w sposób należyty, gdyż 
wrażać się będą w umyśle nie fakty odosobnione, lecz grupy 
zjawisk, będą wzbogacały umysł całe obrazy, nie rozrzucone 
elementy. ,£, 

5) Ze względu na to, że przy nauce geografj i mamy wciąż 
do czynienia z obrazami natury, które bardzo często imponują 
swem zadziwiającem pięknem, a przez obserwację uczymy patrzeć 
na nie i j e odczuwać, kształcimy więc dziecko pod względem 
estetycznym; zaczyna ono wówczas coraz mocniej podziwiać i mi-
łować te obrazy natury i potęgę, która j e tworzy. 

6) Przez czytanie opisów krain, oraz przez opisy lub opo-
wiadania, dokonywane przez dziecko o tych, czy innych krainach, 
lub pojedynczych obrazach natury, rozwijamy w niem piękno 
mowy ojczystej i j e j bogactwo. 

7) Znajomość warunków przyrodzonych, w których żyje 
człowiek, większa lub mniejsza zależność j ego od tych natural-
nych czyników daje nam jaśniejszy, a co ważniejsza sprawiedliw-
szy pogląd na stanowisko człowieka. 

Człowiek pierwotny, j ako niewolnik przyrody, mniej może 
być odpowiedzialny za swe uczynki i musi być traktowany z wię-
kszą pobłażliwością. Przeciwnie ten, kto chce nosić tytuł pana 
przyrody, gdyż ją zdołał w wielu razach ujarzmić, jest więcej 
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uświadomiony i w postępowaniu swem winien być więcej opano-
wany, a zatem jes t bardziej odpowiedzialny. 

8) Wreszc ie próćz tych wartości nauczania geografji , moral-
nej natury, ma ona niezmiernie praktyczne cele, jest nauką uty-
litarną. Przecież poznając położenie kraju, kształty powierzchni, 
ułatwiające lub hamujące rozwój komunikacji, j e g o bogactwa przy-
rodzone i wiele innych czynników geograficznych, j es teśmy w moż-
ności łatwiej i umiejętniej korzystać z j e g o cech dodatnich i za-
pobiegać ujemnym. A gdy obok tego zaczniemy badać geogra-
ficzne warunki krain innych i poznawać sposoby, z pomocą któ-
rych sąsiedzi wyzyskują przyrodę inaczej, z lepszym skutk iem,— 
to przez zestawienie nabieramy tem szerszego poglądu na spo-
soby walki ż przyrodą i mamy nowe bodźce do tem silniejsżej 
pracy. 

Jednem słowem geografja, kształcąc konkretnie, wzbogacając 
umysł różnorodną treścią, rozwija i doskonali wszystkie władze 
człowieka, Wyrabia zmysł or jentacyjny i obserwacyjny, wzmacnia 
dzielność, pobudzając do czynu. 

Rozumiemy dobrze, że i inne przedmioty nauki szkolnej mają 
liczne z tych cech kształcących, ale g e o g r a f j a p o s i a d a i c h 
n a j w i ę c e j , g d y ż j e s t ł ą c z n i k i e m p o m i ę d z y n a u k a m i 
h u t n a n i s t y c z n e m i a p r z y r o d n i c z e m i , rozważając ma-
ter jał zarówno jednych j a k drugich. 

W o b e c tak rozległych a jednocześnie doniosłych i praktycz-
nych skutków nauczania geografj i , winna ona zająć należne sta-
nowisko w szkołach wszelkiego rodzaju, w szkołach o różnych 
poziomach i typach. 

Motyw, że obecnie nie mamy należycie przygotowanych nau-
czycieli, którzy potrafiliby wyzyskać wyżej wspomniane czynniki 
kształcące w nauczaniu geografji , nie może być brany w rachubę, 
gdyż w podobnej mierze dotyczy nauczycieli i wielu innych przed-
miotów nauki szkolnej, które jednak zdołały zająć wybitniejsze 
stanowisko w planach szkolnych. Ale motyw ten pobudził Pol-
skie Towarzystwo Geograficzne do opracowania dwóch wniosków: 

a) Projektu tymczasowego egzaminu na stopień nauczyciela 
geograf j i dla szkół średnich; 

b) Projektu utworzenia państwowych stypendjów dla mło-
dych geografów pragnących poświęcić się pracy naukowej i pro-
fesorskiej w zakresie geograf j i . 

W szkołach ogólno-kształcących rola geograf j i j e s t najszer-
szą, gdyż może objąć wszystkie powyżej wskazane dążenia, a tym-
czasem jes t ona uwzględniona w planach tych szkół prawie wy-
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łącznie w klasach niższych, a pozbawione j e j są prawie zupełnie 
klasy wyższe, gdzie właśnie można należycie uwzględnić różne 
pojęcia i zjawiska, których rozumienie dla dziecinnych umysłów 
jest niedostępne. 

Geograf ja więc j e s t najbardziej upośledzonym przedmiotem 
w klasach wyższych szkoły średniej i dlatego na tę stronę sprawy 
pilniejszą uwagę zwrócimy. Stosunki nasze pod tym względem, 
j a k i wieloma innemi były właściwie bardzo opóźnionym odbiciem 
spraw w innych krajach samodzielnych. Brak należytego uznania 
stanowiska geografj i wśród innych przedmiotów nauki szkolnej 
wywołał akcję bardzo energiczną, podjętą przez różne organizacje 
naukowe i zjazdy, które w ostatecznem streszczeniu przytaczamy. 

T a k np. zjazd lekarzy i przyrodników w Tyflisie w 1913 r. 
uchwalił konieczność wprowadzenia geograf j i i w klasach wyższych 
do 7-ej włącznie po 2 godz. tygodniowo, a w 6-ej nawet 3 godz. 
dla geografji Rosj i , razem godz. 15 tyg. 

Zjazd nauczycieli w Zurichu w roku 1912 uchwalił żądanie 
zrównania liczby godzin geografji i historji, której poświęca się 
przeciętnie o 10 godz. więcej tygodn. jak to wskazały dane, ze-
brane z 27 szkół średnich i 10 seminarjów naucz. 

Jednocześnie zjazd uznał potrzebę kursu koncentrycznego 
Zjazd X V I I I geografów niemieckich w Insbruku roku 1912 

domaga się pó 2 godziny tygodniowo w V, VI i VII w szkołach 
ośmiokl., w V i V I — w szkołach siedmioklasowych. 

Zjazd X I X geografów niemieckich w Strassburgu projektuje 
dla wszystkich ośmiu klas szkoły średniej po 2 godz., czyli razem 
16 godzin z kursami koncentrycznemi. 

I o w . nauczycieli szkół wyższych w Galicji zaprojektowało 
w 8 kl. szkole realnej po 2 godz. tygodniowo geograf j i w każdej 
klasie, czyli razem godzin 16-cie, dzieląc je wyraźnie na 2 cykle: 
niższy w 4-ch pierwszych klasach, wyższy w V, VI, VII i VIII. 

Komisja do spraw nauczania geograf j i przy T o w . Geograficz-
nem, opierając się na powyżej wzmiankowąnych decyzjach towa-
rzystw i zjazdów, a szczególniej na opinji zjazdu Strassburskiego, 
opracowała projekt programu geografji dla szkoły średniej 8-io-
klasowej, ogólnokształcącej, w. dwóch cyklach, który poniżej po-
dajemy. 

C y k l p i e r w s z y . 

Klasa I—2 godz. tygodniowo. Poznanie elementów geografji 
ogólnej na podstawie obserwacji najbliższego otoczenia. Mapa 
tego terenu. 
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Klasa' II—12.'godz. tygodn. Polśka. Kształt i rozmiary ziemii 
Globus;1 siatka -geograficżria, planiglobjr:' • Rozmieszczenie" lądóW 
i--'w-ód na kuli Ziemskiej.1 Ruchy ziemi. •' • • 1 

Klasa III—2 godz. tygodn. Pozaeuropejskie części świata. 
Klasa IV — 3 godz. jygodn. Europa z uwzględnieniem nale-

żytem Polski. ' 

C y k l d r u g i . 

Klasa V . — 2 godz. tygodn. Geograf ja ogólna: geograf ja ma-
tematyczna, fizyczna; geograf ja organizmów, antropogeografja. 
Mapy topograficzna, fizyczne, gospodarcze, etnograficzne. 

Klasa V I — 2 godz. tygodn. Geograf ja Polski. 
Klasa VII—2 godz. tygodn. Geograf ja Europy ze szczególnem 

uwzględnieniem stosunków antropogeograficznych. 
Klasa VIII — 2 godz. tygodn. Geograf ja pozaeuropejskich 

części świata ze szczególnem uwzględnieniem stosunków antro-
pogeograficznych. 

Proponując taki rozkład materjału geograficznego P. T . G . 
kieruje się następującemi motywami. Przedewszystkiem uznaje 
za potrzebne wprowadzenie dwóch cyklów, zgodnie z poglądami 
wyżej wzmiankowanych zjazdów. 

Geograf ja bowiem rozporządza tak wielką rozmaitością zja-
wisk i pojęć, że trzeba te ostatnie układać zależnie od poziomu 
umysłowego dziecka i młodzieńca. 

Pozatem rosnący materjał naukowy geografji wymaga od 
ucznia znajomości i innych nauk, a więc musi być drugi kurs 
wyższy. 

Każdy z tych cyklów będzie zawierał materjał, dotyczący 
geograf j i ogólnej i szczegółowej, ale inaczej opracowany. Kurs 
wyższy musi mieć podstawy głębsze, gruntowniejsze. Geograf ja 
astronomiczna może się oprzeć na obliczeniach algebraicznych, 
może korzystać z wzorów geometrycznych i trygonometrycznych, 
geograf ja fizyczna ma s ięgnąć do genezy zjawisk skorupy ziem-
skiej na podstawie geologj i ; antropogeografja może operować 
danemi ze statystyki, historji , może lingwistyki i t. p. 

Potrzebę kursów koncentrycznych usprawiedliwia jeszcze 
inna okoliczność. Szkoła średnia o 8-iu klasach właściwie jest 
przeżytkiem, sfery kompetentne społeczeństwa dążą do rozbicia 
j e j na dwie części. Klasy niższe mają wejść w skład szkoły po-
wszechnej, a wyższe będą tworzyły właściwą 4-ro lub 5-cioletnią 

http://rcin.org.pl



S P R A W Y P O L S K I E f e O T O W . G E O G R A F I C Z N E G O . 1 6 7 

szkołę średnią. W żadnej z nich nie może być braku tak ważnej 
pod względem wychowawczym nauki, jak geografja. 

Wreszc ie za koniecznością kursów koncentrycznych przema-
wiają względy natury dydaktyczno-historycznej. 

J a k wiadomo, metodyka czasami stara się korzystać z etapów 
historycznego rozwoju danej nauki dla swoich celów. 

Otóż co do geografji , to w je j rozwoju widzimy wyraźnie 
zarysowujące się cykle o coraz bogatszej i głębszej treści. 

Wiedza geograficzna rozpoczyna się u starożytnych od gro-
madzenia bezpośrednich obserwacyj najbliższego otoczenia, oraz 
zbierania opisów o krajach oddalonych, więc od geografji szcze-
gółowej, poczem zjawiają się próby ujęcia całości ziemi w geo-
grafji ogólnej. 

W dalszym rozwoju swoim geograf ja wykazuje kilkakrotnie 
cykliczność, polegającą na gromadzeniu materjału, to znów syste-
matyzowaniu go, w miarę rozwoju nauk pomocniczych, instru-
mentów i podróży. 

Jakkolwiek historja rozwoju danej nauki nie pod każdym 
względem może być dla dydaktyki miarodajną, to jednak w danym 
wypadku wskazuje ona tak naturalną drogę nauczania, iż potrzeba 
skorzystania z niej zdaje się nie ulegać wątpliwości. 

W projekcie naszem jeszcze inną zasadę przeprowadzamy, 
że geograf ja uwzględniona j e s t bez przerwy w każdej klasie. Ro-
zumiemy bowiem, że przedmiot, który ma swoiste metody docho-
dzenia i którego uznane czynniki kształcące chcemy utrwalić, 
musi być bez przerwy traktowany, w stałej ciągłości, w przeciw-
nym bowiem razie zatraca swą wartość, a przynajmniej mocno j ą 
uszczupla. 

S tąd wypływa ogólna na pozór dość znaczna liczba godzin 
w porównaniu z liczbą godzin, przeznaczonych na inne przedmio-
ty nauki szkolnej. 

W projekcie naszym wcale nie dążymy do otrzymania przy-
wilejów, ale upominamy się o równouprawnienie dla nauki, któ-
ra swą wartością wychowawczą może przerastać inne. 

Ale i szkoły zawodowe nie mogą być pozbawione geografj i , 
tylko że inne zadania ma tu ona do spełnienia. Jakiekolwiek 
weźmiemy rzemiosła, jakąkolwiek gałąź techniki, wreszcie wiedzę 
handlową, każda z nich może i powinna korzystać ze wskazówek 
i zdobyczy geografj i gospodarczej czy handlowej. Rzemieślnik, 
technik, inżynier, rolnik, handlowiec czy kupiec powinien wie-
dzieć, jak dana gałąź techniki czy rzemiosła rozwinięta jes t w j e g o 
ojczyźnie w porównaniu z innemi, bardziej kulturalnemi krajami, 
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musi on też b y ć uświadomiony co do tego, na jakie warunki na-
turalne może liczyć owa gałąź wytwórczości i czy dostatecznie 
zasoby kra jowe są wyeksploatowane, a siły przyrodzone opano-
wane i wyzyskane. Ma się on dowiedzieć o gatunkach dróg na-
turalnych i sztucznych i ich gęstości , wreszcie o najkorzystniej-
szych rynkach zbytu, lub dostawy. 

Wprawdzie wiadomości te można zdobyć i innemi drogami— 
samouctwem, podróżami i, co gorsza, z artykułów prasy codzien-
nej, ale przecież szkoła winna ułatwić tę długą drogę i dać j e j 
nąleżyty kierunek, i dlatego winniśmy domagać się wprowadze-
nia odpowiednich działów geograf j i gospodarczo-handlowej we 
wszystkich szkołach zawodowych nie wyłączając politechnik 
i szkół agronomicznych lub leśnych, gdyż to wpłynie niezawodnie 
na lepsze uświadomienie stanu rzeczy u nas i gdzieindziej, a więc 
niezawodnie stanie się bodźcem ku intensywniejszej pracy nad 
wyzyskaniem bogactw i sił przyrodzonych kraju. 

Bardzo poważna pod tym względem rola przypada Uniwer-
sytetowi. I w dziedzinie geograf j i musi on być uczelnią, która 
obznajmi młodzież ze zdobyczami geograf j i i z metodami pracy 
nauko wo-geograficznej. 

Uniwersytet musi mieć należycie obsadzone katedry różnych 
działów geograf j i , a wtedy da nam szeregi geografów nietylko 
uczonych ale i nauczycieli geografj i , którzy posiadać będą umie-
ję tność przekazywania swych zdobyczy umysłom młodzieży i wdra-
żania do wysiłków osobistych nad badaniem i poznaniem kraju, 
którego dziedzictwo pod odpowiedzialnością każdego pokolenia 
przekazywać się ma następnym. 

II. P r o g r a m t y m c z a s o w e g o e g z a m i n u d l a k a n d y d a -
t ó w n a n a u c z y c i e l i g e o g r a f j i w s z k o ł a c h ś r e d n i c h . 

Do egzaminów mogą być dopuszczone osoby, które mają 
praktykę nauczycielską i odbywały studja uniwersyteckie w cha-
rakterze studentów zwyczajnych, choćby ich nie ukończyły, oraz 
osoby z wykształceniem ogólnem w zakresie szkoły średniej cał-
kowitej i kilkoletnią praktyką nauczycielską w przedmiocie geo-
graf j i w szkole średniej. 

K a n d y d a c i m a j ą w y k a z a ć : 

A. Znajomość j ęzyka obcego, światowego, z którego po-
winni swobodnie tłumaczyć urywki treści geograficznej (niem. ang. 
franc. lub włoski). 
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B. Gruntowną znajomość zasadniczych wiadomości: 
1. z geograf j i ogólnej a mianowicie: 

a) z geograf j i astronomicznej: kształt, pomiary ziemi 
i stanowisko j e j we wszechświecie, 

b) z geografji fizycznej: litologji (dynamika i morfologja 
skorupy ziemskiej z j e j genezą, opartą na geologji) , 
oceanografji , meteorologji , klimatologji, 

c) z geografj i organizmów: fito i zoogeografji, 
d) z geograf j i człowieka: antropogeografji (ludy, osa-

dnictwo, komunikacje, przemysł) i etnografji . 
2. z kartografj i : rodzaje rzutów, mapa topograficzna, mapy 

fizyczne, statystyczne i t. p. 
3. z geograf j i szczegółowej z uwzględnieniem ważniejszych 

odkryć geograficznych. 
4. z geografj i fizycznej i antropogeografji Polski z uwzględ-

nieniem geograf j i historycznej Polski. 
C. znajomość elementarnych wiadomości z dydaktyki ogól-

nej i geografji przy odbywaniu lekcji próbnej na temat dany na 
24 godziny przed lekcją; plan i treść lekcji danej mają być złożo-

v ne przez kandydata na piśmie przed j e j odbyciem. 

III. M e m o r j a ł w s p r a w i e s t y p e n d j ó w d l a k a n d y d a -
t ó w n a n a u c z y c i e l i g e o g r a f j i i n a u k p o k r e w n y c h 

w w y ż s z y c h u c z e l n i a c h . 

Geograf ja j e s t nauką oddawna należycie ocenioną w wyż-
szych uczelniach zagranicą. W e wszystkich uniwersytetach i wyż-
szych szkołach zawodowych obsadzone są katedry geografji lub nauk 
pokrewnych przez odpowiednio przygotowane siły profesorskie. 

W semestrze zimowym r. 1917—18 w 44 uczelniach wyż-
szych niemieckich wykłady geografji miało 135 profesorów przy 
377 godzinach tygodniowych, nie licząc nauk pokrewnych. Nie-
tylko wielkie państwa, ale i małe np. Danja, Belgja, Bułgarja, 
Finlandja, Holandja, Serb ja , Rumunja, kraje pozaeuropejskie: Ka-
nada, Argentyna, Chili, Nowa Połud. W a l j a miały na swych uni-
wersytetach i w innych szkołach wyższych katedry geografj i lub 
przynajmniej nauk pokrewnych, by zaspokoić potrzeby tej gałęzi 
wiedzy. 

W uniwersytecie warszawskim dopiero w letnim semestrze 
r. 1917—18 rozpoczęły się wykłady z tej dziedziny. 

Przygotowanie do objęcia katedry geografj i wymaga bardzo 
rozległych studjów ze względu na obfitą i różnorodną treść tego 
przedmiotu. 
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W o b e c tego, że nasi uczeni w tej dziedzinie mają niezmier-
nie trudne warunki przygotowania się w Warszawie, gdyż Odpo-
wiednie zakłady dopiero są w stadjum organizacji oraz z powodu, 
iż przeciążeni są codzienną, zarobkową pracą nauczycielską, nie-
zmiernie nisko honorowaną, Polskie Towarzystwo Geograficzne 
widzi potrzebę wytworzenia kilku stypendjów dla tych młodych 
geografów, którzy pragną poświęcić się pracy naukowej w tej 
dziedzinie, w celu przygotowania się do prowadzenia wykładów 
w wyższych zakładach naukowych i dlatego zwraca się do Mi-
nisterjum W . R. i O. P . z propozycją utworzenia powyższych sty-
pendjów. 

Gdyby Ministerjum zażądało wskazania odpowiednich kan-
dydatów, Polskie Towarzystwo Geograficzne w każdej chwili mo-
że temu żądaniu zadość uczynić. 
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i p / . " . i i v / 

S K Ł A D P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A 
G E O G R A F I C Z N E G O 1 ) . ' ' 

Z a r z ą d . 

P r e z e s ; J a n Lewińsk i [27. I. 18]. 
W i c e p r e z e s : Władys ław Gorczyński [27. I. 18]. 
S e k r e t a r z : Boles ław Olszewicz [27. I. 18]. 
S k a r b n i k : Stanis ław Poniatowski [27. I. 18]. 
C z ł o n k o w i e : S tanis ław L e n c e w i c z , ' A n t o n i Su jkowski [27. I. 18]. 

R e d a k t o r w y d a w n i c t w : Ludomir Sawicki [29. I. 18]. 
Przewodniczący Komisj i do spraw nauczania geógraf j i : Paweł 

Sosnowski . 
Przewodniczący Komis j i geógraf j i h i s t o r y c z n e j : Wi to ld Ka-

mieniecki . 
Przewodniczący Komisj i k a r t o g r a f i c z n e j : J a n Krassowski . 
Przewodniczący Komis j i odczytowej : J e r z y L o t h . 

K o m i s j a R e w i z y j n a . [27. I. 18). 

Paweł Sosnowski , Aleksander Szczepański , Witold Wróblewski . 

S ą d . [27. I . 18]. 

Stanis ław Kontkiewicz , Ludwik Krzywicki , Bo les ław Miklaszewski. 

S k ł a d g ł ó w n y w y d a w n i c t w P . T . G. 

w ks ięgarni G e b e t h n e r a i W o l l f a w Warszawie , Lublinie i Łodzi, 
Gebethnera i S - k i w K r a k o w i e . 

S P I S C Z Ł O N K Ó W . 

C z ł o n k o w i e k o r e s p o n d e n c i . 

Arc towski Henryk , meteorolog [25. II. 19]. 
Dybowski Benedykt , prof. uniw. L w ó w [29. I. i 8 [ . 
P a w ł o w s k i Stanisław, prof. uniw. L w ó w [29. I. 18]. 
R o m e r Eugenjusz , prof. uniw. Lwów [29. I. 18) . 
Smoleński J e r z y , prof. uniw. K r a k ó w [29. 1, 18]. 

') W klamrach podane sa daty wyboru, ewent. przyjęcia w poczet 
członków. Członkowie przy nazwisku których nie podano miejsca zamieszr 
kania, mieszkają w Warszawie. 

UWAGA. U p r a s z a s i ę o k o m u n i k o w a n i e Z a r z ą d o w i 
o z m i a n a c h a d r e s u . 
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C z ł o n k o w i e d o ż y w o t n i . 

Wiśniowski Fel iks Joachim — obyw. ziemski. Łazin (pow. Łowicki) 
[30. IV. 18]. 

C z ł o n k o w i e r z e c z y w i ś c i . 

Abramowicz Ludwik—urzędnik państwowy Foksal 14 [12. II. 18]. 
Abramowicz Marjan—urzędnik Min. W . R . i O. P. , Krucza 9 [27.1. 18]. 
Banachiewicz Tadeusz—astronom, Koszykowa 7 [25. XI . 18]. 
Bogatyriski Władysław—prof. gimn., Kraków, Pędzichów 13 [6. III. 18]. 
Brun Wac ław—dr . fil., Bie lańska 4 [27. I. 18]. 
Bykowski- Jaksa Czesław—nauczyciel , Wspólna 33 [30. IV. 18]. 
Bys t roń J a n — d o c e n t uniw. Jag. , Kraków, Kochanowskiego 19 [7. X . 18]. 
Chodkiewicz Bronisław—urzędnik Min. Przem. i Handlu [27. I. 18]. 
Chyliński Stanis ław—obyw. ziemski, Czernowiec p. Ostrołęka [18. X I . 18]. 
Czarnocki J a n — współpracownik Państw. Zakł. Geologicznego, Śnia-

deckich 12 [27. I. 18]. 
Czarnowski Stefan—podporucznik, Szopena 4 [25. II. 19]. 
Czekanowski Jan—prof . uniw., Lwów, Stry jska 24 [23. X I . 18]. 
Czetwertyńska Marja ks .—Wie jska 19 [10. IV. 18]. 
Dobrowolski Antoni Bolesław—wizytator szkół, Wilcza 14 a [27. I. 18]. 
Domaniewska Halina—nauczycielka, Jerozolimska 5 8 [18. III. 19]. 
Domaniewski Janusz—kustosz muzeum zoolog, uniw. warsz. [27. I. 18]. 
Dudziński Adam Aleksander, Lwów, Tarnowskiego 90 [18. II. 18]. 
Dybczyński Tadeusz—asystent uniw. warsz., Langnerowska 27 [4. II. 19]. 
Dymowski Tadeusz—prof. wyższej szkoły handl., S ienna 21 [27.1. 18]. 
Dzieduszyckich im. Muzeum—Lwów, T. Rutowskiego 18 [18. VI . 18]. 
Dziewulski Wacław dr.—docent Politechniki, Podwale 5 [25. XI . 18]. 
Dziubałtowski Seweryn—asys tent uniw. warsz. [27. I. 18]. 
Fabiani W i k t o r y n — urzędnik prywatny, Marszałkowska 129 [10. IV. 18]. 
F e r c h Józef—inż. , asystent politechniki, Bagatela 12 [18. III. 19]. 
Fleszarowa R e g i n a d-rka—nauczycielka, Wilcza 73 [27 .1 .18] . 
Frankowski Jan—nauczyc ie l , Piękna 36 [7. X . 18]. 
Fuchs Franciszek—prof. gimn., Kraków, Sobieskiego 3 [6. III. 18]. 
Galiński Franciszek—literat , Nowy Świat 26 [27. I. 18]. 
Garlikowska Henryka—nauczycielka, Czerniakowska 208 [7. X . 18]. 
Gayówna Delfina—nauczycielka, Poina 40 [10. IV. 18]. 
Główczewski Kazimierz—litograf, Chmielna 18 [26. III. 18]. 
Goete l W a l e r y — d o c e n t uniw. j ag . , Kraków, Św. Anny 6 [6. III. 18]. 
Gorczyński Władysław-—kierownik Pracowni Meteorologicznej Tow. 

Nauk. Warsz. [27. I. 18]. 
Grzybowski Józef—prof. uniw. Jag. , Kraków, Wolska 3 [16. III. 18]. 
Gumplowicz Władysław—dr. med.i fil., Kraków, Sobieskiego 5 [6. III. 18]. 
Handelsman Marcel i—prof . uniw., Mokotowska 50 [27. I. 18]. 
Hertz Amel ja—Bagate la 15 [7. X . 18]. 
Hirszberg Franciszek—inżynier , Sewerynów 5 [12. II. 18]. 
In laender Henryk, Lublin [6. III. 18]. 
Instytut Geograficzny Uniw. Jagiel lońskiego, Kraków, Grodzka 53 

[6. III. 18]. 
Iwanowski S te fan—major Szt . Gen., Szczygła 7 [25. XI. 18]. 
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Jabłczyński Mieczysław dr .—naucz , gimn., Lwów, gimn. I V (filja) 
[18. VI . 18]. 

lakowski M a r j a n — l e k a r z , W s p ó l n a 2 6 [12. II. 18]. 
J akubowski J a n — a r c h i w i s t a i historyk, Plac 3 Krzyży 18 [9. VI I . 18 
Janowski Al eks ande r—urzędnik Min. W . R . i O. P. , W s p ó l n a 16 
Jezierski W a c ł a w — w i z y t a t o r szkół , Hoża 4 5 [27.1. 18]. 
Kamienieck i Wi to ld—his toryk , Krucza 19 [27 .1 . 18]. 
Karczewski S tanis ław—nauczyc ie l , W i e j s k a 1 [6. III. 18]. 
Kasperowiczowa Helena—nauczyc ie lka , Po lna 6 4 [15. I. 19]. 
K o b e n d z a R o m a n — n a u c z y c i e l , Ogród Botaniczny [27. I. 18]. 
Kołodzie jczyk J a n u a r y — a s y s t e n t uniw. J a g . , Kraków [27. I. 18]. 
Kołodzie j czyk-Różycki Tadeusz—kapi tan , asystent uniw. warsz., Kru-

cza 4 0 [25. II. 19]. 
Konarski Kaz imierz—sekre tarz gen. Min. W . R . i O. P . (27 .1 . 18]. 
Konopnicki Henryk Gustaw—nauczyc ie l , W i d o k 2 4 [25. X I . 18]. 
Kontkiewicz S tan i s ław—inżynier , Śniadeckich 23 [27 .1 . 17]. 
Komorowicz Maurycy—geolog [26. III. 18). 
Kos ińska S tan is ława—asys tentka prac. meteoro log . T . N. W . Koszy-

kowa 4 9 [27 .1 . 18). 
Kossowski Z y g m u n t — p r a w n i k , dyr. S t o w . Emeryt . P r a c . P r y w . Trau-

gutta 3 [18. III . 19]. 
Koszutski S tanis ław, adw. przys., Marszałkowska 109 [27 .1 . 18]. 
Krassowski J a n Marjan — prof. uniw., kierownik Obserw. Astrono-

micznego [27. I. 18]. 
Kriechbaum Edward dr., Braunau (Austr ja Górna) [6. III. 18]. 
Krukowska H e n r y k a — n a u c z y c i e l k a , W i l c z a 22 [4. II. 19]. 
Krzywicki Ludwik—nauczyc ie l , Wi lcza 6 5 [27. I. 18]. 
Kucharzewski Fe l iks—inżynier , Zie lna 3 5 [26. III. 18]. 
Kuźniar Czesław — współpracownik P a ń s t w . Zakł . Geologicznego, 

Ś n i a d e c k i c h 12 [18. VI . 18]. 
Kwilecka J a d w i g a — o b y w. ziemska, D o b r o j e w o ( W . Ks . Poznańskie) 

[10. IV . 18] 
L a n g e r Antoni — etnograf, P o l n a 7 6 [27. I . 18]. 
L e n c e w i c z S tan is ław — prof. politechniki , Czack iego 15 [27. I. 18]. 
L e w i ń s k i J a n — prof. uniw., Czackiego 19 [27. I . 18]. 
Loth Edward — ppułk., prof. uniw., S k ł a d o w a 4 [25. X I . 18]. 
Loth J e r z y — F l o r y 3 [27. I. 18]. 
Lubomirski /.dzisław k s . . — W i e j s k a 10 [26. III. 18]. 
Łoza Stanisław — referent Min. Roln ic twa, K o p e r n i k a 15 [29. I. 18]. 
Łuniewski Adam — nauczyciel , Jerozol imska 5 9 [30. IV. 18]. 
Majerski S t a n i s ł a w — d y r . gimn. Lwów, Drzern ick iego 2 8 [18. VI . 18]. 
Majewski Erazm — redaktor, Złota 61 [7. X . 18]. 
Maliszewski Edward — literat, P i ę k n a 3 [27. I . 18]. 
Massalski Edmund — naucz, gimn., K i e l c e [10. I V . 18]. 
Matuszewska M a r j a — n a u c z y c i e l k a , Złota 76 [20. X I I . 18]. 
Mazurek Alojzy — geolog, naucz, gimn.-, Ostro łęka [26. III. 18]. 
Merdinger Z y g m u n t — u r z ę d n i k Min. S p r . Zagr. , Zagrzeb [20. X I I . 18]. 
Miklaszewski Bo les ław — dyr. W y ż . S z k . handl., K o s z y k o w a 24 [27.1. 18], 
Moszyński Kazimierz — etnograf, Koszykowa 4 4 [27. V . 18]. 
Nałkowska A n n a — nauczycie lka , Marszałkowska 6 [27. I. 18]. 
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Natanson Jan — Ujazdowska 28 [6. III. 18]. i 
Niemcówna Stanisława — naucz, gimn., Kraków, Siemiradzkiego 11 

[6. III. i8]j. 
Olgze,wicz, Bolesław — asystent uniw. warsz., Wspólna 7 [27. I. 18J, 
Olszeipicz Wacław — urzędnik Min. Spr. Zagr., Polna 58 [27. I. 1,8] 
Olszewski Michał — kier. szkoły, Zarzecze p. Strumień (Śląsk Cieszyń-

ski) [10. IV. 18]. 
Olszewski Stefan — dziennikarz, Zielna 35 [30. IV. 18]. 
Oxiński Tomasz — inżynier-technolog, Oboźna 11 [23. I X . 18]. 
Pawlica Władys ław—dr . , geolog, Kraków, Gołębia 11 [25. X I . i8]< 
Pawłowska Ewa Wanda — Lwów, Długosza 12 [18. VI. 18]. 
Pietkiewicz Stanisław podporucznik, Piękna 16 [18. III. 19]. 
Pietruszczyński Zygmunt — agronom, referent Min. Rolnictwa, Krucza 16 

(15- XI . 18]. 
Piwko Stanisław — prof. gimn., Kraków, Szewska 16 [6. III, 18]. 
Pogorzelski Witold — nauczyciel, Trębacka 4 [10. IV. 18]. 
Poliński Władysław — kustosz muz. zoolog, uniw. warsz., Wspólna 19 

[27- I- 19]. 
Pomarański Śtefan—porucznik , Zamość [25. XI . 18]. * 
Poniatowski Stanisław -—dyr. ipibljoteki uniw. (27. I. 18]. 
Prauss K s a w e r y — n a u c z y c i e l [20. XII . 18]. 
Radliński Tadeusz — nauczyciel, Smolna 17 [10. IV. 18]. 
Re icher Michał — dr. fil., asystent uniw., Koszykowa 3 [27. I. 18]. 
Richter Bogdan — dr. fil., orjentalista, Rysia 5 • [9. VII. 18]. 
Roszkowski, Wacław — dr. fil., nauczyciel, Marszałkowska 53a [4. II. 19]. 
Różycki Fe l iks— : nauczyciel, Marszałkowska 33 [30. IV. 18]. 
Rulikowski Mieczysław — literat, Aleja Róż 14 [12. II. 18]. 
Rybarski Antoni — urzędnik Min. W . R . i O. P., Wielka ix [27. I. 18]. 
Rydzewski Bronisław — prof. poli technik, Koszykowa 55 [27. I. 18]. 
Rzewuska Marta—nauczycielka, asystentka W. W . P., Wielka 11 

[6. III. 18]. 
Śadkowski Aleksander — inżynier, Wilcza 6 [27. I. 18]. 
Samsonowicz Jan — asystent uniw. warsz. [27. I. 18]. 
Sawicki Ludomir — prof. uniw. Jag. , Kraków, Barska 36 [27. I. 18]. 
Sawicki Ludwik — etnograf; Bednarska 27 [20. XII . 18]. 
Sawicki Roman-—przemysłowiec, Szopena 12 [26. VI. 18]. 
Siedlecki Michał — prof. u n i w Jag., Kraków, Św. Anny 6 [6. III. 18]. 
Smoliński Józef — art. malarz, Żórawia 24 [15. I. 19J. 
Smosarski Władysław — prof. Szkoły Gosp. Wiejsk. , Polna 42 [27. I. 18]. 
Sosnowski Jan — prof. uniw., Koszykowa 24 [29. I. 18]. 
Sosnowski Oskar — architekt i kartograf, Klonowa 20 [9. VII . 18]. 
Sosnowski Paweł — dyr. Instyt. pedagogicz., Smolna 22 [27. I. 18]. 
Stefanowski Władysław—inżynier-chemik, Ordynacka 12 [15. I. 19). 
Stołyhwo Kazimierz — kierownik pracowni antropolog. Tow. Nauk. 

Warsz., Śniadeckich 8 [12. II. 18]. 
Strzelecki Władysław — Nowy Świat 43 [12. II. 18]. 
Sujkowski Antoni — nauczyciel, Koszykowa 70 [27. I. 18]. 
Sumiński Stanisław Michał — asystent prac. zoolog. T . N. W. , Śnia-

deckich 8 [20. XII . 18]. 
Świderski Bohdan—dr. nauk przyr., geolog, Widok 5 [18. III. 19]. 
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Ś w i e r c z e w s k a J a n i n a — Składowa 4 [27. V . 18]. 
Sza fer W ł a d y s ł a w — p r o f . uniw. Jag . , Kraków, Lubicz 4 6 [6. III. 18]. 
Szczepański A l e k s a n d e r — u r z ę d n i k Min. Spr . Zagr. , P l a c 3 Krzyży 8 

[27. I . 18]. 
Szel igowski J e r z y — r e j e n t , Łowicz, S t a r y R y n e k 3 [6. III. 18]. 
Szpunar Fe l iks — prof. gimn., Kraków, K r e m e r o w s k a 16 [6. I II . 18]. 
Szte inbok K a r o l — współwłaściciel drukarni, Kapucyńska 7 [6. III. 18]. 
Szumański T e o f i l — nauczyciel , L w ó w , Długosza 27 [18. VI . 18]. 
T e n n e n b a u m H e n r y k - — i n ż y n i e r - t e c h n o l o g , Kredytowa 8 [27. I . 18]. 
Thugut t Stanisław J ó z e f — p r o f . uniw., Śniadeckich 18 [26. III. 18]. 
Trąmpczyńska Hal ina — Kraków, Gołębia 5 [6. III. 18]. 
T u r J a n — prof. uniw., W i l c z a 9 [6. III . 18]. 
T y m i e n i e c k i K a z i m i e r z - — p r o f . uniw., B r a c k a 18 [27. I . 18]. 
W e y b e r g Zygmunt — kierownik działu gleboznawstwa Inst . Gosp. W i e j -

skiego, Puławy [4. II. 19]. 
W ó j c i k Marja — d r - k a nauczycielka, K r a k ó w — P o d g ó r z e , ul, I ^jonów 8. 

V . III. 18]. 
W r ó b l e w s k i W i t o l d — d y r . gimn., P l a c 3 Krzyży 2 [27. I. 18]. 
Zakład geograf iczny Uniw. W a r s z . [25. X I . 18]. 
Zakład geologiczny Uniw. W a r s z , [25. X I . 18]. 
Zakład mineralogiczny Uniw. Jag ie l lońskiego , K r a k ó w , Gołębia 4 [6.III. 18] 
Zakrzewski J a n — sędzia, S e n a t o r s k a 6 [26. III. 18]. 
Zawidzki J a n — prof. Uniw. J a g . , Koszykowa 75 [26. III. 18]. 
Z iemięcka Jadwiga — Marszałkowska 7 3 [10. I V . 18]. 
Ziemięcki A n d r z e j — Marszałkowska 7 3 [4. II. 19]. 
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O G Ł O S Z E N I A Za ten dział redakcja nie odpowiada. 

Książnica Polsko Iow. naucz. Szkół Wyższych 
w Warszawie, Nowy-Świat № 69. 

P o l e c a N A J N O W S Z E W Y D A W N I C T W A : 
P R A C E G E O G R A F I C Z N E . — T R A V A U X G É O G R A P H I Q U E S . 

Zeszyt I. JAN CZEKANOWSKI : 
Stosunki narodowościowo-wyznaniowe na Litwie i Rusi. Z czterema 
mapami. Tekst polski, francuski i niemiecki .— Les problèmes natio-
naux et confessionels en Lithuanie et en Ruthènie. Mk. 24.— 

Zeszyt II. EUGENJUSZ R O M E R : 
Polacy na kresach pomorskich i pojeziernych (Bydgoskie, Kwidzyń-
skie, Gdańskie i Olsztyńskie) Siedm map szczegółowych, liczne kar-
togramy i tablice cyfrowe. Tekst polski .—Les Polonais dans les pays 
limitrophes baltiques, maritimes et lacustres (Régences de Bromberg, 
de Marienwerder, de Dantzig et d'Allenstein). Mk. 57.60 

Zeszyt III. S T A N I S Ł A W P A W Ł O W S K I : 
Ludność rzymsko-katolicka w polsko-ruskiej części Galicji. Dwie mapy 
szczegółowe, liczne kartogramy i tablice cyfrowe. Tekst polski Mk 20.— 
La population catholique romains dans la partie polono-ruthènie de 
la Galicie. Tekst polsko-francuski. Mk. 44.80 

Zeszyt IV. ADAM DUDZIŃSKI. 
Nasz stan posiadania na Śląsku Opolskim i Cieszyńskim (w druku). 

D o nabycia we wszystkich księgarniach. 

Księgarnia Polska w Zamościu 
Z y g m u n t a P o m a r a i t s k i e g o ł S - k a 

poleca następujące wydawnictwa własne: 
Prof. Bronisław Chlebowski. 

Zamość, ordynacja Zamoyskich i powiat 
zamojski. (Bibl. zamojskiej t 5) mk. 3.— 

Dr. Józef Lewicki 
P r a k t y c s s n e n a u c z a n i e g e o g r a f i i 
w s z k o ł a c h ś r e d n i c h a n g i e l s k i c h ; 

s u g e s t j e d y d a k t y c z n e . 
(Bibl. Dydaktycznej tom 3). Cena mk. 4.— 

Dr. Kazimierz Soehaniewicz. 
Stosunki narodowościowo-wyznaniowe 
w djecezji podlaskiej w r. 1863. Mk. 2 <10 

; Błażej Szewc. 
Obrzędy i zwyczaje ludowe we wsi Wie-
lączy pow. zamojskiego. Cena 60 fen. 
Uo nabycia we wszystkich księgarniach. 

A d m i n i s t r a c j a w y d a w n i c t w 

P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a K r a j o z n a w c z e g o 
K A R O W A № 31 

poleca następujące wydawnictwa własne: 
Janowski Al. Pogadanki krajoznawcze. 
Maliszewski E. Polacy i polskość na Lit-

wie i Rusi. Wydanie 2. 
Sosnowski J'. Geografja Polski w dawnych 

granicach. Wyd. 2 (w druku). 
Thugutt Si. Polska i Polacy. Wyd. 2-gie 

z mapą statyst. 
— Przewodnik po Król. Polakiem. Cz. I . 

Kieleckie i Radomskie. 
P a m i ę t n i k F i z j o g r a f i c z n y , t. XXII , 

X X I I I , X X I V . 

Nakład Tow. Akc. S. O r g e l b r a n d a Synów, w W a r s z a w i e . 

A N T O N I S U J K O W S K I 

Geografja ziem dawnej Polski 
Z 204 I L U S T R A C J A M I 1 48 MAPAMI. 

Powierzchnia i budowa. — Rzeki, — Klimat. — Świat roślinny. — Świat zwierzęcy. — Lud-
ność. — Ziemie dawnej Polski jako całość. — Kultura polska. Część szczegółowa: Śląsk, 

i Pomorze. Wielkopolska. Mazowsze. Pojezierze Prusko-Mazowieckie. Wyżyna Łukowska 
i Podlaska. Karpaty Zachodnie. Wyżyna Środkowopolska i Lubelska, Karpaty Wschod-
nie. Nizina Naddniestrzańśka. Podole. Wołyń. Ukraina. Polesie. Wyżyna Litewska. 

Żmudź z Kuronią. Inflanty Polskie. Białoruś. 
C e n a z a c a ł o ś ć ( d w a z e s z y t y ) M k . 36. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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Książnicą Polska 
Tow. Naucz. Szkół Wyższ. 
w W a r s z a w a , N o w y - Ś w i a t 69 

POLECA 

O s t a t n i ą N o w o ś ć : 
Dr. Irena Pannenkawa 

Punkty Wilsona 
a Galicja wschodnia 

C e n a mk. 5 . — . 

Pawłowski Stanisław 
Geograf ja Polsk i . 120 i lustr. 

Cena mk. 9 .60 . 

Romer Eugenjusz 
Struktura społeczna P o l a k ó w 
i Rusinów w G a l i c j i wchód. 

Cena mk. 3 .20 . 

PISVIA W Y D A W A N E P R Z E Z S Z T A B 
G E N E R A L N Y 

pod redakcją pi of. W. T o k a r z a . 

B E L L O N A 
M I E S I Ę C Z N I K W O J S K O W Y . 

Prze.lpłata kwartalna Mk. 8.—. 
roczna . . ,, 30.—. 

W I A R U S 
TYGODNIK DLA ŻOŁNIERZY. 
Przedpłata miesięczna Mk. 1.50, kwartalna 

Mk. 4.—, roczna Mk. 15.—. 

A D R E S R E D A K C J I : 

Oddział VII (naukowy) Sztabu 
Generalnego: Warszawa, Zamek, 

(pałac pod Blachą). 
A D R E S A D M I N I S T R A C J I : 

K s i ę g a r n i a W o j s k o w a 
Warszawa, Nowy-Swiat 69. 

K S I Ę G A R N I E 

GEBETHNERA I WOLFFA 
P O L E C A J Ą : 

Askeznazy S. Gdańsk a Polska. Mk. ir.— 
Grabowski E. Podręcznik statystyki 4 . — 
Reclus E. Zjawiska ziemskie. I. Lądy stałe. Prze-

łożyła M. Stefanowska 3 .— 
— II. Morza i meteory 3 .— 

R o c z n i k P o l s k i . Tabl ice statystyczne. Wydali 
Eug. Romer i Jan Weinfeld 5.60 

Romer E. At las Polski geograficzno-statystyczny . 20 .— 
— Ilu nas jest? . 1.15 
— Polska, ziemia i państwo 2 . — 

Wierciński Henryk. Ziemia Chełmska i Podlasie. Rys 
historyczny i obraz stanu dzisiejszego . . . . 6 .— 

tŁOOZHU AZAMKtr»0. Włl)U«WA. 
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